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W arszaw a a z n i a cala P olska T>rzPą̂ j<l 
w  ubiegła srode w ie lk i dzięn  ^ w t t ą n w  
Z w ycięzcy  Oceanu. kp t.-p il■ p  s ^ ln . 
S ka rżyń sk ieg o  W ie lo tysięczn e  tłu m y  » ■ • 
ly  bohaterskiego naszeoo  to fju ka  z en u 
s ja zm em  Zdiecia nasze i lu s tru ją  ° rzelJ,p^  
tego  podniosłego m om en tu . U p o r y  w t y ­
tu le  d a jem y  obraz e sk a d ry  lo tn ic z e j eskor­
tu ją c e j aw ionetke kp t. S k a rży ń sk ie g o  Uoou

zaś sztandar honorow y  s fłapam i przy  
'r yb u n ir  honorow ej w W arszaw ie. — Po 
n iżej na lewo u oóry momenty składania  
rnzez kpt. Sknrhiństeieóo wieńca u stov  
pom nika lotnika orzv  Placu U nii Lubel­
sk ie j Na prawo otoczony  .eskorta honoro­
wa cyklistów . kpt S k a rżyń sk i jedzie samo 
chodem s  m eldunkiem °  
do k ra ju  na Zamek. N a lew o u  dołu m om ent

po udekorow aniu kp i Skarżyńskiego  orde­
rem .ko lo n ia  Resłituta". S to ją  tu : kpt 
S ka rżyń sk i t l i  prem jer Jedrzejew icz <2) 
żona bohatera p Skarżyń ska  (3), m in. But­
kiew icz 14). więemin. Fabrycy (5), m arsz  
kw ita lsk i (6). oen O rlic.zD reszer (7). wicem  
Szembek.($). ,aen G asiorowski (9). R. Prsei- 
dziećki (10) płk. K a lkus ( l i) ,  inż. Drzewiec- 
Id (12). Dalej widzimy w kole płd.Skarżyń-

skieao w ysiadajarego po przylocie do W a r­
szaw y ze sw ej gw ionetki. Na prawo tłu m y  
przed domem A eroklubu warsz.. w iw atu­
jące na cześć stojące po na balkonie kpt. 
Skarżyńskiego , wreszcie on sam przem a­
w iający do m ikro fonu . W  rogu na prawo  
autograf kpt. S karżyńskiego  dla C zyteln i­
ków J ,  E . C.“
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zatruwają ciągle stosunki polsko-czeskie!
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G©ś€ wioski w Polsce.

Karwina, w sierpniu . 
Tegoreczne w pisy  szkolne na Ś ląsku  

czeskim  i w okręgu o straw sk im  odbyw a­
ły  sią w w arunkach dla ludności polskiej 

“ nad w yraz ciężkich. K ry z y s  w g ó rn ic tw ie  
h u tn ic tw ie  osiągną! tu  p u n k t k u lm in a - 

^ .c y jn y .  Ludność podgórska cierpi nicwy* 
K niowną nądzą. Z a tru d n ie n ie  w roz leg ły ch  
-,b lasach  pań stw o w y ch , m ożliw ość korzy- 
fo iS tan ia z p as tw isk , z b ie ra n ie  śció łk i, 
®; zw ózka d rzew a itp . to k w estja  je j egzy­

s ten c ji. I  na tem podłożu niew ym ow nej 
nędzy w ybujał k u ltyw ow an y od szeregu  
la t

obrzydliwy chwast nacisku 
- ekonom icznego,
I; w yw ieranego  na robotnika polskiego w

m om entach dla n iego najn iekorzystn iej­
szych.

Przed w pisam i szkolnem i, przed decy- 
dującem i w yboram i, z n iezm ierną regu­
larnością  ogłaszane są redukcje perso- 
nalu, zapow iadane są w ydalan ia  robotni­
ków. Robotnicy, posyłający dzieci do 
szkół polskich, dow iadują sią bądź bez­
pośrednio od sw ego przełożonego w czte­
ry  oczy, bądź też od sw oich tow arzyszy  
pracy, należących do organizacyj cze­
skich, że na ostatniem  zebraniu nacjona­
listycznej organizacji zawodowej om a­
w iano listę  osób, proponowanych do re­
dukcji, i że była  też o nich m owa. Przed  
w y d a l e n i e m

uratować ich może jedynie zapisanie 
dziecka do szkoły obcej.

Jest rzeczą n iezw ykle sm ntną i  w oła­
jącą zdecydow anie o n atychm iastow e u* 
zdrowienie, że robotnicy, w ydalan i w  Za­
głębiu i poza niem , są n i e m a l  w y ł ą ­
c z n i e  n a r o d o w o ś c i  p o l a k  i e j ,  
w pierwszym  rządzie zaś'-ci, którzy b i o-, 
r ą c z y  p n  y  u d  z i  a  ł $  <w. p o l ­
s k i e j  p r a c y *  o b r o n n e j .

Istn ienie system u teroru wobec robot­
ników polskich stw ierdził n iejednokrot­
nie ostraw ski organ czeskiej soc. dem o­
kracji „Duch Czasu". O statnio na spra­
wą tą zwrócił uw agą w  n iezm iernie zna­
m iennym  artykule, zam ieszczonym  w  
praskiej „Modrej R evue“, prezes klubu  
czesko-polskiego w M oraw skiej O straw ie  
dr. K ral, znany działacz czeski, o czem  
już pokrótce donosiliśm y. Dr. K ral 
stw ierda, że r o b o t n i c y  p o l s c y  
w  r ó ż n y c h  p r z e d s i ę b i o r ­
s t w a c h  z m u s z a n i  s ą  p r z e z  
s w o i c h  p r a c o d a w c ó w  d o  p o ­
s y ł a n i a  s w o i c h  d z i e c i  d o

s z k o ł y  c z e s k i e j ,  l u b  n a w e t  
n i e m i e c k i e j ( l )  Z aznacza, że p rz e ­
ciw ko ta k ie m u  p o stępow an iu , k tó re  Cze­
si p o tą p ia ją  u  P ru sak ó w , n a leża ło b y  sią 
zastrzec  tak że  w C zechosłow acji. N ie s te ­
ty , ja k  do tychczas, czescy k ierow nicy ko­
palń, inżynierow ie, sztygarzy , urzędnicy  
n a  k o p a ln iach , w h u ta c h  i w in n y c h  
p rzed sięb io rs tw ach , to  n iem al w y łączn ie  
elem ent w rogo usposobiony wobec pol­
skości, u w a ż a ją cy  s to sow an ie  m etod  w y ­
n a ra d a w ia n ia  ja k o  część sk ład o w ą  sw o­
je j  p ra c y  zaw odow ej.

N ie  in acze j je s t w oko licach  podgór­
sk ich . I  ta m  p rzed  w p isam i szko lnem i 
dzieją się  rzeczy n iebyw ałe. L eśniczow ie, 
gajow i państw ow i obchodzą sw ój rew ir, 
n ie  w celu  w y k o n y w a n ia  p ieczy  n ad  po- 
w erzonym  im  te ren em , lecz w celach a- 
g itaćy jn ych  od dom u do domu. Prośby,

groźby, obiecanki, to zw yk ła  m etoda po­
stępow ania.

Obok n ich

„pracuje** cala plejada 
innych naganiaczy.

D o jak ich  krańców  zac ie trzew ien ia  do­
chodzi ta  nagonka, dowodzą np. tak ie  
fak ty , że w  jednej z czesk ich  szkół w  
T rzyńcu n auczyciel czesk i o g ło sił w  
klasie  uczniom , że ten  otrzym a b ezp łat­
n ie  ubranie, kto przyprow adzi do czesk iej 
szkoły  3 uczniów  ze szk o ły  polsk iej. W in ­
nej poblisk iej m iejscow ości pogran iczna  
straż celna og łosiła , że pozw oli n a  prze­
m yt pew nych artyk u łów  (!), a le  ty lk o  
tym , którzy p osy ła ją  dzieci do szk o ły  
czeskiej.

W gminach polska większość — 
dzieci w szkołach czeskich.

W  Polsce baw i obecnie w yb itn y  architeJct 
w łoski Lorenzo C. Cesanelli, honorow y k o n - 
serw a tor za b y tkó w  w Rzym ie, k tó ry  w s w e j  
podró ży  po  n a szym  kraju zbiera m a ter ia ły , 
do tyczące za b y tkó w  sztuki oraz a rch itek tu ­
r y  now oczesnej. Podczas pobytu w K ra k o ­
w ie arch. C esanelli interesował sie specjal­
n ie  p la n a m i budow y Muzeum, Narodowe­
go. I lu s tra c ja  nasza  przedstawia arch. Ce* 

sanelli na dachu  p a ła c u  Prasy“.

W  tych  w arunkach już saino o trzy ­
m anie stanu  posiadania  nazw ać trzeba  
cennym  sukcesem .

W yn ik i w pisów  szkolnych są doklad- 
nem  odzw iereiadleniem  stosunku zależ­
n ości ludu polskiego, jak i panuje w po­
szczególnych  okolicach.

R obotn icy Z agłębia ost.rawslco-kar- 
w iń sk iego  w w ielk iej m ierze m uszą po- 
sy łaó  dzieci do szkół czeskich. Że czyn ią  
to pod presją, tego dowodem  w iększości 
polsk ie w  gm inach, których  polskie  
dzieci szkolne są w m niejszości. Tak np. 
w  K arw in ie, najw iększej polsk iej gm i­
nie w  C zechosłow acji, gdzie w iększość  
ludności polskiej rekrutuje się  z robot­
ników  kopalnianych,, do szkół polskich  
zap isa ło  się  4319 dzieci, .do szkół fiezeąkióh 
zaś 22ŚS. W e ws/.ystjfich zaś w yborach, 
pom im o kilku ty s ięcy  napływ ow ych- 
Czechów, którzy po roku 1920 usadow ili 
się  w  K arw inie, P o la cy  zdobyw ają w ięk ­
szość głosów  i posiadają tu  w łasnego  
burm istrza.

Podobne stosunki panują także w in ­
nych  gm inach. W  całości w pow iecie  
frysztack im  w bież. roku do polskich  
szkół Indow ych zapisano 3319 dzieci, 
w  bogum ińskim  463, śląsko-ostraw skim  
152, w  m or.-ostraw skim  108. W  roku po­
przednim : frysztaek i 3433, bogum iński 
474, śląsko-ostraw ski 174, m or.-ostraw- 
skl 149.

O w iele  korzystn iej w yp ad ły  w p isy  do 
szkół w ydzia łow ych , które naw et w o-

k ręgach  przem ysłow ych  w y k a z u j ą  
p r z y r o s t  u c z n i ó w .  I  tak w p i­
sano do szkól w yd zia łow ych  w okręgach  
frysztack im  i bogum ińskim  1140 dzieci 
(w roku poprzednim  1028), do szkoły  w y­
działow ej w  Mor. O straw ie 124 (113).

P oza  Z agłębiem , podgórski okręg ja ­
b łonkow ski, zam ieszk a ły  przez ubogą  
ludność roln iczą i bezrolną, najbardziej 
narażony jest na nacisk  ze stron y  p ra­
codaw ców . D o szkół ludow ych  tego  o- 
kręgu zapisano 3490 (poprzednio 3602) 
dzieci, do szkół w yd zia łow ych  388 (328) 
dzieci. I  tu  szkoły  w ydzia łow e m ogą po­

szczy c ić  s ię  w zrostem  liczby uczniów.
N a jlep ie j w y p a d ły  w p isy  w powiecie, 

czesk o-cieszyń sk im , w  którym  przeważa 
n ieza leżn y  ży w io ł roln iczy . Suma bo­
w iem  dzieci p o lsk ich  w  szkołach ludo­
w ych  i w y d z ia ło w y ch  w ynosi tu 3372 
(poprzednio 3368).

O gółem  do p o lsk ich  szkół Indowych 
zap isa ło  s ię  10.259 (10.625), do szkół w y­
dzia łow ych  2297 (2030), razem  12.556
(12.655) uczn iów  i u czen ie . W zrosła tak­
że liczba uczn iów  g im n azju m  orłow skie­
go z 426 na 450.

Jeże li u w zg lęd n im y  okoliczności, w  ja ­
kich od b yw ały  s ię  tegoroczn e w p isy  
szkolne, oraz częśc iow y spadek  ogólnej 
liczb y  dzieci w  w ieku  szk oln ym , to te ­
goroczne w yn ik i w pisów  do szkół pol­
sk ich  w  C zechosłow acji n azw ać m ożna  
zadow alniającem L

€ a t o s  m o  P r i i g i i ?
« Ą . tera?,od  spraw y szkolnej przejdźm y  
d o  sp raw y całokształtu  p o lityk i narodo­
w ościow ej na Ś ląsku, której w yrazem  są  
przytoczone w yżej szyk an y. J est rzeczą 
w prost n iezrozum iałą, że pom im o w ym o­
w y faktów  w dziedzin ie stosunków  m ię­
dzynarodow ych, pew ne czyn n ik i czeskie  
kopią w dalszym  ciągu  przepaść m iędzy  
dwom a narodam i, zw iązanem i ze sobą  
w ęzłam i krw i i w spólnotą  losów . A rgu ­
ment, iż szykany, o k tórych  p iszem y, 
a które m ają doprow adzić do w ynarodo­
w ien ia  żyw io łu  polsk iego , są dziełem  
m iejscow ych  szow in istów , n ie  m oże być  
przez opinję polską u zn an y  za w y sta r­
czający. Jeże li czyn n ik i d ecydujące o po­
lity c e  czeskiej rozum ieją  napraw dę, że

m etody d rażn ien ia  i w yn arod ow ien ia  P o­
laków  są  n iem oralne i  p o lity czn ie  szko­
dliw e, to w tak im  razie — sąd zim y — ■ 
m ają dosyć s i ły  i w p ły w u , aby  raz w re­
szcie  uporządkow ać stosu n k i na Ś ląsku. 
Z naną nam  jest karność czesk iego  spo­
łeczeń stw a , które dało  w ie le  dowodów, 
że u m ie słu ch ać nakazów  czesk iej racji 
stanu , reprezen tow anej przez czyn n ik i 
centralne. N ie  ch cem y ty ch  czynników  
posądzać o z łą  w olę, a le  w  każdym  razie 
m u sim y stw ierd zić  zu p ełn y  brak in icja­
ty w y  z ich  stron y . O tę  in ic ja tyw ę woła 
zaś coraz donośniej sam o życie, woła in­
teres obu narodów , zagrożonych fa lą  
germ anizm u!

W . R A O R T .

Tam szum Prutu, Czeremoszu
Do tańca przygryw a,
A  ochocza ko łom yjka  
Do tańca poryw a .„

Czeremosz, to m ój przyjaciel. W pełnem 
tego słowa znaczeniu — to znaczy: nie do­
w ierzam  mu. Raz na  rok w idujem y się, a 
później m am y siebie wzajem nie dość, aż do 
następnego roku, gdy w rozbłękitn ieniu  
dali i czasu, mój kap ry śn y  p rzy jaciel n a ­
b iera  dla m nie nowych w artości i n iepo­
spolitego uroku. W iadom o: przy jaciele  na­
si zdaleka w ydaja  nam  się bardzo kocha­
nym i ludźmi. K iedy więc doroczna nostal­
g ia  za Czeremoszem  zaczyna mi dokuczać, 
w tedy pakuję  m anatk i i jadę  w odwiedzi­
n y  do przyjaciela.

Tego roku usiłował Czeremosz urządzić 
m i znowu jeden ze swoich tradycy jnych  
kaw ałów . K aw ały  urządzane mi przez mo­
ich przyjació ł są zazwyczaj kiepskie i bez 
śladu jakiejkolw iek inw encji. Pokazało się, 
że i Czeremosz, którego uważałem  za sp ry t­
niejszego od innych, także nie grzeszy 
zbytn ią  m ądrością. Co innego bowiem u- 
rządzić sobie powódź jak  w roku 1927, kie- 
dyto  Czeremosz nic nikomu nie mówiąc, 
czarną nocą. bez jakiejkolw iek zapowiedzi, 
runął zwałem, wód na Pokucie, poryw ając  
bydło i letn ików , dom y i kuczki le tn isko­
we — a co innego znowu urządzić powódź 
ze w szystkiem i znakam i na  ziemi i niebie, 
przestrzegającem i w łaśnie przed tą  powo­
dzią.

W ybiera jąc  się na  Huculszczyznę, m e 
m iałem  zielonego pojęcia o zam iarach po­
wodziowych mego zw arjow angeo p rzy ja ­
ciela. Jedno  tylko co m nie niepokoiło, to 
by ł barometr, k tó ry  w skazyw ał n a  stalą 
pogodę  i  kom unikat PIM -a  zapowiadający.

„znaczną popraw ę pogody  p rzy  zm iennych  
w ietrzykach  i znacznem  ociepleniu  się tem ­
pera tu ry".

Jakoż w k ilka godzin później la lo  już  jak  
z cebra: „zm ienny w ie tr zy k “ okazał sie 
m ieszańcem  ta jfu n a  i tornada, a „ocieple­
n ie  się tem pera tury"  p rzypom inało  aurę w  
czasie św ia t Trzech K róli.

Jedno  tylko co m ogłem  uczynić, siedząc 
już w pociągu sm aganym  biczami u lew ne­
go deszczu, było to, że o tw orzyłem  okno  
i w yrzuciłem  sw ój barom etr. P IM -a pod 
ręką  nie m iałem .

D ojeżdżając do S tan isław ow a, og lądną­
łem sobie niebo, D niestr i B ystrzycę . N ie 
mogę powiedzieć, że byłem tem tow arzy­
stwem zachwycony. Niebo m iało tw arz d y ­
rek to ra  w ydaw nictw a, gdy go, w spó łp ra­
cownik prosi o zaliczkę. D niestr napęcz- 
niał, u ty ł  i bulgotał, d ław iąc się nad m ia­
rem wód, a B ystrzyca  dosta ła  w yraźn ie  
m a n ji wielkości.

W yw ołałem  sw oją duszę na  k o ry ta rz  w a­
gonu, aby z n ią  porozm aw iać bez św iad­
ków. W yszła za m ną, zła jak  sto djabłów  
i rzuciła  mi prosto  w tw arz:

— Boisz się powodzi, to w racaj! „Kaffee- 
hauspflanze“ w twoim g a tu n k u  nie pow in­
na ruszać się z m iasta . P IM  zapow iada 
zresztą s ta łą  pogodę, więc próżny strach!...

—- J a  się boję?... Zwarjow ałaś?... P o p a trz  
tylko na niebo, a przyznasz, że nic dobre­
go nie wróży. Te rude, kłakow ate  i zbite  
ch m u ry  grożą oberw aniem  i pew ną powo­
dzią. Znasz chyba Czeremosz?... Ten ban­
d y ta  czeka już na m nie, jak  co roku, aby 
mi złożyć w izytę w m ieszkaniu. K ilka  r a ­
zy czm ychnąłem  m u  z przed nosa , więc nie 
m am  teraz ochoty pchać m u się w objęcia. 
W ysiadam  w S tanisław ow ie i przeczekam 
ulewę. T rzeba bowiem być taką  zw ariow a­
ną historyczką ja k  ty , aby w ybierać się 
nad Czeremosz, w chw ili gdy ten d jabeł 
opił się nadm iarem  sw ojej mocy i bezkar­
ności. W ysiadam !

Zaczęło się zwykłe pyskow anie m ojej 
duszy:

— W ięc to  tak?... N aprzód łudzisz m nie 
przez cały. ro k  urokiem  niesam ow itości

Czeremoszu, m ówisz o jego poezji, słonecz­
nej jaśni co płynnem zlotem m aluje jego  
nurty, o niedosłyszalnej muzyce jego aryt­
micznego plusku, o podziwie dla jego nie­
okiełznanej, bujnej i pierwotnej s iły  — a 
teraz wolisz w  Stanisław ow ie tow arzystw o  
swojej teściowej...

— Ty mi mojej teściowej nie ruszaj! — 
przerwałem. — W olę już raczej swoją te­
ściową za życia, niż Czeremosz po śmierci. 
W ysiadam y!

W ziąłem  sw oją duszę pod parasol i uda­
jem y się ku  w y jśc iu . Zn nam i niesie  num e­
row y tru m ien k i m oich bagaży. P o c iąg  od­
jechał. W  tej chw ili słońce przedarło  się 
z  za k ła kó w  chm ur, kp iąc m i w yraźn ie  w 
oczy. P obiegłem  do kiosku po gazetę, pod­
czas gdy  dusza m oja zanosiła  się od h is te ­
rycznego śm iechu. M ałpa  zw arjow ana!... 
Zobaczym y co mówi P lM ?„. N atu ra ln ie !... 
„Silne opady ze skłonnością  do burz, w ia ­
tr y  m iejscow e p o ryw is te  o ten d en c ji o rka ­
nu, d ługo trw ała  slo ta  i obniżen ie tem pera ­
tu ry" . A  niechże cię ja sn y  p io ru n  strzeli!... 
Zeby choć słońce ta k  bezczelnie w łaśn ie  
teraz n ie  świeciło! W łaśn ie  teraz, k iedy 
m oja m iła  duszyczka zanosi się od 
chu!... D ajże, P a n ie  Boże, aby  przepow ied­
nie P IM -a się sp raw dziły  choć w części — 
na złUSó te j m ałpie!

W  S tan isław ow ie  n iebo  w yra źn ie  się 
w ściekło  i w ylew a ludziom  beczkam i wodę  
na g łow y. Siedze u sw ojej teściow ej i g ram  
mo gram ofonie. W  p iw nicy  je s t już  woda. 
J a k  tak  dalei nójrlzie. to za dw a dni bę­
dziem y zalani. Szukam  po ta jem nie  m iejsca  
na s trychu  i oglądam  sobie najw yższe 
drzew a w ogrodzie. Gorzej z zapasam i ży­
wności! Oprócz dwóch m iodow ych m ucho­
łapek. paczki „R ad ionu“ i k ilku  p ły t g ra ­
m ofonow ych z w arszaw skiem i p rzebo ja ­
mi — nic  abso lu tn ie  do jedzenia.

G azety przynoszą hiobowe w ieści. S zu­
kam  wiadom ości o sw oim  przy jac ie lu , Cze­
rem oszu. Jest!... W  K u ta ch  za la ł się m ie j­
scow y kancelista . Dwie baby  nieznanego 
nazw iska w yrzu c ił C zarny Czerem osz. M o­
s ty  i  drogi zerwane. Pow ódź grozi, ja k  g ro ­
ziła, W arszawa przyznała na odbudowę

m ostów  30 ty s ię c y  zło tych . Obliczyłem, że 
na  n ap raw ę  jednego  m ostu  wypada około 
12 zł. 37 gr. O Boże!... Deszcz pada. Z moją 
duszą zupełn ie  n ie  gadam . W stydzi m i się 
w oczy popatrzeć.

N areszcie! P o  p ięciu  dniach ulewy —* 
słońce!

Jestem  nad  Czeremoszem. Barom etr od 
trzech dni gw ałtow nie opada i dlatego je s t 
tu  prześliczna  pogoda. Pierwsze kroki k ie­
ru ję  nad Czeremosz. Ten djabeł w yraźnie 
zbzikował. Całe wybrzeże zorane form al­
nie, ja k  po b itw ie  granatami. W yrwy g łę­
bokości m etrow ej, m uł naniesiony docho­
dzi kolan, spiętrzone sterty  naniesionych 
gałęzi i kloców z gór dochodzą, wysokości 
domów parterow ych. K oryto zmienione.

P a trzę  swemu przyjacielow i z n iem ym  
w yrzutem  w oczy. m , . . .

— Znowu przyjechałem  do ciebie, s ta ry , 
V varjow any szaławiło! . . .

— W itaj, w itaj! N ieszczególnie jakoś 
w yglądasz, ale tu  sie popraw isz, cherlaku!

— Widzę, że i ty  się zm ieniłeś Czeremosz- 
ku ; zm ieniłeś kory to  i przesunąłeś się na
ru m u ń ska  stronę...

—• A no, tak! U rządziłem  sobie., tego ro­
ku  pow ódź  — klasa! Szkoda, ze cię 
było, gdyż by łbym , cię odwiedził.

» •  » »  « - * * »
cię. U ciekasz przedcTnną... . ^  a](J włer7.

7“  U ciekam , czy n fwoją wizytę wca- 
mi m oj k w h a n y  p n ;  Jeśłi m asz d la  
le nie ezefeam. P rzeciw nie^" ^m n irc ro ? P -o e b ę ‘ sentym entn, to siedź ka-

m C zerenm sz'zaśrniaI °śł e całą gębą. Brzuch  
zm arszczył mu się niezliczoną ilośc ią  d ro b ­
nych fałdów i trząsł sit; w spazm ie ru b asz ­
nej wesołości. Zachłysnął mę, zab u lg o ta łnych fałdów i
w yplu ł “pokaźna porcję p ia n y  i załrnczał 
pTn gflosem łincułĘi* <

_  A to dobre!... N ie chcesz w izyty?... Chy­
ba się nie^boisz swego sta reg o , w iernego

P'wofęCkiedy moi p rzy jac ie le  siedzą  w do*

m— Ach tak?~ Zbyt uprzejm y n ie jesteś#
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Faszyści czescy szakalą w Polsce ochrony
przeciw najazdowi nicmicckicmn.

( K o r e s p o n d e n c j a  w ł a s n a  „ J l u s l r c w a n c g o  K u r y e r a  C o d z i e n n e g o " )

Praga, w sierpn iu .
(m) T. zw. s tro n n ic tw o  faszystow skie w 

C zechach je s t cokolw iek skom prom itow ane 
s ły n n ą  a fe rą  gen. G ajdy , firm owego, d u ­
chow ego i w ojennego przyw ódcy czeskich 
f a s z y s t ó w ,  a później n ieudałym  zam achem  
n a  koszary w B rn ie  M oraw skiem , kiedy to 
k ilkudziesięciu  ludzi m ia ło  dokouać p rze­
w rotu faszystow sk iego  w Czechach.

Mimo to n iew ą tp liw ie  maja oni jednak 
w Czechach potrochu swoich zwolenników  
wszędzie, w y k a z u ją  bow iem  znaczuą ruch­
liwość.

Z tego to  w łaśn ie  pow odu, przytoczym y 
poniżej zn am ien n y  bądź co bądź głos o 
wych czeskich faszystów , którzy w swoim 
organie, ty g o d n ik u  „Faszisticke listy Lcch“ 
z dn ia  27 lipca zam ieścili na  w stępie w ielki 
a r ty k u ł, a la rm u ją c y  Czechy niebezpieczeń­
stw em  n iem ieck iem , ściślej mówiąc, h itle- 
row sk iem , grożąeem  Czechom. A rty k u ł ten  
nosi k a teg o ry czn y  ty tu ł

„żątlatny natychmiastowego zawarcia 
wojskowego przymierza z Polską",

a  k ró tk ie  jego  uzasadnien ie  je s t  n a s tę ­
p u ją c e :

„Cale N iem cy to obecnie jeden wojenny  
obóz — 2,000.000 bezrobotnych ćwiczy sie  
w ojskow o — niemieckiem lekarstwem prze­
ciw ko bezrobociu: wojna — .plan Rosen­
berga: przez Czechy na Ukrainę**.

A rty k u ł ten  je s t bardzo obszerny. W y­
m ien io n e  powyżej tezy i tw ierdzen ia  uza­
s a d n ia  on szczegółowo, a n iek tó re  p rzy to ­
czone a rg u m en ty , oraz zestaw ienie fak tów  
b rzm ią  przekonyw ująco, w każdym  raz ie  
są  ciekaw e. N ajciekaw szym  zaś może je s t 
fa k t, że faszyści czescy — podczas gdy  do­
tą d  faszyści różnych państw  poczuw ają  
sie  do salidarności m iedzy sobą — w ystę­
pują tak gwałtownie i nam iętnie przeciwko 
fa szy sto m  niemieckim, bo inaczej tru d n o  
n azy w ać  hitlerow ców . D la  n as  — jest to 
je d n y m  z dowodów, do jak iego stopnia hi­
tleryzm  jest groźny i niebezpieczny dla 
E u ro p y , gdy naw et pokrew ne m u ideowo 
s tro n n ic tw o , lecz w państw ie najbliżej z 
■Niemcami sąsiadującem , a la rm u je  prze­
ciw ko h itle ryzm ow i tak  gw ałtow nie.

N ie będziem y oczywiście z tego  a r ty k u łu  
p o w ta rzać  rzeczy i fak tów  m niej w iecej 
znanych , k tó re  w logicznym  łańcuchu  po­
p ie ra ją  rozum ow anie czeskich faszystów . 
P rzy to czy m y  wszakże n iek tó re  trochę  b a r­
dziej o ry g in a ln e , o raz  m n ie j do tąd  p odkre­
ślane. Otóż o rg an  czeskich faszystów  ta k  
m ów i:

„N ie m ożem y i  n ie  chcem y czekać m il­
cząco aż do tego czasu, .kiedy s tan ie  sią 
niem ożliw em  zapobieżenie s trasz liw em u

niebezpieczeństw u, g ro ż ą c e m u , naszej o j­
czyźnie. Mówi sie ogólnie, że Niemcy osza­
la ły  — ale my jesteśm y zdania, że

grozi nam rzecz gorsza, 
aniżeli atafc sza eńców.

H itler nie jest szaleńcem — to nie byłoby  
jeszcze tak złe. Jest to poprostu parwenjusz 
i karjerowicz**.

D alej w dłuższym  wywodzie o rgan  cze­
skich  faszystów  przekonyw uje, że Hitler 
zupełnie się wyrzekł społecznego programu  
swojej „rewolucji**, a wobec tego zamierza 
zawiedzione masy niem ieckie rzucić na ry­
zyko awantury politycznej zagranicznej, 
krótko mówiąc — wojny. Z 6 miljonow bez­
robotnych, bo ty le  jest obecnie w Niem­
czech, 2 m iljony znajduje sie teraz w obo­
zach pracy, gdzie otrzymują pożywienie. 25 
fenigów dziennie i — uniform. Te dwa m i­
ljony  m a ją  n iby w ykonyw ać jak ieś roboty 
publiczne, budow ać d rog i i t. p. Poniew aż 
jednak w Niemczech niema ani kredytu, 
ani gotówki, obrotowy kapitał jest zupeł­
nie wyczerpany, przeto owe dwa miljony 
bezrobotnych zajm uje sie — przygotowa­
niam i do wojny. Obok tego wielki prze­
m ysł n iem iecki p rzygotow uje olbrzym ie 
ilości gazów tru jący ch , sam olotów itd., aby  
ty m  dwom  m iljonom  wyćwiczonych żoł­
n ierzy  dać broń... A le to są znane rzeczy.

D alszy  tok rozum ow ania je s t n a s tę p u ją ­
cy : Oprócz 2 m iljonow w obozach — 4 m i­
ljony bezrobotnych otrzymuje zasiłki pań­
stwowe. To rujnuje skarb niemiecki, który 
jest pusty. D ługo taki stan rzeczy trwać

nic może. Masom niemieckim trzeba coś 
dać. H itler nie zamierza im dać nic z.tego, 
co należy do obszarników i kapitalistów  
niemieckich. Z resztą G oering i Goebels do­
rad za ją  m u otw arcie zarzucenie wszelkie­
go p ro g ram u  społecznego. „Socjalnego ge- 
nerała** S ch leichera  in ternow ano w jego 
m a ją tk u  w B randenburg ji. H itler za każdą 
cene chce utrzymać władze w swym  reku. 
I dlatego

rzuci bezrobotne niemieckie masy 
w paszczę wojny,

ukazując im  miraż — zdobyczy rozległych  
ziem, żyznych, m ogących dać im  wyżyw ie­
nie, ziem Ukrainy. To jest w łaśnie plan 
znauego Rosenberga — kolonizacja Ukrai­
ny.

Rosenberg w tym  celu planowa!

przemarsz przez PoisHe.
Gdy jednak teraz sie okazało, że Niem cy  
nie mogą liczyć w wojnie z Polską na po  
moc Sowietów, a  raczej przeciw nie — m ii 
szą sie liczyć z pomocą Sowietów d la  Pob 
ski — Niem cy w swoim ataku na Ukrainą 
pójdą po lin ji m niejszego oporu: przeą
Czechy.

Rzecz to  zresztą  zrozum iała: kto jest pai 
nem Czech, ten jest panem Europy — sta< 
ra  m aksym a polityczna. Poprzez Czechy-. 
Słowaczyzna i Ruś Podkarpacka, jest mo 
stem prowadzącym ze środkowej Europy 
na Ukrainę. A zatem  rzucenie sie na Cze* 
chy m usi być pierw szym  etapem  urzeczy­
w istn ien ia  szaleńczego . w ojennego p lan u  
h itleryzm u. Z resztą Niemcy tu ta j. znowu 
bedą sie wzorować na starym wojennym  
planie Moltkego, w ykonanym  przez niego 
na początku w ielkiej w o jn y .— na prze­
marszu do Francji przez Belgję: a
na Ukraina przez Czechy.
P lan  k am pan ji podobno je s t już w ypraco­
wany! — Prow adzić bedzie a tak  niem iecka 
flo ta  lotnicza, na  k tó re j czele, gdy z cyw il­
nej s tan ie  sie w ojenną, s tan ie  już zam iano­
w any je j dowódca Roehm. N iem cy „cze- 
scy“ w k ra jach  sudeckich podeprą ten  a- 
tak , aby 4 m iljony  niem ieckiej w spółbraci 
Rzeszy m ogły przem aszerow ać przez k ra je  
czeskiej rep u b lik i na  U krainą.

Węgro mała priijfśC na pomoc?
Te akcje niemiecką ma poprzeć atak ,Wę- 

grów na Czechy. Tej właśnie, treśei umo­
wa została zawarta w czasie w izyty w ęgier­
skiego prezydenta ministrów Gombosa w 
Berlinie. W ęgrzy niebacznie pó jdą n a  ten 
lep, — nie zw ażając, że w zrost potęgi nie­
m ieckiej im  zkolei najw ięcej zagrozi. .

„Jedynym ratunkiem dla nas — wołają 
faszyści- czescy — jest wojskowe

przymierze z Polską.
Zawsześmy za niem przemawiali** — o-

św iadczają  „Także wtedy, gdy Polsce gro­
ziło wieksze niebezpieczeństwo od Niem iec, 
niż nam . T e r a z  m y  b a r d z i e j  
p o t r z e b u j e m y  p o m o c y  P o l ­
s k i ,  n i ż  P o l s k a  n a s z e j  i o- 
becnie sy tu ac ja  nasza bądzie n iekorzyst­
na, gdy sią zw rócim y z tą  propozycją. Ale 
— jest to jedyna dla nas możliwość od­
wrócenia grożącego nam niebezpieezeń- 
stw a“.

Nie można powiedzieć, aby tego rodzaju 
głos czeski pie był ciekawy i znamienny.

Ambasador Rzplite!, dr Wysocki, u króla włoskiego.

Specja lista  charób Rąbiących

Dr d o m  rogonoiDSM
pow rócił 4428k

ul. Basztowa L. 23, I. p. Telef. 144-78

A m basador R. P. dr. A lfr e d  W yso ck i, z ło ży ł sw e lis ty  u w ierzy te ln ia jące  kró low i W łoch , W ik to ro w i E m anuelow i, w  d n iu  30 lip­
ca. — Zdjęcia przedstaw ia ją : na  lewo am basadora dra  W ysockiego  (x), w ychodzącego z  pałacu królew skiego po w ręczeniu li- 
stów  uw ierzy te ln ia ją cych : obok m is tr z  cerem onii króla W ik to ra  E m anuela  (1)9 radca  am basady Tad . R om er (2) i hr* M ichalow m 

sk i (3). Na praw o orszak am basadora R zp lite } w yjeżdża jący  z  K w iryn a łu , po w ręczeń iu  listów  uw ierzy te ln ia jących .

M ożesz być pew ny, że tego roku  ju ż  w iz y ­
t y  c i n ie  złożę. S ta rz y  ludzie tw ierdzą bo­
w iem  zgodnie, że p io ru n  n ie  uderza n ig d y  
d w a  ra z y  w to  sam o m iejsce i rzeka dw a 
ra z y  do ro k u  n ie  u rządza  powodzi. Z resz tą  
ty  sam  pow in ieneś o tem  wiedzieć...

  J a  o tem  wiem , ale czy ty  wiesz o

^ C ze re m o sz  zaśm ia ł się  znown ca łą  po­
m arszczo n ą  g ęb ą : . . . .

— Mój Boże, coz ci pow iedzieć!.. Żyję 
ju ż  k ilk a se t la t  i w iem  ty lko tyle, że nic 
n ie  w iem . G łupcy  tw ierdzą  inaczej!... No, 
dość te j rozm ow y i  po jdz  w m oje objęcia,
s ta ry  g a łg an ie ! . . .
B   A n ie  będziesz w a lił we m nie kam ie­
n ia m i! . .  J a  cię znam !.- N aprzód obejmiesz 
m n ie  n ib y  pieszczotliw ie, a  pozm ej chlas- 
n iesz sw o ją  z im ną ła p ą  po plecach, zatkasz 
m i oddech, rozburzysz  w łosy, wywrócisz na 
bok i w reszcie w yrżn iesz we m nie p ierw ­
szym  lepszym  kam ien iem , k tó ry  _ ci w pa­
dnie pod rękę... Z nam  tw oje p rzy jacielsk ie  
ksrG sy i

— Ńo, no, nie p rzesad zaj i p o d ­
p a d liśm y  sobie w ram iona . Nad nam i roz-

b łęk itn io n a  kopu ła  n ieb a  z p a lącą  tw arzą 
słońca. Z łociste kropelk i w ody p ry sk a ją  
j a k  is ^ ry  po m iękk ie j ton i w odnej. Czere­
m osz tu l i  m n ie  k u  sobie i pieszczotliw ie 
o b raca  w wodzie, n iby  m aleńkiego bacho­
r a  w p ie luchach . Jeg o  chłodny k ry sta licz ­
n y  oddech ow iew a m i tw arz ; słonce suszy 
m i sk ó rę  zm oczoną do tyk iem  jogo m okiych  
rą k  — serce b ije  raźn ie j i żyw iej.

— No i c o !.. Z ad o w o lo n y s!...
— B ardzo! D zięku ję  ci m oj s ta ry !  W 

głow ie m i się  pom ieścić  n ie  może, ze p o tra ­
fisz być zarazem  ta k  d o b ry , T o
ny . T a o s ta tn ia  tw o ja  pow oda była  prze­
cież aktem  b ru ta ln e j sam ow oli, _ k to _ a  P 
chłonęła w iele is tn ien  ludzkich i i zn i y  
ła  byt k ilkudziesięc iu  rodzin , btcąd ta  ru- 
rja  u ciebie? . . __

Czeremosz zach m u rzy ł się  i sposępn a .
— Niech m nie n ie  prow okują!. D otych- 

czas nie nie uczyniono d la  m n ie  1 s .^ 
o m nie nie zatroszczył. Czy. sądzisz, ze 
zbaw ić m nie m ogą różne kom itety^ i  ./con/e- 
Sg n e je  przeciw pow odziow et, P o  djabia m i

tych  k ilka  fu r  prętów  i pa tyczków , k tó re - 
m i corocznie u s iłu ją  um ocnić m oje brzegi! 
Przecież to są  kpiny! Od dziesiątek  la t ob­
sy p u ją  się i w alą na  m nie n i c z e m  nieum o- 
cnione brzegi. T a m y  w  górach są pogn ite  i

szlam u; zwężałem  się całem  ciałem , aby 
się przepchać przez łachy p ia sku  i g lin y  
zerw ane z brzegów ; w ypluw am  rzucany  
we m nie od la t  ba last — aż wreszcie wście­
kłem  się.

N a  Czerem oszu.

drańciw e. O syp iska  ska lne  z gór spadają  
m i za każdym  podm uchem  w ia tru  na  leb 
i w y rzu ca ją  z obranego kory ta . K ażda u- 
lewa znosi ogrom ne g óry  m ułu , błota i  ga­
łęzi, k tó re  zapychają  mi gard ło  i g rozą u- 
d ław ieniem . U stępow ałem  i opływ ałem  do­
koła groźne zw ały  kam ien i; przeciskałem  
się  p rzez b agn iste  zatory naniesionego

T ak! W ściekłem  się znow u tego roku  i 
w yrw ałem  się z kory ta , aby pokazać^ że 
n ie  w olno ze m ną igrać bezkarnie! fezły 
za m ną: Śm ierć i  Zniszczenie. S łyszałem  
krzyk i bólu i rozpaczy nieszczęsnych po­
wodzian... N ieprzytom ny z gniew u, niosłem  
na sw ych  barkach d o m y z ludźm i i zw ie­
rzętam i, waliłem  pniami zerwanych drzew.

%(

i rozbija łem  w szystko , co stanęło  na  m ej 
drodze. Dość m iałem  poniew ierki!...

Czy m yślisz, że ludzie nauczeni sm utnem  
doświadczeniem , uczynili coś dotychczas, 
aby  się uchronić od ponow nej k a ta s tro fy  i 
mego gniewu?... Śmiech m nie bierze, gdy  
patrzę  n a  nieudolne próby zm ierzające do  
„ujęcia m nie  w  karby". T u  i ówdzie w bi­
ja ją  po k ilka  p a tykó w  przeplecionych w i­
k lin ą  i p rę tam i brzozy, lub obk ładają  n a  
zakrętach  kam ieniam i m oje brzegi. Poco 
to?... Ja , k tó ry  niosę na sw ych  plecach. ca­
łe zagrody z ludźm i i bydłem , tra tw y  i la* 
sy  drzew  — przelęknę się i dam  się za trzy ­
m ać p a tyko m , plo tkom , darni, ezy n iezdar < 
nej tam ie z kamyków?...

A przecież należy m i się ja ka ś ochrona!-. 
Dlaczego nie um ocnią brzegów, nie u reg u ­
lu ją  m i koryta, nie pobudują  trw ałych  tam  
w górach i nie p o dm uru ją  osypisk  g ó r­
skich? P ra c u ję  dla was i należy m i się ja ­
kaś opieka! Niosę m iljo n y  tonn drew na i 
spław iam  je  do tartaków , obracam m ły n y  i 
chcę wam  pędzić tu rb in y  elektryczne, da ję  
kąpiel ożyw czą i pracę ludziom . N ależy m i 
się jak aś  ochrona! N ie chce dław ić się p ia ­
skiem , m ułem  i kam ieniam i!  Nie chcę sp a ­
dać na zbity  łeb przez kiepsko zaopatrzo­
ne śluzy i drańciw e tam y! Nie chcę w ić się 
ja k  p iskorz przez za tarasow ane koryto, 
lub Tozlewać się po brzegach zap ad a ją ­
cych się w m oją głębię! N ie chcę! Rozu­
miesz?...

— Rozumiem, ale cóż ja , m ój Boże, tu  po­
radzę?... Pow inieneś się zwrócić do W a r­
szawy...

— Róbcie jak  chcecie, ale ja nie ręczę za 
siebie! Dwa dni ulew nego deszczu w gó­
rach  w ystarczą, a  znowu w am  pokażę co 
umiem! N ie pom ogą w am  późn iej żadne 
kom isje  m in ister ja ln e , an i a la rm y  w pra­
sie. Znowu będziecie rozpisyw ali sk ładki 
na powodzian, s tarostow ie będą kierow ać 
ak c ją  ra tunkow ą, a dzienniki będą szeroko 
inform ow ały o dzielnych saperach i poste­
runkow ych, ra tu jący ch  powodzian z n a ra ­
żeniem  życia™ Dwa dn i deszczu w górach  
wystarczą...
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C z y  A f r y k a , ja k o  te r e n  e m ig r a c y jn y , 
m o ż e  in te r e s o w a ć  P o ls k ę ?

(K o r e s p o n d e n c ja  w ła sn a  „ I lu s tro w a n e g o  K u r y e r a  C o d z ie n n e g o * )

Zagadnienie em ig racji nie p rzesta je  
być u nas zagadnieniem  ważnem, za- 
sadniozem i ak tualnem  — i to zarówno 
em ig racji sezonowej zarobkow ej, jak  
em igracji obliczonej na  dłuższe trw a ­
nie.

W śród krajów  i kontynentów , jak ie  
brane są w Polsce pod uw agą p rzy  roz­
w ażaniu tego zagadnien ia, bardzo czę­
sto — zwłaszcza obecnie po kom prom i­
tac ji w ycbodźtw a do P e ru  — w ym ie­
niane są k ra je  i te ren y  afrykańsk ie .

I  tu ta j zaś znowu zapędom i planom  
em igracy jnym  tow arzyszy przew ażnie 
zupełna znajom ość rerenu, do k tó re­
go zam ierza sie em igrow ać lub  do em i­
g rac ji do którego zachęca sie innych.

Dlatego też chetnie zam ieszczam y tu ­
ta j nadesłane nam  przez P o lak a  z A l­
g ieru  p. S tan isław a S ąsiadka in fo rm a­
cje o A fryce jako  o teren ie  em igracyj 
nym  — tem bardziej, że obejm ują one 
dwa obszary, do k tó rych  wychodźtwo 
najbardziej b ran e  je s t pod uw agę — 
to  je s t pó łnocno-afrykańskie kolonje 
francusk ie  oraz Angole-

Algier, w lipcu.
A fry k a  p rzesta ła  już dość dawno być 

k ra jem  nieskończonych pustyń , dziewi­
czych lasów i puszcz podzwrotnikowych, 
niedostępnych d la  Europejczyka. S tan  rze­
czy zm ienił sie w A fryce, gdy państw a 
europejskie po zaanektow aniu  poszczegól­
nych części kon tynen tu  i w prow adzeniu 
tam  sw ojej ad m in istrac ji, zaczęły ciągnąć 
z kolonij a frykańsk ich  ogrom ne zyski w po­
stac i drogocennych kruszców, m inerałów , 
przeróżnych surowców, zoóż i owoców, a 
wreszcie m a te rja łu  ludzkiego n a  w ypadek 
wojny.

Dziś na  obszarze Afryki, trzy razy więk­
szym od obszaru całej Europy, zamieszku­
je 130.000.000 mieszkańców, a wiec zalud­
nienie jest stosunkowo rzadkie. T em bar­
dziej, jeśli weźmie sie pod uwagę, że lud­
ność rozłożona jest nierów nom iernie. Poł- 
nocno k ra je  afry k ań sk ie  (M arokko, Alger, 
T unis, E gip t) należą dziś dzięki swemu ła ­
godnem u klim atow i, urodzajnej glebie i ła ­
tw ej stosunkowo kom unikacji do n a jb a r­
dziej kw itnących kolonij, europejskich. 
A fry k a  północno-zachodnia, wspaniały i 
szybki swój rozwój zawdzięcza w znacznej 
m ierze F ran c ji, k tó ra  niezm ordow anie od 
s tu  la t w /A lgerze, a od 50 la t  w Tunisie, 
od w ojny zaś w M arokku, prow adzi swe g i­
gantyczne dzieło nad  podniesieniem  k ra ju .

1

Kraje z przyszłością...
Dzieło to napraw dę w ielkie i tom tr u d ­

niejsze do przeprow adzenia dla F rau c ji. że 
brak je j pionierów, którzy by chetnie godzi­
li sie na wyjazd do A fry k i w celach kolo- 
nizacyjnych. F rancuz, którem u naogół we 
F ra n c ji jest dobrze, opuszcza k ra j bardzo 
niechętnie i ty lko w razie abso lu tnej konie­
czności. Poniew aż zaś F ra n c ja  juz sam a od­
czuwa wielki b rak  rąk  do pracy , na  sku­
tek sta łe j depopulacji — koniec-mość ta  
p raw ie  nie zachodzi.

N iem niej jednak  od pierw szych la t  opa­
now ania kolonij afrykańsk ich , F ra n c ja  
prow adziła tam  w ytężoną prace nad jirzy- 
gotow aniem  ziemi pod k u ltu /e  ro ln ą  — 
przez osuszanie bagien i przeprow adzenia 
a r te ry j wodnych do m iejsc pozbaw ionych 
wody. Równolegle z tem  rząd francusk i 
s ta ra ł  sie kolonizować k ra j, udzielając bez­
p ła tn ie  koncesji na wlasnosć obszarów 
do upraw y i zapew niając kolonistom  po­
moc przez dobrą organizacje k redy tu  ro l­
nego.

Jednakże kolonizacja, mimo to wszystko 
(z wyżej w spom nianych względów) postą- 
pow ła wolno, przyczem koloniści chętniej 
i  liczniej osiedlali sie w Algierze, niż w Tu­
nisie, gdzie na ogólną liczbą 2,098.009 m ie­
szkańców jest zaledwie 156.900 E u ro p e j­
czyków, — w przeciw ieństw ie do A lgeru, 
k tó ry  na 5,802.000 mieszkańców liczy około
600.000 Europejczyków .

F ran cu sk a  północna A fry k a  dziś m a  po­
tężną ku ltu rą  i produkcją zboża, w ina i oliw­
ki, mimo, żc dopiero 7,000.000 hektarów  wzię­
tych jest pod eksploatacją ro lna, z k tórych  
3*,000.000 ty lko na upraw ą zboza. P rodukcja  
przy tem  zwiększa się dzięki sta łem u do­
skonaleniu  upraw y ziemi.

E ksploatacja  lasów, rozwój górn ictw a (fo- 
sfaty , ruda  żelazna, cynk, miedź, ołów, n a ­
fta) oraz rozwój kom unikacji, s tw arza ją  
d la  Północnej A fryk i szerokie horyzonty 
p a  przyszłość.

A  cói
Chcąc omówić ^ zastanow ić sią nad mo­

żliwością em igracji polskiej do <ego k ra ju , 
bezwarunkowo nie można brać pod uw agą 
całego obszaru A fryki. Tylko poszczególne 
te ren y  A fryk i w sprzy jających  okoliczno­
ściach mogą być brane pod uwago- Do tych 
obszarów  zaliczyć możemy oprócz A lgieru , 
T u n isu  i M arokka — portugalską  Angolą 
i ew entualnie K am erun  oraz Kongo B elg ij­
skie.

Zanim  przystąp im y  do omówienia możli­
wości em igracji do poszczególnych tych  
k ra jów  afrykańsk ich , zgóry m usim y pod­
kreślić, że może tu być mowa ty lko  o osa­
dniczej em ig racji ro lnej z pewnym  zaso- 

.b em  gotówki, ewentualnie o em igracji rze­

m ieślników  i kupców, k tó rzy  m ogliby na  
w łasny rachunek  p racą prowadzić.

M owy n a tom iast być n ie  może, a p rz y n a j­
m niej w obecnej chw ili, o m asow ej em i­
g rac ji robotniczej.

W  A fryce bowiem robotn ik  tubylczy 
(chociaż m ało wartościow y) je s t tak  tan i,

M imo tego rozw oju i  zagospodarow ania 
w k ra jach  ty ch  dziś jeszcze lezą .odłogiem  
całe n iep rze jrzane  obszary ziem i nad a jącej 
się  pod upraw ą p rzy  odpow iednim  n ak ła

dZC e n a aziem i je s t ta k  różnorodna (zależnie 
od położenia i naw odnienia), że tru d n o  ją

Loanda, sto lica  "Angoli.

D o  w y n a ję c ia
2  p o k o je  fro n to w e

wprost od właściciela. 
Zgłoszenia: Kraków, pl. Dominikański 2 
Dr Leopold Bader, tel. 10629. Ui2i

że konkurencja  z nim  na  ry n k u  p racy  je s t 
d la  E uropejczyka nie do pom yślenia.

Afryka Północna — 
Algier, Tunis I Marokko.

Ja k  już poprzednio zaznaczyliśm y, kolo­
nje francusk ie  w półn. A fryce należą do

S M

poprostu  ustalić . — S k a la  jej bowiem roz­
ciąg a  sią od 10 złotych do 2.000 złotych za 
hektar. W każdym  razie  stwierdzić można, 
że posiadając pewną gotówkę, możuaby 
nabyć ładny kawałek ziem i zapewniający  
egzystencje.

Prócz em igracji rolnej w Północnej 
Afryce istnieją widoki dla rzem ieślników  
różnego rodzaju, kupców i wogóle dla za-
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P asm o górskie w  K am erunie , o d kry te  przez polskiego podróżnika , R ogozińskiego .

n ajbardzie j zagospodarow anych i  rozwi­
niętych. Są tu ta j  w ielkie zeuropeizow ane 
m iasta, fab ry k i i  kopalnie, — a ziem ia u  
p raw ian a  je s t system atycznie  i p rzy  ^zasto- 
eow aniu nowoczesnych narządzi. W ielkie 
dochody da je  rów nież hodow la ogrodów 
pom arańczow ych, cy trynow yen, dak ty li, 
oliwki, drzew a m igdałow ego.-

wodów wolnych, gdzie praca prowadzona 
jest na w łasny rachunek.

A m g i o B c i .
Ze wszystkich posiadłości europejskich w  

Afryce najwięcej mówi sią u nas w ostat­
nich czasach o kolonji portugalskiej — An  
goli.

Jest to kraj w ybitnie egzotyczny, a przv 
tem  em igracja do niego wym aga większej 
gotówki. O tem, by do Angoli jechać tak 
jak przed w ielu  laty  jeździło sią do Stanów 
Zjednoczonych — nie może być mowy.

P r z e d e w s z y s t k i e m  człowiek biały nie 
może tutaj pracować fizycznie z e  w z g lą d u  
n.a — „ p r e s t i g e "  s w e j  rasy.

N a plantacjach wiąc, k tórych ju ż  samo 
zak ład an ie  w ym aga wielkich w kładów  pie­
niężnych, m usi kolonista utrzym yw ać rze­
sze tuziem nych robotników', o p łacając  ich 
z w łasn y ch  funduszów.

K oncesje terenowe, o których swego cza­
su w iele m ówiono, bardzo ułatwiłyby osad­
nictwo; n ie s te ty , sprawa ta jakoś ucichła.

W  zasadzie wiąc tylko osoby, k tó re  po­
s ia d a ją  potrzebny kapitał około 50.099 zło- 
tyeh m og ły b y  przedsiębrać wyjazd do A n­
goli w celu  za jąc ia  się gospodarką rolno- 
hod ow ianą. J e s t  to m inim alna suma, j a ­
k iej w tam te jszy ch  w arunkach potrzeba 
osadnikow i, ab y  m ógł zagospodarować sią 
i  m ieć w p rzyszłości odpowiednie korzyści 
z posiadanego  gospodarstw a — na terenie 
200—300 h a  (od 400 do 500 morgów).

Jeżeli chodzi o handel, to narazie w An­
goli są m inim alne widoki.

W  A ngoli, n a  w ysokim  płaskowyżu, ce­
n y  ziem i w n iek tó ry ch  ty lko  warunkach 
p rzek racza ły  1 fu n t szterl. (t. j. 43 zł. za 1 
ha). J e s t  to  cena  za  te ren y  prywatne, któ­
re  p rzygo tow ane są  pod upraw ą i na go­
spodarstw ach  są  ju ż  budynk i.

N a to m ias t tereny, otrzym ywane na pod­
staw ie koncesji od zarządu Kolonji (w An­
goli) m ają znacznie niższą ceną, wahającą 
sią od 10—15 zł. za 1 ha., a le  tego rodzaju 
te ren y  są  jeszcze n ieprzygotow ane pod 
upraw ą i bez zabudow ań. __ #

W  A ngoli są duże m ożliw ości, ale kolo­
nizacje należy prow adzić  ostrożnie i n ie 
obiecywać ludziom  zło tych  gór, a  raczej 
p rzygotow ać ich na  n a jg o rsze .

Kom.® a Kamerun.
Oba te kraje w ym agają od przybysz*

przedewszystkiem  silnego organizmu a tak­
że i znowu pieniądzy. S iln y  obrotny męż­
czyzna, m a jąc  około 3.000 dolarów może 
tam naw et, w sp rzy ja jący ch  okoliczno­
ściach, szybko dorobić sie fortuny.

Są to k ra je  bogate, m oże n ie nadające  
sią n a raz ie  do kolon izacji ro ln iczej, lecz 
bogactw a m in e ra ln e  i ro ś lin n e  są  do tąd  
n iew yzyskane, a  d la  h an d lu  nąsząg-o przy; 
pow stan iu  odpow iednich fab ryk , w y ra b ia ­
jących  przedm io ty  specja lne  na  ekspo rt —* 
m ogłyby być źródłem  pow ażnych  docho­
dów.

« '* *  . i~ | , '.ę

Przeszedłszy  (bardzo zresz tą  ogólnikowoT 
te najw ażn iejsze k ra je  A fry k i, gdzie em i­
g ra c ja  po lska p rzy  odpow iedniem  je j po­
k ierow aniu  m ogłaby  zdobyć sobie pew ne 
te ren y  i znaczenie, m u sim y  jednaką zw ró­
cić uw agą n a  pierwszą zasadą: em igrant, 
jadąc na obczyzną winien zawsze przygoto­
w any być na najgorsze, i  n ie  pow inien 
n ig d y  w yjeżdżać do obcego k ra ju  wyposa­
żony ty lk o  w steo ro typow e .ja k o ś  to bę­
dzie". . . . .

W yjeżdżając, em igrant powinien zasią* 
gnąć dokładnych inform acyj. Na los szczę­
ścia puszczać sie n ie  wolno, bo potem  prze­
w ażnie n a s tę p u ją  zaw ody i rozczarowania* 
k tó re  bardzo  cząsto kończą się  praw dziw ą 
tra g e d ją  e m ig ran ta .

Stanisław  Sąsiadek.

m a r g i n e s i e *

B U g u ć n le r s tiu r o .
„Gospodarstwo św iatow e ogarn ię te  je s t 

szałem " — pisze w iedeńska „Neue F re le  
P resse" i p rzy tacza jako  „piękny p rzy ­
kład" te j do krańców  doprow adzonej abe- 
r a c j i .. kawą.

D la nas kaw a je s t tow arem  im porto ­
wym, je s t poniekąd a rty k u łem  luksuso­
wym. Około sześć złotych kosztu je je j k i­
logram  najtańszego  ga tunku , a za szk lan­
ką kaw y w stan ie  p łynnym , za t. zw. „ezar- 
ną“ w przeciętnej k aw ia rn i p łacim y około 
pół złotego.

T y m c z a s e m  k a w y  j e s t  
w b r  ó d. Je s t je j tyle, 'że k ra je  p roduku­
jące kawą nie wiedzą poprostu  co z n ią  ro ­
bić. Nad całą B razy lją  unosi się zapach 
palonej kawy. 30 m iljonów  w orków wyno­
si zapas kaw y B razylji. A tego roku  zapo­
w iadają  sią rekordow e zbiory.

„K ląska u rodzaju" — m ów ią tam . 16 m i­
ljonów worków eksportu je  sią, a  resz ta  
około 12 m iljonów  u lega zniszczeniu. Uży­
w a sią te j kaw y jako  paliw a  w lokom oty­
w ach, do produkcji alkoholu, do fa b ry k a ­
cji brykietów , a oo jeszcze zostaje — to to­
pi sią w m orzu lub p a li sią, jako  rzecz zu­
pełnie bezzużyteczną.

„Już przy  wjeździe do p o rtu  w Santos, 
cen tra li han d lu  kaw ą — czytam y w jednej 
z korespondencji z B razy lji — widzimy 
kłąby dym u. o taczające z p raw ej i z lew ej 
strony  brzegi. Z w szystkich spichrzów  
w yrzuca sią olbrzym ie m asy  kaw y i pali 
sią je. T rzeba przecież zrobić m iejsce dla 
setek i  tysiący  w orków świeżej kaw y 
s  tegorocznych zbiorów"—

Czy nie jest to szaleństwem ! Czyż nie­
ma bardziej potwornego nonsensu, jak 
słowo: „kląska urodzaju"?

Ale może to ty lko  kaw a „unieszcząśli- 
w ia" ludzi, rodząc sią zbyt obficie. Nie. 
To sam o w idzim y wsządzie. Zadużo jest 
cukru, zadużo kakao, zadużo wągla, zadu­
żo zboża, zadużo mleka, jednem słowem  
zadużo wszystkiego.

M ilja rd y  ludzi na  św iecie nie może zdać 
sobie z tego  sp raw y , że nadm iar darów 
przyrody może stać sią nieszczęściem. 
W szak słyszym y, że są m iljony głodują­
cych. W iem y, że są tacy , k tó ry ch  nie stać 
na kup ien ie  sobie naw et m leka, że w zi­
m ie rzesze nieszczęśliw ych tu ła ją  sią po 
poczekalniach dworcowych, by ehoć przez 
chwilą sią ogrzać, bo n ie  m ocą sobie ku­
pie wągla. Tym czasem  „wągla je s t  zadu­
żo . M yśli sią o tem , żeby kopalnie zata­
piać. „M leka je s t zadużo". W ylew a się  
mleko beczkami w St. Zjednoczonych.-

M ówią nam  o kosztach p rodukc ji, o 
w kładach  i o cenach. P o w iad a ją , że jest 
za tan io  na świecie.

Otóż albo ca ła  ta  n au k a  o „klęsce nad' 
produkcji" jest zwykłem  szaleństwem , 
k tórem  chce się pokryć  bezradność wobec 
k ryzysu  gospodarczego i społecznego, albo 
te o r ja  ta  je s t s z a l e ń s t w e m .  J e ­
żeli m ałe  dziecko p rzypadk iem  rzuca  
chleb na ziem ią — to rozsądn i rodzice u- 
czą je, że tego czynić n ie  wolno, a ok ruchy , 
k tó re  zostają, zb iera  sią i żyw i się  niemi 
ptactwo. W. zw yęzajn  tym  tkw i dużo pe­

dagogiki, dużo rozsądnej prawdy życiowej* 
N iech dziecko nie m arnotrawi nawet drob­
nego kaw ałka tego chleba codziennego,
0 k tó ry  m iljo n y  i m iljony  ludzi codzien­
nie się m odli.

Ozy ludzkość m yśli, że można bezkarnie 
niszczyć w agonam i zboże i wągiel, mleko
1 bawełną?

P rzes tań m y  raz  gadać bezm yślnie o kie­
sce nadurodzaju, o nieszczęściu nadpro­
dukcji.

Z akraw a to na bluźnierstw o i spóźnio­
ny będzie żal, gdy kiedyś k lęska złych u- 
rodzajów  ogarn ie  św iat.

D osyć jest jeszcze na świecie nieszczę­
śliw ych, którzy „kląski nadutodzaju" wca­
le nie odczuwają, K-

PULSU KREM „LUCY”
41 6U B s w a e a s c i S w

w torebce
podróżne}

powinny się zaw sze 
znajdować tab le tk i 
Aspirin, gdyż  p odczas 
p odróży  najłatwiej 
m ożna sią  przeziębić. 
Istnieje tylko jedna
ASPIRINA!

iBpjjabycia yy.e wsr/stkich artekaęhF
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Szczęśliw ej o ra c y !-C zu w a j!
Polska wyprawa harcerska przybyła na Jamboree.

(O d  specjalnego w ysłannika „ llusłr. Kuryera C o d z" )

Jadąc lądem, wchłaniasz
w płuca

f  1 \  Kurz •—■ na każdym
l  B » kilometrze,
l I I  Czyż nie milej
Y— — SAMOLOTEM
v> y  Przez przeczyste mknąć

powielrzel
14' 1U

£

Godollo, w sierpn iu .
Ś c ian y  w agonów  obu olbrzym ich pociąi 

gów p o kry te  są  gęsto  barw uą m ozaiką n a ­
pisów , godeł i rysunków . N ietrw ale, kolo­
ro w ą kredą w ykonane, rycdio  będą znisz­
czone przez pęd p o w ie rz a  lub w ia tr, — 
n a  razie ra d u ją  oko rozm acnein, a  n ieraz  
artyzm em .

Źe są, że Jadą, g łoszą o sobie dum nie i r a ­
dośnie Łódź i K alisz , D ąbrow a G órnicza, 
Wilno, Nowy Sącz, K raków , Mazowsze 
w herbach grodów , W łocławek, Łowicz, 
Ciechanów, O patów , K in sk ic . Radom, da 
lej Śrem i s ław n a  szesn asta  drużyna Po­
znańska im . gen. Bem a, i czw artacy z Byd­
goszczy, C ieszyn z wieża. P iastow ską, Gór­
ny Ś ląsk  z k a p ita ln e m i sylw etkam i gor 
ników, — Lwów, L ub lin  Zamość, Pom orze—

rzy niem  m ap a  Polsk i, G dynia  i nap is: 
'om orze, to  nasza dum a!
A poniżej tę tn iący ch  m ocą napisów  i go­

deł zasadn iczych , aż roi się od wesołych 
a llo k u c ji i rysunków . W ięc Orły i Zbój 
n ik i, Ł azik i i C w an iak i, llepeeiarze z ol­
b rz y m ią  w iecznie g łodną m enażką i ka- 
cz k a -p ra sa , i op e ra to rzy  film owi i bogaty  
św ia t zoologiczny, i: „U śm iechnij się! U- 
śm ie c h n ij się!" Zalecenie jakże  zbyteczne, 
g d y  w szystko  wkoło śm ieje się, ryczy, 
śp iew a , dow cipku je , ładu jąc  s ię  zarazem  
sp ra w n ie  i szybko.

T łu m  S ądeczan  zajm uje peron, oblepia 
m o s t n ad to row y , patrząc na cały  ten ruch 
z se rd eczn ą  ciekaw ością. S to ją  w ytrw ale  
k i lk a  godzin, nie dbając o gorąco. I nape 
w no n ig d y  żadna delegacja iio Ligi N aro­
dów  n ie  b y ła  rów nie en tuzjastyczn ie  że­
g n a n a . G dy pociąg nareszcie ruszy, n ieopi­
sa n a  w rzaw a podnosi się z obw ieszonych 
ludźm i płotów. Z przytorów , z dachów  po­
b lisk ich  domów, niosą się poprzez pow ie­
trz e  życzenia szczęśliwej drogi.

N adchodzi noc. G ranica czeska. T ru d n o ­
ści z w agonam i wioząeemi sp rzę t obozowy, 
k tó ry c h  Czesi nie chcą puścić, zo sta ją  szczę­
śliw ie  przezwyciężone. G ranica węgierska. 
D e le g a c ja  pow italna w m ro k ach  g łębokiej 
nocy, w szum ie ulew y. Rano. K ra j, p lask i, 
ro d z a jn y . Ja k  okiem  sięgnąć  pola k u k u ry ­
dzy . K u k u ry d za  a tłaso w a, m ien iąca  się, 
szeleszcząca p ió ropuszam i kit. N a d rogach  
t łu s ty  czarnoziem , lśn iący  od nocnego desz­
czu. K ró tk ie  wózki, m ałe  konie. Po la  m a­
ku. T y to ń  i m elony. Ale ponad tem  wszyst- 
kiem , w m iejsce upalnego  słońca, w isi w il­
g o tn a  ch łodna  m g ła  oc ieka jąca  m żącym  
deszczykiem . I  m im ow oli człowiek z dresz­
czem p rzerażen ia , p rzy p o m in a  sobie znane 
tw ierd zen ie  harce rsk ie , w edług  k tó rego  
lo rd  B aden  Pow ell m ia łby  być „planetni- 
kiem “, za k tó ry m  deszcz chodzi niezm ien­
n ie . — N ik t n igdy  n ie  w idział N aczelnego 
S k a u ta  Św iata  p rzy  pogodzie. — zapew nia­
j ą  byw alcy . M a tu  p rzy jechać , to  i na W ę­
grzech  robi się słota™

Poprzez  ch łodną m głę pociąg  sun ie  h i­
storycznym  szlakiem , k tó rym  przez wie­
k i m iędzy W ęg ram i a  P o lsk ą  szła w ym ia  
n a  w ina, złota, królów  i obrońców — przez 
K oszyce  i H atw an , gdzie w spom inają  do­
tąd gen. D em bińskiego — aż po cien iste  
w ie lk ie  drzew a — la s  m asztów  i  fla g  — 
G odollo.

W y g ląd  odśw iętny  bez urzędowości, ra­
d o sn y  bez nam aszczenia, tłu m y  bez po lic ji 
i  kordonów  (teren  jam borow y jest ek ste ry ­
to r ia ln y ,  u trzy m u je  na  nim  ład  ylko tm ili- 
» ja  skau to w a) — i grom ki okrzyk: Jó mun- 
fcat! J ó  munkat! (dosłownie znaczy szczęśli­
w e j p racy !), b ra te rsk ie  pozdrow ienie sk au ­
tow e. N ap rzek ó r m gle p a lą  się p o m arań ­
czowe ch u stk i w ęgierskich harcerzy , trzęsą 
e ię  na ich w ielk ich  kapeluszach lekkie, po­
w iew ne k ity  z traw y  podobnej do p iórek, 
Rosnącej gęsto  na pusztach  w ęgierskich.

Allsz XII. Zlozdu Leaionlsfów 
w Warszawie.
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Jó  munkat! — i Czuwaj! — wznoszą się 
raz  po raz w powietrze.

N a teren  obozów przeznaczony^ został o- 
g rom ny  p ark , daw niej cesarski, liczący 
cz tery  k ilom etry  wzdłuż i p raw ie tyło 
wszerz. T rudno  w ym arzyć piękniejsze^ ra ­
m y d la  roześm ianej, barw nej młodości. U 
stóp  ska ły  z posągiem  sm utnej cesarzow ej 
E lżb iety , ze zbyt w ielką i ciężką koroną 
św. Szczepana na szczycie, będzie s ta ł na; 
m iot B aden-Pow ella. L egendarny jeleń 
A rpadów  bieli się n a  odznace jam borow ej,

m ać co dusza zap ragn ie  — k a n ty n y  i  cu­
kiernie.

Polska wyprawa jest pierwszą większą 
już przybyłą. R eszta nadjedzie w ciągu  
dnia. lub ju tro . Na m iejscu zn a jd u ją  się 
dopiero^ E gip t, S y r ja  L uxem burg  i D anja.

Polski obóz pow staje  niby za zaklęciem . 
N am ioty, bram y, św ietlice. W nętrza tych 
osta tn ich  u s tro ją  k ilim y, pasiak i oraz 
książki. Cuda Polski i ną poczesnem m ie j­
scu znane „Dziesięciolecie" w popularnem  
w ydaw nictw ie „IKC.“

D w a tysia fie ska u tó w  angielskich  jadących na Jam boree do Godollo przed  w ejściem  
do w agonów na dw orcu Y ic to ria  w  L ondyn ie .

pomyka na b ram ach  i  godłach. W śród 
ciem nej zieleni drzew  kw itną  gęsto cho rą­
giew ki. R ów nie głośne ja k  daw ne to ru ń ­
skie — w ęgiersk ie  barw ne p ie rn ik i służą za 
m otyw  zdobniczy jednego  z licznych m iej­
scowych obozów. W ielki, su to  złocony, 
um ie ję tn ie  sty lizow any  p iern ikow y król na 
koniu, stanow i bram ę. Różowe serca wzno­
szą się na s łupkach  ogrodzenia. Zewsząd 
s tu k  m łotków , zg rzy tan ie  p ił. tu  p rz y b ija ­
ją, tam dopasow ują- N a raz ie  gotowe są ty l­
ko urządzenia ogólne: te a tr  obliczony na 
k ilkadz iesią t tysięcy  widzów, try b u n y  i boi­
sko do popisów  sportow ych, b aza ry  — w iel­
kie. nowoczesne, g ra jące  ko loram i S uk ien ­
nice, gdzie w trz y s tu  sklepach  m ożna o trzy-

Obozy gospodarzy są już  prawie gotowe. 
I tak piękne, że n iezm iernie trudno  było­
by z niem i ryw alizow ać. U derza poczucie 
kolorystyczne, fan taz ja , doskonałe wyko­
rzystan ie  m otywów ludow ych i s ta ran n e  o- 
p racow anie szczegółów. Z te j pieczołowito­
ści b ije  coś w ięcej, niż zw ykłe p rag n ien ie  
zw rócenia na siebie uw agi, podkreślen ia  
swych w alorów , swojego dorobku.

S iąp iący  do tąd  pobłażliw ie deszczyk 
przechodzi w mocną> ulewę, k tó ra  płoszy 
w szystkich prócz „n ieprzem akalnych" p ra ­
cow ników , ro zb ija jących  nam io ty  i ozda 
b ia jący ch  drobiazgow o bram ki.

Zofja Kossak-Szczucka.

W A R S  Z  A W A J
2Vra  X I I  Z jazd  Legjonistów w Warszawie 
przygotowano piękny afisz, którego repro­

dukcje zamieszczamy*

O t w a r c i e  J a m b o r e e
2 b. m. rozpoczął się w Godolo czwarty 

międzynarodowy zlot harcerski, w k tó rym  
uczestniczą rep rezen tac je  48 o rgan izacy j 
skautow skich. Harcerstwo polskie je s t re ­
prezentow ane najliczniej, tuż  po an g ie l­
ski em.

W  godzinach ran n y ch  zosta ły  odpraw io­
ne na Jamboree nabożeństw a różnych  wy-i 
znań, _ą po południu  n astąp iło  uroczyste 
otwarcie zlotu w obecności 50 tysięcy  w i­
dzów przez reg en ta  W ęgier adm. Horthy-e- 
go i _ gen. Baden-Powella. W obu przem ó­
w ieniach podkreślano w ysokie w artości mo­
ralne, tkwiące w ruchu  skautow skim . Gen. 
B aden-Pow ell oświadczył, że widzi w har­
cerzach pracowników nad pokojem świata.

Uroczystość otwarcia Jam b o ree  zakoń­
czyła się dwugodzinną defiladą. Polacy  
wyróżnili się swoja dobrą postawą i wzbu­

dzili powszechną sym patję. Szczególnie 
w yróżniły  się barw ne g ru p y  ludowe. W ie­
czorem  zapłonęły  liczne ogniska na Jam ­
boree, widoczne aż do B udapesztu.

•  •  •

KSIĄŻE W ALJI PRZYLECI SAMOLO­
TEM NA JAMBOREE. W  obozie h a rce r­
skim  w Godolo rozeszła się we środę po­
głoska, że angielsk i następca tronu , ksią­
żę W alji, zam ierza uśw ietnić swą obecno­
ścią św iatow y zlot harcersk i i przybyć do 
Godolo sam olotem  w godzinach popołud­
niowych. Przez cały  dzień oczekiw ano< z 
napięciem  przybycia znakom itego gościa, 
leez do późnych godzin wieczornych nad 
obozem nie w idziano żadnego sam olotu. — 
P rzy lo t księeia W alji został praw dopodo­
bnie opóźniony z powodu niepom yślnych 
w arunków  atm osferycznych.

Scenariusz filmowy zamiast protokółu 
procesu kryminalnego.

Niesłychana afera kryminalna w Belgradzie.
Belgrad, w sierpniu .

(mb.J. P o raź  p ierw szy w dziejach sądow­
nictw a będzi odczytyw any podczas niezw y­
kle krym inalnego  sensacyjnego* procesu 
scenarjusz film ow y, uw ażany za bardzo po , 
ważny materjal obciążający. S cenarjusz  ten  i 
zastąp i zeznanie głównego w inow ajcy, zna- ' 
nego policji jugosłow iańskiej b andy ty  J 
i m ordercy Milkowicza, który  długo u k ry ­
wał się przed w ładzam i widząc _ n ieuchron­
ną swą zgubę, pozbawił się życia.

Geneza tego jedynego w «woiin rodzaju 
procesu łączy dwóch ludzi, uie m ających 
pozornie ze sobą nic wspólnego t m ianowi 
cie znanego w B elgradzie d y rek to ra  banku 
i prezesa wielkie,: spółki film ow ej „Adria" 
M ichała Markowicza, oraz pospolitego mor 
dęrcę rabunkow ego Mikołaja Milkowicza. 
O kazało się. że Markowicz chetnie przeby* 
wał w towarzystwie wielokrotnie karane­
go przestępcy Milkowicza i nie w ahał się 
m ianow ać go członkiem rady naczelnej 
w ielkiego towarzystwa film owego „Adria— 
Film". -

Od pewnego czasu jednak  u legły  in te resy  
obydwu przy jació ł pogorszeniu. P ostano­
wiono ratow ać się zbrodnią. Dyr. M arko­
wicz zaprosił do siebie znanego bogacza 
belgradzkiego Stankow icza, w łaściciela 
w ielkiego sklepu konfekcyjnego. Gdy Stan- 
kowicz sie zjaw ił, zaproponow ano mu nie­
zwykle korzystny  in teres, a m ianow icie 
kupno 3 kg. złota i w agonu kaw y po bar­
dzo niskich cenaeh.

Stankow icz w padł w pułapkę. Podjął w 
banku 30.000 dynarów  i udał sie do gabine­
tu  dyrekey jnego  Tw a „A dria — ^ i lm " . 
gdzie oczekiwali go Markowicz % Miłkowi- 
czem. Gościa uraczono obficie czarną ka­
wa i likierami. Podczas najsw obodniejszej 
rozmowy, gdy p e rtrak tac je  doszły już do 
skutku i Stankow icz m iał podpisać kon­
trak t. poczuł nagle na szyi zarzuconą pę­
tlę. Równocześnie M ilkowiez skierow ał w 
głowę o fia ry  potężny cios siekierą, kładąc 
go tru p em  na m iejscu. Gdy już S tankow icz 
nie dawał znakn życia, zawinięto go w dy­
wan i  zapakowano do wielkiego, przygoto­

w anego w ty m  cein k u fra . O bydw aj zbrod­
niarze wywieźli zwłoki luksusow ym  sam o­
chodem 30 km. poza Belgrad, gdzie zato­
piono ku fer z zaw artością w bagnie. W naj
lepszych hum orach powrócili dw aj wspól­
nicy te j potw ornej zbrodni do B elgradu. 
N ikt nie przeszkadzał im w ich dziele, gdyż 
na drzw iach gabinetu  dyrekeyjnego  zawie­
szono przezornie tab lice  z napisem : „K on­
feren c ja  — proszę nie wchodzie!"

P o  10 dniach w yw ołała nieobecność S tan ­
kowicza zrozum iale zaniepokojenie w mie­
ście. Równocześnie stw ierdzono, że znikł z 
B elg radu  Milkowiez. cieszący się n a jg o r­
szą repu tac ją . Zaczęto łączyć obydw a wy­
padki. P o lic ja  stw ierdziła , że M ilkowiez 
udał sie na  „urlop w ypoczynkowy" w góry  
K rasu . Śledztwo w ykazało również, że zna­
ny i ceniony dyr. M arkowicz był często wi­
dyw any w tow arzystw ie M ilkowicza i że 
m usia ł w te j aferze um aczać palce.

Pew nego dnia  dokonano rew izji w m ie­
szkaniu  M arkow icza w czasie jego_ nie­
obecności. F o to g rafie . przedstaw iające 
M arkow icza z M ilkowiczem w zażyłych sy ­
tuacjach , potw ierdziły  podejrzenia po li­
cji. Z apy tan y  w te j spraw ie b an k ie r M ar­
kowicz odpow iedział bu tn ie: „Owszem, by­
łem  k ilk a  razy  n a  w esołych zabaw ach z 
M ilkowiczem w tow arzystw ie k ilku  panów. 
Proszę m nie jednak  nie podejrzew ać o to, 
żebym m ógł m ieć coś wspólnego z ty p am i 
tego rodzaju , co Milkowiez!"

Lecz b laga p rzesta ła  skutkow ać. Ł ańcuch  
poszlak zacieśniał się coraz m ocniej doko­
ła dyr. M arkowicza. M usiał wreszcie złożyć 
zeznanie, sk łada jąc  n a tu ra ln ie c a łą  w ine na 
Milkowicza. k tórego abso lu tn ie  nie m ożna 
było odszukać. Przez dwa m iesiące polo­
w ała żan d arm eria  na M ilkowicza, uk ry teg o  
w niedostępnych wąwozach Ka^rstu, w re­
szcie udało  się odkryć jego  kryjów kę. M il- 
kowicz p rz y ją ł żandarm ów  gradem  kul. 
Ż andarm eria  zaatakow ała  b andy tę  g ra n a ­
tam i ręcznem i. S y tu ac ja  s ta ła  sie bezna­
dziejna, wobec czego M ilkowiez w ysadził 
swą norę w pow ietrze. Zwłoki bandyjT  
znaleziono strasz liw ie  zm asakrow ane _ ^ód 
g ruzam i jego chaty . W żelaznej skrzyni pod 
oknem odkry li żandarm i cześć zrabow anych 
pieniędzy, w artościow e poezje bandy ty , 
oraz scenarju sz  film ow y, o p a rty  n a jd o k ład ­
n iej n a  jesro o sta tn ie j zbrodni, tak  dalece 
ścisły, że przed sądem  zastępu ję  na jw iaro - 
godniejsze zeznania zm arłego.

Co dzień niesie?
P i ą t e k

D om inika w yznaw . 
S łow iański: M ieronięga 
E w angelicki: D om inika 
G recko-kat.: 22 M arji M ah.

Kalendarzyk astronom iczny:
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Setna rocznica stracenia
Michała Wołłowicza w Grodnie.

Z Białegostoku donosi (So): W_ dnin 2 
bm. Grodno obchodziło setną_ rocznicę s*ra- 
eenia bohaterskiego emisariusza, Michała 
Wołłowicza.

W o łło w ic z ,  u r o d z o n y  w  1806 r .  w  Porze- 
c z u  p o w . S ło n im s k ie g o  i wychowany w  
W a r s z a w ie ,  b r a ł  czynny udział w p o w s ta ­
niu l i s to p a d o w e m , początkowo jako łącz; 
n ik  p o m ię d z y  Litwą a Koroną, później zas 
j a k o  u c z e s tn ik  w alk powstańczych na Żmu­
d z i.

P o p rzegranej walce w yem igrow ał w raz 
z innym i do F rancji, gdzie w ystępował ja ­
k o  zagorzały dem okrata. W ołłowicz uw a­
żał za przyczynę upadku pow stania b rak  
udziału  w niem włościan.

P rag n ac  przez pow stanie chłopów odzy­
skać niepodległość Polski, \Vollowiez wró­
cił do k ra ju  i b rał udział w oddziale p a r­
tyzanckim płk. Zaliw skiego. Został on w y­
znaczony dowódca powiatów Słonimskiego 
i nowogródzkiego, gdzie stan ą ł z począt­
kiem 1833 r. W ypraw a ta  nie udała sie. a 
W ołłowicz. zdradzony przez swego krew ne­
go, ujęty został wraz z kilku w łościanam i 
z bronią w reku w pobliżu Porzeęza. Sąd 
wojenny skazał go na kare śm ierci przez 
pocieszenie. W yrok w ykonano publicznie, 
a ciało bohatera pochowano w nocy po- 
kryjomu w miejsca nieznanem . aby unik-, 
nąć m anifestacy jnych  obchodów na  mo­
gile.

W setną  rocznicę stracen ia  odpraw ione 
zostały  w  G rodnie w  św iątyniach  nabożeń­
s t w a  uroczyste.
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dfa p r z y j e ż d ż a j ą c y c h

d o  Krahowu,

Restauracje i Kawiarnie.
Słynna R estau racja  B ufet HAW EŁKA, R ynek 34. 
Z nakom ita  kaw a w „Z iem iańsk ie j", Szczepańska 1.

Nowości dla Pani i Pana.
FR O N C Z, F lo r ja ń s k a  17. Torebki, walizy, necesery. 
„ŁUCJA", Sukiennice 29. G orsety i n ap ierśn ik i. 
FUTRA solidne A. TRĄBKI SYN —  Szew ska 12.

Wycieczka Polaków z Francji 
w Polsce.

Z Poznania donosi (PA T): . W ycieczka 
Polek i dzieci polskich z F ra n c ji w liczbie 
blisko 2.000 osób przybyła  we środę około 
północy na stacje g ran iczną Zbąszyń, gdzie 
n a  udekorowanym dworcu pow itali gości 
delegaci Stow. Opieki Polskiej nad  R oda­
kam i na obczyźnie z Poznania. Do Pozna­
n ia  przybyły 2 specjalne pociągi z uczest­
nikam i wycieczki we czw artek o godz. 6 
rano. Tu gości oczekiwali przedstaw iciele 
władz z wicewoj. K auckim  na  czele, przed­
stawiciele duchowieństwa, w ojska, o rg an i­
zacyj społecznych i t. d.

Po spożyciu śn iadan ia  w re s ta u ra c ji 
dworcowej cześć uczestniczek wycieczki 
rozjechała sie najbliższym i pociągam i do 
swoich rodzin w k ra ju , resz ta  zaś u dała  się 
pochodem do pom nika Serca Jezusow ego i 
stam tąd  do katedry, gdzie odpraw ione zo­
stało nabożeństwo. Po nabożeństw ie ucze­
stn icy  wycieczki zebrali sie przed pałacem  
ks,t prym asa, k tóry  z balkonu serdecznie 
przemówił do zebranych i udzielił im  bło­
gosławieństwa.

W  godzinach popołudniowych i w ieczor­
nych reszta uczestniczek wycieczki rozje­
chała Sie PO całej Polsce.

I le  jesit
w powietrza wielkiego miasto.

' B akteriolog paryski, D um esnil, p rzep ro ­
wadzi! szereg ciekawych obserw acyj nad  
ilością bakcylów, znajdujących sie w po­
wietrzu, zależnie od pory dnia. P rzek o n ał 
sie on, że ranny, wczesny spacer w wiel 
kiem mieście jest najhigieniezniejszy, gdyż 
wówczas powietrze jest stosunkowo n a j ­
czystsze.

Doświadczenia swoje przeprow adzał Du- 
me8nil na placu Zgody w P aryżu . P rzeko­
n a ł sie w wyniku obserwacyj, iż o godzi­
n ie  7-mej rano  określona ilość pow ietrza 
zaw ierała tylko 640 mikrobów, w trzy  go­
dziny później — już 780. O godzinie 11 licz­
ba mikrobów w zrastała do 1.800, a potem  
rosła  coraz bardziej i szybciej. Około po­
łu d n ia  w ynosiła ona już 23.000, o 2 giej po­
południu  — 72.000, o 6 pop. — 80.000, o 7«ej 
w ieczór — 88.000.

Ja k  w ynika z doświadczeń DumesniTa 
ilość m ikrobów ^  powietrzu wielkomiej- 
skiem  w zrasta w m iarę zwiększania sie 
ru ch u  m iejskiego. P lac Zgody, na k tórym  
przeprow adzi! bakterio log parysk i swe do­
św iadczenia, należy do najbardziej ożywio­
nych placów w Paryżu,

Dandijcl napadli na całe miasto f
N ap ad li w  autach, u zb ro jo n y ch  k a ra b in a m i maszynowemu.

Z Nowego Jo rk u  donosi (B ): Niesłychanie  
zuchw ałego napadu  dokonali w środę kolo 
godziny 1 w nocy zbrojni bandyci na małe 
m iasto W eir w Kansas, celem obrabowania 
tam tejszego banku.

Bandyci zajechali w kilku samochodach, 
wyposażonych w karabiny maszynowe. 
N ajp ierw  uwieziono s trażn ik a  nocnego, po- 
ezem opanow ano pocztę i zniszczono wszyst­
kie aparaty telefoniczne. Przechodniów  i 
szoferów, jaey  w tym  czasie po jaw ili sie 
na ulicach, w liczbie 22 osób, zatrzymano 
i osadzono w miejscowym areszcie, od któ­
rego klucze odebrano strażn ikow i nocne­
mu. N astępn ie  wyważono drzw i do banku

i załadowano 2-tonową kase na samochód 
ciężarowy. K asjera i jego syna, którzy 
słysząc podejrzane szm ery p rzy b y li na 
m iejsce, rów nież uwieziono. .

W końcu pew na 72-letnia ^kobieta mieszira- 
jąca  w pobliżu banku, pojechała własnym  
samochodem do najbliższej miejscowości 
odległej o 8 km. i stamtąd telefonicznie  
powiadomiła policję.

Tym czasem  jednak  bandyci zbiegli, uwo- 
żąc kase z 3 tysiącam i dolarów i pakietem  
cennych akcyj. O ddział po lic ji i g w ard ji 
narodow ej pod ję ły  n a ty ch m ias t pościg za 
bandytam i.

Nie przemycają już alkoholu—
w i ę c  p o r g w a f ą  l u d z i .  ,

Jak bandyci amerykańscy rekom&ensufa straty, spowodowane
zniesieniem prohibicji.

tmb-). Już na rok  przed zniesieniem  pro­
h ib icji m ieli bandyci am erykańscy  opra­
cow any system  zdobywania dochodów, 
k tó rych  s tra tę  przew idyw ali wraz ze 
„zw ilgotnieniem " Stanów  Zj. Postanow io­
no otoczyć specjalną „opieką" przedsiębior­
stwa bankowe, przemysłowe i handlowe, 
szan tażu jąc  je  i zm uszając do płacenia ha­
raczu w zam ian za ochronę przed ban d a­
mi konkurencyjnem u W reszcie ostatecz- 
nem  źródłem  zysków m iało być porywanie 
ludzi i wym uszanie wysokiego okupu.

T ak sie też stało. J a k  donosi z Nowego 
Jo rk u  „Un. Press", sporadyczne poprzednio 
poryw anie  m iljonerów  i ich dzieci zamie­
niło sie w A m eryce w prawdziwą epidemję. 
A m erykańsk ie  m in isterstw o  spraw iedliw o­
ści zmuszone zostało do zorganizowania 
specjalnego oddzialn dla  zwalczania tej 
plagi, a osobna kom isja  senatu  zajmuje się 
skw apliw ie tą  now ą dziedziną działalności 
gangsterów .

1000 porwań w roftn blelocam.
W  ostatn ich  kilku  m iesiącach zaszło w 

Ameryce około 1.600 wypadków porwania 
lndzi i wypuszczenia ich na wolną stopę za 
odpowiednią opłatą. Z pośród tych  o fia r 
chciwości gangsterów  najw iększym  oku­
pem  byli obłożeni ladzie o znanych nazwi­
skach n» m iędzynarodow ym  terenie, prze­
ważnie politycy i ekonomiści. Obliczono,

że jedna tylko banda zarobiła na dziesię­
ciu porwaniach ponad miljon dolarów!
Znawcy stosunków  zapew niają, że w laści 
wa liczba porywanych jest znacznie wyż­
sza, aniżeli p o d a ją , ją  s ta ty s ty k i urzędowe, 
gdyż liczne wypadki zatajane są przed w ła­
dzami ze strachu przed zawsze jeszcze 
wszechmocnymi gangsteram i. P onad to  
zdarza sie, że gdy jednej bandzie uda sie 
uczynić dobry połów w postaci popu larne­
go m iljo n era  lub znanej i w pływowej oso­
bistości, to odbija go druga banda.

N adom iar złego is tn ie je  uzasadniona 
obawa, że epidem ja ta ulegnie wzmożeniu, 
gdy przem ytn ikom  alkoholu  odpadnie 
o sta tn ie  źródło zarobków , t. j. p rzem yt na­
pojów alkoholow ych wysoko procentow ych, 
k tórych  nom inaln ie  nie wolno jeszcze 
sprzedaw ać, w S t. Zjednocz. W praw dzie w 
handlu dostaje sie każdy trunek alkoholo­
wy bez trudności i nawet w ładze p rzym y­
k a ją  na to oczy, lecz nom inaln ie  handel al­
koholem poza piwem jest jeszcze zakaza­
ny. Senator- Copeland, prezes specjalnej 
kom isji senatu  d la  bad an ia  działalności 
bandytów  ośw iadczył:

„W oale w to nie w ątpię, że po całkow item  
zniesieniu  p ro h ib ic ji znajdzie sie jeszcze 
wiecej zwolenników lekkiego zdobywania 
pieniędzy, którzy przerzucają sie na pory­
wanie ludzi i szantaż.. M usim y znaleźć 
środki i drogi, aby jak najszybciej i naj­
skuteczniej-załatw ić sie z rabusiami ludzi.

oraz b an d y tam i, te roryzująeym i instytn 
cje handlow o-przem ysłow e".

C iekaw ych spostrzeżeń dokonał kierow­
n ik  w ydzia łu  śledezego kom isji senatu 
zw alczającej uprow adzanie  ludzi w A m e ry ­
ce, A leksander Jam ie . Na podstaw ie ak­
tów stw ierd z ił on, że w samem Chicago 
w roku  1931 uprow adzono 279 osób. Z po­
śród  nich  13 osób zamordowali bandyci, 
n ie  m ogąc doczekać sie okupu, a tyilko 
w 69 w y p ad k ach , udało, sie przychw ycić 
spraw ców  porw ań  i odbić ofiary. J a m ie  
rozszerzy! zak res  swoich badań także na 
św ia t podziem ny i przekonał sie, że w 
tym że roku . 1931 uprowadzili sobie b an d y ­
ci w zajem nie 409 najw ybitniejszych człon­
ków band, celem  uzyskania okupu. W edług  
oceny sen a to ra  Jam ie, uprowadzono w ro ­
ku  1931 w sam em  Chicago około 1.000 osób. 
S tH tystyk i podają  zaledwie jedną trzecią  
te j ilości.

Zawrotne cyfry okupów.
G dy św iatem  w strząsnęła afera Łindber- 

gha, okup w wysokości fiO.OCO dolarów, ja ­
kiego żądali bandyci od nieszczę li\vveh 
rodziców , w ydaw ał sie olbrzymim. Od tego 
czasu w zrosło  rozw ydrzenie bandytów nie- 
ty lko  pod w zględem  bezczelności i śmia­
łości postępow ania, ale także pod wzglą­
dem podw yższenia haraczu. W samym ro­
ku bieżącym  porw ali bandyci siedmioro 
dzieci znanych  m iljonerów , a we wszyst­
kich tych  w ypadkach  żądano .okupu znacz­
n ie  wyższego. T ak  np. za K aro la  Boett- 
ćhera , popu larnego  przem ysłow ca w Den- 
ver. zażadali rab u sie  65 000 dolarów. Dwóch 
członków szajk i aresztow ano i skazano na 
15 i 25 la t w iezienia, pozostałych sześciu 
zdołało um knąć. Za m iljo n e ra  Jerom e 
F ae to ra  zażądano 80 000 dolarów  oku nu. 
Spraw<*r nHpkli bez śladu  7 ft Mae M ałha 
uzyskali bandyci 70.000 d o la ró w ;. ty lko  
jednego uieto i uwieziono dożywotnio. Na­
tom iast srmawców p o rw an ia  W iliam a TT-mi­
m a w S t  Paul. którzv w y m usili 109.090 do­
larów  nkunu. nie zdołano u jąć .. Is tn ia ły  
wwpadki zażądania przez rabusiów  206 i 
259 009 dolarów okupu.

Bezkarność i bezczelność ^audytów  w o- 
statriieh tv g o d -';acb doszła do punk tu  kul- 
niinaevmo->-n S łusznie zauwnż.wł p rokura­
to r Józef K eenan. że w ygląda to n a  prowo­
kacje i w yzw anie władz, na k tó re  należy 
dać energiczna ezynną odpowiedź. P o lic ja  
am erykańska  została sp ec ja ln ie  przeszko­
lona. przyczem  pow stały  oddziały, prze­
znaczone w yłącznie do a ta k u  n a  rabusiów  
ludzi.
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Tajemnicza rozgłośnia w Holandii.
A A m sterdam u donosi (Os): Tajna holen­

derska rozgłośnia radjowa w okoliey Da 
ventry, k tó ra  przez k ilka m iesięcy nadaw a­
ła  codziennie regu larne  audycje i mimo e- 
nergicznych poszukiw ań władz nie została 
wykryta, zlikwidowała obecnie swą dzia 
lalnosć.

W  mowie pożegnalnej speaker zakonspi­
rowanej stac ji oznajm ił słuchaczom, że sta­
cja zostaje zwinięta z powodu trudności 
finansowych, albowiem z chwilą, kiedy po­
licja  — przekonując sią o bezskuteczności 
swoich poszukiwań — przestała tropić taj­
ną rozgłośnie, zainteresowanie słuchaczów  
spadło do minimum.

N astępnie speaker podał dokładnie po­
łożenie likw idującej sie stacji, a gdy w k il­
k a  godzin później p rzybyły  tam  organa  
władz, nie znaleziono tam  najm niejszego 
ś ladu  urządzeń 'nadaw czych. Od te j pory  
ta jn a  rozgłośnia zam ilkła n a  zawsze.

(d'E) Trąba pow ietrzna  przeszła, podczas 
o sta tn ie j b urzy , przez następujące m iejsco- 
mości w ybrzeża: K osakow o, P ierw oszyn , 
M iechelinki. Trąba szła pasem  100-metro- 
w ym . — N iek tó rzy  m ieszkańcy  odczuw ali 
w  pow ietrzu  zapach siarki. Oprócz zniszczo­
nych  stodół i  dom ostw , w  M iechelinie za­
g iną ł ku ter  z  załogą z  15 ludzi. B a łw any

N a odnośnych lis tach  um ieszczone je st n a ­
stępu jące  „um otyw ow anie": „Młodzież te ­
raz  p o tra f i już po niem iecku, a s ta rz y  choć 
m ów ią ty lko  po polsku, to  i  ta k  n ie słu ch a­
ją  po lsk ich  kazań".

W  dwóch w ioskach  zdołali a g ita to rzy  ei 
zebrać pew ną ilość podpisów , gdyż posłu­
giw ali sią podstępem . P rzed k ład a li m iano­
w icie parafjanom  zupełn ie  czyste arkusze 
i w m aw iali im, że „ksiądz proboszcz życzy 
sobie, by sie na n ich  podpisali" . W ielu na­
iw nych  poszło na  lep  tego  podstępu. Nao- 
gół jed n ak  ltidność trz y m a  sią  opornie W 
te j sp raw ie  i n ie jednego  ju ż  a g ita to ra  wy­
rzucono za drzw i. J e s t  to  jed y n a  i właści­
w a odpowiedź na  tego  ro d za ju  bezczelno 
zakusy  „pocentrow ych" ag ita to rów .

m o r sicie s ięg a ły  zaw ro tnej w ysokości. Na­
za ju tr z  po  te j  naw a łn icy  zjechała do spu­
stoszonych  okolic  spec}, kom isja  z W ejh e ­
rowa, prócz tego, m ieszkańcy  zw rócili się 
do m in is te rs tw a  z prośba o doraźną pomoc. 
N a zd jęc iu  zniszczona  huraganem  w  Pier- 
w o szyn ie  stodoła  p. W ilm a .

SwasluKa, wypalona na plecach
Z Innsbruck u donoszą, że przybył ta m  

pew ien czeladnik ślusarsk i z Rzeszy, któ­
rem u udało sie w tych dniach zbiec z obo­
zu koncentracyjnego w D achau, gdzie był 
in ternow any od czerwca br.

O p o w ia d a ł  on w strząsające szczegóły z 
życia internow anych. K atow anie więźniów 

• i znęcanie sie nad bezbronnym i jest rzeczą 
zwykłą. Gdy jeden ze s łuchaczy . w yraził 
w ątpliw ości co do prawdom ówności zbie­
głego więźnia, ten zdjął z pleców koszule 
i  pokazał obecnym znak sw astyki, wypa­
lony przez hitlerow ców  żelazem na  jego 
ciele.

R s t e ż a j i n i i w r  niemieccy w m m  nadal
swdf hanlcbag proceder antppoishl.

Podstępna agitacja wysłanników proboszczowskich w polskich wsiach Pogranicza.
Choć z pow ierzchni Rzeszy niem ieckiej 

znik ła już p a r t ja  centrowa, k tó ra  ta k  ha­
niebną role odegrała  w germanizowaniu  
ludności polskiej, nadużyw ając w tym  ce­
lu  re lig ji — pozostali jednak  nadal germ a- 
nizatorzy, re k ru tu ją c y  sie z księży „pocen- 
trow ych , k tórzy  praw dopodobnie w do- 
rozum ieniu z w ładzam i rządow em i s ta ra ją  

| sie odebrać ludow i polskiem u n a  teren ie  
I Rzeszy polskie nabożeństw a, zagw aran to ­

w ane m u całkow icie ko n k o rd a tem  m iędzy 
Rzeszą o S to licą  aposto lską.

W ychodzący w H ern e  (w W estfa lji)  po l­
sk i i naw skróś kato lick i dziennik  e m ig ra ­
cy jn y  „N aród", o trzy m ał o sta tn io  z K a ­
szub w iadom ości, że po  w siach p a ra f j t  u- 
goskiej i studzien ick iej, w pow iecie by tom ­
skim , u w ija ją  sie em isarju sze  proboszczów 
i zb ie ra ją  po dom ach podpisy  za zniesie­
n iem  polsk ich  nabożeństw  w kościołach.

Zon ie  k r o n p r i n s e i .
B. k ro n p rin z  n iem ieck i udzielił kore­

spondentow i stosunkow o niepokaźnego pi­
sm a am ery k ań sk ieg o  „P ortland  Orego- 
n ian " w yw iadów , w k tó rych  oświadczył, 
że m a zam ia r niebaw em  w yjechać do Am e­
ryki, celem  w ygłoszenia  tam  odczytów. 
Z ap y tan y  przez dziennikarza am erykań­
skiego, co p rzyczyn iło  się do zakończenia 
wojny, odpow iedział:

— N ic innego  ja k  ty lko przybycie woj­
ska  am erykańsk iego . Niemcy zrobiły g łup­
stwo, dopuszczając A m erykan do w ojny. 
K anclerz B ethm ann-H ollw eg uczynił ta- 
ta ln y  krok, pozw alając na in terw encję  
am erykańska . Proponow ałem  kanclerzow i, 
ażeby w ypuścił w Niemczech pożyczkę na  
wiele mi!jonów^ dolarów ,_a w tedy A m ery­
kanie n ie  poszliby do w ojny.

T u n e l  p o d  M o n t  B l a n c .
(Miel) Z C ham onix  donoszą nam  o od­

b y te j ta m  w dniach o sta tn ich  bardzo waż­
n ej konferencji. D otyczy ła  ona m ianow i­
cie rea lizac ji tu n e lu  przez M ont Bia!ie'v .

T une l ten  m a na celu połączenie z 
chami i do liną A osta: drogami z A' 1 
C ham onix . P ięciokilom etrow a trąsa z ‘a . 
m onix  prow adzić będzie do wyso o»ci 
1243 m, gdzie rozpocznie się tunel o wu 
g a le rjach . P la n  przew iduje regulację te m ' 
p e r ta u ry  tu n e lu  za pomocą s p e c j a ł  oycn no­
w oczesnych in s ta la c y j w e n t y l a c y j n y c h . .

K oszta tu n e lu  obliczono na trzy sta  nuljo- 
nów franków . Czas trw a n ia  robót ustalono 
na okres pięciu la t.

Poniew aż o p in je  w ładz i fachowców zoł 
s ta ły  uzgodnione, należy  przypuszczać, że 
robo ty  w stępne będą w kró tce  rozpoczęte, )
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DZIWNY DOMDZIŚ -w tea trze  św ietlnym  i dźw iękow ym  „UCIECHA" najbardziej em ocjonujący i osobliwy 
tu m  sezonu, realizacji Renjalnego JAMESA WHALE, tw órcy „ F R A N K E N S T E I N A '
w głównej ro li:. Mistrz m aski, człowiek o stu  obliczach, fenomenalny BORIS KARLOFF. — Zespól ak torski, jak ie­
go jeszcze nie było. W ystępują: prem iow ana piękność: Gloria S tuart. Lilian Bond. Charles I.aughton. Douglas
Melyyn, E rnest Theisiper, Eva More i t. d. — Dziwny Dom — w strząsająca, niesam ow ita h isto ria  jednej nocv!
lo  film o tem acie, jakiego ieszcze nie było: Oto dwie p iękne kobiety w mocy rozbestw ionego mężczyzny! Napięcie 
w prost niezwykle! Dreszcze grozy! Erotyka! Szaleństwo! Ponadto w  program ie znakom ite dodatk i i tygodnik 
dźw iękow y. — Przedstaw ienia o godz. 5. 7 i 9. W niedziele od godz 3-ciej. 387g
3 PORANKI — w sobotę, dn. 5 o godz. 3-ciej. w  n iedzielę, dn . 6 o godz. 11.30 przedpol. i o godz. 3-ciei popot.

p s i r o w o i u .

W  P a ryżu  zm ontow ano przyrząd  do egzam inow ania  parow ozów  kolejow ych, um oż­
liw ia ją cy  dokładne zbadanie chyżości jaka parow óz ten m oże rozwinąć. Na zdjęciu  
parow óz na specjalnem  rusztow aniu , a po n iże j dynam o elektryczne, p rzy  pom ocy

którego oblicza sie obrót kół.

:va* ; v  s f e r  : ; i« v  f,

B rac tw o  G órnicze w  K rakow ie  zaw iadam ia, że w d n iu  2 s ie rp n ia
1933 r. z in a rł ś. p.

Int. MICHAŁ DUNAJECKI
P rezes  Z arząd u  B rac tw a  G órniczego w K rakow ie .

W  Z m arłym  trac i B ractw o  G órnicze sw ego najgo rę tszego  o ręd o w ­
n ik a , k tó ry  ja k o  d łu g o le tn i P rezes Z arząd u  p rzyczyn ił się w yb itn ie  do 
u trw a len ia  b y tu  te j in sty tu c ji.

Cześć Jeg o  pam ięci! ZARZĄD BRACTW A GÓRNICZEGO
w  K rakow ie .

• . • 'w «* — r"  "  ...... . • > *•••■'

Popularny pociąg Nowy Targ— Morze.
Okazia dla wioślarzy krakowskich.

WKm

w  c ie n iu .
— G dzie! 
we

b 8 #

Ś m i e t an k o w e
lody humoru.

Za masz: Sam miód satyry
i syfon kawałów.

Polsko-niemieckie rokowania
w sprawam opieki społeczne!

(A) AV B erlin ie  odbyła się d ru g a  se rja  
ro k o w ań  polsko-niem ieckich w sp raw ach  
op iek i społecznej.

D e leg ac ja  po lska przeprow adziła z dele­
g a c ją  rządu  niem ieckiego w ym ianę ztlań 
eo do um ow nego uregulow ania praw- oby­
w ate li jednego  państw a do świadczeń opie­
ki spo łecznej na teren ie  państw a drugiego. 
W  w yn iku  tych  rokowań pozostaje zaeho- 
w an a  do połowy września br. uzgodniona 
poprzedn io  m iędzy dwoma rządam i p ra ­
k ty k a , po legająca na tem, że obyw atele je ­
dnego  państw a nie sa w ydalani z pań stw a 
d ru g ieg o  z ty tu łu  korzystania w tem  p ań ­
stw ie  ze świadczeń opieki społecznej.

„Królowa" Europy i Ameryki 
w Gorlicach.

Z G orlic  donosi (A. W .): 60-letnia s ta ­
ru szk a  Józefa  G łębocka w R opie w gor- 
lick iem  odziedziczyła znaczny spadek po 
sw oim  mężu, zm arły m  w Am eryce, co 
spow odow ało u u iej z n ad m ia ru  radości 
zabu rzen ie  um ysłu . W y b ra ła  sobie ona z 
pośród  m ieszkańców  gm iny  św itę, sk ład a ­
ją c a  się z królew icza, jak o  następcy  tronu , , 
m arsza łk a , gen era ła  wojsk. _ nadw ornego i 
p ilo ta  itp„ sam a og łaszając  się królow ą.

Oczywiście młodzież, stanow iąca  św itę, 
chę tn ie  p rz y ję ła  fu n k c je  i spełn ia  je  za i 
sow item  w ynagrodzeniem  ku uciesze m ie­
szkańców  w ioski i okolicy.

Wakacie przed 2.000 Sal
W  Pom pei i H e rk u lan u m  odkopano domy, 

n a  m arm urow ych  śc ianach  k tó rych  znale­
ziono napisy  tu rystów , którzy m ieszkali 
tu ta j  i odpoczyw ali gdzieś 2.000 la t  tem u.

„N ie zobaczę w ięcej błękitnego m orza — 
g łosi jeden  z napisów  — ale pam ięć o niem 
zachow am  dopóki będzie s ta ł Capitol". „ Ju ­
tro  w yjeżdżam  do Rzym u. Czy pozwolisz 
m i w rócić tu ta j , H erku lesie , do zakątka, 
gdzie  poznałem  praw dziw e szczęście?" J a ­
k iś ep ik u re jczy k  w ydrapa l ry lcem  na śc ia­
n ie : „W  ty m  domu, poświęconym  kultow i 
B ach u sa , poznałem  sie ze znakom itą ku­
ch n ią , św ietnem  winem, o raz  zap rzy jaźn i 
łe in  się z p ięk n ą  E uryk idą".

T u ry śc i, k tó rzy  spędzali w akacje w P om ­
pei i H e rcu lan u m  2.000 la t tem u różnili się 
m ało  od nowoczesnych snobów, którzy  wpi 
s u ją  swe „cenne" w yznania do „złotych 
k s ią g "  now om odnych re s tau racy j i hoteli.

R zy m ian ie  w yjeżdżali zwykle nad m orze 
w  s ie rp n iu , gdy  Upały w Rzym ie uniem o­
ż liw ia ły  życie. Po drodze zatrzym yw ali 
s ię  zależn ie  od środków  m ateria lnych  w 
eleo-anckiem  „hospitiuru*, gdzie nocleg 
i k o la c ja  kosztow ały  plus m inus 15—20 zł. 
W  p en sjo n a tach  tego rodzaju _ m ieszkali 
obyw ate le  rzvm sev  do października, do roz 
Jem się z p ięk n ą  E u ry d y k ą" .

PricdsIęMorstwo, fcradnące samochody 
na zamówienie.

(mb) K ry zy s gnębi także zawodowych 
przestępców. Dowodzi tego_ zdemaskowanie 
pew nej niezw ykle sp ry tn e j bandy złodziei 
sam ochodow ych w A rgen tyn ie . . . .

Złoczyńcy przekonali sie. że kradzieże 
sam ochodów  na zapas nie ren tu ja  się, gdyż 
niem a nabywców naw et na stare , zrecznie 
odnow ione sam ochody, nab y te  za tan ie  pie- 
n iądze. . , .

Postanow iono  zatem  k rasę  sam ochody
ty lk o  n a  zam ów ienie, gdy znajdzie się
k lie n t za om ów iona z góry  cenę. N a tu ra l­
n ie  k lien t nic nie śm iał wiedzieć o tem. że 
sam ochód, k tórego m iano mu dostarczyć, 
pochodzi z kradzieży. Zam aw ia! poproslu 
wóz używ any , nie zn a jąe  jego pochodzenia.

Wódz bandy  posiadał dokładną k a rto te ­
kę, zaw iera.jaea w szystk ie num ery  i (p isy  
k u rsu jących  w Buenos A ires samochodów. 
Ilekroć zg łaszał się klient, nakazyw ał swo­
im ludziom w y sta rać  sie o woz w skazany. 
S p ry tny  o rg a n iz a to r  tak iego  system u 
sprzedaży sam ochodów  m ia ł jednak  pecha.

Jeden z k lien tów  o trzy m ał żądany  woz 
w oznaczonym te rm in ie . . . . .

Był bardzo zadow olony, tem bardzie j, ze 
nabył taki sam wóz. ja k i posiada tego b ra t. 
Okradziony zaś b ra t dziw ił się skąd u swe­
go b rata  widzi swój sam ochód. Gdy b rac ią  
zorientow ali się w sy tu a c ji, zaw iadom ili 
policję, k tóra  a resz to w ała  pom ysłow ych 
złodziei.

K u lm inacy jnym  punk tem  sezonu wio­
ślarskiego są doroczne m istrzostw a Polski, 
które odbyw ają się na w span iałym  torze w 
B rdyujściu  pod Bydgoszczą. W ielka odle­
głość K rakow a od Bydgoszczy uniem ożli­
w iała dotychczas zobaczenie tych  w span ia­
łych reg a t przez ogół w ioślarzy k rakow ­
skich, w tym  jednakże roku  na skutek  in i­
c ja tyw y  dyrekcji krakow skiej P. K. P. 
wioślarze krakow scy będą m ieli możność 
po znacznie zniżonych cenach dostać się 
do Bydgoszczy i być św iadkam i w ielkiej 
b a ta lji  w ioślarskiej o m istrzostw o Polski.

M ianowicie w dniu 5 bm. (sobota) o godz. 
12.20 przejeżdża przez K raków  pociąg po­
p u la rn y  Nowy T a rg —G dynia, do którego

(mb) S tan y  Zjednoczone ob iegają  „zasa­
dy" B oosevelta. obow iązujące dla powodze­
n ia  refo rm y  gospodarczej. Zasady te u jęto  
n iejako  w form ę dziesięciu przykazań  eko­
nom icznych. B rzm ią one następująco:

1) P am ię ta j o tem , że kraw iec kra je , ja k  
m aterji staje.

2) Nie tra ć  n igdy  zau fan ia  we w łasne 
siły.

3) Niech pieniądz nie będzie tw ojem  bo­
żyszczem. lecz w każdym  razie  uśw iadom  
sobie istotę system u pieniężnego, abyś nie 
padł o fia rą  tw ej nieświadom ości.

4) Gdy już osiągniesz w łaściw y poziom 
cen. pam ięta j o tem. że d rugim  stopniem , 
wiodąeym do powodzenia, je s t stab ilizac ja  
w aluty.

(mb) T y tu ł na jp iękn ie jsze j kobiety  E u ­
ropy kusi i nęci n iejedną m łodą dziewczy­
nę, m arzącą o lau raeh  i tr iu m fach  w sto­
licach Europy.

Gdyby jednak  te naiw ne m arzycielki 
w iedziały, jak ie  in teresy  rob ią  m enażero­
wie na ich łatw ow ierności i na jak ie  upo­
korzenia są  przez to narażone, właściciel 
ka berła u rody  na kontynencie E uropy  
zrezygnow ałaby z tego zaszczytu.

O takim  w łaśnie skandalu  niepozbawio- 
nym  komizmu, donoszą z jednej z n a jb a r 
dziej uczęszczanych miejscowości na mo­
rzu Śródziem nem . z P a lm y  na w yspie Ma- 
lorce.

S p ry tn y  m anażer M iss E u ro p y  n a  rok

zostan ie  doczepiony jeden specja lny  w a­
gon d la  w ioślarzy. Będą oni mogli wysiąść 
bądź w Bydgoszczy, bądź w Gdyni, p rzy­
czem cena biletu  wynosi za jazdę tam  i 
zpow rotem  17.80 zł. W  w agonie ty m  zna j­
duje  się 50 m iejsc. B ilety sp rzedaje  w yłącz­
nie i jedyn ie  biuro  O rbis w R ynku  Głów­
nym.

Pow rót pociągu z Bydgoszczy wzgl. G dy­
ni nastąp i w dniu 9 bm. (środa) o godz. 8 
rano. N iew ątpliw ie w ioślarze krakowscy 
nie om ieszkają skorzystać z tak  w ielkiej 
okazji zobaczenia najw iększych reg a t wio­
ślarskich  w Polsce i wezmą g rem ja ln ie  u- 
dział w wycieczce.

5) Złoto nie m a być tw ojem  bóstwem, 
lecz twoim sługą.

6) P am ię ta j, abyś ch ron ił twój ukochany 
naród przed bezrobociem.

7) Nie zapom inaj o racjonalnem  prow a­
dzeniu tw ego przem ysłu, o jego udoskona­
laniu  i um ocnieniu.

8) Nie to le ru j cudzej nędzy, gdy sam  o- 
plywasz w dostatk i.

9) Nie daj się zbałam ucić błędnem i n au ­
kami i nakłonić do zaniedbyw ania działu 
tw ej pracy, nie m usisz jednakże stronić od 
rozryw ek i wieść życie pusteln ika.

10) Nie powinieneś zbytnio upraszczać 
zajm ujących cię problemów i kw estyj, an i 
też nazbyt ich komplikować.

1933 postanow ił odbić sobie koszta tego po­
kazu ze spora nawiazka.

Mr. Catalino. k tó try  nadał sobie szum ny 
ty tu ł ,.C h e f  d e  d‘ a d m i n i s t r a -  
t i o n  g e n e r a l e  d e  M i s s  E u ­
r o p  a“ m iał jednak  pecha.

Mimo. że w ysłał pismo okrężne do wszyst­
kich burm istrzów  najw ażniejszych _ środo­
wisk życia tow arzyskiego w Europie, spo­
tka ł się wszędzie z odmowa.

Czasy są bowiem za ciężkie, aby  m ożna 
było płacić taką  słona cenę za oglądanie 
urody jego pupilki. P re ten sje  mr. C ata­
lino nie są bynajm niej skrom ne. Żąda on 
ni m niej ni więcej ty lko zwrotu kosztów 
luksusow ej podróży królow ej piękności i

je j św ity, opłacenia je j zam ieszkania w 
najw ytw orniejszym  hotelu, kilka tysięcy 
dziennie na drobne w ydatki, oraz 25 proc. 
z dochodów brutto , które m ogłyby przy- 
nieść uroczystości i zabawy na cześć Miss 
Europy . Lecz niema głupich. Przew ażnie 
nadeszły k ró tk ie  i lakoniczne odpowiedzi 
odmowne.

N atom iast b u rm istrz  P a lm y  na  Malorco 
dał spry tnem u m anażerow i nauczkę, pi­
sząc doń następująco:

„O trzym ałem  pismo na tem at podróży; 
Miss E uropy i przyznaję, że je j renoine- 
n a ln a  uroda upraw nia  ją  do noszenia tego 
ty tu łu  bez zastrzeżeń. W idzę jednakże, iż 
dla pana jest ta  spraw a kwest.ią zw ykłe­
go in tra tnego  in teresu , na co m am y jed ­
ną ty lko odpowiedź, a m ianowicie, że p ań ­
skie SDrawy handlow e zupełnie nas nie 
obchodzą i nie dotyczą. Nie możemy n a ra ­
zić na tak ie  ciężary  naszego m iasta , gdyż 
m am y inne w ażniejsze ciężary  społeczne i 
pedagogiczne. sprzeciw iające się wszelkim  
tego rodzaju imprezom.

M amy na M alorce urzepiekne m łode 
dziewczęta, k tóre czułyby się obrażo;i<Ł| 
gdyby zaproponow ano im pokaz łch uroŁ 
dy za w ynagrodzeniem . Zużytkow ują one > 
sw oja urodę, p rzysparzając  szczęścia i z-f-j 
dowolenia swym widokiem, oraz ulepsza-' 
jąc jako  m ężatki i m atk i nasza piękną ra ­
sę. Nasz psychologiczny punk t w idzenia 
n ie  dopuszcza innych poglądów i budzi w- 
nas zdziwienie, że mogłoby być inaczej.

P roszę przy jąć  w yrazy należnego powa­
żania

Jose  Tom as Rentom a.
bu rm istrz  m. P a lm y  na  M alorce".

Ta m ądra i rac jona lna  odpraw a, k tó rą  
b u rm istrz  P a lm y  dał handlarzow i u ro d ą  
„Miss Europy", zasługu je  na uznanie.

KOMITNTKAT METEOROLOG ICZNY.

(P IM .) C Z Ę Ś C IO W E  Z A C H M U R Z EN IA . P u n ­
k iem  w c z o ra j  n a  w y b rz e ż u , w  P o lsc e  ś ro d k o w e j 
i n a  P o d la s iu  p a n o w a ła  p o g o d a  s ło n e c z n a  o za ­
c h m u rz e n iu  n iew ie lk iem , p o z a te m  b y ło  p rz e w a ­
żn ie  c h m u rn o  i m ie jsc a m i m g listo . T e m p e ra tu r a  
o  godz. 7 r a n o  w a h a ła  s ię  od  15— 19 s to p n i, a w  
o k o lic a c h  g ó rsk ic h  od 8— 14 s to p n i. O p ad y  w 
c iąg li d o b y  u b ie g łe j o p ró c z  P o d la s ia , P o le s ia  i 
W o ły n ia , o g a rn ę ły  c a ły  k r a j ,  d o c h o d z ą c  m ie jsc a ­
m i d o  10 m m  (O stró w  P o z n a ń s k i 10, C ieszy n  
12, H a ła  G ą s ien ico w a  14, T a rn o p o l  11, D ęb lin  9, 
R a d o sz k o w ic e  13). •)

O god z . 8 r a n o  z a n o to w a n o  w  k r a ju  n a s tę ­
p u ją c e  te m p e ra tu ry :  W a rsz a w a  20, L w ó w  17, 
G d y n ia  19, K ra k ó w  18, W iln o  19, Z a k o p a n e  12, 
K a to w ice  15, H a la  G ą s ien ico w a  8, M o rsk ie  
O k o  9, K ry n ic a  14. Z a g ra n ic ą :  L o n d y n  20, P a ­
ry ż  16, H e ld en  18. G d y n ia  15, Z u ry c h  15, B e r ­
lin  17, K ła jp e d a  21, P ra g a  17, B u d a p e sz t 16, 
S z to k h o lm  18, T a llin  18, R yga 19, M o sk w a 19, 
M a d ry t 22, R zym  24, B e lg ra d  14.

G łę b o k a  d e p re s ja  n a d  m o rz e m  N o rw e sk ie m , 
d ru g a  p ły tk a  n a d  R o s ją  p o łu d n io w ą . C a ły  n ie ­
m a l k o n ty n e n t  e u ro p e js k i  z n a jd u je  s ię  p o d  
w p ły w em  w y so k ie g o  c iśn ie n ia .

P rz e w id y w a n y  p rz e b ie g  p o g o d y  d o  p o łu d n ia  
4 b m . w e d łu g  P IM -a : d la  P o d h a la , T a t r  M a ło ­
p o lsk i W sc h o d n ie j, P o d o la , W o ły n ia , P o le s ia  i 
W iln a :  n a jp ie rw  c h m u rn o  z p rz e lo tn e in i d e sz ­
czam i, p ó ź n ie j  p o le p sz e n ie  s ię  s ta n u  p o g o d y . 
C iep ło . S ła b e  w ia try  z k ie ru n k ó w  p ó łn o c n y c h . 
D la p o z o s ta ły c h  d z ie ln ic : p o  p rz e jśc io w y m  w z ro ­
śc ie  z a c h m u rz e n ia  p o g o d a  s ło n e c z n a  i c ie p ła , 
p rz y  s ła b y c h  w ia tra c h  z k ie ru n k ó w  p ó łn o c n y c h .

•  •  •

27 nowych ofiar upału 
w N. Jorku .

Z Nowego Jo rk u  donoszą, że fa la  upałów  
nie osłabła. W czoraj w Nowym Jo rk u  i 
okolicy 27 osób zm arło n a  skutek poraże­
nia słonecznego.

W edług doniesień z In s ty tu tu  m eteoro­
logicznego nie należy się podziewać w n a j­
bliższym czasie ochłodzenia. T em pera tu ra  
w cieniu  w ynosiła wczoraj w N. Jo rk u  40 
st. Cels.

OSOBISTE.
(glw) AM BASADOR W Y SO C K I W Y JE C H A Ł  NA 

U R L O P  W A K A C Y JN Y . N asz k o re sp o n d e n t rz y m ­
sk i d o n o s i:  W  d n iu  1 bm . a m b a d o r  R. P  p rzy  
rz ą d z ie  w ło sk im , d r . A lfred  W y so ck i, o p u śc ił 
R zym , u d a ją c  się  n a  6 -ty g o d n ib w y  w y p o czy n e k  , 
le tn i, k tó ry  sp ę d z i w S z w a jc a r ji  n a  k u ra c ji . W  
c zas ie  n ieo b ecn o śc i a m b a s a d o ra  W ysock iego  k ie ­
ro w n ic tw o  a m b a sa d y  o b ją ł  r a d c a  a m b a sa d y  T a ­
deu sz" R o m er.

(glw) KS. B IS K U P  D U B O W SK I o p u śc ił w d n iu  
30 lip ca  R zym , u d a ją c  się  n a  w y p o czy n e k .

 0-------
(— ) W P IS Y  D O  P O L IT E C H N IK I L W O W S K IE J

n a  I ro k  s tu d jó w  o d b ę d ą  się  po zb a d a n iu  lek a r-  
sk ie m  k a n d y d a tó w  n a  p o d s ta w ie  o so b iśc ie  z ło ­
żo n y ch  p o d a ń  n a  w ydz. in ży n . lą d o w e j‘ i w o d n e j:
19 i 20 w rz e śn ia , n a  w ydz. a rc h ite k to n ic z n y m  
22 i 23 w rz e śn ia , n a  w vdz. m e c h a n ic z n y m  21 i 
22 w rześn ia , n a  w ydz. c h em . 22 i 23 w rz e śn ia , 
n a  w ydz. ro ln ic zo -la so w y m  25 i 26 w rześn ia , n a  
w y d z ia le  o g ó ln y m  29 i 30 w rześn ia . P o  ty ch  te r ­
m in a c h  ż a d n e  zg łoszen ia  u w z g lę d n io n e  n ie  zo­
s ta n ą . S zczegóły  w se k re ta r ja c ie  P o lite c h n ik i (Sa­
p ieh y  12).

(— ) SPR Z EC ZN O ŚĆ  M IE D ZY  W Y R O K A M I 
N A JW . TRY BU N A ŁU  A D M IN ISTR A C Y JN EG O  I 
SADU N A JW Y ŻSZ EG O . Na te re n ie  M ało p o lsk i 
w y n ik i sp ó r  o  to , czy  p ro b o sz c z  jes t o d p o w ie ­
d z ia ln y  za n ieu h e7 p iecze n ie  o rg a n is tó w  i k o śc ie l­
n y ch  w K asie  C h o ry c h  S p ó r len  ro z s trz v a u ą ł  
N ajw y ższy  T ry b u n a ł  a d m in is tra c y jn y , k tó ry  n ie  
u z n a ł p ro b o sz c z a  za c h le b o d a w c ę  s łu żb y  k o śc ie l­
n e j  i w obec teg o  zw oln ił go od  o d p o w ie d z ia ln o ­
ści za sk ła d k i N a to m ia s t Sąd N ajw y ższy  o rz e k ł, 
że od p ro b o szcz a  n a le ż y  w y eg zek w o w ać  p ie n ią ­
d z e  n a le ż n e  za sk ła d k i d o  K asy  C h o ry ch  za  
s łu ż b ę  k o śc ie ln ą . C iek aw a rzecz, ja k  z o s ta n ie  
z a ła tw io n a  ro z b ie ż p o ść  m ięd zy  w y ro k a m i ty c h  
d w ó c h  n a jw y ż s z y c h  in s ty tu c y !

 + « ---------------------

D ziesięć p rz y k a z a ń  PooscYClta.

 ♦ ♦ ♦ ---------------------

Skandal z poirdZaml Miss Europy.



V
„ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY" Nr. 215. Sobota, S sierpnia 1933 t.

(— ) „I*ULASKI“  P IA N IE  D O  G D Y N I. 29 lip -
ca  o d p ły n ą ł  z N. J o r k u  do  G dyni s ta te k  t r a n s a ­
tla n ty c k i  „ P u ła s k i" , z a b ie ra ją c  n a  p o k ład z ie  255 
la saże ró w  o ra z  pocztę . P o w ró t s ta tk u  do  G dyni 
p o d z ie w a n y  je s t w dn iu  10 bm . W śró d  p asaże- 
|6w z n a jd u ją  się m . in. Leo P u lm a n  w icep rezes 
fu b lic  N a tio n a l B anku  w N. J o rk u ,  S t. L e n a r ­

to w ic z  d y r. R ady O rgan iz . P o la k ó w  z za g ra n ic y , 
W a la s ie w ic z ó w n a , z n an a  le k k o a tle tk a , re d . E . P a- 
u io rk o w sk i.

(— 1 NA PO C ZC IE  BĘDĄ S P R Z E D A W A N E  P A ­
P IE R O S Y . M in is te rs tw o  poczt ro z sz e rz y ło  z a k re s  
c z y n n o śc i poczly , w p ro w a d z a ją c  sp rz e d a ż  z n a ­
c zk ó w  s te m p lo w y c h , lo sów  lo te ry jn y c h  o ra z  w y ­
ro b ó w  ty to n io w y ch . S p rz e d a ż  zn a c z k ó w  s te m ­

p lo w y ch  o d b y w a  się ju ż  w e w szy stk ich  u rz ę d a c h  
i a g e n c ja c h  po cz to w y ch , a sp rz e d a ż  lo sów  lo te ­
ry jn y c h  w p ro w a d z o n a  by ła  d o ty c h c z a s  ty lk o  
ty tu łe m  p ró b y  w  n ie k tó ry c h  u rz ę d a c h  p o c z to ­
w ych .

Z KRAJU.
K R A JO W Y  K O N G R ES N IŻSZY C H  F U N K C JO - 

g Ą R JU S Z Ó W  P A Ń S T W O W Y C H . Z a rz ą d  G łów ny 
Z w iązk u  n iższy ch  fu n k c jo n a r ju s z y  p a ń s tw o w y c h  
zgtypłuje n a  dz ień  13 i 1 s ie rp n ia  r. b  Z jazd  d e le ­
g a tó w  kó t Z w iązk u  N. F . P . R. P . ca łeg o  k ra ju , 
lm żes tn icy  z ja z d u  k o rz y s ta ć  b ę d ą  z u lg  w p rz e ­
ja z d a c h  k o le jam i p ań s lw o w e in i p o n a d to  w ład ze  
c e n tra ln e  w y d a ły  z a rz ą d z e n ia  u d z ie la ją c e  d e le ­
g a to m  na  z jazd  4 -d n jow ych  u rlo p ó w  n ie  w liczal- 
r iych  do  u rlo p ó w  w y p o czy n k o w y c h

Z A M K N IĘ C IE  M O STU PO D  T A R N O W E M . W  
zw iązk u  z m a ją c ą  n a s tą p ić  n a p ra w ą  m o stu  Nr. 
12 8 1  w g m in ie  N o w o d w o rze  pod  T a rn o w e m  w 
c iąg u  d ro g i p a ń s tw o w e j N r. 12 K ielce-LeluC hów  
z a m k n ię c ie  m o stu  trw a ć  b ęd z ie  do  11 bm . Ruch 
tra n z y to w y . T a rn ó w -G ry b ó w -K ry n ic a  sk ie ro w u je  

s ię  na  czas n a p ra w y  m ostu  d la  p o ja z d ó w , z d ą ż a ­
ją c y c h  od T a rn o w a -G ry b o w a  i K ryn icy , p rzez  
d ro g i p o w ia to w e  N o w o d w o rze -Ś w ięb o d z in  i P o ­
rę b a  R a d ln a .

(A) W YCIECZKA LEK A RZY  PO L­
SK IC H  DO R O SJI. 20 b. m. wyjeżdża z 
W arszaw y grupa lekarzy z różnycb m iast 

- Polski, udajaca sie z wycieczka do Z. S. S. 
R. Lekarze zwiedza w Moskwie, w Lenin­
gradzie i w Charkow ie sowieckie insty tucje  
szpitalne i praeow nie naukowe. W ycieczka 
podejm owana ma być przez organizacje le­
karzy  Z. S. S. R.

<dz) DOBRE ZBIORY ZYTA I  PSZENICY OZIMO- 
^  W E J NA KASZUBACH. Rozpoczęte w p. m orskim  

k a rtu sk im  i kościerskim  żniw a w ykazu ją  dobre zm ory 
ż y ta  i pszenicy ozlmowej. S tan  zbóż ja ry e h  i s trącz ­
kow ych jest doskonały. Szkód gradow ych w b. r. 
w ogóle w powiecie kartu sk im  nie notow aliśm y, 
większe zniszczenie dokonała o sta tn ia  burza i na 
wjąl.iica g radow a w powiecie m orskim , gdzie zosta­
ły . zniszczone doszczętnie zboża i zasiew y o raz w a ­
rzyw a przedew szystkiem  w P ierw oszynie i K osako­
w ie, gdzie burza rów nież uszkodziła pow ażnie nowo 
w ybudow any kościół o raz w gospodarstw ie p. K a­
szuby p iorun zabił jednego robo tn ika , a czterech  
siln ie  poparzy ł.

ZE ŚWIATA.
C ZU J O ŚCI W LO SK O -N IEM TEC K 1E. P o d c z a s  

p rz y ję c ia  m ło d y c h  fa szy s tó w , p rz y b y ły ch . iA Y łó ć h , 
c c n tu r jo n e  Gigli u d e k o ro w a ł, p ru sk ie g o , 
p ro p a g a n d y , d r . G oebbelsa , z ło tą  o d z n a k ą  „O p e­
r a  N az io n a le  B a lilla" .

FA SZY ŚC I W ŁO SC Y  W  L O N D Y N IE . G rupa 
w ło sk ic h  fa szy s tó w , z k tó ry c h  w ie lu  b ra ło  u d z ia ł 
w  m a rsz u  n a  R zym , p rzy b y ła  w  ś ro d ę  w p e łn y m  
u n ifo rm ie  d o  L o n d y n u , by  o d w ied z ić  an g ie lsk ic h  
fa sz y s tó w  s ir  O sw a ld a  M ostey ‘a.

JE S Z C Z E  JE D N A  O FIA RA  Ś M IE R T E L N A  W  
B E R N IE . K a ta s tro fa  ek p lo z ji  w  h o te lu  „ E u ro ­
p a "  p o c iąg n ę ła  za  so b ą  n o w ą  o f ia rę  śm ie r te ln ą . 
J e d e n  z c iężko  r a n n y c h  z m a r ł  w c z o ra j w  sz p ita lu .

B O M B IA R ZE P R A C U JĄ  W  H ISZ PA N  J i .  C ięż­
k a  e k sp lo z ja  b o m b y  w y rz ą d z iła  w  ś ro d ę  w ie lk ą  
sz k o d ę  w  D om u L u d o w y m  w  Vigo. W  w ielu  
są s ie d n ic h  d o m a c h  w y lec ia ły  szyby  z o k ien . J a k  
p rz y p u sz c z a ją , z a m a c h  n a leży  sp ro w a d z ić  do  za 
ta rg ó w  m ięd zy  o rg a n iz a c ja m i ro h o tn ic z e m i. D o ­
ty c h c z a s  n ie  z d o ła n o  u ją ć  sp ra w c ó w  z a m a c h u .

(m b) FR A N C JA  N IE  Z R E D U K U JE  GAŻ SW O  
IC H  P R A C O W N IK Ó W . Z P a ry ż a  d o n o sz ą , że 
m in is te r  f in a n só w , in te rp e lo w a n y  w  sp ra w ie  k rą - 
żący c h  p o g ło sek  o re d u k c ji  p o b o ró w  p ra c o w n i­
k ó w  p a ń s tw o w y c h  o 1 0  p ro c ., o d p o w ie d z ia ł, że 
s ą  o n e  zu p e łn ie  n ie p ra w d z iw e , gd y ż  rz ą d  n ie  
m ia ł  i n ie  m a d o ty c h c z a s  ta k ie g o  z a m ia ru .

K A TA STR O FA  SA M O LO TU  PA SA ŻE R SK IEG O  
W  D A LM A C JI. W  p o b liżu  m ie jsco w o śc i C rkven i- 
ce  z d a rz y ła  się  k a ta s t ro f a  sa m o lo tu  p a s a ż e r s k ie ­
go. Z n ie w ia d o m y c h  p rz y c z y n  a p a r a t  k o m u n ik a ­
c y jn y , n a  k tó re g o  p o k ła d z ie  z n a jd o w a ło  się p o za  
d w o m a  p ilo ta m i cz te re c h  p a sa ż e ró w , r u n ą ł  ze 
z n a c z n e j w y so k o śc i n a  ziem ię , u le g a ją c  ro zb ic iu . 
J e d e n  p a s a ż e r  p o n ió s ł śm ie rć  n a  m ie jsc u , re sz ta  
d o z n a ła  c iężk ich  o b ra ż e ń . P rz y c z y n ą  k a ta s tro fy  
b y ł p ra w d o p o d o b n ie  d e fe k t  m o to ru .

N IE S Z C Z Ę Ś L IW Y  K A PO TA Ż SAM O LOTU 
PO D C ZA S LĄ D O W A N IA . W  p o b liżu  A vignon s a ­
m o lo t sp o r to w y  sk a p o to w a ł p o d c z a s  lą d o w a n ia , 
p rzy czem  p ilo t o d n ió s ł ta k  c iężk ie  o b ra ż e n ia , że 
n ie d łu g o  z m a rł, za ś  dw ie  p a s a ż e rk i  o d n io s ły  eięż- 
k ie  ra n y .

(p) B EZG ŁO ŚN Y  SA M O LO T. P e w ie n  in ż y n ie r  
ja p o ń s k i,  ja k  d o n o sz ą  z T o k io , w y n a la z ł  dpa- 
ra t ,  k tó ry  tłu m i szu m  śm ig ie ł sa m o lo to w y c h  o ra z  
m o to ru . W y n a la z e k  sw ó j in ż y n ie r  z a o f ia ro w a ł 
ja p o ń sk ie m u  m in is te rs tw u  w o jn y .

R E K O R D  W Y SO K O ŚC IO W Y  DLA LEKKICH 
SA M O LO TÓ W . F ra n c u s k a  lo tn ic z k a  B o u c h e r  u- 
s ta n o w ita  w  O rty  n o w y  re k o rd  w y so k o śc i lo tu  
d la  a p a ra tó w , k tó ry c h  w ag a  n ie  p rz e k ra c z a  450 
k g . W zb iła  się o n a  n a  w y so k o ść  6.000 m e tró w , 
b i ją c  tem sa m e m  re k o rd  u s ta n o w io n y  o s ta tn io  d la  
t e j  k a te g o r  ji sa m o lo tó w  p rzez  je d n e g o  z lo tn i­
k ó w  a m e ry k a ń sk ic h  na  5500 m.

W Y SOKA FALA PO R W A ŁA  DWÓC.n HAR­
C E R Z Y . G ru p ę  h a rc e rz y , k tó rz y  n a  w y b rzeżu  
-w B ia r r itz  ro zb ili n a m io ty , z a sk o czy ła  w  ś ro d ę  
n ie sp o d z ie w a n ie  w y so k a  fa la . K iedy  w o d y  u s tą ­
p iły , s tw ie rd z o n o  b ra k  d w ó ch  m ło d y ch  lud z i. P o  
p e w n y m  czasie  fa le  w y rzu c iły  n a  b rzeg  ich  
zw ło k i. ,

(Os) BTI.ANS P O W O D Z I NA SŁOW ACZY- 
Z N IE . W ed le  sp ra w o z d a n ia  sp o rz ą d z o n e g o  p rzez  
W ładze o n a w ie d z o n y c h  k a ta s t ro fa ln ą  p o w o d z ią  
® kolic na  w sc h o d n ie j S ło w arzy źn ie  — c a łk o w i­
te m u  zn iszczen iu  u leg ło  ogó łem  328 d o m ó w , ą 
ło  p rz e w a ż n ie  w  gm in ie  V ylok i są s ie d n ic h  m iej- 
łc o w o śc ia c h .

P ro g ra m  o d b u d o w y  p rz e w id u je  n a ra z ie  w y b u ­
d o w a n ie  224 d o m ó w  w ciąg u  n a jb liż sz y c h  d w ó ch  
m ie s ię c y . O becn ie  p o w o d z ian ie  z ro d z in a m i zna- 

p row izoryczne schron ien ie  w b arakach .

zwiedzać można TARG* W KALWARII
i y l ą l k o w a  o k a z j a  n a b y c i a  p o  c e n a c h  
k o n k u r e n c y j n y c h  u r z ą d z e ń  m i e s z k a l n y c h
4-41k   —
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W id yw a liśm y  dotychczas na  zdjęciach z  życia  W ioch  fa szysto w sk ich  rozm aite  d e fi­
lady m łodzieży żeńskiej, należącej do organ izacji Balilla. N ie zw yk łym  jed n a k  w ido­
k iem  jest defilada... zakonnic w kornetach, które przem aszerow ały w tych  dniach  
przed  m in istrem  ośw ia ty  Epcole. W  rew ji tej, która odbyła sie na forum  M ussohm e- 
go, w zięły  udział n ie ty lko  m łode uczenice in s ty tu tó w  katolickich , ale i ich w ychoięaw - 
czynie  — zakonnice. J a k  w idzim y na zd jęc iu , zakonnice m aszeruje i krokiem  m ia ro ­

w ym  i zgoła w ojskow ym ,

Hatn|mg dało i m m l nędzarza
o « R  d d m r a w s B C i i .

O p ie k a  sp o łe c z n a  w la ta c h  ro z ro s tu  in g e re n c ji  
p a ń s tw a  w e w sze lk ie  p rz e ja w y  życia  z b io ro w eg o , 
c ie rp ia ła  n a  p ry n c y p ia łn o ść . K ażd e  s z a n u ją c e  się 
p a ń s tw o  m u sia ło  m ieć  ta k ie  a n ie  in n e  in s ty tu ­
c je , z m u szo n e  b y ło  p o k a z a ć  św ia tu , że p o jm u je  
c y w ilizac ję  ta k s a m o  n a  ró w n ik u , ja k  p o d  b ie g u ­
n e m  i ta k ie s a m e  d o b ro d z ie js tw a  u d o s tę p n ia  w 
k ra ju  m iljo n e ró w , ja k  w k ra ju  b ie d n y m , w k ra ju  
ro ln ic zy m , ja k  w k r a ju  u p rz e m y s ło w io n y m . C za­
sy te  m in ę ły  b e z p o w ro tn ie . Ż y je m y  o b e c n ie  w 
epoce, w k tó re j  k a ż d e  p a ń s tw o  b a d a  ra c jo n a l­
ność sw o je j opieki, a lb o w iem  n a  o r n a m e n ty k ę  z 
c z asó w  d o s ta tk u  b ra k  ś ro d k ó w .

Tę i s to tn ą  p o m o c  sp o łe c z n ą  w  ty c h  c iężk ich  
cz a sa c h , ja k ic h  k o n ie c  ju ż  św ita , an alizu je  W y­
staw a „P rzy ro d a , Zdrow ie i O pieka Społeczna" w 
P oznan iu  (od 12 w rz e śn ia  d o  1 p a ź d z ie rn ik a  1933), 
k tó r a  z o b ra z u je  w d z ia le  o p iek i w szelkie form y, 
jak iem i społeczeństw o ra tu je  jed n o stk ę  przed za­
g ładą; w szelk ie  sp o so b y , ja k ie m i b o g a ty  r a c jo ­
n a ln ie  W spomaga b ied n eg o . Skończyły sję czasy, 
gcly w id o k  p o ła m a ń c a  w sk rz e sz a ł lito ść  p rz e c h o ­
d n ia , k tó ry  k ła d ł  m u  d o  sa k w y  m ie d z ia k i z n a d ­
m ia ru . O b ecn ie  zn acz n ie  w ięk szem i fu n d u sz a m i, 
o d c ią g n ię te m i od  z a ro b k ó w  p ra c o w n ik a , r a c jo n a l ­
n ie  d y s p o n u je  a p a ra t ,  z a k u p u ją c y  d la  is to tn ie  
p o trz e b u ją c y c h  pożyw ienie, odzież I opal. Oto 
łrzy  w aru n k i u trzym an ia  przy życiu ludzi wy­
rzuconych poza naw ias życia.

Z n a c z n ie  w ięcej p o tr z e b a  je d n a k ż e , by  lu d z i 
ty ch  zn ó w  zw rócić spo łeczeństw u  i stw orzyć z 
nich isto ty  pożyteczne. T rz e b a  im  z a ję c ia , p r a ­
cy , o św ia ty  i o rg a n iz a c ji ,  by  n ie  w y k o le ić  je d ­
n o s tk i, k tó r ą  w ie lo le tn i b r a k  p ra c y  w y k o le ił , by 
z o sa d  b e z ro b o tn y c h  n ie  s tw o rz y ć  g h e t ta  n iem o - 
ra ln o śc i, b y  n ie ty lk o  c ia ło  b y ło  n a k a rm io n e ,  
lecz by i m yśl nie w y ja ło w ia ła  i poczucie etyki 
n ie  upad ło . D la te g o  też  c a łe  sp o łe c z e ń s tw o  p o l­
sk ie  w ie lk im  g ło sem  w o ła , b y  w szelkie fo rm y 
opieki nad  bezrobo tnym i, n a d  b e z d o m n y m i, nad 
„człow iekiem  n iep o trzeb n y m " p o d le g ły  g ru n to w ­
n e j rew izji, p o d le g ły  a n a liz ie  ce lo w o śc i ty c h  p o ­
c z y n a ń , b y  g ro sz  n a js z e rs z y c h  m as, k tó ry  ju ż  n ie  
je s t  m e d z ia k ie m , rz u c o n y m  d o  c z a p k i lito ść  w z b u ­
d z a ją c e g o  a k to r a ,  n ę d z y , lecz  p o w a ż n e m i s u m a ­
m i, k tó re  k a ż d y  ło ż y ' n a  rzecz d o b ra  fizy czn eg o  
i m o ra ln e g o  w sp ó ło b y w a te la , b y ł d a n y  rz e c z y w i­
ście w  te n  sposób, n a  ja k i  ta k  znaczne w y siłk i 
z a s łu g u ją . •

S p o łeczeń s tw o  u jr z y  analizę  łych  w ysiłków  tak  
w dziedzinie pom ocy p aństw ow ej z funduszów  
podatkow ych i ubezpieczeniow ych, ja k  też i wy­
s iłk i pryw atnych  in sty łu cy j I jęd n o s tek  w  d z ia le  
o p ie k i sp o e c z n e j i k o n g re g a c y jn e j  n a  W ystaw ie  
„ P rzy ro d a , Zdrow ie i O pieka Spo łeczna" w P o ­
z n a n iu  o d  12 w rz e śn ia  d o  1 p a ź d z ie rn ik a  1933 r.

Komedja sądowa w spalonym Reichstap.
W edług pogłosek k u rsu jących  wśród ber­

lińskich kół politycznych, proces przeci­
wko domniemanym podpalaczom Reichs­
tagu, k tó ry  m a sic rozpocząć z końcem 
bież. m iesiąca, odbedzie sie praw dopodob­
nie w gmachu spalonego i częściowo odre­
staurowanego parlamentu.

N a praw dopodobieństw o tych pogłosek  
zdaje sie w skazyw ać fak t p rzerw an ia  d a l­
szych robót res tau racy jn y ch . Rząd Rzeszy 
p ragn ie  nadać procesowi jak największy  
rozgłos, skazanie rzekomych podpalaczy 
na m iejsca domniemanej zbrodni, miałoby

znaczenie sym boliczne i byłoby argum en­
tem  w propagandzie w ew nętrznej.

P ro je k t zaaranżow ania procesu w spa­
lonym  gm achu R eichstagu  m ia ł w yjść  rze­
komo od Goebbelsa. Podobno H itler usto ­
sunkow ał się do tego p ro jek tu  bardzo 
przychylnie.

Jak donoszą z Berlina, w sprawie o pod­
palenie R eichstagu  doręczono urzędowym  
obrońcom oskarżonych akt oskarżenia, o- 
bejm ujący  kilkaset stron pism a maszyno­
wego.

..nuto'' cziii zatnMt „dowody

KATA STROFA NVYCAYX,7AvO\\ \C 7 <vw
d o n o szą  z M adrytu , łódź m otorow a l  on 
c ieczkow iczam i, k tórzy dopływ ali do , wy'
va w pob liżu  m iejscow ości kąpiel<.,,ej ? 1 Ue* 
bastian ,. została  zaskoczona olbrzv,ni„ i . Se'  
p rzew ró c iły  łódź tak , że wszyscy n a w  Fale
w p ad li do  w ody. Pięciu pasażerów  uratow !p"W“  
w ypłynąw szy  n a  fale, n a to m ias t 15-tu “
D otychczas w ydoby to  zw łoki 9-ciu ui,,, u;

W YBUCH W ULKANU NA SUMATRZE, 
d o n iesień  z B ataw ji, w u lkan  Sóal na Suma 
w znow ił od  k ilku  d n i sw ą dzia łalność  wybu/h*6 
wą. Z k ra te ru  w y b u ch ają  olbrzym ie masy 
rżącego  pop io łu , k ló ry  pokryw a da lek ie  obszary 
g ru b ą  w ars tw ą . R ów nocześnie z k ra te ru  w y z ­
b y w a ją  się w ielk ie  chm u ry  tru jącego  gazu za­
g ra ża ją c e  p o w ażn ie  życiu okolicznych m ieszkań­
ców . L u d n o ść  m ieszkająca  w pobliżu w ulkanu 
opuśc iła  w pan iczn y m  strachu swe siedziby. W y­
b uchy  law y spodziew ane  są lada godzinę.

(m b) W ŁO C H Y  ZAMIERZAJĄ FABRYKOWAĆ 
P IW O  Z W IN A . W obec tego, że coraz w ięcej lu ­
dzi sk łan ia  się ku  piciu piwa, zam iast w ina ze 
w zględu n a  jeg o  taniość i pociągający sm ak , 
p ostan o w iły  W łochy  zużytkować nadm iar w ina  
w ten  sposób , że według m etody w ynalez ione j 
p rzez  p ro f. M azzi w Conegiiano, będą p rz e ra ­
biać w ino n a  piw o. Jest to nowy postęp w kie­
ru n k u  sam ow ystarczalnośc i W łoch i zw alczan ia  
k ryzysu  w innego. Podobno napój prof. Mazzi, 
sp o rząd zo n y  z w ina, drożdży i słodu nie ró żn i 
się  b y n a jm n ie j od autentycznego piwa W ynala­
zek ten  pop rzed z iły  długoletnie eksperym enty

(KAP) ODKRYCIE STAROŻYTNEJ ŚWIĄTY­
NI ŻY D O W SK IEJ. F rancuska  wyprawa archeo­
logiczna o d k ry ła  w pobliżu Damaszku ru iny 
św ią tyn i żydow sk ie j, k tó ra  przypuszczalnie po­
chodzi z I w ieku po C hrystusie. Mozaiki na ścia­
n ach  św ią tyn i p rzed staw ia ją  wyjście żydów z 
E gip tu .

(Os) N IE L E T N I BANDYCI W  KOLONJI. Po­
lic ja  k ry m in a ln a  w K olonji zlikwidowała gra­
su ją cą  od d łuższego czasu  bezkarnie  groźną szaj­
kę  ban d y tó w , z ło żo n ą  z 41 członków, wszyscy 
p o n iże j 18 lat. B anda ta  m iała  na sumieniu liczne 
rab u n k i, po d p a len ia  i k rad z ieże  i była przez kilka 
m iesięcy p o strach em  ludności podm iejskiej

SPALONO PAŁAC, ABY UKRYĆ KRADZIEŻ. 
W  pałacu  księstw a T em p ie  w m iejscowości Ai- 
ness w Szkocji w y d a rzy ł się  p ożar, który  znisz­
czył całkow icie  p a łac  księstw a. W śród  popiołów 
znaleziono paczkę, zaw ie ra ją cą  cały  szereg k lej­
notów , m. in. n a szy jn ik  z p#reł, oceniany na 
15 tys. fun tów  szt„ b ro szk i d jam en to w e  itd. Po­
licja p rzypuszcza, że z łodzie je  o b rabow ali pałac, 
a n astępn ie  podpalili go, ch cąc  zatrzeć ślady. 
Ucieka jąc z płonącego dom u, .zo sta li w osta tn ie j 
chw ili spłoszeni i porzucili część  sw ego łupu w 
postaci owych porzuconych  k le jn o tó w .

Prot angielski w Polsce bada tranzyt 
niemiecki przez Pomorze.

(mb) E pidem ja  rozwodów, k tó ra  ogarnę­
ła  ostatnio A nglje, stw orzyła nowy zawód 
kobiecy, o którego możliwości is tn ien ia  nie 
śniło sie naszym  prababkom .

Są to t. zw. „professionel C orespondents", 
zwane dla skrócenia „Proco“, czyli zawo­
dowe niszczycielki małżeństw.

Należą one często do przyzw oitych ro­
dzin, m ają  eleganckie form y tow arzyskie, 
a przedew szystkiem  m uszą być m iłe. piek- 
ne i dobrze ubrane. „Prooo“ tru d n ią  sie 
tem, że zawodowo ułatwiają mężom, prag­
nącym pozbyć sie żon, lnb n a  zamówienie 
tych ostatn ich , sy tu ac je  „in flag ran ti" .

O ile są rzeczywiście kusząco piekne i 
młode, są tak  oblegane przez ajencje, że za­
rabiają wiecej, aniżeli niejeden dyrektor 
wielkiej instytucji handlowej.

Na tej komedji zdrady małżeńskiej pTzy 
pomocy kobiet, które w prywatnem życiu

są... wzorowemi żonam i i narzeczonem u po­
znały  sie już sfery  sadow e A nglji. Lord 
M errivale, prezydent t. zw. oddziału rozwo­
dów, w sądzie londyńskim  wyraziły już n ie­
jednokro tn ie  swoje niezadow olenie z po­
wodu te j nowej m etody u ła tw ian ia  rozwo­
dów i oświadczył, że p rzestan ie  wogóle ta ­
kie dowody „zdrady" uznaw ać.

S y tu ac ja  w ikła sie- jeżeli znużeni niem i- 
łem pożyciem  m ałżeńskiem  meżowie. zako­
ch u ją  sie w w ynajęte j „proco". O ile tak a  
dziew czyna została w ynaję ta  przez żonę d la 
stw orzenia pozorów w iny męża, n a tu ra ln ie  
za obopólną zgodą m ałżonków, to żona nie 
chce nic p łacić. T aka już  je s t log ika  ko­
bieca.

„Proco* jest po to, by  s tw arzać  pozory 
zdrady , a le  żadna, chociażby n a jb a rd z ie j 
za rozwodem tęskn iąca  żona, nie chce u ła t ­
wiać mężowi praw dziw ej zdrady .

Godzi sie ty lko  na... kom edje. •

*
STAN OBLĘŻENIA W  MANAGUA. W sku tek  

now ej ta jem n icze j eksp lozji w składzie  am u n i­
c ji gw ard ji naro d o w ej koło M anagua, rząd  N'i- 
karaguy  zawiesił nad  M anaguą stan  oblężenia.

TAJEMNICZA KATASTBOFA. Po licja  angiel­
ska znalazła  w m iejscow ości Telscom be u stóp  
w apiennych skal, sp ad a jący ch  do  m orza, wielki 
ośm iocylindrow y wóz am ery k ań sk i, k tó ry  n ie­
daw no dopiero  został o d k ry ty  przez fa le  m o r­
skie, o dstępu jące  z zalanego brzegu. N iew iado­
mo, do kogo należy  ten  wóz i k to  by? p asaże ­
rem  luksusow ego au ta . Po licja  p rzypuszcza, że 
wóz ru n ą ł w p rzep aść  w  ub . p ią te k  o  godz. 1 0

rano , gdyż n a  te j  godzin ie  s ta n ą ł zegar, u m ie ­
szczony w aucie. P o lic ja  p rzypuszcza Ja le j ,  te  
wóz zo sta ł u k rad z io n y  przez jak ic h ś  b an d y tó w  
i następ n ie  u legł k a ta s tro fie . D olychczas jed n a k  
nie o d k ry to  żadnych  o fiar.

(B) UTONĘŁO" AUTO Z PASAŻERAM I. Sie­
dm iu m ieszkańców  A m sterdam u u d a ło  się sa ­
m ochodem  n a  połów  ryb  do  A ndijk  D łuższa ich 
n ieobecność n asu n ę ła  p o d e jrzen ie , że sam ochód  
w p ad ł do k an ału . R ozpoczęto poszu k iw an ia  i i- 
Slotnie ko ło  P u rm e ren d  n a p o tk a n o  za to p io n e  
a u to . A uto  w yciągn ięto  w raz  z siedm iu  to p ie l­
cam i.

P o raz c zw a r ty  d o  P o lsk i p rzyb y ł p ro fe ­
sor praw a  m iędzynarodow ego u n iw ersy te tu  
College E xe ter , oraz w spółpracow nik re­
d a k c y jn y  czasopism a 'angielskiego ,J>un- 
d a y  T im es", C hristian  Science M onitor w  
B oston ie  (U. S . A .) i innych  w ydaw nictw  — 
M r. E r il T. Patterson, k tó ry  za jm uje  się  
zagadn ien iem  tra n zy tu  do P rus n  schod- 
nich oraz problem em  narodow ościow ym  
w zdłuż W is ły .

Gościa angielskiego  oprow adzał po l  o- 
ru n iu  p. dr. C hm arzyński, pokazu jąc m u  
najciekaw sze zabytk i grodu K opern ika . —
N astepnie p. Patterson, w to w a rzys tw ie  inż, 
Z yg m u n ta  K nothe i p. K ąko lew skiego  ze 

, starostw a krajow ego pom orskiego  w yje- 
I chał do C hełm ży  i C hełm na oraz innych  

m iejscow ości Pom orza, celem  zapoznania  
sie b liżej z ta częścią P o lsk i, bedaca przed­
m io tem  za in teresow ania  całej Europy. ~~ 
P rof. P a tterson  za trzy m a ł sie obecnie w 
T orun iu , przed tem  zaś zw iedził Gdynie, 
W arszaw ę, K raków , W iln o  i inne mniejsze 
m ia sta  polskie. „  .

W  czasie sw ego p o b y tu  w Polsce P- J  
terson  na ka żd ym  kro ku  — jak  
— sp o tyka  w ielkie  postępy V?e. tacli
dziedzinach, a zw łaszcza w dziedzinie oz- 
bu d o w y m iast. W span ia ły  gmach m in is te r­
stw a o św ia ty  w W arszaw ie  i szereg in­
nych  budow li, a w szczególności radiosta­
cja raszyńska , zrob iły  na n im  ja k  na jlep­
sze w rażenie. . , ,

P an  P a tterson  po sw ym  powrocie do A n­
g lji m a zam iar zorganizow ać konferencje, 
vi czasie k tó re j zapozna sw ych rodaków ze . 
s to su n ka m i w  Polsce i nakłon i ich do 
zw iedzan ia  tego k ra ju  i podziw iania  m rów ­
cze j p racy  narodu polskiego.

D nia 3 b. m. p. P a tterson  odjechał z To­
run ia  do Tczew a i G dyni, skąd udaje  
w  drogę powrotna, do A n g lji .



P E R F U M Y  N A  W A K A C J A C H  W ykw intny i trw ały  zapach

HYBIERIOZnYCH MYDEŁ PRZEUUSZ5Z0BYSH m . Ma l in o w s k ie g o
zastępuje je z powodzeniem . 4*45*

Apteka, ul. Nowy Świat 31. W A R S Z A W A . Lab. Chem. Farm. Apteki, ul. Chmielna 4.
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P l i B s s o l i n i  b u d u i e  m i a s t o .

N a terenach osuszonych bagien p o n tyń sk ich  budu je  M ussolin i now e m iasto, które  
o trzym a  nazw ę Sabaudia . N a zd jęciu  p ro jek to w a n y  gm ach kościoła w  tem  now em

m ieście.

święta sukces astronom)! polskie!

PODZIĘKOWANIE
JÓIEE WINCENTY n O B » A R $ K I
j». k u p iec , b . w ic eb u rm is trz , d y re k to r  K asy  Za 
lic z k o w e j i M ie jsk ie j e tc ., zm arł d n ia  24 lip ca  b r. 
i p o c h o w a n y  w  G rybow ie. W szy stk im , k tó rzy  o d ­
d a li  Z m arłem u  o s ta tn ią  posługę , sk ła d a  serdeczne  
„B ó g  z ap łać "
4485k Zona.

M l & r a ł u v a ,

Kowa pracow nia naukowa 
w Gdyni.

Z Gdyni donosi (d‘E ): W  celu przezw ycię­
żenia zaniku^ m yśli geopolitycznej, ja k i da­
je  się odczuć w Polsce, w przeciw ieństw ie 
do wielu p ań stw  ościennych, in s ty tu t B ał­
tycki pow ziął z a m ia r  uruchom ien ia  w od­
dzielę sw oim  w G dyni osobnej pracowni 
naukow ej pośw ięconej studjom geografji 
politycznej.

A żeby zapew nić fachową opiekę nad stu- 
d jam i, odbędzie się  w oddziale In s ty tu tu  
B a łty ck ieg o  w G dyni w dn iu  6 b. m. zebra­
n ie  k o m isji geopolitycznej, złożonej z naj­
w y b itn ie jsz y c h  geografów  polskich, na któ­
re m  om ów ione zo s tan ą  ogólne wytyczne  
prac i na jb liższy ch  zadań  kom isji.

y p ro e z  p ro f. un iw . Romera, baw iącego 
Ju z  w G dyni, zapow iedzieli sw ój p rzy jazd  
ma zeb ran ie  n as tęp u jący  profesorow ie un i­
w e rs y te tu :  d r. Pawłowski z P oznania , dr. 
Srokow ski z K rakow a, prof. Loth z W ar­
szaw y. p ro f. Sm oleński, Zahorski i Ormic- 
k i z K rakowa, oraz szereg in n y ch  osobi­
sto śc i.

Pałacu na Ztetdzie prawników 
Pańslw Słowiańskich.

I  Z ja zd  p raw n ik ó w  P aństw  S łow iańsk ich  odbędzie  
e ię , j a k  donosiliśm y, w B ratisJav ie  (P reezb u rg u ) w 
d n ia c h  7—10 w rześn ia  br. przy w spó łudz ia le  n a jw y - 

, b itn iie js z y e h  przedstaw icie li św ia ta  p raw n io zeg o  Pol- 
sbii, J n g o s ła w j i ,  Czechosłow acji i B u łg a r j i . B ędą 
ró w n ie ż  obecn i przedstaw icie le  R o sji e m ig ra c y jn e j 
i  s o w ie c k ie j  oraz goście z in n y c h  k ra jó w . Z jazd  za­
p o w ia d a  s ię  jako  im ponujący  p rz e g lą d  p rao  i  w y s ił­
k ó w  p raw n iczy ch  w szystk ich  p ań s tw  słow iań sk ich .

N a  p o trząd k u  dziennym  Z jazdu  z n a jd u ją  się refe- 
ra i ty  n a u k o w e  z dzied-zdny p ra w a  p ry w a tn e g o  (obli­
g a c j e ,  p ra w o  m ałżeńsk ie , h ipo teczne) p ro f. Long- 
c h a m p s ,  Łubos fańsk iego  ! W in ia rsk ieg o  z P o lsk i, 
p r o f .  F ad en b aeh ta , B a n a jlo v a  i K aca ro v a  z B u łga- 
r j i ,  p ro f .  Sedlaćka, Svobody i S iten sk y eg o  z Cze­
ch  o s ło w ac jd ; z dzied z in y  p ra w a  pub licznego  (p raw o  
p a ń s tw o w e , a d m in is tra c y jn e , k arne , kościelne, n a ­
rodów , p ro c e s)  profesorów  Sułkow skiego. G ołąba, 
G la s e r a ,  J a m o n tta ,  W oltera , L an g ro d a , E h rlic h a , 
Z o lla ,  re k to ra  K u trzeb y  H a ib an a , S ilm ickiego z P o l­
sk i, G a n e r a ,  SIivkova, K u le ra , S a ran o v a , D ane- 
v a , A le k 6 ie v a , G enova, C ankova z B u łg a r i i , R astov- 
c a n a ,  W e rk a , D olenca, S tańko , H enagsberga , Piirk- 
n ia je r a ,  K rb ek a , S o lov jeva, L ap a jn eg o , M itro v ica  z 
J u g o s la w j i ,  K iz lin k a , S ta jg ra , Leps-ika, M ilo ty , Sol- 
n a ra , P eśk i, Jo a c h im a , K av e lk i, L#aśtowki, S tan g le -  
r a ,  R a n so h era , B ohacka, B u sk a  z C zechosłow acji. 
N a d to  p rzew id z ian e  s ą  r e fe ra ty  ekonom iczne (p rof. 
K rzy żan o w sk i i H ey d e l z Polsiki, p ro f. Boboev z B u ł­
g a r i i ,  p r o f .  B elin  z Ju g o s ła w ii)  i  soc jo log iczne  (p ro f. 
K unianiecfci i P ię tk a  z PolsKi).

P ra w n ic y  polscy  w y ja d ą  sp e c ja ln y m  pociąg iem  
7 w rześn ia  do B ra tis la v y  a n a s tę p n ie  w ezm ą u dzia ł 
w  u roczy sto śc iach  ku czcd Sobieskiego w W iedn iu . 
P a sz p o rty  zbiorow e będą bezp ła tne , w izy b ezp ła tn e , 
t a r y f a  ko lejow a zniżkow a. O p ła ta  Z jazdow a 15 zło­
ty c h .

Z g łoszen ia  p raw n ik ó w  z o k r. Sądu Apel. w  K ra ­
k o w ie  p rz y jm u je  do 15 s ie rp n ia  doc. U. J .  D r. J e rz y
L a n g ro d ,

Miszczersie zabytków sztuki.
J e d e n  z ozytelnaików , p isze n am : W N r. z d n ia  19 

llp o a  I .  K . C. u k aza ł sie pod ty tu łe m : „N iezw y k ły  
w a n d a liz m "  p ro te s t  przeciw  zniszczeniu cennego  n a ­
g ro b k a  renesansow ego  w Nowym  Sączu, w daw nym  
k o śc ie le  OO. F ran c iszk an ó w . Z abytek  ten  ry so w ał 
d la  K o m isji h is to r i i  S z tu k i A kadem ji U m iejętności 
S ta n is ła w  W y sp iań sk i.

A p e lu ją c  d o  w zm ożenia ak c ji opieki k u ltu ra ln e g o  
sp o łe czeń stw a  n ad  swomi zaby tkam i, donosim y o 
n ie s ły c h a n e m  zn iszczen iu  wysoko w artościow ych  za­
b y tk ó w  w kośc iele  p a ra tja ln y in  w N iepołom icach, 
tu ż  pod  K rak o w em ! C iekaw y kościół ten znany  je s t 
czy te ln ik o m  I . K . C. z n iedaw nego  op isu  p. d r. Sin- 
ków ny  w  d o d a tk u  n iedzie lnym .

R o z sy p u je  sic  w  m u r z e  o ta c z a ją c y m  k o śc ió ł b ram ­
k a  re n e s a n s o w a ,  k tó r ą  sw ego czasu chcieli zakup ić  
A m e r y k a n ie ,  ja k o  dzieło  S a n tl  Gucel.

W  o s ta tn ic h  c z a s a c h  z o s ta ła  zdem olow ana cen n a  
k a p l ic a  B r a n ic k ic h ,  z  p ię k n e m ! n a g ro b k a m i, d łu ta  

• te g o  rz e ź b ia rz a , k tó re ,  p o u t r ą c a n e  n is z c z e ją  po d  p o ­
k ła d a m i n ie s ły c h a n e g o  b r u d u .

N a d e w s z y s tk o  z aś  zosta ła  tam  w  tym  ro k u  do r e ­
s z ty  ro z b ita  s ła w n a  ła w k a  renesansow a, jeden z u- 
n ik a tó w , dochow anych  do  n ied aw n a  w dobrym  s ta ­
n ie ,  b e z c e n n y c h  zab y tk ó w  m e b la rs tw a  renesansow e­
go w Polsce. W y d a rte  z teg o  mebla,^ in ta r s ją  i sz la­
c h e tn ą  rz e ź b ą  p o k ry te , des>ki w a la ją  się po b ru d ­
n y c h  k ą ta c h  kap licy  — i m o g ą  u lec  spalen iu .

Ł aw a ta  w sp an ia ła  w raz  z n ag robkam i b y ła  r e ­
produkow ana w S p r a w o z d a n i a c h  K om isji do bodan ia  
h is to r j i  sz tuk i A kadem ii U m ieję tnośc i.

N aty ch m ias to w a in te rw e n c ja  opieki k onserw ato r­
sk ie j  i roztoczenie  nad  zab y tk o w y m  kościołem  s ta ­
łego  nad zo ru  są  nieodzow ne.

Górale Ba czorsztyńskim zamku.
Z in ic ja ty w y  i pod a rty s ty e z n e m  k ierow nictw em  

p o d h a la ń sk ie g o  p o e ty  W . H louszka  i a r ty s ty  m a­
la rz a  M. M roszezaka, d n ia  30 lip ca , w ieczorem  w y­
s tą p ił , P W  o lb rzy m ic h  w a tra c h , u stóp  czor­
sz ty ń sk ieg o  zam czyska, na „ p rz y g ró d k u ‘‘, chór pie­
n ińsk ich  g ó ra li . w y k o n u ją c  szereg  o ry g in a ln y c h  
pieśni p o d h a la ń sk ic h . P o p ły n ę ły  m elod je  buńczuczne, 
dum ne, w esoło i skoczne. H u cza ła  do lina , g ra ły  w 
n ie j p rzedziw nie  p iek n e  ak o rd y  sw oistego  w yrazu  
pełnych pieśni g ó ra lsk ic h :

Hiopiec ci jo  h łop iec , lepsi joko  ociec,
Nie było to h ło p ca  nad  m ojego  ojca.

W p rz e rw a ch  g d y  ch ó r  o dpoczyw ał, p rz y g ry w a ła  
m uzyka górali z M aniów . W ta k t  je j  w a r tk ic h  
sm yczków  dzielnie u w i ja ły  sie  po łące  p a ry , ta ń c z ą ­
ce, pobok k rw a w y ch  w a tr ,  k rzesa n eg o , o k aza łe  n ie ­
śli sie też  w p o d s k o k ac h  zb ó jn ick ieg o  ch łopcy  z 
C zorsztyna. Ś p iew aków  i ta n c e rz y  o k la sk iw a ła  dw u­
tysięczna rzesza m iłośników  g ó ra lszcz y zn y , n a  k tó ­
ry c h  niezw ykły u ro k te j  n iezw y k łe j im p re zy  w y- 
w a rł n ieza ta rte  w rażenie.

(J . G.) A stronom  ja  polska osiągnęła  
w ty ch  dn iach  now y sukces na  te ren ie  
m iędzy n a r  odowy m.

W edług  nadeszłych  z A m eryk i te le g ra ­
mów, w jednem  z najw iększych ta m te j­
szych obserw atorjów  (Lieka n a  M ount H a­
m ilton  w K a lifo rn ji) , odszukana została 
w dn iu  25 u. m. kom eta periodyczna W ol­
fa  I, — na skutek  obliczeń polskiego a s tro ­
nom a, prof. M. K am ieńskiego, d y rek to ra  
obserw ato rium  w arszaw skiego, k tó ry _ od 
la t z g ó rą  dw udziestu śledzi rachunk iem  
bieg te j kom ety  i obecnie w skazał — z n ad ­
zw yczajną w tak ich  w ypadkach  dokładno­
ścią, — m iejsce na niebie, w k tó rem  m ia ła  
się ona pojaw ić po ośm iu la tach  nieo­
becności.

K om eta  periodyczna W olfa  I  je s t już  
znana  o d la t 49 i p o jaw ia  się obecnie poraź 
siódm y. N ależy ona do t. zw. „rodziny" ko­
m et Jow isza, k tórego  o rb itę  za każdym  
obiegiem  S łońca p rzecina, u leg a jąc  p rz y ­
tem  od czasu do czasu „zakłóceniom  ru ch u " 
ze s tro n y  te j o lbrzym iej p lan e ty . Z akłó­
cen ia  te, p rzeksz ta łca jące  n ie raz  bardzo

Z K olon ji n. Renem  donosi (So): J a k  już 
donosiliśm y, tegoroczny zjazd św iatow y 
esp eran tystów  w K olonji nad  Renem je s t 
w łaściw ie fikc ją  zjazdu, gdyż szereg k ra ­
jów , a  w pierw szym  rzedzie Polska, nie 
b ierze w nim  udziału , uw ażając  za wysoce 
n iew łaściw e odbycie zjazdu esperan tystów  
w k ra ju , rządzonym  przez H itle ra  i jego 
popleczników . O dw ołanie z jazdu przez cen-

znacznie drogę kom ety, są w łaśnie przed­
m iotem  badań polskiego uczonego. O bli­
czenie ich w ym aga całych la t mozolnych 
i zaw iłych rachunków . W  danym  w ypadku 
p raca  została uw ieńczona w ynikiem , nie- 
pozostaw iającym  nic do życzenia. Oczeki­
w ana kom eta p o k ry ła  sobą dokładnie 
punk t nieba, w skazany rachunkieim

D la porów nan ia  w arto  nadm ienić, _ że 
przed rozpoczęciem badań prof. K am ień­
skiego nad ruchem  kom ety W olfa  I  za n a j­
lepiej zbadaną b y ła  uw ażana kom eta o- 
kresow a Enckego, k tóra , poczynając od r. 
1819, re g u la rn ie  co 3’/» la t  pow racała  do 
Słońca, lecz podczas osta tn iego  po jaw ie­
n ia  się w r. 1931 ukazała  się w punkcie  
n ieba odległym  od obliczonego p raw ie  o 5 
ta rcz  pozornych K siężyca.

K om eta  W olfa, dostrzeżona jednem  z n a j­
w iększych narzędzi św iata , p rzedstaw ia  
się obecnie jako. ob jek t t. zw. 18-ej w ielko­
ści gw iazdow ej. W ędru je  ona na  tle  gw iazd 
położonych na  pog ran iczu  konstelacy j 
S trz a ły  i L isa, w idocznych te raz  dogodnie 
wieczorem.

tra ln e  w ładze esperanekie w Genewie było 
niem ożliwe z powodu niedw uznacznych 
gróźb rządu  hitlerow skiego rozbicia ru ch u  
esperanckiego w Niemezeeh.

Obecnie w ielkie w rażenie w yw arło  nie­
przybycie na zjazd prezesa cen tralnego  
kom itetu  esperanckiego, Jo h n a  M erchanta, 
będącego jednocześnie prezesem  honoro­
wym b ry ty jsk iego  Związku esperantystów ,

najpotężniejszej krajow ej organizacji espe- 
ranck ie j. N ie p rzybyli również członkowie 
cen tra lnego  kom itetu  esperanckiego, inż. 
R ollet de 1‘Isle  z P a ry ża  pan i J u l ja  Isbriic- 
kerow a z H agi. znana  działaczka pacyfi­
styczna i m gr. Feliks Zam enhof z W arsza­
wy, b ra t tw órcy esperan ta . W ten sposób 
ca ły  kom itet cen tra ln y  reprezentow any 
je s t n a  zjeździe przez niem ieckiego swego 
członka, d r  A. Yogta.

Powstaje miasto uniwersyteckie.
(K A P) Ja k  wiadomo, w R zym ie budu je  

się obecnie m iasto uniw ersyteckie, k tóre  m a 
być niety lko głów nym  ośrodkiem  ducho­
wym  nowych W łoch, lecz najw iększym  i  
n a jbardz ie j nowroczesnym zakładem  nauko­
wym wśród w szystkich uniw ersy tetów  św ia- 
ta._ Myśl w zniesienia te j w ielkiej uczelni, 
k tórej _ budowa będzie kosztow ała 70 m iljo ­
nów lir, poczęła p rzybierać k sz ta łty  kon­
kre tne  z chw ilą, gdy władze w łoskie u p rzy ­
tom niły  sobie, że is tn ie jący  od 1660 r. un i­
w ersy te t „Sapienza” je s t zbyt m ały  i  nie 
odpow iada dzisiejszym  potrzebom .

Nazwa „m iasta” d la tego zak ładu  nie jćfct 
bynajm nie j czemś przesadnem , gdyż bedżifs 
on zajm ow ał 210.000 m etrów  kw adratow ych, 
a więc połowę tego obszaru, na jak im  wziib- 
si się państw o w atykańskie . K ierow nictw o 
robót,_ w ykonyw anych w edług planów  Mu- 
ssoliniego, spoczywa w rękach  a rch itek ta  
rzym skiego P iacentin iego , k tó ry  m a do po­
m ocy ca ły  sztab m łodych budowniczych 
ze w szystkich dzielnic k ra ju . W  ten  sposób 
chciano podkreślić, że now y un iw ersy te t 
je s t sp raw ą nietyko  rzym ską, lecz ogólną, 
narodow ą.

D okoła placu, m ającego 240 m. d ługości 
i 68 szerokości i będącego czemś w rodza­
ju  forum , zg rupu je  się w 12 głów nych b u ­
dynków. N ajokazalszym  będzie jedenasto- 
p ie trow y gm ach rek to ra tu , k tó ry  stan ie  w 
sam ym  środku m iasta . Z najdą  w nim  po­
mieszczenie b iu ra  i sale rep rezen tacy jne  
rek to ra  a także w ielka b ib ljo teka  i sa la  od­
czytow a d la 3.000 osób. W ięcej niż połow a 
ca łej p rzestrzen i za ję ta  będzie przez p a rk i 
i ogrody. Nie zab rakn ie  rów nież te a tru  n a  
wolnem pow ietrzu, w k tó rym  będą g ran e  
d ram a ty  klasyczne.

Szczególnie in te resu jący  je s t jed n ak  p lau  -  
b u rsy  studentów . Młodzież, m ieszkająca d a ­
leko od uczelni, będzie m ogła spędzać go­
dziny wolne od p racy  w „Casa degli studen- 
t i” . Oprócz stołow ni dom akadem icki bę­
dzie zaw ierał szereg m niejszych pokoi do 
pracy, bibljotekę, place sportow e, basen do 
pływ ania, salę g im nastyczną itd.

O D K R Y C IE  M IA STA  SCYTÓW NA K R Y M IE . So-
w ieoka eksped y c ja  archeologiczni a o d k ry ła  na K ry ­
m ie ru in y  m iast .a. pochodzącego z epoki Scytów . 
B liższe b a d a n ia  w yk aza ły , że m iasto  to by ło  założo­
ne przez kolonistów  g reck ich  n a  2.500 la t  p rzed  N a ­
rodzen iem  C h ry stu sa .

SAM OLOT STRATOSFERYCZNY. Tow. B e lg ijsk ie  
B adań  N aukow ych , k tó re  finansow ało  w szystk ie  w y­
p ra w y  do efcratosfery, p rzeznaczy ło  obecn ie pew ne 
fundusze  n a  fin an so w an ie  w y n alazk u  sam olo tu , m o­
gącego  w zb ijać  s ią  do stra jtosfery . U czeni zajelii sie  
ju ż  b ad a n ia m i n a d  m ożliw ością sk o n s tru o w an ia  ta ­
k iego  sam olo tu .

N A W R Ó C EN IE  P IS A R Z A  A N G IELSK IEG O . Z na­
n y  p isa rz  an g ie lsk i A rno ld  L u n n  przeszed ł n a  łonO 
katoldeyzm u. W  ro k u  1924 n ap isa ł on książkę, w  k tó­
r e j  zaa tak o w ał g w ałtow nie  dwóch g łośnych  kouw er- 
ty tó w : C h este rto n a  i  O. R o n a ld a  K noxa. Ci dw aj 
k onw ertyei są , ja k  w iadom o, p isa rzam i, p rzyczem  
R onald  K nox, duchow ny kato lick i, tw orzy  liczne 
lo m an se  detek tyw ne. W 9 Ja t potem  A rno ld  L unn , 
k tó ry  w ie lok ro tn ie  op isy w a ł p iękno  św ia ta  a lp e j­
sk iego, został p rz y ję ty  n a  łono kato licyzm u z:a po­
średn ic tw em  O. R ona lda  K noxa, k tó rego  szkalow ał 
przed 9-ma la ty .

ZGON PO W IEŚC IO PISA R ZA  W Ę G IE R SK IEG O . — 
Z L ondynu  nadeszła  do B udapesztu  wiadomość o 
śm ierci znakom itego pow ieśoiopisaiza w ęgierskiego 
F e rd y n a n d a  U jhely i.

Fiński lotnik obleciał świat.

F iń sk i lo tn ik  kpt.-pil. Vaine Bremer, k tó ry  
w ysta rto w a w szy  z H elsinki, przeleciał 
A tla n ty k  i przebył w pow ietrzu  16.000 m il. 
B rem er w rócił z  A m eryk i okrętem  do Bre­
m y , skąd sam olotem  powrócił do H elsinki.

- W -

„Wawel nadniemeński" w Grodnie.
D onosiliśm y już  o odkryciach , p rzep ro ­

w adzonych w osta tn im  czasie n a  teren ie  
G rodna, gdzie m. in. odkry to  m u ry  n a j­
daw niejszego w Polsce i  w k ra ja c h  ościen­
nych  budynku m ieszkalnego oraz n a tra f io ­
no n a  inne budowle, pochodzące z końca 
X I  i początku X II  w ieku. K ustosz M u­
zeum Państw ow ego w G rodnie p. Jodkow - 
ski zam ieścił w spraw ie te j n a  łam ach  jed ­
nego z p ism  w ileńskich a rty k u ł, o m aw iają­
cy  szczegóły tej spraw y. J a k  donosi p. 
Jodkow ski, na  aegłąch, k tó rych  użyto do 
budow y owego budynku, będącego t. zw. 
„terem em " książęcym , zachow ały się n a j­
rozm aitsze znaki reliefowe, odm ienne od 
gdzieindziej spotykanych, a podobne do 
znaków  na p lom bach drohickich (z X I I  do 
X I I I  w ieku). Ze znalezienia, znacznej ilo­
ści stopionego ołowiu w form ie płytek , 
w nosić m ożna, że budynek był k ry ty  oło­
wiem.

„Terem " pochodzi najpóźniej z pierw szej 
połowy X II  w ieku, chociaż do jego budo­
wy zostały  użyte m a te rja ły  znacznie wcześ­
niejszego pochodzenia. Na głębokości oko­
ło 1 m poniżej fundam entów  zachow ały się 
zwęglone resztki budynku drew nianego, 
pochodzącego praw dopodobnie z _ czasów 
p anow ania  N orm anów  na tych  ziem iach. 
Na ty m  sam ym  m niej w ięcej poziomie 
znaleziono zaby tk i p rehistoryczne, ja k : 
narzędzia  krzem ienne i u łam ek toporka 
kam iennego z kaw ałk iem  bronzowego c.ęi- 
tn . Od „terem u" prow adził w dolnej czę­
ści m urow any  k o ry ta rzy k  do innych bu­
dynków  z czasów książęcego G rodna, k tó ­
rych  resztki zn a jd u ją  się dotąd w sąsiedz­
tw ie „terem u". Do ich budow y użyto ok rą­
glaków  o średn icy  60 ctm . Podłogi b y ły  z 
r  os zez ep i o n e g o (kłutego) drzew a, p o k ry te

k o rą  brzozową, k tó ra  się dotychczas _ zu­
pełnie dobrze zachowmła. a na k tó re j w 
pewnem  m iejscu  znaleziono żarna, spalone 
z ia rn a  zboża (pszenicy), sierp  żelazny i 
g ro t oszczepu. Zdum iew a fak t znalezienia 
kaw ałk a  tk a n in y  ln ian e j ze śladam i barw  
fioletow ej i czarnej, deseniow ej i znaez- 
nyeh  ilości prześlików  do p ry m ityw nych  
krosen. Znaleziono tam  także u łam ki b ran- 
zolet szklanych, podobnych do odkry tych  
na  „Horodyszczu R u rik a"  w Nowgorodzie 
W ielk im  (IX  do X  wiek), dalej pacio rk i ze 
szkła kolorowego i zap inki (jedna srebrna).

O dkryto  rów nież ru in y  budynków  wznie­
sionych z eegly w różnych czasach, p rzy­
czem na  cegle okazała się znaczna ilość 
znaków  ry ty eh  przed w ypalaniem . Je s t 
tam  np. znak k rzyża m altańskiego, w 
tw ierdzająey  fak t sprow adzenia przez W i­
to lda  m u rarzy  do budowy m urów obwo­
dowych _w G rodnie od K rzyżaków . J a k  już 
donosiliśm y, w osta tn ich  dniach natrafiono  
na_ ru in y  budowli z cegły, pochodzącej z 
końca X I  lub początku X l l  wieku. P race  
są jeszcze w toku, więc dopiero za p arę  
m iesięcy będzie m ożna ustalić , ja k i m iała 
ona przeznaczenie. W  zachow anem  sk rzy ­
dle zamkowem z czasów B atorego, gdzie 
przebyw ał i zm arł w ielki król, odnaw iane 
jest od k ilku  la t w nętrze celem umieszcze­
n ia  skarbn icy  pam iątek  krajow ych i p rzy­
sposobienia sal rep rezen tacy jnych  (królów 
polskich) na  przyjazd P rezy d en ta  Rzpli- 
te j i cele reprezen tacy jne . T aką uchw ałę 
powziął wojewódzki kom itet uczczenia p a ­
m iątek  B atorego, zam ierzając odbudować 
królew ski zam ek s ta ry  w G rodnie do roku 
1936, w k tórym  świecić będzie P o lska  350 
tą  rocznicę zgonu B atorego.

P riiw M c i ruchu esperanckiego
nie przghgli na zjazd do Holonp.



ZGON PO W IEŚC I O PIS  A RZA FRA N C U SK IEG O . I
Z nany pow ieściopisarz i d ram a tu rg  fran cu sk i Louis 
F o re s t zm arł przód kiliku dniam i w P aryżu . N api­
sa ł oai wiele powieści m. i. „Za*pomniany“ , „T a je ­
m nica  czarnego lasu** itd . Na deskach tea trów  c ie­
szy ły  sie powodzeniem jego sz tuk i: „K ochanek  i 
spó łka", „M ała m ilja rd e rk a " , o-raz głośna sz tu k a  
„ P ro k u ra to r  Hallers**, nap isan a  wespół i  H enryk iem  
de Gorsse. F o rest był w spółpracow nikiem  w ielkiego 
p ism a  „M atin" .

KONKU RS MŁODOCIANYCH TALENTÓW  Z CA­
Ł E J  PO LSK I. In s ty tu t  Muzyczny im. Momiuezki w 
W arszaw ie (ul. W ielka 22) o rg an izu je  jesien i ą br. 
konkurs m uzyczny m łodocianych ta len tów  („cudow ­
nych dzieci") do la t 15 z ca łe j Polski, K onkurs, n a  
k tó rym  przew idziano szereg nagród , obejm u je  na- 
e tepu jace  działy : fo rtep ian , skrzypce, w iolonczele, 
nad to  p rodukcje im pro w i Zatorskie, kom pozytorsk ie  1 
dyrygenck ie.

Co grają w teatrach?
w p ią tek , d n ia  4 s ie rp n ia  b. r.

W arszaw a. T e a tr  N arodow y: „H au , H au " , N ow y: 
„Stefek**. L etn i: „M ieszkanie Ż ojk i". L etn i. „Po-
jryezndk Przecinek". M ały: n ieczynny . A teneum :
,Jfc>.zrwak", K am era ln y : p rzedstaw ien ie  zawieszone.
Im . Żerom skiego: „Djablioa**, 8.S0: „No* no N an e tte" , 
li&x: „F ron tem  do m orza". M ignon: rew ja .
►^Łwów. T ea tr m. im i J .  Słow ackiego z K rakow a: 
„ p o  ty lko  chcec ie !"
i-Bydgoszcz. T ea tr m ie jsk i: „H u  Ha di Bulla'*.
*Toruń. T ea tr  Polski: „B eben".
W ilno. T ea tr Letni, p re m je ra  „Oo on robi w nocy**, 

t/U tn ia: „Szaleństw o Coletty*4.
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łU ttk it  S kod aitm .

Lehkoailetgczne mistrzostwa 
Wioch.

W e F lo ren c ji rozegrano  o sta tn io  m istrzostw a lek­
koatle tyczne  W łoch, k tóre m im o spodziew ań, nie 
p rzyn iosły  zbyt dobrych w yników .

T y tu ły  m istrzów  zdobyli: 100 m M arian! 11 sek., 
200 m F e rra r lo  21.4, 400 m. C arlin i 49.6, 800 m Ce- 
r a t l  1:55.2, 1500 m. F u r ia  4:14.2, 5 km B etti 15:22.2. 
10 km. M alachina 32:45.6, 110 m p ło tk i: Y alle 15.2, 
400 m płotki Mori 55.8, sz ta fe ta  4 X 100 m P ro  P a ­
t r ia  M edjolan 43.4, sz ta fe ta  4 X 400 m G iglio Rossl 
F lo re n c ja  3:26.2.

Skok w zwyż Tomas! 1.85 m, skak  w dal T abai 
7i^8 m, tró jskok  G uglieim l 14.835 m. skok o tyczce 
SRi&zzali 57.27 m, rz u t m łotem  V andelll 48.315 m, 
rz u t  dyskiem  Ponzani 43.33 m, pięciobój Spazzali 
34*6.47 p.- M istrzostwo zespołowe zdobył K lub Gi« 
g llo  Ross F lo rencja  przed P ro  P a tr ia  M edjolan.

He Francja zarobił® na pnharze
Os.ta.tni f in a ł  rozgryw ek  o p u h a r  D avl»a, ro*e- 

g ra n y  w P ary żu , a  zakończony zw ycięstw em  A ng ljl 
b y t doskonałym  in teresem  I przyn iósł o rgan iza to rom  
dobry  dochód. Ogńlotn zebrano 1 miljony 243 tys. 
488 fr. fr. Pierw szy  dzień przyn iósł 774.849 fr., d ru g i 
444.770 f r., a  trzec i — n iedziela 820.068 fr . T ak więo 
F ra n cu z i, aozkolw iek s tra c ili  p u h a r, to jed n ak  n a  
s tra c ie  te j  dobrze jeszcze zarob ili.

Czy warto startować 
w Tour de France?

G igantyczny w yścig ko larsk i dookoła F ra n c ji , k tó­
ry  rozgryw a sie rokrocznie na tra s ie  ok. 5000 km. 
w ym aga od uczestników kolosalnego tren in g u  i w iel­
kiego h a rtu , aby  w ytrzym ać tru d y  tak  d łu g ie j i  m e­
czącej podróży na  row erze. Rzecz p rosta , że w  w y­
śc igu  tym  nie do pom yślenia je s t ndzlal a m a to ra  — 
gdyż m usia łby  to być bardzo zamożny człowiek. 
S ta r tu ją  wiec w nim  zawodowcy, k tó rych  w czasie 
d rog i o trzy m u ją  firm y rowerow e,

Ponndto uczestn icy  o trzy m u ją  w ynagrodzen ie od 
o rgan izato rów  w yścigu — w ielkiego dzienn ika  sp o r­
tow ego parysk iego  L‘Auto. W r . b. sum a nagród 
w yniosła  756.000 franków , ezy li ok. 250.000 złotych.

Z sm ny te j zwycięzca Speicher o trzym ał 90.700 fr. 
(ok. 30.000 zł.), G uerra  62.800 fr., A erts 61.000 fr., Ar- 
eham baud 46.100 fr., T rueba „k ró l g ó r"  43.200 fr. 
(35.000 fr. sam ych p rem ij górskieb).

Zarobki pozostałych ko larzy  by ły  g rabo  m niejsze. 
W każdym  razie czołowi uczestn icy  w yścigu nie 
m ogą sią uskarżać na zły zarobek.

Kajakiem na wysokości 1620 m. n. p. m.
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JÓZEF RACZYŃSKI
b. wiceprokurator Sądu Apel. I adwokat w Poznaniu
zmarł, zaopatrzony św. Sakram entam i, w  dniu 31-go lipca 1933 r, 

w Poznaniu, przeżyw szy lat 46.
W yprow adzenie zw łok na m iejsce w iecznego spoczynku odbędzie  

się w Krakowie, w dniu 4 sierpnia 1933 r., o godzinie 5 pop., z kaplicy  
cm entarnej do grobowca rodzinnego,

o czem  zawiadam ia w głębokim  sm utku pogrążona  
4462 k żona 1 synow ie.

H a b o ż e ń s fw o  i a ł o b n e
odprawione zostanie w sobotę, dnia 5 bm. o godz. 11-tej rano w  kor 

ściele N. P. Marji w Krakowie.

„ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY” Nr. 215. Sobota, 5 sierpnia 1933 r.

X-ty marsz Szlakiem Kadrówki.

6:2. Je g o  tegoroczne zw ycięstw o z Por™™ u-
sp ec ja ln eg o  posm aku, gdy sią zważy *„ « b ab in ra  
g r a ł  z Y ińesem  i Cochetom. ’ Allgli'k w y-

W szystkie przygotowania dotyczące m a r­
szu Szlakiem  K adrów ki, k tóry  się odbędzie 
w K rakow ie dnia 6 bm., ja k  i do uroczyste­
go obchodu 25-1 ecia Związku W alki Czyn- 
uej, są już ukończone. W _ oczekiwaniu 
wielkiego zapow iedzianego zjazdu, kom itet 
obchodu poczynił wszystkie kroki,_ aby go 
ście, którzy zjadą masowo, mieli zapew ­
nione wszystkie wygody, ułatwienia i a- 
trakcje. Tak więc obchód poszczególnycfi 
urozm aiconych punktów  obchodu, poda­
nych  szczegółowo w p rogram ie  ogłoszonym  
afiszam i, dzięki zabiegom  kom itetu , uczest­
nicy, ogólnopolskiego zjazdu wycieczkowe­
go do K rakow a o trzy m ają  w okresie od 
4 do 12 sierpn ia  szereg rozmaitych zniżek, 
a to: w hotelach 50 proc., w restauracjach 
10 proc. ,przy zwiedzaniu zbiorów i muzeów 
50 proc., na plaże „Wawel" 50 proc., oraz 
wycieczkowe udogodnienia do Ojcowa i 
W ieliczki. K ażdorazow ą podstaw ą do uzy­
skan ia  zniżki będzie „karta uczestnictwa", 
wydawana przez wszystkie oddziały .„Or­
bisu" w Polsce w raz z „zaświadczeniem“, 
uprawniała em do 80 proc. zniżki kolejo­
wej w obydwie strony . In fo rm acy j w K ra ­
kowie udziela w szystkim  B iuro T u ry sty cz­
ne Związku Strzeleckiego, R ynek Główny 
22 m  2.

Jed n ą  z ciekaw ych a trak cy j będzie w y­
św ietlanie na R ynku  Głównym w dniach 
7 i 8 bm. w godzinach wieczornych od 8 
m. 30, przeźroczy strzeleckich z okresu 
przedwojennego, ilu stru jących  początki o r­
ganizacji, z której później powstały Legjo-

ny.
Uczestnicy-zawodnicy X  marszu S zla­

kiem  K adrów ki będą przed marszem, w  
czasie marszu i po nim poddani specjalnym  
badaniom. W  tym  celu p rzy jeżdżają  spe­
c ja ln ie  z W arszaw y lekarze płk. docent
Sehulce, płk. Dybowski, oraz jeszcze in 
nych dwóch pułkowników lekarzy. S pecja l­
nym  badaniom  poddane będą dośw iadczal­
nie trzy drużyny warszawskie, przyczem  
m. in. odbędą się przed i po marszu bada­
nia rentgenologiczne. B adan ia  zaw odni­
ków odbyw ać, się przed m arszem  4 i 5 b. 
ni. w Krakowie, oprócz tego zaś na  wszy­
stkich postojach dłuższych i na etapach 
w Miechowie, Jędrzejowie i Kielcach. Na­
czelny lekarz  m arszu  dr. Stanisław  K wiat­
kowski obsadził na szosie i postojach po­
sterunki lekarskie, a także i szpitale, w 
k tó rych  urzędow ać będą lekarze Związku 
Strzeleckiego. Co się tyczy pożywienia za­
wodników, to odbyw a się ono rów nież pod 
ścisłą kontrolą lekarzy i według ich wska­
zówek. To sam o dotyczy odzieży zawodni­
ków, zakwaterowania itp.

T ak więc opieka sanitarna nad zaw odni­
kami jest św ietnie zorganizowana, spoczy­
w ając w rękach ta k  w ybitnych spec ja li­
stów jak  naczelny lekarz  dr. K w iatkow ski 
i inni lekarze, którzy  od szeregu la t p ro­
wadząc opiekę nad tem i zawodam i, m a ją  
w tym  k ie runku  w ielką w praw ę i dośw iad­
czenie. Zaw odnicy .w ięc zabezpieczeni są 
całkowicie o j ,  jąkięhkolwiek niespodzia­
nek. , ( n r  ’ - , r  " -■ - li '

Kożeluch o meczu tenisowym 
Polska — Włochy.

W arszaw a, w  lipen .
W  p ią tek  rozpoczynają  sią w W arszaw ie ro z g ry w ­

ki o p u h a r  D avisa  m iedzy rep re zen tac ją  WIocli a 
team em  Polaki. S po tkan ie  to  zaliczać „io bedzie do 
najc iekaw szych  w całym  sezonie, gdyż W łosi w te ­
n isie  o siągnęli bardzo  w ysoki poziom  i  na  w ynik  
ich  z  naszym i ten is is tam i oczekuje c a ła  sportow a 
P o lska  z w ielk iem  zain teresow aniem .

C zytelników  naszych n iew ątp liw ie  za in te re sn je  zda 
nde tre n e ra  naszych ten isis tów  K ożełucha, k tó ry  na 
w yjezdnem  z Polski u d z ie lił naszem u korespondeu 
to w i k ilk u  cennych  uw ag .

Co mówi Koieiueh?
(Mo) Zainterpelow a/ny przez nas tre n e r  K ożeluch 

rozm aw ia che,tnie, je s t u śm iechn ię ty , ta k  sam o, ja k  
n a  korcie  w czasie  g ry . Ten Jego dobry  hum oi 
d z ia ła ł dobrze n a  g raczy , k tó rzy  tren o w ali z zap a ­
łem , b iorąo p rzy k ład  ze sw ego nauczycie la  Poza 
tem  K ożeluoh m ia ł jeszoze „edną w ażną zaletą, a  
m ianow icie  tę, że każdy  mecz tren ingow y  tr a k tu je  
pow ażnie i ta k  też każe trak to w ać  go graczom .

Z ap y tan y  przez nas o naszych  g raczy , K o ie ln eh  
odpow iada co n a s tę p u je :

— W  czasie ty ch  cz te rn as tu  dni p o b y tu  ada ło  m i 
się  o siągnąć  to , czego p rag n ą łem . G racze o siągnęli 
pe łn ie  fo rm y i znaleźli się w doskonałej kondycji 
fizycznej. T ren in g  tra k to w a li pow ażnie, zachow yw ali 
sdę przez ca ły  czas dobrze i n ie m iałem  z n im i a n i

ja , a n i k ap itan  sportow y żadnych  tru d n o śc i. W y­
trz y m u ją  oni obecnie ciężk ie  sp o tk a n ia , nauczyłem  
ich rów nież stósow anla  „d ro p sch o ttó w " m o je j u lu ­
bionej p iłk i.

W tak ich  w aru n k ach , aozkolw iek n ig d y  n ie  lub ię  
■owiać zb y t śm ia ły ch  horoskopów , przepow iadam ,, 

iż w alk a  z W łocham i będzie zacię ta . Mecz o p u h a r  
D ay lsa , to  n ie  je s t  mecz ze m ną, gdzie  g racze  w asi 
nie m ieli nic do s tra c e n ia , a le  Jest to  rów nież  g ra  
nerw ów . D latogo tru d n o  m ów ,i coś kon k re tn eg o . Po 
n iew aż jed n ak  kon d y c ja , ja k  już  w spom niałem , je s t 
d obra , liczę na  dw a p u n k ty  z S c rto rio . S te fan ! je s t 
g raczem  bardzo  dobrym , je s t  jed n y m  z g r a w itu ją ­
cy ch  do p ierw sze j d z ies ią tk i w św iecie. A le dziś 
k la sa  je s t ta k  w y ró w n an a , że w y g ra n a  z k tó ry m ś 
z p ierw sze j d z ie s ią tk i leży  zaw sze w  m ożliw ościach 
H ebdy  I T łoczyńskiego.

Oo do d ub la , to je s t on n a ra z ie  w ie lk ą  n iew iadom ą. 
W grzo  te j  d ecy d u ją  se rw is i  sm ecz. Te dw ie p iłk i 
P o lacy  m a ją  obecnie dobre , poza  tem  T łoczyński 
zaczyna, zd a je  się , kończyć p iłk i, a  m n ie j g rać  na  
e fe k t orossam i i podeię tem i u derzen iam i.

O doublu  m ów i je d n a k  K ożeluch  z m niejszetn 
p rzekonan iem . Z c a łe j rozm ow y w idać, że ocenia 
sy tu a c ję  trzeźw o. Mówi p o p ro stu  to , co m yśli. J e s t  
zadow olony z g raczy .

K orzyści z tre n in g u  z K ożeluchem  osiągnęli nasi 
ten isiśc i n iew ą tp liw ie  znaczne. P o d c iąg n ę li się oni 
bardzo  i jeże li p rz e g ra ją , to  będzie  to  znaczyć, że 
p rz e g ra ć  m usie li.

Tenisiści w łoscy de S te f ani (pierwszy ód 
lewei) i Taroni, którzy rozgrywają 'mecz 
o puhar Dawisa z reprezentacją Polski 

w  Warszawie.
C hoetaż T ło czy ń sk i i H ebda są w najlepszej fo r­

m ie, to m im o to  je s t  w ątpliw em , aby który z nich 
by ł w s ta n ie  zm usić  do k a p itu la c ji gracza te j m iary  
ja k  S te fan ! i zdobyć d la  P o lsk i punkt, k tóry  otwo­
rzyć  może przed  n a m i pew no niem al szanue w ej­
śc ia  do fin a łu ?

R. Mosin.

Amerykanie dafef niepokonani
E k ip a  am ery k ań sk io h  lekkoatle tów , k tórzy  obec­

n ie  odb y w ają  to u rn e e  po E u ro p ie , p rzy b y ła  zkolei 
do H am b u rg a , gdzie  p rz y  deszczow ej m ało sp rzy ja ­
jące j pogodzie ro z e g ra ła  sp o tk a n ie  z lekkoatle tam i 
n iem ieckim i.

W ynik i zaw odów  b y ły  n a s t .:  100 m. M etealfe (XI. 
S. A.) 10.3, 2) B o rch m ay er 10.5, 3) B e rg e r  (H olan­
d ja ): 200 m M etealfe  22, 2) S heln . K u la : S iey e rt 
(Niemcy) 1.14 m ., 2) A nd erso n  (USA) 14.11 m. Skok 
w zwyż: Spttz  (USA) 1.83 m, 2) M a rten s  (N.) 1.78 m : 
400 m : 1) F u ą u a  (USA) 48.6, 2) M etaner (N.); 110 m  
p ło tk i: 1) M orris 14.9; 800 m : 1) C unn igbam  (USA) 
1:54.5, 2) d r. P e ltze r 1:55.2. R z u t dysk iem : 1) La- 
borde (USA) 48.43 m, 2) A ndeson 48 m , 3) S ievert 
45.43 m. — 3 km : 1) Mc C luskey  (USA) 8:47.5, 2) 
M ollito r 8:48.2; sz ta fe ta  4 X 100 m : 1) kom binow any 
zespół B erger, B orcham yer, M ctzner 1 Schein, — 2)

Najlepszy tenisista Wioch
na kortach polskich.

Jedenaście nowgch rcli@ri#i¥ 
lofnicztidi.

M iędzynarodow y Z w iązek L o tn icz y  (F ed era tio n  
A e ro n a u tię u e  In te rn a tio n a le )  z a re je s tro w a ł w p ierw - 
szam półroczu b. r . 11 now ych rekordów  m ięd zy n a­
rodow ych, w tąm  dw a rek o rd y  św iatow e. L ista  tych- 
nbw yeh rekordów  p rzed staw ia  się  n a s tęp u jąco  (re ­
ko rdam i dyplom ow aneini nazw ane zosta ły  rek o rd y  
tru d n ie jsze );

1) R ekord  dyp lom ow any od leg łośc i w l in j i  p ro s te j 
w k las ie  sam olotów  lądow ych  (zarazem  rek o rd  św ia­
tow y odległości) — 8.544 km , ustanow iony  przez A n­
glików  G ay fo rd ‘a  i N lch o le tts‘a  n a  sam olocie Fai- 
rey  n a  tr a s ie  C raw ell (po łudn iow a A n g lja )  — W alv is 
B ay  (A fry k a  po łudniow a).

2) R ekord  szybkości n a  1000 km  d la  sam olotów  z 
c iężarem  u ży tecznym  1000 kg  — 281 km  250 m , u s ta ­
now iony przez F ra n c u z a  L cm oine n a  a p a ra c ie  Potez 
50 n a  bazie  V iltaco n b lay  — A ngers.

8) R ekord  szybkości n a  1.000 km  z ciężarem  użyt. 
500 kg  — 847 km 477 m , u stanow iony  przez Niemca 
U n tu c h t‘a  na  a p a rac ie  H einkel — 70.

4) i  5) R ek o rd y  szybkości dyplom ow ane na  1000 
km  — 347 km  477 m  i na  2000 km  — 345 km 310 m 
d la  sam olotów  bez kw alifik o w an eg o  obciążenia, u sta  
now ione przez  tegoż U n tu e h t‘a  n a  ty m  samym apa­
rac ie .

6) R ekord  dyp lom ow any  szybkości wodnoplatowoów 
(zarazem  rek o rd  św ia to w y  szybkości) — 682 km 78 m 
na  godzinę, u stanow iony  przez W łocha Agello na 
ap a rac ie  M aochi M. C. 72.

7) R ekord  dyp lom ow any  d ługośc i lo tu  w l in j i  pro­
s te j d la  sam olotów  lek k ich  I I -g ie j  k a teg o rji _  3.582 
km. u s tan o w io n y  przez kp t. S karżyńsk iego  n a  sa­
m olocie R . W. D. 5 b is w przelocie  nad A tlan ty k iem  
na  sz laku St. L ou is w S en eg a lu  (A fryka) — M acelo 
w B ra z y lji (A m ery k a  P o łudniow a).

8) R ekord  szybkości n a  100 km d la  sam olotów lek ­
kich I I -g ie j  k a te g o r j i  — 833 km  765 m , u stanow iony  
przez F ra n cu za  D elm o tte ‘a  na  aparacie  Caudi-on 
0  — 362.

9) R ekord  dyp lom ow any  długości lo tu  w l in ji  p ro­
s te j d la  sam olotów  IIT -c le j k a tego rji — 886 km 867 
m, u stanow iony  przez  W łochów Bedendo i N uvolI 
na sam olocie N — 5.

10) i 11) R ek o rd y  szybkości n a  100 km — 196 km  
936 m  oraz n a  500 km — 189 km 573 m, ustanow ione 
przez Bedendo n a  tym że sam olocie dla te j sam ej kas 
te g o rji apara tó w .
H am burg .

N a C zarnym  S taw ie G ąsienicowym  w  Ta­
trach na icysokości 1.620 m. nad poziomem  
m orza , ukazało sie bądi co bądź n iezw ykle  
zjaw isko  w postaci kajaka. Zdjecie nasze 
przedstaw ia tatrzańskiego kajakow ca na  

C zarnym  Staw ie.

W arszaw a, 3 s ie rp n ia .
W  p ią tek , sobotę i n iedzielę sp o tk a ją  się n as t te- 

nisiśoi poraź d ru g i z re p re z e n ta c ją  w łoską. T ym  r a ­
zem jed n ak  nie będzie to  tow arzy sk ie  sp o tk a n ie  lecz 
mecz o  p u h a r  D av im . W edług  nowego narzuconego  
nam  przez m ocarstw a ten isow e system u, m usim y 
w alczyć, n ie  ja k  dotąd , narówmi z innem i p ań s tw a­
m i, a le  w e lim in ac jach  ze s łabszą  częścią uczest­
ników  zm agań  o p u h a r  D avisa. Los n iep rzy ch y ln y  
w p ierw szem  losow aniu  nie zm ien ił się i w d rng iem . 
W padliśm y na  W łochy, n a js iln ie jsz y  zespół z  po­
śród uczestników  elim in ac ji.

W łosi pokonali nas ju ż  raz  w czerw cu 5:0. O becnie 
g ra  w ich  rep re zen tac ji na jlep szy  ich g racz  G ioręlo  
de S te fan i, k tó ry  w o sta tn ich  la tach  h is to r j i  ten isu  
św iatow ego m a zap isane  ch lubne k a r ty . S te fan i g ra  
z g łęb i ko rtu  1 m a siln ie  p lasow any  d ra jw  z pbu 
rąk , gdyż przerzuca on ra k ie tę  z rę k i do ręk i l w 
ten  sposób n ie  g ra  n ig d y  bakhandem , O dpada więc 
możliwość w yko rzy stan ia  ew en tu a ln e j słabostk i. P rzy  
sia tce S tefan i nie ga  p raw ie  zupełn ie , a le  też zm u­
sić go do podejścia do n ie j je s t bardzo tm d n o . S ty ­
lem g ry  p rzypom ina M atejkę, k tó rego  w ty m  roku  
pokonał na  m eczu A u s tr ja  — W łochy.

A teraz  lis ta  jego trium fów : Rok 1930: W  pu b arze  
D ayisa z A u s tra lją  S tefan i b ije  H opm ana, z Ja p o n ją  

, '  zdobyw a m istrzostw o św ia ta  u n iw ersy teck ie  
w sing lu  i dochodzi do f in a łu  w doublu  z del Bono. 
W meczu z N iem cam i t W ęgram i b ije  F ren za , K uhl- 
m ana, K e h rlln g a  1 T ak a tsa . W Rzym ie w y g ry w a

m istrzostw o W łoch. Rok 1931: W y g ry w a  tu rn ie je
w R zym ie, a  w m istrzo stw ach  F ra n c j i  b ije  P e r ry e g o  
i p rz e g ry w a  Z B ouśsusem  w  p ięc iu  se tach .

Rok 1932 p rzy n o si m u n a jw ięk sze  tr iu m fy , k tó re  
w ynoszą go w okolicę p ie rw sze j d z ie s ią tk i św ia ta . 
B ije  dw a razy  M a łe ra  i Ju a n ic o , dw a ra z y  M erlina , 
B onta. H u g h esa  i P a lm ie rie g o . Po m istrzo stw ach  
F ra n c ji  b ije  K e h rlin g a , L ei 1 M enzla i  w  f in a le  
p rzeg ry w a  z C oehctem  w 4 se tach . P o tem  w m eczu 
z J a p o n ją  b ije  S ato  i K enw abarę i p rz e g ry w a  z 
P ren n em . W A m eryce  b ije  A lliso n a  i  p rz e g ry w a  
z P e rry m .

W roku  1933 S te fan i n ie  je s t  b y n a jm n ie j g o rszy . 
Na to u rn ee  w In d ja c h  w c ią g u ' p ięc iu  m iesięcy  p rze ­
g ry w a  zaledw ie 4 se ty . Z Ju g o s ła w ją  b ije  k - ih u l-  
je v ic a , z A u s tr ją  A rten sa  i M a te jk ę . N a m is trzo

w ach F ra n c ji  b ije  ła tw o  B ru g n o n a  l p rzeg ry w a  
z B e rn ard em  w p ięc iu  se tach . Mecz o p u h a r  D av  sa 
z A n g lją  je s t jego now ym  tr iu m fe m , w y g ry w a  bo­
w iem  z P e rry m  5:7. 6:4. 6:4, 6:4, zd o b y w ając  d la  
W ioch Jedyny  p u n k t. P rz e g ry w a  n a to m ia s t z A u ­
stinem  w trzech  se tach . Potem  w tu rn ie ju  w F orn - 
by  (A n g lja ) w f in a le  u leg a  P re n n o w i, w doublu  
z T aro n im  b ije  P re n n a  i B ru g n o n a . W W im bledo­
n ie  dochodzi do ćw ierć f in a łu , b ije  w trzech  sofach 
M erlina , a  p rz e g ry w a  z S a to  w czterech  se tach . 
O sta tn im  w reszcie jeg o  -sukcesem je s t zdobycie  m i­
s trzo stw a  H o lan d ji, gdzie  p o b ił w p ó łf in a le  K e h r ­
lln g a , a  w f in a le  T tm m era  w cz te rech  se tach  Z Tło- 
czyńsk im  je s t  n a  R iw ierze w r .  1932 1 w y g ra ł  7:5, 6:0,

M ISTRZOSTW A W IO ŚLA R SK IE  W ŁOCH rozeg ra­
no w ub. niedzielę w N eapolu. T y tu ły  m istrzów  
W łoch zdobyły osady: w jed y n k ach  G iacom ini (Me­
d jo lan) 8:05.8, dw ójki bez s te rn ik a  S. C. L a rio  Como 
7:45.6, dw ójki podw ójne T eere Romo, Rzym  7:39,8, 
czw órki ze ste rn ik iem  S. C. P u lln a  d‘Iso la  d'Ist.ria 
7:06,2, czw órk i bez s te rn ik a  S. C. I n t ra  7:02,5, ósem­
ki C a n o ttie rl L lw om esi 6:24,2. T or długości 20(10 m-> 
woda sto jąc a . Sądząc z czasów, uzyskanych przez 
o sady , na jlep sze  osady w łoskie to czwórka ze ster­
n ik iem  i ósem ka. Zeszłoroczny m istrz  Włoch i Eu­
ropy  na  sk if f ie  M arian i został zwyciężony i ” 19 
będzie m ógł b ron ić  ty tu łu  m istrza  Enropy w Buda: 
peszcie. , .

S Z W A JO A R JA  N A  MISTRZOSTWA WIOŚLAR­
S K IE  EU R O PY  DO BUDAPESZTU TJ®;'
oeady : D w ójkę bez st. i czwórkę bez st. Fotba l  n  
Z urych , czw órkę  ze st., See Club Bie.l sk tf f ls tę  
“H ildach z G rasshopper Club i ósem Q < ee u 
L u ce rn a . C iekaw em  je«t, że nie zakw alifikow ano  
m istrzów  E u ro p y  na dwójce podwójnej B id d e ra  
H o ttin g e ra  z B asler R. C. . T, , ,  TOIo

NA MISTRZOSTW ACH SZW A JC A R JI W  W IO - 
S L A R S T W IE  rozegranych na jeziorze R otsee n ied a ­
leko L u ce rn y  trzy  m istrzostwa zdobyła S ekcja  W io­
ś la rs k a  F . C. Zurich a m ianow icie w czw órce ze 
s te rn ik ie m  (czae 7:90,4), w czwórce bez s te rn ik a  
(7.07,4) i w dw ójce bez ste rn ika  (czasu m e  u chw y­
cono). W jed y n k ach  trium fow ał zeszłoroczny m is trz  
S tu d ach  (8:15.6) w dw ójkach podw ójnych m ietraostw o 
zdoby ła  p a r a  Bidde-r H otttnger (B asle r R. C.), k tó ra  
ju ż  m ia ła  m istrzostw o Europy (7:42,6), w dw ójkach 
ze •s te rn ik ie m  wyarrał D entscber RV Z uricb  (8:35,8), 
w ó s e m k a c h  m istrzostw o zdoby ła  o sa d a  S eek lub  L u j 
ceru-a (6:33).
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Hoteie i Pensjonaty.
E U R O PEJSK I —  250 pokoi. G orąca w oda i te le .

fony w  k a żd y m  p o k o ju , od  8 zl. za dobę. 
B ristol w o d a  b ieżąca , te le fo n y , od  8 zł. doba.

ResSayracJe i Kawiarnie.
G A STRONO M JA —  K aw iarn ia , R estau rac ja  i Bar.
Nowy Świat 16. róR Al 3 Maja. Taras przy kawiarni na 
1. piętrze i ta ras  przy barze (od Al. 3 Maja). Codz. koncert
N O W A  GOSPODA, J a s n a  4, R estau rac ja  i B ar.

Lekarze.
D r m ed. S ch o en m an n , ul. H ortensji 6 (°k. gl. poczty). 

S p e c ja ln o ść : NIEM OC PŁCIOW A, onanizm .

R óżne.
J .  M ło d k o w sk i, K apelusze  m ęsk. i czapk i spo rt. — 

P la c  T rzech  K rzyży 18.

Znaczki na odbudowę zamku Jana III 
w Olesiu.

Z W arszaw y  donosi (J ) : W  ra m a c h  u- 
roczystości, zw iązanych z obchodem  250-le- 
c ia  odsieczy w iedeńskiej, w d n iu  6 bm. od­
będzie się w całej L*olsce zb ió rka  n a  odbu­
dow ę zan iku  _ w O lesku, m iejscu  u rodzen ia  
w ie lk iego  króla. W  ty m  celu kom itet o b ' 
chodu  w ydaje  sp ec ja ln e  znaczki pam ią tk o ­
we, z w izerunk iem  k ró la  J a n a  I I I .  i zw ra­
ca  się do całego społeczeństw a z gorącym  
ape lem  o w spólny  zbiorow y w ysiłek.

. Z aznaczyć należy, że zam ek w O lesku 
stan o w i obecnie w łasność n a ro d u  polskiego.

Zakaz wypieku pieczywa w niedziele 
obowiązuje w całym kraju.

Z W arszaw y  donosi (A): D e leg ac ja  ce­
chu  p iek a rzy  w W arszaw ie  p rz y ję ta  była 
w m in . p ra c y  i opieki społ. w sp raw ie  od­
poczynku  niedzielnego i zakazu  h an d lu  
p ieczyw em  w niedzielę.

N aczeln ik  w ydzia łu  Jó zef Zagrodzki, o- 
św iadczył de legacji, że m in. czyni w szyst­
ko, co leży w jego  m ocy, ab y  zakaz w ypie­
ku  pieczyw a w niedzielę b y ł p rzestrzeg a­
n y  n ie ty lk o  w W arszaw ie, a le  n ą  ca łym  te ­
re n ie  R zp lite j.

0  em eryturą redukowanych  
pracow ników  miejskich.

Z W arszaw y  donosi (J ) : Zarząd Zw iązku 
zaw odow ego pracow ników  sam orządow ych 
in te rw e n jo w a ł w zarządzie m iasta  w s p ra ­
w ie  re d u k c ji w w ydziale finansow o-podat- 
kow ym , k tó ra  m ia ła  nastąp ić  1 s ie rpn ia , a 
j e s t  odroczona na trz y  miesiące.

W obec pogłosek, że zarząd m iasta  zam ie­
r z a  red u k o w an y ch  ubezpieczyć w Z. U. P.
1 n ie  p rzy zn ać  im  em ery tu r, Związek za­
b ie g a ł o zapew nien ie  zastosow ania wobeo 
re d u k o w a n y c h  obow iązujących  przepisów  
e m e ry ta ln y c h . .

W  re z u lta c ie  zarząd  m ias ta  w ystosow ał 
do w szy stk ich  zredukow anych  w liczbie 
około 500 osób zaw itidom ienie, że o trzym a­
j ą  on i e m e ry tu ry , w zględnie  odpraw y na 
p o d staw ie  s ta tu tu  e m e ry talnego z r. 1932.

Olbrzymia liczba eksmisyj 
z zagrożonych domów.

Z W arszaw y  donosi (A):_ P rzy . ul. S ie­
rad zk ie j eksm itow ano 30 osób, w skutek za­
g rożen ia  tego dom u zaw alen iem  się.

O sta tn io  u rząd  inspekcyjno-budow lany  
jw ydaje codziennie ta k i n ak az  eksm isyjny, 
a  czasam i naw et trz y  dziennie.

J a k  w idać, dom y w W arszaw ie  zaczyna­
j ą  się  w alić.

^Wiceburmistrz Pruszkowa padł ofiarą 
samosądu.

Z W arsz a w y  donosi (M t): D ochodzenia 
sądow o-śledcze w- sp ra w ie  m o rd ers tw a  do­
konanego n a  osobie w iceb u rm istrza  P ru sz ­
kowa, S ta n is ła w a  B e re n ta  prow adzone są  
yt dalszym  c iąg u  bardzo  energ iczn ie.

Pozostają n ad a l w a reszcie  pod zarzu tem  
udziału  w te j zb rodn i u rzęd n ik  K asy  Chcę 
rych Turowiński, oraz W odecki, K u rze la  i 
Deresiewicz.

Ja k  to już donosiliśm y, T u row ińsk iego  
łączyły  bliskie s to sunk i z żoną zam ordow a­
nego w iceburm istrza. N a p o d staw ie  w y n i­
ków dochodzeń u trw a la  się  p rzypuszczenie, 
że Wodecki. K urzela  i D eresiew icz m ieli 
dokonać sam osądu n ad  w iceb u rm istrzem  
B eren tem  za poduszczeniem  T urow ińsk ie-

Czterotygodniowe wyjazdy do Austrji.
Z W arszaw y  do n o si (f): Jak k o lw iek  układ 

han d lo w o -tu ry s ty czn y  pom iędzy P o lsk ą  a  A uslrją , 
o k tó ry m  k ilk ak ro tn ie  już  donosiliśm y, n ie jes t 
jeszcze defin ityw nie  załatw iony  — to  jed n ak  w 
n a jb liższych  dn iach  o tw arte  będą  cztero ty g o d n io ­
we w yjazdy  do  A ustrji n a  zasadzie  spec ja ln ie  
u lgow ych paszportów .

O rg an izacja  tych  w yjazdów  u ję ta  będzie przez 
b iu ra  podróży , a p rzedew szystk iem  p r2ez Polskie  
B iuro  P odróży  „O rb is"  w postaci t. zw. rycza ł­
tow ych  pobytów  w A ustrji, n a jm n ie j d w utygo­
dn iow ych, n a jw y że j zaś cztero tygodniow ych.

Za rycza łtow a o p ła tą  o trzym yw ać będzie każdy  
zg łaszający  się: p rze jazd  w obie stro n y  podróży , 
p a szp o rt o raz  całkow ite  pokrycie  w ydatków , 
zw iązanych  z pobytem , w zględnie leczeniem  w 
u zd row iskach  a u str jack ich .

Ju ż  w najb liższych  dn iach  oddziały  b iu ra  po ­
d ró ż y  „O rb is"  w m iastach  w ojew ódzkich  p rzy j­

m ow ać będą  zgłoszenia, przyczem  b iu ra  te  zajm o- 
w-ać się będą  także  w yrab ian iem  paszportów . W 
ciągu k ilku  n astępnych  dni będziem y m ogli po­
dać w szystkie szczegóły, dotyczące o rgan izacji 
cztero tygodn iow ych  w yjazdów  ryczałtow ych  do 
A ustrji n a  zasadzie  specja ln ie  ulgow ych p aszp o r­
tów.

N atom iast — ja k  do w iad u jem y  się —  sp raw a  
k ró tk ich  wycieczek k ilkodniow ych  t. zw. „bez- 
p a szp o rto w y ch "  do  W iednia, została  n a raz ie  od ­
roczona  1  to  n a  czas n ieograniczony.

5000  ulgowych paszportów
Z W arszaw y donoszą: W  zw iązku z po­

przednią depeszą dow iadujem y się, że m i­
n is te r spraw  zagr. Beck lodpisał zezwole­
nie na 5.000 paszportów  ulgow ych po 100 
złotych na podróże do Austrji.

B. sędzia Stanisław Łopatto aresztowany
za wyłudzenie łapówki,

Z W arszaw y donosi (M t): W ielkie w ra ­
żenie w sfe rach  m a g is tra tu ry  w arszaw ­
skiej i p a le s try , a także w szerokich sfe­
rach  w yw ołała we czwartek wiadomość o 
aresztowaniu byłego w ieloletniego sędziego 
pokoju Stanisław y Łopatty.

Od dwóch la t  nie był on już w praw dzie 
sędzią, zw olniony ze służby, ale w pamięci 
szerokich sfer pozostały , szczegóły jego  
urzędowania w charakterze sędziego 
grodzkiego ,a przedtem sędziego do spraw 
walki z lichwą. Sędzia Łopatto słynął z du­
żej surowości. W  toku rozpraw y lub ił da­
wać stronom  pouczenia natury moralnej 
i prawnej. Zawsze pewien siebie przybie­
ra ł  chętn ie  groźny w yraz tw arzy  i lub ił 
sposób przem aw ian ia  „ex catedra“. Po o- 
puszczeniu u rzędu  sędziego grodzkiego p. 
S tan is ław  Ł opatto  zabiegał bezskutecznie 
o przyjęcie go w poczet adwokatów. Rada 
adwokacka odmówiła jednak jego podaniu. 
W skutek  rozm aitych zabiegów zdołał uzy­
skać posadę urzędnika kontraktowego w 
m inisterstw ie skarbu. Spraw ow ał niezbyt 
w ażne funkcje  w w ydziale a d m in is tra c y j­
nym .

Pow odem  aresz tow ania, zarządzonego 
prze® u rząd  p ro k u ra to rsk i, były m achina­
cje, w ykryte przed niedawnym  czasem. — 
O kazało się, że m ałoznaezący u rzędnik  
k o n trak to w y  w ydziału  ad m in is tracy jn eg o  
m in is te rs tw a  sk arb u , były sędzia grodzki 
p. S tanisław  Łopatto, w yłudził łapówkę od

w aścieiela kantoru wym iany przy ul. B ie­
lańskiej 7, Salomona Korngolda.

K an to r K orngo lda  zamieszany był w 
sprawę puszczania w obieg fałszyw ych o- 
bligacyj zagranicznych. Z tego ty tu łu  p ro ­
wadzone było dochodzenie, o k tóram  dowie­
dział się p. Łopatto . P rzekonyw ał on 
K orngolda, że potrafi wpłynąć na korzyst­
ne dla niego rozstrzygnięcie prowadzonych 
dochodzeń.

Za zabiegi swoje żądał 500 zł., mówiąo 
zresztą, że pieniądze te  bierze dla... w pły­
wowego urzędnika, k tó ry  dochodzeniam i 
k ieru je , a nie dla siebie. K orngoid  p ien ią ­
dze te w ręczył p. Łopacie. Oczywiście sp ra ­
wa nie została załatwiona w m yśl życzeń 
właściciela kantoru bankierskiego. Zresztą 
p Ł opatto  na bieg te j sp raw y żadnego 
wpływu nie miał.

B yły sędzia S tan isław  Ł opatto  został a- 
resztowany przez funkcjonarjuszów poli­
cji w chwili, kiedy opuszcza? jedną ze zna­
nych cukierni przy Alejach Jerozolim ­
skich. Osadzono go w w ięzieniu śledezem 
przy ul. D zielnej. Dochodzenie w te j sp ra ­
wie prow adzi podprok. Rutkiewicz.

W edle dotychczasow ego s tan u  śledztw a, 
sp raw a prow adzona je s t w try b ie  a r t. 290 
k. k„ k tó ry  przewiduję karę więzienia do 
lat 5, a nawet w par. 2 do lat 10 dla urzę­
dnika. który uzależnia czynność urzędową 
od otrzym ania dla siebie lub innej osoby 
korzyści majątkowej czyli łapówki.

Cadyk z GOry Kalwarii zachwala
h o l e f l c «  ć r 4»iecBfi«*.

Z W arszawy donosi (P): Cadyk z Góry 
K alw arji zabrał ostatnio głos w sprawie 
katastrof na kolejce grójeckiej.

Cadyk wydał odezwę do wiernych, w któ­
rej wskazuje, że niema powodów do obaw 1 
że można śmiało podróżować pociągam i ko­
lejki grójeckiej.

Cadyk w odezwie swej podnosi, że kata­
strofa zdarzyła sie w sobotę, tj. w dniu, 
kiedy żydzi nie podróżują.

W zw iązku z tą  odezwą i tak w ybitnie  
przychylnem  stanowiskiem cadyka z Góry 
K alw arji wobec kolejki grójeckiej, mówią, 
że cadyka łączą dość bliskie stosunki z za­
rządem kolejki grójeckiej.

Podobno nawet cadyk ma dość poważny 
portfel akcyj tej kolejki.

Skandaliczny stan kolejki 
grójeckiej.

Ostatnie dwie katastrofy na kolejce gró­

jeckiej, zakończone śm iertelnem l wypadka­
mi, spow odow ały władze sądowe do w ysła­
n ia  specja lnej kom isji na  badanie stanu  
torów  i tab o ru  te j kolejki.

Ze s tro n y  dy rekc ji kolejk i w ysuw ana 
je s t możliwość sabotażu. W ersja  ta  nie po­
siada  jed n ak  żadnych uzasadnień, wobec 
stw ierdzenia  fatalnego stanu toru. Poczy­
niono szereg fo to g ra fij parow ozu w ru ­
chu, przyczem  uwidocznione je s t rozcho­
dzenie się złączeń szyn. W idać rów nież 
ch a rak te ry s ty czn y  ruch odskakujący ko­
lejki, w yw ołany różnicą w długości ko rpu ­
su do długości podstaw y osiowej. W skutek 
tego wypadały śruby i haki, a s z jp y  roz­
chodziły się, pow odując w ykolejenia. P rzy  
oględzinach kół parow ozu, stw ierdzono zu­
pełne zdarcie otoczą, w skutek  czego koła 
n ie  m ogły u trzym ać się n a  szynach przy  
siln iejszych zakrętach.

To też odpow iedzialność za k a ta s tro fy  
ponosi dy rekc ja  kolejki, to le ru jąc  tak  
skandaliczny  s tan  torów  i taboru .

Młody wieśniak, zakochany do szaleństwa
w  „ p a n n i e  z  m l a s l a H-  

z a b i ł  id , gd«i m u  o d m ó w i ł a  s w e j r ę b l.
Z W arszaw y donosi (M t): W  sądzie apel. 

m iał być rozpoznaw any we czw artek  pro­
ces 24-letniego Paw ła M ichalaka, syna go­
spodarza ze wsi D łużniew o pod Płońskiem . 
Młody w ieśniak  został skazany  przed nie- 
dawnym_ czasem  przez sąd okręgow y na 6 
lat więzienia za zabójstwo 16-letniej Zofji 
W awrzeckiej w m ieszkaniu  sw ojej cio tk i 
J a n in y  M ichalakow ej p rzy  ul. W ilczej 14a.

Zabójstw o to w ydarzyło  się w dn iu  7 paź­
dziern ika  roku  ubiegłego, a podłoże zbrodni 
je s t następu jące: M łoda i bardzo p rzy s to j­
na p anna  Z ofja W aw rzeeka, córka u rzędn i­
ka K asy  Chorych, s tu d en tk a  sem inarjum , 
spędzając la to  na wsi pod P łońskiem , po­
znała syna okolicznego gospodarza, Paw ła  
M ichalaka. W ieśniak zakochał się w stu­
dentce i oświadczył się o jej rękę.

P a n n a  niezbyt chetn ie  p a trz y ła  na_ zalo­
ty w ieśniaka, dzieliły  ich n iety lko  środo; 
w isko z jak iego  pochodzili, a le również 
wielkie różnice w wykształceniu. M ichalak 
by ł chłopcem  zupełnie prostym , a W aw- 
rzecka dziew czyną bardzo in te ligen tną . 
S y m patyzow ała  ona # zresztą  bardzo z pe- 
w nym  studentem. Michaluk jednak m e u-

stępował, naw et po pow rocie dziewczyny 
do m iasta . Z asypyw ał ją  listam i, w których 
w yznaw ał gorącą  miłość. Nie na w szystkie 
lis ty  odpow iadała. Zresztą znajomości tej 
byli przeciwni rodzice dziewczyny, szcze­
gólnie ojciec, k tó ry  tw ierdził, że nie może 
sie zgodzić n a  związek córk i z człowiekiem 
całkow icie odm iennego środow iska, bez 
w ykształcenia i bez zajęcia.

Michalak bowiem znajdował się na u- 
tćzym aniu ojca. W szystkie te  względy nie 
w pływ ały  bynajm nie j ostudzaj ąco na  m ło­
dego w ieśniaka. W  październ iku  p rzy je ­
chał on do W arszaw y i za trzym ał się u 
cio tk i Ja n in y  M ichalakow ej przy  ul. W il­
czej 14a. Pew nego dn ia  poprosił on ciotkę, 
ażeby zaprosiła jego ukochaną na podwie­
czorek. C iotka spełn iła  jego prośbę. Wa- 
w rzecka przyszła w tow arzystw ie swej sio 
s try  N ata lji.

W  pew nej chw ili M ichalak zostawszy w 
pokoju tylko z ukochaną, dobył rewohveru 
i dwoma strzałami pozbawił ją życia. Skie­
rował później broń w sw oją stronę. R ana 
jednak  nie okazała się zbyt poważna. Mi­
chalak tłum aczy ł się później w toku docho­

dzenia śledczego, oraz w czasie rozprawy 
sądowej, że nie mógł przeboleć odmowy 
ojca Wawrzeckiej na jej z nim związek. O 
swoich planach m atrym on ia lnych  opowie­
dział już w szystkim  we wsi i wprost w sty­
dził się wrócić do domu bez żony.

Czw artkow a rozpraw a została odroczona 
na wniosek obrony M ichalaka. A dw okat 
Święcicki zażądał wezwania biegłego psy­
ch ia try , celem zbadania s tan u  um ysłow ego 
oskarżonego. Nie sprzeciw iał się tem u w y­
stępu jący  z powództwem cyw ilnem  w im ie­
niu  ojca zabitej adw. E dw ard  Gruber. Sąd 
w niosek uw zględnił i spraw ę odroczył.

Czy „hrabia Oleś" jest nienormalnymi
Z W arszaw y donosi (Mt). W e czwartek  

znalazła  się na wokandzie sądu apelacy jne­
go jeszcze jedna sprawa Aleksandra Przed­
borskiego, zwanego popularnie „hrabią 
Olesiem".

Tym  razem  notoryczny oszust naraziły na. 
poważne straty wyższego urzędnika m ini­
sterstwa przemysłu i handlu p. Ludwika 
Bartę, od którego w yłudził w raz z dwoma 
w spólnikam i znaczną sumę 30.009 zl., da­
jąc wzamian bezwartościowe weksle nie 
istniejących przedsiębiorstw.

Sąd okręgow y skazał Przedborskiego za 
to oszustwo na  3 lata więzienia. We czwar­
tek sp raw a została  odroczona pa w m °selc 
obrony, k tó ra  żądała  powołania biegłego  
psychjatry celem zbadania stanu um ysło­
wego głośnego oszusta. O brona bowiem jest 
zdania, że Przedborski jest nienormalny.

Okropny wypadek wybuchu „balonu" 
z woda sodowa.

Z W arszaw y  donosi (A): P rzy  ul. M uranow sk ie j 
6 w ybuchł dzisia j w ieczorem  b a lo n  w ody so d o ­
wej po jem ności 200 szk lanek .

Siła uderzen ia  by ła  tak  w ielka, że 17-letniem u 
ro b o tn ik o w i L em bergerow i, k ló ry  pom agał p rzy  
znoszeniu  ba lo n u , p ęk ła  czaszka, w skutek  czego 

pad l, d a jąc  słabe znak i życia.
Niosący też balon  syn w łaściciela w y tw órn i ze (, 

strach u  u p a d i n a  ziem ię. N a szczęście jem u  ąjfj? 
się n ie  stało .

W ezw any lek arz  pogotow ia o p a trz y ł Lembergas, 
poczem  przew iózł go do  szp ita la  św. D ucha, gdzlbs 
w kró tce  życie zakończył. P o lic ja  p row adzi do ­
chodzenia , celem  u sta len ia  p rzyczyn  eksp lozji.

Zagadkowe zwiohl rozpoznane
Z W arszawy donosi (Mt): Przed kilku

dpiapii dpajosiliśmy o znalezieniu na po- 
laoil pod Zaborotteni zwłok mężczyzny z 
obciętemi dłońmi. Poezątkowo przypusz­
czano, że człowiek ten padł ofiarą zbrod­
niarzy.

Obecny stan śledztw a jednak wskazuje 
na  zupełnie co innego. W  strzępach  u b ra ­
n ia  d en a ta  znaleziono legitym acje Instytu­
tu wydawniczego w Katowicach na nazwi­
sko Ludwika Jarnntowskiego, urodzonego 
w 1890 r. Poza tem  znaleziono w kiesze­
niach k a r tk i z ad resam i k ilku  osób.

P o lic ja  prow adząca dochodzenie, zwróci­
ła się do K atow ic, gdzie zdołano w yjaśn ić , 
że Jarnutowski pracował istotnie w Insty­
tucie wydawniczym w charakterze akwi­
zytora. D w a la ta  tem u jednak  został zwol­
niony.

Będące w stan ie  silnego rozkładu  zwłoki 
Ja rn u tow sk iego  przewieziono do prosekto- 
rjum . Z doraźnych oględzin zwłok wynika, 
że przeleżały one w polu około 2 miesiące.

Zachodzi przypuszczenie, że Jarnutowski 
zmarł nagle na udar sercowy. R any na  no­
gach i tw arzy, a także brak  obu dłoni t łu ­
m aczą obecnie nie zbrodnią a pogryzie­
niem zwłok przez psy, a nawet wilki, które 
ostatnio pokazały się w okolicznych lasach, 
należących do p. Stefana Piłsudskiego.

KUMEK RADIOWY.

Program sfac^j radiofonicznych
n a  p ią tek , dn ia  i  sie rp n ia  1933 roku.

K raków  (313). Godz. 11.57; sygnaJ czasu, h e jn a ł. 
12.05; p ły ty  g ram ol. 12.35: p ły ty . 13: p ły ty . 15.25:
kom. gosp. 16: koncert popul. z C iechocinka ork. 
6ymf. opery  poznańsk iej pod dyr. B. T y llji. 17: 
„P rzeg ląd  w ydaw nictw 44 z W arsz. 17.15: koncert z 
W arsz. P ryw m an-K iszycerow a (mzs-opr.), G inzburg  
(wiol.), i L. U rstein  (akom p.). 18.15: odczyt z W ar­
szaw y: „S tan  naszego -sadownictwa i perspek tyw y je ­
go rozw oju44 inż. E. B łaszczyk. 18.35: rec ita l śp iew a­
czy E. M ossakowskiego (baryton.) z W arszaw y, p rzy  
fo rt. L. U rste in . 19.05: „K raków  — w ojewództwo tu ­
rysty czn e44 dr. H . Szatkow ski. 19.35: p ro g ram  na so­
botę. 19.40: fe lj. z W arsz. „N a w idnokręgu44. 20: kon­
ce rt sym f. z W arsz. ork . sym f. P . R. pod dyr. K . 
W iłkom ierskiego i A. K ołtun  (skrz.). 21: w iad. b ie­
żące. 22: muz. tan . z kaw. „ E u ro p a 44 w Ciechocinku. 
22.25: W iad. sportow e. 22.35: kom. m eteor, i polie. 
z W arsz. 22.40: d. c. m uzyki tanecznej.

W arszaw a (1411,8). Godz. 7: sygna ł czasu, g im na­
s ty k a . 7.20: p ły ty . 7.52: C hw ilka gospodarstw a do­
mowego. 11.57: sygna ł czasu. 12.05: p ły ty . 12.33: kom. 
m eteor. 12.35: p ły ty . 14.55: p ły ty . 15.05:Wiad. bież. 
15.15: p ły ty . 15.25: kom gospod. 15.35: p ły ty . 15.45: 
C hw ilka lo tn icza i przeciw gazow a. 15.50: p ły ty . 15.55. 
C hw ilka m orska  i ko lon ja lna . 16: K oncert z Ciecho­
cinka ork. sym f. opery  poznańskiej pod dyr. dyr. B. 
T y llji. 16.30: T ransm . z kortów  „ L e g ji44 spo tk an ia  
tenisow ego Po lska—W łochy. -J7: „P rzeg ląd  w ydaw ­
n ic tw 44. 17.15: koncert solistów . B. P ryw m an K iszyce- 
rowa (m sopr.), B. G inzburg  (wioloncz.) i L. U rstein  
(akorap.). 18.15: „S tan  naszego sadow nictw a i pers­
pek tyw y jego rozw oju44, inż. E. B łaszczyk. 18.35: Re­
c ita l śpiew aczy E. M ossakowskiego (bary ton). Akom p. 
prof. L. U rste in . 19.05: p ły ty . 19.35: P rogram  na dz. 
nast. 19.40: „N a w idnokręgu *. 20: K oncert sym f.: ork. 
sym f. P. R. pod dyr. K. W iłkom irskiego i Al. K oł­
tun (skrz.). 21: W eekend. D. c. koncertu. 22: M uzyka 
tan . 22.25: W iadom. sport. 22.35: W iad. m eteor, i kom. 
polic. 22.40: d. c. m uzyki tan .
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Kronika lwowska.

W łaś^eiel realności szpiegiem .
Ze L w o w a  d o n o s i (C ): W  są d z ie  o k r . w e L w o ­

w ie  z a k o ń c z y ła  się c z w a rte k  2 -d n io w a  ro z p ra w a  
o s z p ń g  s iw o  p rzec iw  G rzeg o rzo w i B ie law ie ck ie -  
m u , w łaśc ic ie lo w i re a ln o śc i  n a  Z n ie s ie n u  w e L w o ­
w ie. B ie iaw ieck i z o s ta ł s k a z a n y  n a  4  la ta  c ię ż ­
k ieg o  w ięzien ia .

Brzrchowiee celem licznych
odwiedzin turystów.

Ze Lwowa donosi (C): Dowodem niesła­
bnącego zain teresow ania spraw a Gorgono- 
w ej iest fakt. że do Brzuchowic przybyw a­ją od czasu do czasu wycieczki gości z ró­
żnych stron Polski, celem u jrzen ia  na w ła­
sne oczy m iejsca głośnej w całym  k ra ju  
trag ed ii ś. p. Lusi Zarem bianki.

O statnio baw iły w Brznehowicach dwie 
wycieczki z W arszaw y i Poznania. Goście 
z zainteresow aniem  oglądali teren krw aw ej 
zbrodni, s łuchając objaśnień dozorcy w illi 
i  sąsiadów.

S łynny  iuż w całej Polsce pies Lux przy­
zwyczaił sie już do częstych odwiedzin i za­
chow uje sic wobec gości przyjaźnie, m acha­
jąc  radośnie ogonem.

F a f a S ^ y  w y p a d e k  
przy oglądaniu samolotów.

Ze Lwowa donosi (C): Od kilku dni od­
byw ają  się nad Lwowem nocne ćwiczenia 
sam olotowe przy udziale k ilku reflektorów , 
obserwowane z zajęciem  przez publiczność. 
W  związku z tem w ydarzył się w domu 
przy  ul. Chmielowskiego 8 trag iczny  w ypa­
dek.

Zam ieszkały tam  n a  I  p. J a n  Kuciewicz, 
p rzyg lądając  się m anew rom  ro zg ry w ają ­
cym  się^ na tle nieba, w ychylił sie nazbyt 
z_ okna i spadł na  b ru k  ulicy, odnosząc 
ciężkie kontuzje na  całem  ciele.

W ŁA ŚCICIELE REALNOŚCI W E LW O W IE GODZĄ 
S IĘ  NA 25-PROCENTOWĄ OBNIŻKĘ CZYNSZÓW.
Donosiliśm y ju ż  k ilk ak ro tn ie  o sp raw ie  p ro je k tu  ob­
n iżen ia  zynszów w ysuw anego prze® rzesze lokatorów . 
J a k  donoszą ze Lwowa, tam te js i w łaściciele realno­
ści godzą sie  n a  obniżkę dotychczasow ych czynszów 
o  25 p rocen t i rozłożenie zaległości p ła tn iczych  lo­
katorów  n a  la t  10, a  w zam ian za te  ustępstw a proszą 
■władze cen tra ln e  o 10-letnie m o ra to rju m  n a  wzór 
m o ra to riu m  d la  w łasności ziem skiej. Chodzi tu  o mo­
ra to riu m  podatkow e i długów hipotecznych. W tym  
k ie ru n k u  prow adzi akcje  baw iący  w W arszaw ie za­
stępca  lwowskich w łaścicieli rea lności p. W estreich .

Kronika stanisławowska.
(Z. J .)  SKANDALICZNA SPR A W A . Do p rokura- 

tu ry  sądu okręgow ego w S tan isław ow ie w płynęło  
doniesienie karn e  p. E ugen ji G. z Buczacza przeciw  
m gr. farm . Ignacem u M., obw in ia jące  go o w y łu ­
dzenie od n ie j znacznej gotów ki, pod ob ie tn icą  m ał­
żeństw a, k tó re j n ie  do trzym ał, a  obecnie w szedłszy 
w  związek m ałżeński z inną  kobietą, pob ranej na 
poczet posagu gotów ki zwrócić n ie  chce. W iadomość 
o tem  w yw ołała  w Buczaczn zrozum iałą  sensację z 
uw agi n a  to, że młodzi chodzili ze sobą od k ilku  
la t, a ich związek m ałżeński uw ażany b y ł za pew­
nik . J a k  in fo rm u ją , m ieli rodzice p. G. u trzy m y ­
w ać młodego farm aceu tę  na  stu d jach . Dochodzenia 
p ro k u ra to rsk ie  w te j sp raw ie  wdrożono.

(Z. J .)  PLAGA ZŁODZIEI NA L ETN ISK A C H . K a 
n ik u ła  i k ryzys, jak ie  p a n u ją  w m iastach  sk łon iły  
złodziei do szukan ia  „szczęścia** w m iejscow ościach 
le tn iskow ych. To też k ron ik i po licy jne  tych  m ie j­
scowości o b fitu ją  w liczne kadzieże: Do m ieszkania 
M ieczysław a P opiela  z K rotoszyna, baw iącego na  le t 
n isku w Dorze w dolin ie P ru tu  w łam ał sią nocą przez 
o tw arte  okno złodziej, k tó ry  sk rad ł zegarek  m ark i 
„Omega** w artości 128 zł. i p u g ila re s  z gotów ką w 
kw. 50 zł. P rzez o tw arte  okno wszedł n ieznany  
Bprawca do budynku  Z akładu leczniczego d ra  T a r­
naw skiego w Kosowie gdzie sk ra d ł na  szkodę, p rze­
byw ającego  tam  n a  k u ra c ji inż. B ukojem skiego a p a ­
r a t  fo tograficzny  z rekw izy tam i o raz  znaczną go­
tów kę. Na szkodę inż. S tan isław a  Skazy, bawiącego 
n a  le tn isk u  w K ulach , sk rad ł n ieznany  dotychczas 
p o lic ji złodziej b iżu te rję  i  g arderobę w artości po­
n ad  2.000 zł.

Kronika Samborska.
(o. 1.) KO LO N JA  D ZIEC I PO LSK IC H  Z N IE ­

M IEC . Z akończyła się cz tero tygodniow a ko lon ja  
w ak ac y jn a  d la  dzieci polsk ich  z N iem iec, zo rg an i­
zow ana przez kom itet Z. O. K. Z. w Sam borze. Ko­
lon ja , na  k tó re j przebyw ało 20 dzieci w w ieku od 8 
do 14 la t, m ieśc iła sie w budynku sem in a rju m  m ę­
skiego, a  opiekow ał się n ią  kom itet w składzie: pp. 
C zajkow ska, imsp. Sokołowski i  w iceprez. m ias ta  Mi­
tro .

Kronika nowosądecka.
<S * Ę  ) UROCZYSTOŚCI KU CZCI SO BIESK IEG O .

AV najb liższym  czasie zam an ifestu je  ziem ia now osą­
decka na cześć zwycięstwa pod W iedniem . In ic ja ty ­
w a  wyszła z ram ien ia  Związku R ezerw istów , k tóry  
u roczystości te  połączy z pośw ięceniem  sz tan d aru
1 bata ljonu  rezerw y 1 pp.

<S. K.) POLSKA STR A z GRANICZNA POMOGŁA 
ŻA N D A RM ER JI C Z ESK IE J w ujęciu  złoczyńcy. K o­
m is a r ia t  s traży  g ran icznej w K rościenku o trzym ał za­
w iadom ien ie od żandarm erj- czeskiej w Smordzonce, 
że  n ie jak i Józef Nowak po skTadzeniu swemu chle­
bodaw cy kw oty 8.900 koron zbiegł na  stronę polską 
N a  sku tek  tego zarządzoną została obław a, k tó ra  
pod kierow nictw em  k ie r kom. straży  g ran . kom. 
Bogdanow icza doprow adziła  do u jęc ia  poszukiw a­
nego przestępcy. P rzy  u ję tym  znaleziono skradzione 
p ien iądze, k tó re zwrócono poszkodowanemu.

(S. K.) UTONĄŁ W K Ą P IE L I. Tegoroczne lato 
o b f itu je  na Podhalu  w w ypadki utonięć w czasie 
kąp ie li. B rak  ostrożności oraz w n iek tórych  w ypad­
kach  b ra w u ra  pow oduje, że kąp iący  się toną w m a­
ło  groźnych rzeczkach. O sta tn io  w ypadek taki m iał 
m ie jsce  w Cichem gdzie Józef S ty rczu la  popisu jąc 
s ię  sztuczkam i pływackiem d w czasie kąp ie li w Ci­
eli owi auce n a tra f i ł  a a  w ir i  u to n ą ł.

Katastrofa budowlana
na placu Katedralnym w Wilnie.

Z  W ilna  donosi (Hr). W e czw artek w y­
darzy ła  się na placu K ated ra lnym  w vv li­
nie k a ta s tro fa  budow lana. M ianowicie w 
kom pleksie gmachów, położonych na p_l. 
K ated ra lnym  najw iększe niebezpieczeń­
stwo zagrażało  gmachowi, naby tem u n ie­
daw no przez K u rję  M etropolitalną, oraz 
przez U rząd wojewódzki.

K u ria  po nabyciu gm achu p rzy stąp iła  
do gruntow nego rem ontu. R em ont rozpo-

zęto jed n ak  zapóźno i we czwartek^ pod ­
czas p racy  nad przebudow ą usu n ę ła  się  n a ­
gle cała ściana.

N a szczęście w czasie k a ta s tro fy  p rzy  
budowie zajętych  było n iew ielu  robotników  
tak, że ty lk o  jeden robo tn ik  odniósł cięż­
kie rany , a  dw aj lekkie.

N a m iejsce w ypadku p rzy b y ły  kom isje 
wojewódzka i m ag istracka , k tó re  poczyniły  
odpow iednie zarządzenia.

D a rb o rzg flsh a  e k sm ls la  lo k a to ra
i  fest®® cSn®H,®i żanms®.

Z Łodzi donosi (MG: W  Łodzi dokonano 
we czwartek niezw ykłej eksm isji w niesa­
mowitych w prost okolicznościach.

M ianowicie właściciel domu, n iejaki Wil- 
kowski uzyskał eksm isję na swego lokato­
ra. Bolesława Święcińskiego. Ponieważ żo­
na Świeeińskiego oczekiwała za k ilka dni 
rozw iązania, a is tn ie je  przepis, w edług 
którego eksm itow ać nie wolno lokatorów  
wtedy, kiedy w m ieszkaniu znajdu je  się o- 
soba w tym  stanie. W ilkowski p rag n ąc  u- 
przedzić to. sprow adził na w łasną rękę le­
karza, k tóry  stw ierdził, że Kwiecińska od­
będzie poród dopiero za 8 tygodni.

E ksm isja  się odbyła, przyczem w nieo­
becności Święcińskiego, gospodarz ogołocił 
m ieszkanie i wywiózł rzeczy w niew iado­

m ym  k ierunku . K iedy Św ięciński p rzy b y ł 
do m ieszkania, m ieszkanie zasta ł zam knię­
te. Nie zasta ł ani chorej żony, an i rzeczy, 
ani s taruszk i m atki.

D opiero na skutek energicznych na leg ań  
W ilkowski oświadczył, że rzeczy Św ięciń­
skiego zostały wywiezione do podm iejskie­
go lasu!! K iedy  Święcińksi tam  przybył, z 
rzeczy nie pozostało ani siadu. N adom iar 
w szystkiego żona Święcińskiego odbyła po­
łóg nie po 6 tygodniach  — jak  to  stw ier­
dził sprow adzony przez gospodarza lekarz  — 
lecz jnż po kilku  dniach.

Św ięciński złożył skargę  przeciw ko ka- 
m ienicnikow i. w ystępu jąc  przeciwko niem u 
na drogę cyw ilną o odszkodowanie.

p i a r a i u e i B B .
Z K alisza donosi (O): W e wsi Gruszczy- 

ea pow. sieradzkiego, zdarzył się niezw ykły 
w ypadek sam obójstw a, nienotow any do­
tychczas.

Oto bowiem poniósł śm ierć od uderzenia 
p io runa  gospodarz Józef Borucki, k tóry  od 
dłuższego już czasu c ie rp ia ł na rozstró j ner­
wowy i nosił się z zam iarem  popełnienia 
sam obójstw a.

P rzy  denacie znaleziono list, w k tórym

opisu je  on, w ja k i sposób postanow ił skoń­
czyć z życiem. W czasie szalejącej burzy  
ow inął an teną  rad.iową wkoło swego ciała , 
a następn ie  uziem ił ja. W ciągu kró tk iego  
czasu isto tn ie  uderzy ł p iorun  w dom i sp ły ­
n ą ł po antenie, rażąc śm ierte ln ie  B oruc­
kiego.

Gdy na odgłos uderzen ia  zbiegli się  są- 
siedzi, znaleźli ju ż  ty lko  zw ęglone zwłoki 
desperata.

'

Kronika śląska.

Zgon zasłużonego inżyniera.
Z K atow ic donosi (H). W  poniedziałek 

31 z. m. u m arł po d ługich  c ierp ien iach  inż. 
H ans H oerter. d y rek to r firm y  „Śląskie K o­
lejk i S. A. w K atow icach".

Inż. H oerter przez 19 la t był członkiem  
rad y  nadzorczej śląsko-dąbrow skiego tow. 
kolejowego. Pod jego kierunkiem  w y p ra ­
cowano p ro jek t przebudow y lin ji w ąskoto 
row ych i norm alnotorow e, k tó rą  w w ięk­
szej części przeprow adzono do r. 1931. Na 
czasy dy rekc ji ś. p. H ansa  Hoertera^ p rzy ­
pada najw iększy rozkw it Tow. Śląskie K o­
lejki. _______

(H) W YCIECZKA KATOLIKÓW  FR A N C U SK IC H .
10 bm. p rzy jeżdża  do K atow ic w ycieczka kato lików  
francusk ich . U czestnicy wycieczki p rzy jęc i bedą przez 
ks. b isk u p a  śląskiego d r  A dam skiego, w icew ojew odą 
dra  Saloniego, poczem zw iedzą ślą sk ie  zak łady  tech ­
niczne i W ielk ie P iek a ry , poczem w ieczorem  o d jad ą  
w dalszą drogą.

W SPÓLNY KONGRES RADCÓW ZAKŁADOW YCH, 
mążów zau fan ia  i członków Zw iązku górn ików  ZZZ., 
Zw iązku m etalow ców  ZZZ. i F ed e rac ji p racow ników  
um ysłow ych odbądzie sic 6 bm. w K atow icach o 10 
rano. — Celem kongresu  jes t u s ta le n ie  s tanow iska  
Z. Z. Z. do obecnej sy tu a c ji, ja k a  w y tw orzy ła  sią w 
przem yśle w ęglow ym  i  h u tn iczy m  w Polsce.

Kronika bielska.
(Ki) K O N IE PO N IO SŁY  POWÓZ Z CZW ORGIEM  

D ZIEC I W  KOM OROW ICACH. W oźnica pow ożąe 
po jazdem  firm y  G ustaw  Swoboda w B ia łe j, z a trz y ­
m a! sie przed sklepem  K rau sa  w K om orow icach, z 
czego sk o rzy sta ły  dzieci, w siad ły  do powozu i po­
jech a ły . W pew nym  m om encie spłoszone konie po- 
niosy. Je d n o  z dzieci wyskoczyło, tro je  zaś w zyw ało 
ra tu n k n . K onie za trzym ano  dopiero w B ia łe j i  dzie­
ci u ra tow ano .

Kronika Zagłębia Dąbrowskiego.

Znaczny połów włamywaczy 
u p. Rftajtka.

Z Sosnowca donosi (Sp): W czoraj doko­
nano w Będzinie zuchw ałego w łam an ia  
mieszkaniowego. Pod nieobecność dom owni­
ków nieznani spraw cy dostali się do mie­
szkania Izraela  M ajtka  przy ul. Sączew- 
skiej, rozpruli kasę ogn io trw ała  i zrabow a­
li z niej 550 dolarów. k ilka tysięcy  złotych, 
znaczną ilość b iżu te rji i inne rzeczy ogólnej 
w artości 50.000 zł,

W związku z tem  w łam aniem  polic ja  za­
rządziła obławę na te ren ie  całego Z agłę­
bia.

(Sp) NA RYNKU PRA C Y  W POW . Z A W IER C IA Ń ­
SKIM  zanotow ano o sta tn io  lekką  popraw ę. I ta*  we 
fab ryce  szkła Reich i ska u ruchom iono d rug i piec, 
przy którym  znalarz.o za tru d n ien ie  101) robotników , 
l.oecm e fab ry k a  za tru d n ia  ogółem  650 ludzi. P ra ca  
odbyw a się przez trzy  dni w tygodn iu . W e fab ryce  

ł Be'r a d t  P rzy jęto  o s ta tn io  do pracy
dalszych na t y ?  T ' ,  Bpodziewa'Qe  je s t  z a tru d n ien ie  dalszych paj?tyj robotniczych.

Kronika kielecka.
(wi) 34.077 D ZIEC I W  W IE K U  SZKOLNYM . N a te ­

ren ie  w ojew ództw a k ieleckiego liczba dzieci w w ieku 
szkolnym  w szkołach pow szechnych w roku  1933/34 
w yniesie  34.077, co oznacza w p o rów nan iu  z rok iem  
ub iegłym  wzro&t o  blisko 3.000 dzieci. W y n ik a  z  te ­
go konieczność zw iększenia ilości sal szko lnych  o raz  
pow iększenia e ta tów  sil nauczyc ie lsk ich .

(wi) OTRUŁA S IĘ  PR Z E Z  PO M Y ŁK Ę. W e wsi 
P rzy łąg  pow. wioszozowskiego 2-letn ia  J a n in a  Za- 
w alska o tru ła  s ią  przez nieśw iadom ość e sen c ją  octo­
wą, k tó ra  s ta ła  w e flaszeczce n a  oknie, a k tó re j 
dziadek dziecka u żyw ał do z a tru w a n ia  bólu zęba.

(wi) W Y N A JĘTY  DO ZABÓJSTW A W YK O N A Ł 
„ZAMÓWIENIE**. Na drodze koło K ozłow a pow. m ie­
chow skiego dokonano zuchw ałego zam achu  rew olw e­
row ego n a  n ie jak ieg o  F e ig la  R y g ie ra . R anny  w dTo- 
dze do szp ita la  zm arł. U sta lono, że sp raw cą  m ordu  
je s t Tom asz Soczówka, k tó ry  czynu  tego dokonał z 
nam ow y Jó z e fa  S m agały , p a ła jąceg o  zem stą  do R y ­
g ie ra . Spraw ców  aresz tow ano  i w try b ie  d o raźn y m  
przekazano władzom  sądow ym .

Kronika częstochowska.
(ss) TRZY O FIA R Y  OD PIO R U N A . Podczas b u ­

rzy , k tó ra  sza la ła  w pow. częstochow skim , w m ie j­
scowości Nowa W ieś w y d arzy ł sią s tra sz n y  w y p a  
dek podczas burzy . Oto k ied y  gospodarz S te fan  U jm a 
w raca ł z pola do domu z n a ładow anym  wozem zboża, 
n ad c iąg n ę ła  s tra sz n a  b u rza  i nag le  ciem ności roz­
d a r ła  b łyskaw ica  i p io ru n  u d e rzy ł w wóz. S k u tk i 
u derzen ia  okazay  sią s traszn e . U jm a i koń zostali 
ciążko kontuzjonow ani; służąca , k tó ra  w raz  z U jm ą 
w racał*  z pola, zos ta ła  z ab ita  n a  m iejscu , wóz zaś 
ze zbożem s ta n ą ł m om en ta ln ie  w p łom ien iach  i 
sp łoną ł doszczętnie.

Kronika łódzka.
W  L O D Z I M IE S Z K A J ty lk o  w  „ G ra n d  H o te lu “ ,

w o d a  b ieżąca , te le fo n y , k o m fo rt ,  ta n io  o d  6  zt.
(W) S T R A JK  W DROBNYM PR ZEM Y ŚLE W Y­

GASA. T rw a jąc y  od dwóch tygodn i s tr a jk  w d ro b ­
nym  przem yśle  dzianym  zw olna w ygasa . P e r t r a k ta ­
c je  pom iędzy w łaścicielam i p rzedsięb io rstw  a  Z w ią­
zkiem  robotn iczym  trw a ją  bez p rzerw y , sk u tk iem  
czego w łaśc ic ie le  fa b ry k  zg ła sza ją  się do In sp e k to ­
r a tu  p ra c y , gdzie  p o d p isu ją  um ow ę zbiorow ą.

Kronika sieradzka.
(SW ) W IE L K A  BURZA W O K O LIC A CH  W IE L U ­

N IA . M iasteczko L u tu tów  i  okolicę w pow iecie w ie 
Inńskim , naw iedziła  s iln a  b u rz a  z g rad em , w ielko­
ści k u rzego  ja ja .  B urza  trw a ła  około 10 m in u t i 
zn iszczyła około 300 szyb  o k iennych . N a p rzestrzen i 
k ilkukm . kw. zniszczone zosta ło  zboże, zw łaszcza 
owies. S tra ty  są  b ardzo  pow ażne.

Kronika lubelska.

Burze gradowe nad B^łgorajskiem 
i Hrubieszowskie^.

Z L ub lina  donosi (N): N ad  pow iatem  
biłgora jsk im  przeszła onegdaj silna  burza, 
połączona z gradobiciem , k tó ra  wyrządzi 

z,Pac™ e ,szkody. K ilk a  osób zostało ra n ­
nych. W śród ludności panow ał popłoch. — 
B urza zniszczyła około 10 proc. zasiewów,

W  pow. hrubieszow skim  spadł r6 -  • . 
duży g rad , k tó ry  zniszczył zasiewy “ 
proc. W  n iek tó rych  m iejscach uszkodzona 
zosta ły  przew ody telefoniczne, pow rlńiaa 
na  pew ien czas przerw ę w kom unikacji.

(Nj ZA M O RD O W A N IE KUPCA. W e wsi Czaple 
G órne, pow sokołow ski, został zam ordow any  przez 
n iezn ay cb  spraw ców  E dw ard Paczewsfci. w łaściciel 
sk lepu . P o  dokon an iu  rabunku , m o rd ercy  zbiegli.

Kronika białostocka.

mm załam w Supraśl© frira
Z B iałegostoku  donosi (So). N ow y za­

ta r g  w S u p raś lu  trw a nadal. F a b ry k a  po­
zosta je  unieruchom iona.

W  środę u d a ł się do S upraśla in sp ek to r 
p racy  p. Sowecki, który usiłuje przyczynić 
się do zlikw idow ania zatargu. M isia jeg o  
jed n ak  n ie  pow iodła się, gdyż obie s tro n y  
za jm u ją  n ieprzejednane stanowisko, mimo, 
że obecny powód zatargu  jest błahy i nie­
is to tny . J a k  podaw aliśm y mianowicie, cho­
dzi o to, że robotn icy  pierwszej zm iany 
m a ją  p racow ać w godzinach 2-giej zm iany, 
czy też odw rotn ie . Zarówno robotnicy, jak  i  
d y rek c ja  fa b ry k i u p ie ra ją  się przy swo- 
jem . W  tych  w arunkach  niema żadnych 
widoków na w ybrn iecie  z niepotrzebnej po­
now nie zag m atw an ej sy tuac ji. Z opisu nie­
daw nych sm u tn y ch  zajść w Supraślu i ze 
względu na  dobro  publiczne, należy oczeki­
wać bardzo energ icznej ake ji władz, któ­
rych obow iązkiem  je s t  niedopuszczenie, by 
z pow odu k ap ry śn y ch  jednostek  pozostały 
bezczynne ogrom ne w a rsz ta ty  pracy.

(So) 73 D ZIEW CZĄ T P O L S K IC H  baw iących  n a
kolon .lach le tn ich  w C z a rn e j W si pod B iaJym stokiem  
od jechało  zpow rotem  do N iem iec. O djazd dzieci po-* 
przedziło  u ro czy ste  po żeg n an ie , w którem  w zięli u - 
dział p rzed staw ic ie le  w ład z  z  p . w icew ojew odą Mi­
chałow skim  n a  czele,

K ro n ik a  wołyńslc**..
(SP) K L Ę S K A  GRADU. N a te re n ie  gm iny M alin, 

pow iatu  (łubieńskiego spad! g ra d , k tó ry  zniszczył 
zboże w 60%, rów nież zosta ły  zniszczone sady i p lan ­
ta c je  ch m ielu . Szczególnie w okolicy  kol. K ajtanów  
g ra d  w yrząd z ił w ie lk ie  szkody.

(SP) DOLARY W  STOGU SIA N A . W e wsi K u b ik i 
(na Polesiu ) m ieszkanka te jże  w si, T ek la  Swistnow, 
o b aw ia jąo  się . a b y  dom ow nicy n ie  sk ra d li q n ie j 
160 do larów  o trzy m an y ch  z A m ery k i, schow ała  je  n a  
łące  w stogn siana . J e d n a k  g d y  c h c ia ła  je  w  k ilk a  
dn i w y jąć , n ie  zn a laz ła  ich .

Kronika wileńska.

Zbiegli) do Sowietów Homgnlśla
powrdcii d© mim.

Z W iln a  donosi (H r): W  re jo n ie  g ran icz­
nym  L ichniew icze za trzy m an o  kom unistę  
z Łodzi, n ie jak ieg o  M arc in iak a , należącego 
do p a r t j i  ch łopskiej.

Zbiegł on sw ojego czasu  do R osji sowie­
ckiej, gdzip jed n ak  oskarżono go o zbytnie 
odchylenie lewieowe, wobec czego władze 
G PU. zam ierzały  go aresztow ać. W  obawie 
przed aresz tow aniem  M arc in iak  postanowi! 
pow rócić do Polsk i. M arc in iak a  oddano 
władzom  p o licy jnych .

1 W
Do PoBski po żywność.
Z W iln a  donosi (H r): N a  odcinku gran i­

cznym  sow ieckim  Suehodow szezyzna wła­
dze K O P. za trzy m a ły  9 w łościan białoru­
skich , k tó rzy  usiło w ali przedostać się na 
te ry to r jn m  P o lsk i po zakup żywności.
, O św iadczyli oni, że w M ińszezyźnie panu­
je  n ies ły ch an y  głód i nędza. Ponieważ nie 
m ieli oni żyw ności postanow ili przedostać 
się przez g ran icę  i po stron ie  polskiej zao­
p a trzy ć  się w środk i żywności.

(H r) Z B IE G O W IE  Z R O S JI. W  powiecie nieświe- 
sk im  p o lic ja  z a trz y m a ła  rodziną Daszkiewiczów w 
liczb ie  6 osób, k tó ra  zbieg ła  z te renu  Rosji sowiec­
k ie j. Z b iegow ie p o d a ją , że opuścili swe rodzinne 
s tro n y  z pow odu n iem ożliw ej egzystencji w zw iązku 
re p u b lik  sow ieck ich .

Kronika wybrzeża.
M E) D Y R EK TO R  STOCZNI W T R JE Ś C IE  KO- 

MANDOR AUGUST COSULICH p rzy b y ł do G dyni 
sk ła d a ją c  w izy tę  dyrektorow i u rzędu  m orskiego p. 
Ł ęgow skiem u. N astępn ie zw iedził p o r t na  m otorów ­
ce „ S y re n a " .

(d‘E ) J A K IE  DRUŻYNY H A R C E R SK IE  OBOZO­
W AŁY w ty m  sezonie na po lan ie  redłowskiej?
Z K ielc , z P oznan ia , z Żywca, z No-wogo Tomyśla* 
z G rodziska  M azow ieckiego z R ybnika. To najbar­
dz ie j poszukiw ane m iejsce postoju, na wybrzeżu. »pe 
niło  sw e zadan ie . P rócz harcerzy  na polanie e j 
obozu je obecn ie  k ilka znanych w Polsce rodzin.

(d‘E) S T A T K I PO L SK IE  Z A G R A N I C A  S/s. „ w i l i  
no‘‘ w H u ll od 27 lipca  wyładowuje cukier i a,iot>- 
nice, s/s. „Śląsk** p rzyby ł du;a 29 lipca z ^  _ 
T a llin a , sAs. „Oies*zyn“ odpłynął dnia '2° *
G dańska do A n tw erp ii, s/s. „Ttóew odpłynął d n ia  
‘29 lip ca  z R o tte rd am u  do Gdym, s/s. „ s to n m a n n  od­
p ły n ą ł duda 29 lipca. z. Gdańska do R o tte rd am u , s/s . 
„L w ów " w H ull wyładow uje drobnicę p rz y w ie z io n ą  
z G dyni i Gdańska.

Kronika gdańska.
(o) NOWA N IEM IEC K A  A K C JA  P R O P A G A N ­

DOWA. W dniach 18—20 s ie rp n ia  odbędzie się  w 
G dańsku kongres Związku bojow ego n iem ieck ie j k u l­
tu ry . W kongresie tym  wezm ą u d z ia ł jak o  p re le g e n ­
ci m. in. kom isarz rzędu  R zesjy  F in k e ł, p o d se k re ta rz  
s ta n u  w Min. gospodarstw a n arodow ego  d r. Qod- 
f ry d  Feder, oraz znany  dzia łacz  h itle ro w sk i d.r S tan- 
de. K ongres ma na celu p ro p ag an d ę  n iem ieck ie j kul­
tu ry  i w ykorzystan ie  te j p ro p a g a n d y  d la  n iem ieck ich  
celów politycznych .
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(T e le fo n em  od naszego koresponden ta)  
W a rsz a w a . 3 s ie rp n ia  (M t). B ilans B anku  Pol 

l lUeS ° za o s ta tn ią  d rk a d ę  lip ea  w y k azu je  w zrost 
z ap a su  z ło ta  o 57.000 zl. do  472.8 m iljonów  zł. 
Z w iększy ł się  ró w n ież  o 0.8 m iijo n a  zł. stan  
p ien ięd zy  zag ran iczn y ch  i d ew iz  do  81,2 m iljo- 
na  zł.

S u m a  w y k o rz y s ta n y c h  k re d y tó w  w zrosła o 
p rz e s z ło  33 m iljo n y  z ł., o s ią g a ją c  789,3 m iijona 
z ło ty c h ,  p rz y c z e m  p o r tfe l  w ekslow y pow iększył 
s ię  o  19,2 m ilio n a  zł. d o  633,2 m iijo n a  zł. Po­
ż y c z k i z a b e z p ie c z o n e  z a s ta w a m i — o 14,3 m iljo  
n ów  zł. do  109,2 m iijo n a  zł. N a to m ia s t p o r tfe l  
d y s k o n to w a n y c h  b ile tó w  skarb o w y ch  obniżył się 
o b lisk o  pól m i l j o f c  zl. d o  46,9 m iljo n ó w  "zl.

Z a p a s  p o lsk ic h  m o n e l  sreb rn y ch  i b ilonu 
z n in ie js z j i  się o (5,1 m iljo n ó w  zł. do  48,9 tnilj. zł. 
P o z y c je  „ in n e  a k ty w a 4'  i „Inne  passyw a" u leg ły  
sj adkow i: p ie rw sz a  o 22,7 m iljonów  zl. do 116.0 
m iljonów  z!., d r u g a  o 3,3 m iljony  zl. do 309,4 
m iljo n y  A

Ń a ly c h m ia s lo w e  p ła tn e  zobow iązan ia  ob n iży ­
ły  się o p rz e sz ło  8 m il jo n ó w  zł. do  173.9 m iljo ­
n ó w  zł. S p a d e k  te n  n a s tą p i ł  w skutek  zm niejszę 
n ia  sic p ry w a tn y c h  ra c h u n k ó w , podczas gdy r a ­
ch u n k i ż y ro w e  k a s  p ań stw o w y ch  zrjae/n ie w zro­
sły , o s ią g a ją c  31.9 m ilj . zł. w obec 9,1 m llj. zł. 
w p o p rz e d n ie j  d e k a d z ie .

O b ieg  b ile tó w  b a n k o w y ch  w skutek  w zrostu 
s ia n u  w y k o rz y s ta n y c h  kre< tv!ów  pow iększył się 
o  21.G m llj. z. do  sum y 1,092.8 m llj. zł.

P o k ry c ie  z lo tem  w o b e c  zw ię k sz e n ia  się ogól­
nej s u m y  o b ie g u  b ile tó w  b a n k o w y c h , o raz  n a ­
ty c h m ia s t  p ła tn y c h  z o b o w ią z a ń  nieco się obni 
żyto  i w y n o s i 43,92 proc ., p rz e k ra c z a ją c  no rm ę  
s ta tu to w ą  q b lisk o  14.

S to p a  d y s k o n to w a  6 p ro c ., s to p a  z a s a tw o w a  
7 p ro c .

■ » o g ? o s k l  o  r e « a a a 0 t s « f i  

w min. poczt i telegrafów.
W arszaw a, 3 s ierpn ia  (A). Ja k  donosi a- 

g en e ja  „Press", w kolach pocztowych za­
p ew n ia ją . że postanow iona została re o rg a ­
n iz a c ja  p erso n a ln a  w min. poczt i te le g ra ­
fów.

Szefem  b iu ra  personalnego m ianow any
został w stopniu  dyrek tora  d ep a rtam en tu  
płk. Ludw ik M łynarski, pow ołany na to 
stanow isko  z korpusu kontrolerów  z m in. 
sp raw  wojskowych. Wobec zarządzonej re ­
du k c ji budżetu m in isterstw  o 10 proc., spo­
dziew ane są  również red u k c je  perso n a ln e  
w m in is te rs tw ie  poczt i te leg rafów .

Ze zm ian  personalnych już  dokonanych 
zam>' wać należy p rzen iesien ie  naczeln ika 
w ydzia łu  w min. poczt p. C zajkow skiego do 
d y rek c ji pocztowej w L ublin ie. Mówią rów ­
nież o dalszych przeniesien iach . M. in. n a ­
czeln ik  wydz. dr. W dow iak ma być p rze­
n iesiony  do d y rek c ji w arszaw skiej. P race  
re o rg a n iz ac y jn e  prow adzone przez b in ro  
p e rsona lne  m ają być  ukończone w n a jb liż ­
szym czasie.

Prace ma nowym Kodeksem 
handlowym.

W a r s z a w a , 3 s ie rp n ia  (M g). D onoszą  n a m  w 
o s ta tn ie j  ch w ili, że  n a  te ren ie  o rg an izacy j go­
s p o d a rc z y c h  o d b y w a ją  się  gorączkow e narady, 
m a ją c e  n a  c e lu  uzgodnien ie  o p in jl w sp raw ie  
p r o je k tu  n o w e g o  kodeksu  handlow ego . W  w y­
n ik u  o b ra d ,  w  k tó ry c h  b io rą  u d z ia ł p rzed sta ­
w ic ie le  św ia ta  p rz e m y s ło w e g o  i hand low ego  u- 
z g o d n io n o  i s fo rm u ło w an o  już  o p ln ję  o p rzep i­
s a c h , d o ty c z ą c y c h  p o ję c ia  kupca, firm y , re je s tru  
h a n d lo w e g o , z b y c ia  przed sięb io rs tw a, ksiąg  h a n ­
d lo w y c h  i pełnom ocników  handlow ych .

W  c z a s ie  o b ra d  w ysunięto  d e z y d e ra t ,  aby 
w p ro w ad z en ie  w życic now ego kodeksu  h an d lo ­
w ego  z b ie g ło  s ię  rów nocześn ie  z w e jśc ie m  w ży­
cie  p ra w a  o zobow iązan iach  handlow ych  i p ie ­
n ię ż n y c h .

Wywrotowa akcia 
ukraińskich studentów.
Lwów, 3 s ie rp n ia  (C). Zgodnie z lich w ała - 

m i k n g re su  u k ra iń sk ich  studentów  ja k i od­
b y ł się w in a ju  b. r. we Lwowie, zo rgan i­
zow ane zosta ły  po w siach w ciągu p ie rw ­
szych m iesiący  le tn ich  fe ry j powiatowe 
sekcje  studen tów , k tó re  prow adzą wśród 
m łodzieży w ie jsk ie j ożyw ioną akcję ag ita-

l*o?udniow o-w schodnie w ojewództwa po­
dzielono n a  12 okręgów , w każdym  okręgu 
w- czasie od 20 czerw ca do 18 lipca odbyło 
sie, ja k  sie dow iadu jem y, 12 zjazdów, w 
k tó rych  uczestn iczy li delegaci 53 organizo­
w anych  jaezejek  w ogólnej liczbie 451 osób.

N a zjazdaefi w ygłoszono re fe ra ty  na  te­
m at: ideologii s tuden tów  nacjonalistów ,
k u ltu ra lno -ośw iatow ej p racy  w czasie fe­
ry j, sporty  i t. d.

Om aw iano rów nież po trzebę  bojkotu  n- 
państw ow ionycli „Łubów " o raz  bojkotu 
św ię ta  „U kraińska  m łodzież C hrystusow i", 
sp raw ę aw an tu r bójek w czasie odsłonięcia 
pom nika  Iw ana F ran k i i t. d. „

Cel te j „ku ltu ralno-ośw iatow ej" w yw ro­
tow ej robo ty  u k ra iń sk ich  studentów  jest 
p rz e jrz y s ty . N ie u lega  w ątpliw ości, że 
p rz y św ie c a ją  im w yłącznie h asła  w yw roto­
we.

, cucą omijał polskie szkolę.
Lwów. 3 s ie rp n ia . (C). Z arząd  głów ny 

„Ridnoj Szkoły" we Lwowie rozpoczął p ro ­
pagandę n au czan ia  dzieci uk ra iń sk ich  w 
domu. W p ra s ie  u k ra iń sk ie j po jaw iły  sie 
instrukcje, w ja k i  sposób i w vjak ich  w y­
padkach można nie posy łać dzieci do szkół 
publicznych. Podano rów nież w zory zaw ia­
dam iania o tem  rad  szkolnych w m yśl u 
staw y z m arca 1932 r. In s tru k c ja  nosi_ zn a ­
m ienny ty tu ł: „O rg an izu jm y  nauczan ie  w 
domu! Nowa faza w w alce o u k ra iń sk ie  
szkolnictwo4*.

-Jak wynika z końcow ego u s tęp u  ode- 
Z)VW akcja ma ponadto na c.elu dać za ję ­
cie bezrobotnym u k ra iń sk im  siłom  n auczy ­
cielskim . 1

Nlaoifeslacii solidarności s io ia ń s i .
Czechosłowacka wycieczka składa hołd polskiemu morzu.

G dynią, 3 s ie rpn ia . (d‘E). Specjalna w y­
cieczka jubileuszow a czechosłowacka przy­
była  do G dyni, bawiąc już od pewnego cza­
su w Polsce. Je s t to wycieczka pod prze­
wodnictwem  prof. an i w. d ra  E rin ty  z P ra ­
g i z okazji 500-letniej rocznicy dotarcia od­
działów husyckich do B ałtyku, oddziałów, 
k tóre były wówczas sprzym ierzeńcam i Pol­
ski.

W związku z przybyciem  tej wyeieezki w 
Gdyni odbyto sic szereg uroczystości.

W dniu  3 b. m. uczestnicy wycieczki ze-

(1 elefonem  od naszego korespondenta).
brali się na  brzegu m orza u stóp obelisku 
Zjednoczenia ziem słow iańskich około do­
m u zdrojowego, gdzie z ło ż o n o  wieniec, a 
dr. F ririta  w ygłosił p o d n io s łe  przem ówie­
nie. p rzypom inając owo dotarcie do wód 
B ałtyku  i ujścia W isły i zaznaczając jedno­
cześnie. że wycieczka ta jest w yrazem  hoł­
du d la twórczości polskiej na morzu, oraz 
aktem  w spólnoty solidarności słow iań­
skie,! Okrzyk na cześć P olsk i był słów tych 
Zakończeniem.

Ze s tro n y  polskiej g ru p y  uczestników u-

r o c z y s to ś c i  p r z e m ó w i!  mee. Plóeienni.r, 
d z ię k u ją c  g o ś c io m  z a  t a k  w zruszające do­
wody sym patii i za  p r z y b y c ie  o r a z  m a n i ­
f e s t a c je  n a  rz e c z  Polski i w y d a jR C  okrzyk  
na cześć Czechosłowacji.

W końcu wszyscy uczestnicy uroczystości 
zwrócili sie ku falom m orza, w k tórych za­
nurzono sztandar, na którym  w idniał kie­
lich busycki. a wokół nap is: „Pochód czeski 
nad B ałtyk 1433—1933“. S z tandar ten m a 
być umieszczony w muzeum  praskiein.

P o  w n i e s i e n i u  b u d ż e t u —  
Sejm rozpatrzy nowy projekt konstytucji.

(Telefonem  od naszego korespondenta)
W arszaw a, 3 s irpn ia . (W rz). J a k  już 

wczoraj donieśliśm y, na  zjeździe legiono­
wym p. prezes W aiery  S ław ek w ygłosi mo­
wę, poświęconą zm ianie konsty tucji.

J a k  sie dow iadujem y, w mowie swej p. 
prezes S ław ek omówi w ogólnych za ry ­
sach opracow any osta tn io  nowy p ro jek t 
zm iany konsty tuc ji.

Nowy ten  p ro jek t je s t odm ienny w wie­
lu  szczegółach od dotychczas znanych 
en u n cjacy j BBW R. w spraw ie zm iany kon­
s ty tu c ji.

Jak k o lw iek  jednak  miedzy dawnem i p ro ­
je k ta m i a pro jek tem  obecnie opracow anym  
zachodzą dość poważne różnice, to jednak 
je s t on n a tu ra ln ie  zgodny z duchem  i ide­
ami,  ̂głoszonemu przez sfery  -rządowe w 
dziedzinie ustro jow ej.

Z tem  większem  zainteresow aniem  należy 
oczekiwać ekspose prezesa S ław ka w sp ra ­
wie zm iany konsty tucji.

J a k  już zaznaczyliśm y, p. prezes Sławek 
omówi w niem  spraw ę zm iany konsty tucji 
ty tko  w ogólnych zarysach.

Pozwolą one zorjentow ać sie dokładnie, 
w jak im  k ierunku  idzie nowy p ro jek t B. B. 
W. R. Szczegóły jednak tego nowego p ro ­
jek tu  nie zostaną u jaw nione wcześniej, an i­
żeli w ciągu nadchodzącej sesji p a rlam en ­
tarne,- 
toku.

J i  pa
ta rn e j i to  nie na je j początku, lecz w je j

Po w niesieniu przez rząd do laski m a r­
szałkow skiej budżetu — BBW R. w ystąpi 
ze swym now ym projektem  zm iany konsty­
tucji. zaw ierającym  już n ietylko ogólne wy­
tyczne, ale i szczegóły.

B sh ite r lotu nad oceanem w Łodzi.

B ohater lotu transa tlan tyckiego , kap itan  
S k a rży ń sk i, ja k  wiadom o , u k r y ł sie w Ło­
dzi przed owacja rozentuzjazm ow anych  tłu ­
m ów .

W  chw ili, k ied y  cala P olska głow iła sie  
nad  tem , gdzie zna jdu je  sie bohaterski lo t­
n ik , kdp itan  S k a rży ń sk i spokojn ie przez  
tr z y  dn i odpoczyw ał sobie na lo tn isku  lódz- 
kiem , gdzie w m iędzyczasie spotka ł się 
z żona. siostram i i przyjació łm i.

P o b y t kap itana  Ska rżyń sk ieg o  w Łodzi

otoczony b y ł ścisła ta jem nica, k tóra  jednak  
od ra d zo n a "  została  przez dzienn ikarzy .

K orespondent „1. K . C.“ b y ł p ierw szym  
dziennikarzem  polskim , k tó ry  odbył rozm o­
w ę z kapitanem  S ka rżyń sk im  po jego w y ­
ładow aniu w Polsce.

Na zdjęciu  naszem  od s tro n y  lew ej kap i­
tan S ka rżyń sk i, kom endant lo tn iska  łódz­
kiego kapitan-p ilo t W itakow sk i, oraz kore­
spondent „I. K , C.“ red. W eiss.

BtipM. S S ca rźtfń sfa i
u grobu śp. Żwirki i Wigury.

W arszaw a, 3 s ie rp n ia  (Mig). Na cm enta­
rzu powązkowskim w W arszaw ie z okazji 
pow rotu kpt. Skarżyńskiego  rozegra ła  się 
w zruszająca scena. Zdobywca A tlan ty k u  
swój pierw szy dzień po p rzybyciu  do W ar­
szawy rozpoczął od złożenia wieńców na 
grobach śp. m jr Ludw ika Idzikowskiego, 
oraz na m ogile kpt. Żwirki i inż. W igury. 
Szczęśliwy zdobywca pow ietrznego szlaku 
przez A tlan tyk  oddał w ten sposób hołd 
tym . którzy zgińęli w bohatersk iej walce 
z żywiołem o sław ę polskiego lo tnictw a. — 
O godz. 10.30 przed czw artą bram ą> cm en­
ta rza  powązkowskeigo a jechało  nieliczne 
grono osób. Kpt. S karżyńsk i przybył w to ­
w arzystw ie przedstaw icieli A eroklubu K. 
P. ppłk. Bogdana K w iecińskiego i kpt. 
Pięt.kowskiego. oraz k o n s t r u k t o r ó w  sam o­
lotu R. W. D. 5 i n ż .  Grzeleckiego i Rogal­
skiego. Poza tem tow arzyszyli m u d y re ­
k to r dośw iadczalnych w arsztatów  lo tn i­
czych W edrychow skl i por. P ronaszko z 
d ep artam en tu  aeronau tyk i.

Na grobie m jr. Idzikowskiego_ sk łada kpt. 
Skarżyńsk i wieniec z h o rtensy j z błękitne- 
mi szarfam i. Na szarfach  tych p rosty  ale 
w swej prostocie n iesłychanie  w zruszają 
py napis: „M ajorowi-pilotowi Ludwikowi

Idzikow skiem u, k ap itan -p ilo t S tanisław  
Skarżyński".

N astępnie  drogą przez cm entarz  udano 
sie do wspólnej mogiły ś. p. Żwirki i Wi­
gury . P rzy  grobie tym  oczekiwały panie: 
kapitanow a Żwirkowa oraz siostry  inż. W i­
gu ry . Po złożeniu wieńca, na którego żół­
tych szarfach  w idnieje napis: „Kpt.-pilo- 
towi Żwirce i inż. W igurze k p i-p ifo t S ta ­
nisław  S karżyński" — do kpt. S k arży ń ­
skiego podchodzi następn ie  p. Żwirkowa 
i w ita ją  go siostry  inż. W igury .

P an ie  kapitanie! — mówi pani Żwirko­
wa. — Proszę przy jąć  gorące, napraw dę
firosto i 
ulacje.
jrosto  z serca płynące moje życzenia i gra-

Równie serdeczne życzenia sk łada ja  zwy­
cięskiemu lotnikow i siostry  inż. W igury.

Z cm entarza powązkowskiego po  ̂tej 
w zruszającej cerem onji kpt. Skarżyńsk- 
udał sie w tow arzystw ie płk. Rayskiego do 
p rem jera  Jędrzejew icza. a następnie  za­
meldował sie w m inisterstw ie spraw  woj­
skowych. gdzie p rzy jął go w icem inister 
Sławoj-Składkow-ski. N astępna wizyta u 
szefa adm in istrac ji wojskowej Langnera 
którem u kpt. Skarżyński -M ada podzięko 
w ania za samochód, o trzym any  w darze od

M. S. W ojsk. Potem kpt. Skarżyńsk i n d a łr  
się do m in istertw a kom unikacji, gdzie był 
p rzy jęty  przez m in is tra  Butkiew icza i o - : 
trzym ał zaw iadom ienie, iż z w y e i e- ■ 
s k a a w j o n e t  k a R. W. I). 5 p o ­
z o s t a n i e  j e g o  w ł a s n o ś c i ą .

O godz. 20.30 Aeroklub, R. P. wydaje w 
H otelu Europejskim  bankiet na cześć kpt. 
Skarżyńskiego. Specjalnym  bankietem  po­
dejm ować bedzie bohatera  A tlan ty  su 1 p. 
lotniezy w W arszawie.

K pt, Skarżyński nrlopn nie bieFz?, ale od 
p iątku  4 bin. obejm uje swoje obowiązki w 
1 p. lotniczym . J a s  słychać, kpt, S karżyń­
ski m a być odkom enderow any na k u rs  w 
Rem bertowie.

„Lot mój był naprawdę
potrzebny społeczeństwu*1.
W arszaw a, 3 sierpnia . (Mig). M echanik 

dośw iadczalnych w arsztatów  lotniczych na 
Okęciu, p. Czyński, k tóry  w yjeżdżał do 
Boulougne, aby zmontować sam olot kpt. 
Skarżyńskiego, opow iada, że gdy p rzy je ­
chał do Boulougne. to zastał kpt. S karżyń ­
skiego już w dokach okrętow ych, zajętego 
doglądaniem  w yładow ania sam olotu.

Gdy skrzynie z częściam i p łatow ca zn a-a  
lazły się już na ladzie, załadow ano je na 
samochód ciężarow-y i przewieziono na lo­
tnisko w St. Ing lebert. 5

K pt. Skarżyńsk i w raz z m echanikiem  
Czyńskim  udali sie n a  lotnisko sam ocho­
dem kpt. Tosier, de legata  A eroklubu w 
Boulogne. Po odbiciu sk rzyń  skonstatow a­
no, że B razy lijczycy  zapakow-ali „E rw u- 
dziaka" tak  dokładnie, iż trzeba  go było 
m ontować dwa dni.

W szystkie części m aszyny n iem al dosło­
w nie p ływ ały  w w azelinie, chodziło bó- , 
wiem o to, aby  się przypadkićtń  nie dostaiń  ' 
doń woda m orska w czasie podróży. Po 
zm ontow aniu m aszyny trzeba  było oblatać 
sam olot przed s ta rtem  do Polski. Pogoda 
była  fa ta ln a  i F rancuzi n ak łan ia li kpt. 
Skarżyńskiego, aby zaniechał próby,

— E l — m achnął reka  kap itan  — nape- 
wno ta  pogoda nie gorsza, niż była n ad  
A tlan tyk iem .

F rancuzi p rzyglądali się z podziwem ja k  
m ała  „R. W. D.“ z łatw ością uniosła sie W 
pow ietrze i zaczęła krążyć nad lotniskiem . 
W krótce kpt. Skarżyński w ylądow ał szczę­
śliw ie a w niedziele o godz. 9.40 rano wy- 
sta rto w a ł w drogę pow rotną do Polski. Le­
cąc z szybkością przeciętna 20!) km. na go­
dzinę, po 6-ciu godzinach już, w yładow ał na 
lotnisku w Lublinku. K pt. S karżyński py­
tan y  jak  teraz  sie czuje, odpowiada:

— Cieszy m nie to bardzo, że lot swój za­
kończyłem szczęśliwie. K iedy nadleciałem  
na lotnisko w W arszaw ie, gdzie m nie w ita­
no tak serdecznie, uświadomiłem_ sobie. że , 
lot mój widocznie był społeczeństwu na­
praw dę potrzebny.

— A czy m ożnaby sie czegoś dowiedzieć 
o pańskich p lanach na przyszłość?

— Na to py tan ie  odpowiedziałem już pe­
wnem u dziennikarzow i, że o ile te  plany; 
is tn ie ją  to i ta k  o nich nic nie powiem.

L ist m in. B u tk iew icza  
d o  kpt. S k a rży ń sk ie g o

(Telefonem  od naszego korespondenta)
W arszaw a, 3 sierpn ia  (A). 8 bm. kpt.

S karżyńsk i — jak  to już piszem y na innem' 
m iejscu — złożył wizytę m inistrow i komu­
n ikac ji p. inż. Butkiewiczowi, dziękując za 
użyczenie przez m inisterstw o kom unikacji 
sam olotu, na  k tórym  odbył ra jd  tra n sa tla n ­
tycki. Min. inż. Butkiew icz wręczył kp t. 
Skarżyńskiem u następujące pismo:

„Do P a n a  kap itana-p ilo ta  S tan isław a 
Skarżyńskiego.

O ddaję P anu  kapitanow i na własność sa­
molot m in isterstw a kom unikacji F. I’. - A.
J . U. typu  R. W. II. 5, na którym  dnia 8—9 
m aja  1933 r. dokonał P an  w spaniałego prze­
lotu nad A tlan tykiem , zdobyw ając dla lot­
n ictw a polskiego rekord św iatow y i okry­
w ając je  chw alą wobec całego św iata.

„Życzę P anu  kapitanow i, aby Jego  odwa­
ga, energ ja  i zdobyte doświadczenie rozno­
siły  nadal na skrzydłach tego sam olotu sła­
wę im ienie polskiego. Inż. Butkiewicz, mi­
n ister kom unikacji".

Wręczenie nagrody zdobytej 
nrzez nolsbie lotnictwo sanitarne.
P aryż , 3 sie rpn ia  (PAT). W  am basadzie 

polskiej odbyło się uroczyste wręczenie pu« 
h a ru  lo tnictw a san itarnego  zdobytego 
przez Polskę. P u h a r  zdobyli lotnicy polscy, 
p rze la tu jąc  na  samolocie konstrukcji poi-
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skiej z W arszaw y do M adry tu  i z pow ro­
tem .

P u h a r  ten jest nagrodą w ędrowną i do
następnego konkursu san itarnego  stanow ię 
bedzie w łasność Polski.

Pierw szy przem aw iał sen. Chassin, prezes 
tow arzystw a przy jació ł aw iacji san ita rn e j, 
oraz w ybitny przemysłowiec francusk i 
R aphael, k tóry  ufundow ał p u h a r w czasie 
pierwszego konkursu san itarnego  w P a ry ­
żu w roku 1929. A m basador C hłapow ski po­
dziękował sen. Chassin, oraz p. R aphael, 
ch arak teryzu jąc  w ysiłki R zplitej Polskiej, 
dokonane ostatnio na polu lotnictw a.

Uroczystość zgrom adziła liczną grupę 
przedstaw icieli w ładz i wojskowości f ra n ­
cuskiej, dyplom acji oraz przy jac ió ł tow a­
rzystw a lotn ictw a san itarnego .

ja k  wiadomo w samolocie odznaczonym 
leciał m ajor-lekarz M ichalik z K rakow a.

Taiem ncza samaBOlsiiuo uioźm go 
k to s iiaM  sowiee&isgo w e Lwowie, i

Lwów, 3 sierpnia. (PAT). W e czw artek 
we wczesnych godzinach ran n y ch  w lasku 
na  Pasiekach Łyczakow skich przechodnie 
znaleźli zwłoki, ja k  się okazało następnie, 
M ikołaja Stroskiego, woźnego konsu latu  so; 
wieckiego we Lwowie. Lekarz m iejski 
stw ierdziw szy śm ierć denata  skutkiem  
strza łu  w skroń, polecił odstawie zwłoki do 
zak ładu  m edycyny sądow ej. P rzy  zwłokach 
znaleziono pisto let au tom atyczny  nabity , 
leg itym acje  oraz list. zaw ierający  dyspozy­
cjo co do pozostaw ionych ruchomości.

W  toku dotychczasowych dochodzeń nie ; 
usta lono  przyczyny śm ierci 
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Morderstwa rabunkowe 
pod Wadowicami.

W adowice, 3 s ierpn ia  (PAT). W  nocy 
2 na 3 bm. nieznani spraw cy napad li na 
dom Ja n a  P a li w G ierałtow iczkach pow. 
wadowickiego i zran ili P a le  ciężko, zabili 
jego syna  i lżej z ran ili żonę. Zachodzi tu  
praw dopodobnie m orderstw o rabunkow e.

N a m iejsce zbrodni w yjechał sędzia śled­
czy d r  P io trow ski i pow iatow y kom endant 
P . P . kom. Stankiewicz.
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M u s s o l i n i  p r o t e k t o r e m
rewlitonisluczngch planów węgierskich

lale iaa W  przeprowadzona alścja na terenie mlędzonarodowtnit?
(Telegram w łasny „Ilustrowanego Kuryera Codziennego"}.

Paryż , 3 s ierpn ia  (Os). W  zw iązku z one- ( graniczonych pełnom ocnictw  do p rzeprow ą; | W e w łosk ich  kołach politycznych podkre- 
gdajszą wiadom ością „Echo de P a r is “ o o- dzania  w im i?nlu  i

Nagła niedyspozycja gen. Baden-Powella 
...orzy zwiedzaniu polskiego obozu.

(Telegram  w łasny „Ilustr. K uryera  Codz.")
W iedeńf,3 sierpnia. (A). Z Budapesztu do; 

noszą, że gen. Baden-Powell zasłabł dziś 
nag le  w czasie inspekcji obozu. G enerał za­
słabł w momencie, gdy p r z e c h o d z i ł  
p r z e d  p o l s k i m  p a w i l o n e m .

Powodem tej niedyspozycji było przem ę­
czenie, wczorajszem i uroczystościam i. — 
T rw ała  ona bardzo krótko, gdyż w godzi­
nach popołudniow ych widziano go p rzypa­
tru jąceg o  się igrzyskom  sportow ym .

E s k a d r a  g e n .  B a l t s o
zagrożona przez cyklon.

Schoal H arbor, 3 sierpnia.^ (PAT). Na 
Nowej Ziemi szaleja dwa silne cyklony, 
k tóre spowodowały gw ałtow ne burze z. pio­
runam i. Skutkiem  silnej w ichury  wody w 
porcie sa tak  wzburzone, że zaehodzi oba- 
w a o całość stacjonow anych tam  hydropla- 
nów eskadry włoskiej. N iepom yślne wa­
ru n k i atm osferyczne nie pozw alają spo­
dziewać się szybkiego odlotu eskadry  gen. 
Balbo. Przypuszczają, że odloty ten  n as tą ­
pi najw cześniej w sobotę o świcie-

¥ sra « ;s lć ra le  z i e m i

(Telegram  w łasny  „I lu s tr . K uryera  Codz.")
Zagrzeb, 3 sierpnia, (ry). W  ciągu  dzi­

siejszego dn ia  odczuto tu  silne  d rg an ia  
ziemi, k tóre  spowodowały, że ludność w p a ­
nicznym  strachu  opuściła m iasto, obozując 
n a  polach.

Trzęsienie ziemi szło w k ie runku  połud- 
niowo-półnoenym, zaś cen trum  jego usta lo ­
no na 10 kilom etrów  od Zagrzebia.

- 0 -

fiejalnem  w ystąp ien iu  W ęgier na sesji je ­
siennej R ady L igi z żądaniem  rew izji t r a ­
k ta tu  z T rianon , dzisiejszy „P aris  So ir“ 
zamieszcza rew elacyjną depeszę swego ko­
respondenta  rzym skiego, z k tó re j w ynika, 
że w izyta rzym ska p rem je ra  w ęgierskiego 
poza pogłębieniem  stosunków  gospodar­
czych węgiersko-w łoskich m iała  n a  celu w 
pierw szym  rzędzie zapew nienie sobie po­
parc ia  rządu  w łoskiego dla postulatów  re ­
w izjonistycznych W ęgier na teren ie  m ię­
dzynarodowym .

J a k  się korespondent „P aris  S oir" z do­
brze poinform ow anego źródła dow iaduje, 
M ussolini w yrazić m iał się w rozm owie z 
p rem jerem  Gombosem swą zgodę na jak  
n a jda le j idące poparcie W ęgier w dążeniu 
do uzyskania rów noupraw nienia  w dziedzi­
nie zbrojeń z państw am i M ałej _ E n ten ty .

W spraw ie rew izji g ran ic  w ęgierskich nie 
ustalono w prawdzie — jak  donosi korespon­
dent „P aris  Soir" — żadnego ściśle określo­
nego term inu, postanow iono jednak, że Wę­
gry  już w najbliższej przyszłości w ystąpić 
m ają  z żądaniem  rew izji g ran iiy  węgiersko- 
ru im ińskiei koło Tem eszwarh.

W  w yniku obrad rzym skich p rem je r 
Gombos udzielić m iał M ussoliniem u nieo-

na
zo-

szanse rządu
kich rokow ań z państw am i naddunajsk ie- p rzefo rsow anie  powyższyc , 
mi w spraw ach  zw iązanych z rew izją  g ra- j  s ta ły  o s ta tn io  znacznie wzmocnione wsku- 
nic i innem i żyw otnem i zagadnien iam i j tek  zarysow ującej się coraz bardzie j p rzy .

f g iersk iego  
postu la tów

w ęgierskiej po lity k i zagran icznej. i  ja ź n i w łosko-francuskicj.

Federacja naddunajska
i n i e m i e c k a  e k s p a n s j a  g o s p o d a r c z a -

W iedeń, 3 s ie rp n ia  (Li). W  om aw ianiu  
w yniku w izyty  rzym skiej p re m je ra  Gom- 
bosa zaznacza zbliżony do p a r t j i  h itle ro w ­
skiej o rgan  „W iener N eueste N achrich ten", 
że rokow ania rzym skie w zm acniają  barje- 
rę przeciwko planom  federacji naddunaj- 
skiej, wedle p ro jek tu  T ard ieu , 's ta ją c  się 
zaczątkiem  nowej po lityk i na  po łudn io ­
wym wschodzie, uw zględniającej w w iel­
kiej m ierze in teresy  Niemiec.

Jeżeli B erlin  bedzie kontynuow ał w tym  
k ierunku  swe usiłow ania, to Niem cy uzy­
skają  z pow rotem  te reny  zbytu na  połud- 
niowym-wsohodzie E uropy.

Um owa gospodarcza niem iecko-w ęgier­
ska s ta ła  się obeenie punktem  zw rotnym  w

eu ro p e jsk ie j polityce handlowej N iem iec i 
posiada ja k o  ta k a  doniosłe znaczenie h i­
storyczne.

W edle w iadom ości z Budapesztu zobo­
w iązały  sie W łochy do popierania w ęgier­
skich  postu la tó w  rew izyjnych na drodze 
dyp lom atycznej, jak  również .forsow ania 
dążeń w ęg iersk ich  w spraw ie osiągnięcia 
ró w noupraw nien ia  w zbrojeniach.

W ęgry  n a to m ia s t p rzyrzekają trzym ać 
się d y rek tyw  R zym n w kwestji reorgani­
zacji E u ro p y  środkow ej, oraz przyłączyć 
się do now ych tak ich  układów, któreby 
m ogły doprow adzić do_ utworzenia bloku 
nad d unajsk iego  pod eg idą Włoch.

N i e m c y  j u ż  j a w n i e  k p i ą
z traktatów pokojowych.

m raaraew rąg  S«®ii®gcase w  M o n a d a  jurna
(Telegram w łasny „Ilustr. Kuryera Codziennego").

P rag a , 3> sierpnia. (Os). W edle doniesień 
z M onachjum , obchodzony będzie w nad­
chodzącą sobotę na lerenie eałej B aw arji 
dzień propagandow y na rzecz niem ieckiego 
Zw. obrony pow ietrznej państw a, m ający  
na celu wszczepienie w ja k  najszersze w a r­
stw y ludności dem agogicznych haseł o „ko­
nieczności rów noupraw nienia Niemiec w 
dziedzinie zbrojeń lotniczych".

Głównym punktem  program u obchodu 
będzie przeprow adzony na w ielką skalę 
a tak  pow ietrzny na M onachjum , k tó ry  ma 
na celu — ja k  głosi o fic ja lny  kom unikat — 
zapoznanie ludności baw arskiej z m etoda­
mi ochrony przeciw lotniczej i przeciw ga­
zowej.

W  gruncie  rzeczy b ę d ą  to j e d n a k  
p r a w i d ł o w e  m a n e w r - y  n i e o ­
f i c j a l n e j  b a w a r s k i e j  f l o t y  
p o w i e t r z n e j ,  k tóre po raz pierw szy 
przeprow adzone zostaną na  w ielką skalę.

O przebiegu tego osobliwego “św ięta" lo­

tniczego, dzienniki p rask ie  dow iadują  się 
następu jących  rew elacyjnych  szczegółów:

W m anew rackh pow ietrznych nad Mcna- 
cbjum  wezmą udział trzy  sz tafe ty  lotnicze, 
z k tórych każda liczy po 9 sam olotów oraz 
dwa duże sam oloty -pasażerskie typu  Ju n - 
kersa, k t ó r e  w t y m  c e l u  b ę d ą  
„ c h w i l o w o "  p r z e b u d o w a n e  
n a  s a m o l o t y  b o m . b a r d o w e  (!!).

P u n k tu a ln ie  o godz. 10-tej rozuocznie się 
bom bardow anie m iasta  p rzy  pomocy zaim ­
prowizowanych „bomb pap ie i owych", któ­
re zrzucane będą na w szystkie w ażniejsze 
budynki i gm achy publiebne. Ogółem zu­
żytych zostanie 11.000 tego rodzaju  poci­
sków, zaw ierających p e ta rd y  o słabym  ła ­
dunku w ybuchowym , które  eksplodując, 
w ydają głośną detonację, lecz nie w yrzą­
dzają  żadnych szkód.

Na kilka m inu t przed a tak iem  ludność 
m iasta  zaalarm ow ana zostanie syg n a łam i 
syren , trąb ek  i gwizdków i  w szelki ruch

na u licach  zostan ie  n a  przeciąg  dwu go­
dzin w strzym any, W szyscy m ieszkańcy bę­
dą m usieli zastosow ać się ściśle do wskazó­
wek władz, zupełnie j'ak podczas p raw dzi­
wego a tak u  pow ietrznego.

Na m iasto  w yjadą  w szystkie oddziały  
straży  pożarnej, zaopatrzone w sprzęt prze­
ciwgazowy oraz d rużyny  ratunkow a, któro 
udzielać będą pomocy zaskoczonym  przez 
a tak  m ieszkańcom .

P ra sa  czeska, zam ieszczając powyższe re ­
w elacyjne szczegóły o baw arsk ich  m ane­
w rach lotniczych, ap e lu je  do m iaroda jnych  
czynników  m iędzynarodow ych, aby  zech­
cia ły  zająć  się bliżej zakonspirow anem i 
zb ro jen iam i lo tn iezem i N iem iec, które 
p rzy b ie ra ją  c o r a z  n i e b e z p i e c z ­
n i e j s z ą  f o r m ę  i dowodzą, że 
N i e m c y  z a c z y n a j ą  j u ż  j a ­
w n i e  k p i ć  s o b i e  z p o s t a n o ­
w i e ń  t r a k t a t ó w  p o k o j o w y c h ,  
zakazu jących  im  p o siad an ia  jakiejkolw iek 
b ron i pow ietrznej.

Anglia wystąpi przeciw  zbrojeniom  Niemiec
Londyn, 3 sierpn ia . (Rg). „D aily H era ld"

zamieszcza dziś dalsze rew elacje na  tem a t 
planów  zbrojeniow ych Niemiec. Pism o cy­
tu jąc  książkę H itle ra  p. t.: „M oja w alka", 
w k tó re j au to r  podkreśla m iędzy in. konie­
czność odzyskania zpow rotem  w szystkich 
przedw ojennych te ry to rjów  niem ieckich j  n a 
przy  pomocy w alki orężnej, pisze co nastę-1 s j  i

Żywiołowy protest przeciw wycieczce 
hitlerowców w Buenos Aires.

Paryż, 3 s ierpn ia  (PAT). W  związku z 
zapowiedzianem przybyciem  do Buenos 
A ires wycieczki hitlerowców, część studen­
tów oraz syndykaty  robotnicze, a  w szcze­
gólności związki pracow ników  portow ych 
ogłosiły s tra jk  o charak terze  p ro testacy j­
nym . Doszło do rozruchów  ulicznych 
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Nieudały zamach stanu
w  CK aite .

Buenos Aires, 3 sierpnia. (PAT). Z S an­
tiago  de Chile donoszą, że władze policyj- , 
ne w padły na trop planow anego zam achu | 
s tanu  przez em erytow anych wyższych 
wojskowych w porozum ieniu z w ybitnym i 
politykam i, zwolennikami b. prezydenta 
republik i Ibaneza.

Spiskowcy nosili się z zam iarem  obale­
n ia  obecnego rządu i w tym  celu opraco­
w ali plan odcięcia stolicy od reszty k ra ju , 
ażeby głodem zmusić rząd do kapitu lacji 
i oddania władzy w ręce spiskowców.

W związku z w ykryciem  spisku areszto­
w ano wielu wyższych wojskowych i poli­
tyków, którzy zostali skazani na osiedle­
nie sie w paru  okolicach k ra ju , gdzie pozo­
s ta ją  pod nadzorem władz państwowych. — 
W śród aresztow anych znajdu je  się b. m i­
n is te r wojny D avila i b. m in ister pracy 
Crove.

pu je :
„Rząd b ry ty jsk i nie da się wziąć n a  lep 

! o fic ja lnym  pokojow ym  wywodom kancle­
rza  Rzeszy. Je s t praw dopodpbnem , że rząd 

| b ry ty jsk i w październ iku  po zakończeniu 
konferencji rozbrojeniow ej w y s u n i e  

f o r u m  p u b l i c z n e j  d y s k u -  
s p r a w ę  z b r o j e ń  n i e m i e c ­

k i c h .
D zisiejsze t. zw. obozy p racy  w Niem­

czech — pisze dale j dziennik — są zorgani­
zowane n a  sposób wojskowy, a nawet u- 
eznjow ie szkół średn ich  niem ieckich odby­
w a ją  ćw iczenia k arab in am i maszynowemu 
E u ro p a  m usi ostatecznie rozciąć ten pie­
kący  wrzód".

Francja zapow iada m iędzynarodowa akcie
i  obronie Austrji przed korsarstwem lotniczem Niemiec.

P aryż , 3 sie rpn ia  (Lt). W w yniku k ilk u ­
dniowych konferecyj miedzy Paryżem , Lon­
dynem  j Rzymem i w porozum ieniu z rzą­
dam i Polski i państw  M ałej E n ten ty , rząd 
francusk i zapow iada akcję m iędzynarodo­
wą, k tó re j celem jes t zabezpieczenie A u strji 
wobec groźby naruszen ia  je j in tegralności 
przez Niemcy.

Bezpośrednim  m otyw em  decyzji rządu  są  
pow tarzające się przeloty  nad te ry to rju m  
au strjaek iem  przez aerop lany  niem ieckie o- 
raz n iesłychanie  obciążający m a te rja ł do­
wodowy, dotyczący zbrodni niem ieckich, 
k tó ry  nap łyną ł w osta tn ich  dniach  do Quai 
d‘Orsay.

J a k  się korespondent W asz dow iaduje, 
zapowiedź m ożliwej in terw encji ogłoszona 
dzisiaj przez Q uai cTOrsay m a być uw aża­
na na  razie  jako  ostrzeżenie i środek p re ­
sji m oralnej na  N iem cy. In te rw en c ji d y ­
plom atycznej m ocarstw  nie należy  oczeki­
wać przed ostatecznem  w ypow iedzeniem  
sie Rzym u.

O m aw iając form ę ew entualnej in te rw en­
cji, korespondent „Tem psa" podaje  z L ondy­
nu, że przew aża tam  zam iar podw ójnego 

| kroku dyplom atycznego z pow oŁaniem  się 
: na a r ty k u ł 80 t r a k ta tu  w ersalsk iego  i p a k t 
czterech.

Wykrycie tajne! centrali hitlerowskiej
w  W i e f i w l a s .

(T ein < tn c n y  J h i s t r  V , . * VPrn C n d z “ \

J s a  u t S iei r k i i  s s f z i

sztow ała k ilkanaście osób stojących pod za­
rzu tem  kontynuow ania działalności zaka­
zanej na te ren ie  A u strji p a r tji  hitlerow­
ców .

D ochodzenia policyjne wykazały, że w 
jednym  z lokali w śródmieściu znajdowana 
się  zakonspirow ana siedziba organizacji 
narodow o-socjalistyeznej. która nkiyw . ą -  
się pod nazwa „Towarzystwo dla w spo ,p ra­
cy  k u ltu ra ln e j"  na terenie Wiednia posługu- 

! jąc  się przytem  również zakonspirow anym  
pod nazw ą „środkowo europejskie b iu ro  
prasow e" organem prasowym.

D otychczas aresztowano w zw iązku z w y ­
kryciem  tej a iery  25 osob. Z dokum entów  
znalezionych podczas rew izji w y n ik a  że o r­
ganizacja  ta u trzym yw ała .seisły  k o n ta k t z 
w ładzam i hitlerow skiem i R zeszy ,.k tó re  im ­
prezę tę w ydatnie finansow ały . W śród  a- 
resztowanych znajdu je  się m. in . b ra t  re­
fe ren ta  dla sp raw  a u s tr ia c k ic h  w niem iec­
kim  urzędzie sp raw  zag ran iczn y ch  n iejaki 
r r , S c h n e i d e r .
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Wjrok i  procesie o zajścia w Żywieckiem.
W adow ice, 3 s ie rp n ia . (—I. W e czw artek  

D godz. 11-tej p rzed p o łu d n iem  zakończył się 
w W adow icach  proces o za jśc ia  w M ilówce 
i R ajczy . N a 42 oskarżonych  skazano  31, 
resztę uw oln iono . 19-tu sk azan y m  odmó­
wiono zaw ieszen ia  k a ry . G łów ny oskarżony 
p ro f; F e re n s  zosta ł skazany  n a  3 la ta  w ię­
z ien ia  bez zaw ieszenia.

W adow ice, 3 s ie rp n ia  (—). W  dniu  
w czora jszym  ogłosił sad  w yrok  w głośnym  
p rocesie  o zajścia w Żywcu.

N a  podstaw ie tego  w y ro k u  zostali ska­
zan i:

J e r z y  F e r e n s ,  e m .  n a u c z y c i e l ,  na 3 lata  
w i ę z i e n i a ,

Józef Surm a, _ m ajster*  s to la rsk i, na 18 
m iesięcy w ięzienia,

J a n  B r y ja ,  roi p ik ,  n a  7 m ie s i ę c y  w ię z ie ­
n ia . z zawieszeniem k a ry .

J a n  Kuś, robo tn ik , na  9 m iesięcy więzie- 
n ia . .

Emil P a tr ja s , ro b o tn ik , n a  2 m iesiące a- 
resztu  z zaw ieszeniem ,

Ja n  P łoskonka, kow al, n a  9 m iesięcy wię­
zienia.

L u d w ik  Z ieln ik , ro b o tn ik , na  9 m iesięcy
w ie z ie n ia .

W ojciech K u ś, ro b o tn ik , na  8 m iesięcy
w ię z i e n i a .

Ludw ik S a lach n a , robo tn ik , na 8 m iesięcy 
w ięzienia,

Józef P ryszcz , ro b o tn ik , n a  5 m iesięcy a- 
resz tu  z zaw ieszeniem ,

W ład y sław  Z a jąc  robotn ik , n a  6 m iesięcy 
w ięzienia,

Jó ze f M ayer, ro b o tn ik , 8 m iesięcy wię­
z ien ia , »

L eon K u ro w sk i, ro ln ik , na 2 la ta  w ię­
zien ia ,

K a ro l W itos, robo tn ik , na  7 m iesięcy wię­
z ien ia .

J a n  K u ro w sk i, robo tn ik , na 14 m iesięcy 
w ięzien ia , . .

F ran c iszek  W łoch, robotnik, na  16 m iesię­
cy  w ięzien ia , . .

W ojciech  L ałit, robotnik, na 8 m iesięcy 
w ięz ien ia  i 50 zł. grzyw ny, . .

W ładysław  Lach, robotnik, n a  8 m iesięcy 
w iezienia i 20 zł. grzyw ny, . .

Jó zef G rzegorek, rolnik, n a  6 m iesięcy 
w ięzienia.

A nton i W łoch, robo tn ik , n a  7 m iesięcy 
w ięzienia z zaw ieszeniem , . .

Józef Drożdż, robotnik , n a  6 m iesięcy 
w ięzienia z zaw ieszeniem , . .

W ojciech K uś, rob tn ik , n a  6 m iesięcy 
w ięzienia z zaw ieszeniem , _

Ludw ik Sołtysik , robotnik , na 7 mies. 
w ięzienia i 20 zł. grzyw ny z zawieszeniem , 

W ojciech Tyc, robotnik , na  6 mies. wię­
zien ia z zawieszeniem ,

Józef K uś, zw any „U łanek1, robotn ik , na 
6 mies. w ięzienia z zawieszeniem , .

P io tr  H aręza, robotnik, na 9 m iesięcy 
w ięzienia,

Ludw ik Żyrek, kowal, na  2 mies. aresztu  
z zawieszeniem .

W ładysław  Tyc, ro ln ik , na  6 mies. w ię­
zienia z zawieszeniem , .

Józef M igdał, kowal z R ycerki, na o 
m iesięcy w ięzienia, , •

Ludw ik W itos, ro ln ik , na  7 m iesięcy w ię­
z ien ia  i 20 zł. g rzyw ny i 

K aro l Szczygieł, urzędnik  p ry  w., n a  4 
m iesiące a resz tu  z zawieszeniem .

W motywach wyroku
sąd podniósł, że za jśc ia  w Żywcu były  p la ­
nowo organizow ane i odbyły się wśród 
szczególnie niebezpiecznych okoliczności, 
k tó re  m ogły za sobą pociągnąć nieobli­
czalne w sku tkach  następstw a. P rzy  wy- 
w ym iarze k a ry  sąd powodował się u wie­
lu  oskarżonych, jako  okolicznością łago­
dzącą. dotychczasow ym  n ienagannym  t ry ­
bem życia,

U niew innieni zosta li: Ludw ik _ Kocierz, 
zw any ..Gustyn". R udolf K urow ski. F ran c i­
szek K uś. Józef M igdał z Rybarzow ic, K a­
rol M ichalski, Ludw ik Kocierz. A lojzy 
W łoch. Józef Babinki. Andrzpj Zeman, Lu­
dwik R ybarsk i i F ranciszek K urow ski.

N a w niosek obrony sad p rzychy lił sie do 
p rośby  skazanych  o zw olnienie ich z aresztu  
p rew ency jnego  aż do prawom ocności w yro­
ku. W areszcie pozostali iedynie: Je rzy  
F erens. Leon K urow ski, F ranciszek W łoch 
i Józef S urm a.

O brona zapow iedziała odw ołanie od po­
wyższego w yroku. W yrok w yw arł duże w ra ­
żenie w m ieście i okolicy.

incydentem . W ładze niem ieckie po pew nym  
czasie zgdziły się na sporządzenie takiego 
w ykazu, wobec czego bezrobotni zostaną 
przekazan i władzom polskim  w raz z w yka­
zem dopiero w dniu  ju trzejszym . Dziś wie­
czorem pow róciła na te ren  polski ta  część 
bezrobotnych, k tó ra  posiadała  k a r ty  cyrku- 
łacyjne.

Rozwiązanie P .P .S . w Lipsku.
Lipsk, 3 s ie rp n ia  (PAT). P o lic ja  w L ip­

sku rozw iązała na zasadzie rozporządzenia 
o ochronie n a ro d u  i państw a istn ie jącą

w L ipsku od w ielu la t  Po lską P a rtję  So­
cjalistyczną. Znalezione dokum enty, pa­
piery  i książki zostały skonfiskowane.

N i€ U § ! ® m c €  t e p i e r e  © s « o § £ i  
na Śląsku niemiecki!!.

K atow ice, 3 s ie rp n ia  (H ). Związek inw alidów  
polskich  n a  te ren ie  Ś ląska O polskiego z o s ta ł 
p rz e z  h itle ro w c ó w  rozw iązany  a to  rz e k o m o  z 
p o w o d u  p o d e jrz a n y c h  a n ty p a ń s tw o w y c h   ̂ te n d e n -  
cyj. Jest to  system atyczne likw idow anie  życia 
polskiego na Ś ląsku  O polskim .

Masowe mordowanie więźniów pollty czmrch
w  Hr«iH&ŚOTii€in.

Z n ó w  p o ls l t i i  r o b o t n i k
s r a i E i t i r c t o w a i i i f  w G tta fo lf u

G dańsk , 3 s ie rp n ia , (n). N a  te ren ie  W.
M iasta  dokonano now ej k rw aw ej zbrodni.
M ianow icie  h an d la rz  węglem  B runo Ple- 
g e r zak łn ł nożem 22-Ietniego robotn ika pol­
sk iego  Cibowskiego. Cibowski w czasie 
przew ożenia go do szp ita la  zm arł. S p raw ­
ca zbrodni zosta ł a resztow any. Śledztwo w

sp raw ie  przyczyny tego m orderstw a w to ­
ku.

P o lic ja  gdańska aresz tow ała  jak o  sp raw ­
ce m orderstw a pa  obyw atelu  polskim  Do- 
m orodzie robo tn ika W illy  Ilika. k tó ry  w 
czasie śledztw a p rzyznał sie  do popełn ie­
n ia  czynu.

Ei@rr.iot odwiedli Warszaw©.
(Telegram w łasny J lu s tr .  K uryera Codz")

P a ry ż , 3 s ie rp n ia  (Lt). B y ły  p rem je r H er- 
r io t  opuścił we czw artek  M arsy lję , odp ły ­
w a jąc  n a  s ta tk u  „ Im ereth ie  11“ w k ie ru n k u  
S tam b u łu , pierw szego e tap u  podróży do 
p ań stw  B lisk iego  W schodu i R osji.

P rz y  p o żeg n an iu  H e rr io t jeszczd raz  pod­
k re ś lił  z nacisk iem , że odjeżdża w ch a ra k ­
te rze  zw ykłego  tu ry s ty , nie m ając  sobie 
pow ierzo n e j żadnej m is ji o fic ja lnej.

Wr rzeczyw istości podróż szefa ra d y k a ­
łów  m a  n iezm ierne  znaczenie polityczne. 
H e r r io t  p ra g n ie  zbadać te ren  i przygo to ­
w ać sw ój w ielk i p lan  m iędzynarodow y, 
k tó reg o  p ierw szym  w arunk iem  jes t śc isła

w spó łp raca R osji sow ieckiej z F ra n c ją  1 
państw am i B liskiego W schodu.

M iędzy 11 a 15 s ie rp n ia  H e rr io t będzie 
uczestniczył w Sofji w kongresie  eu ro p e j­
skich p a r ty j radykałów .

P o b y t w T u rc ji przew idziany  je s t do 24 
b. m., k tórego to  d n ia  H e rr io t u d a  się do 
Odessy.

Pozatem  w ym ienia się z naciskiem  W ar; 
szawę i B elg rad  jak o  e tap y  w schodniej 
p ielgrzym ki francusk iego  m ęża stanu , k tó­
ra  w edług tw ierdzenia jego  p rzy jac ió ł m a 
zapoczątkow ać nowy okres p o lity k i eu ro­
pejskiej.

B erlin , 3 sierpn ia . (A). Z B runśw iku  do­
noszą, że w ciągu  ostatn ich  tygodni naro ­
dowi socjaliści w bestja lsk i sposób pozba­
w ili życia 29 osób. .

Dwie z pośród ty ch  osób zostały  śm ier­
te ln ie  pobite.

O fia ry  h itlerow skiego te ro ru  re k ru tu ją  
się głów nie z pośród m łodzieży od lat. 19— 
22, oskarżonej o przynależność do p a r t j i  ko­
m unistycznej.

Z okna domu daw nej siedziby związku 
„V olksfreund“ hitlerow cy w yrzucili po_ po­
b iciu  6 robotników . W szyscy ponieśli 
śm ierć.

Dwóeh innych  ra tu ją c  się przed tenorem  
hitlerow skim  wolało rzucić się z okien II. 
p ię tra  na  bruk . *

K ilk u n astu  z pośród aresztow anych  ko­
m unistów  i socjalistów  zostało rozstrzela­
nych.

Akt oskarżenia w ssirame podpalenia 
Reichstagu.

B erlin , 3 sierpnia . (PAT) Akt oskarżenia 
w spraw ie podpalenia R eichstagu  został 
wczoraj doręczony urzędow ym  obrońcom  
oskarżonych. A kt oskarżenia zaw iera k il­
kaset stron.

San© poddane pad Kontrolę 
szfsinnowcOw.

B erlin , 3 sie rpn ia  (PAT). S ek re tarz  s ta ­
nu F re is le r oświadczył na  konferencji p ra ­
sowej, że zdarzył się w ypadek, że jeden z 
sądów prusk ich  odmówił w ydan ia  w yroku 
w spraw ie karn e j, dopóki w śród słuchaczów 
znajdow ać się będą szturm ow cy.

W  zw iązku z tą  n ielo jalnością  sądu  za­
pow iedział F re iss le r w najbliższych ro zp ra ­
w ach przed tym  sądem  udział naczelnego 
p ro k u ra to ra  P ru s .

W yrok i śm ierci — ośw iadebzył dalej 
F re iss le r  — w ykonyw ane będą w przyszło- 
‘ci przez ścięcie toporem , o ile try b u n a ł 
Rzeszy nie zażąda zastosow ania innej k a ­
ry . G ilo tyna i miecz zostały  w P ru sach  
skasow ane.

Ci nftł sfo cswlidzeitia i.Bitftftłs 
B M l i  2y M S iM ?

Londyn, 3 s ie rp n ia  (A). P ism o „Sunday 
R eferee“ zam ieszcza w swym  osta tn im  nu ­
m erze w yw iad swego korespondenta  ber­
lińskiego z niem ieckim  m in istrem  p ro p a­
g andy  Goebbelsem.

W  w yw iadzie tym  dr. Goebbels^ poświęca 
dużo m iejsca om ów ieniu kw estji żydow­
skiej.

Z apy tany  o osobiste swe poglądy na to
zagadnien ie dr. Goebbels ośw iadczył: „W  
m ojem  pojęciu zw ykła p ro sty tu tk a  niernie; 
cka stoi wyżej od każdej nawet zam ężnej 
żydówki. Gdy pierw sza zawsze stać się m o­
że jeszcze uczciwym członkiem swej spo­
łeczności, to żydówka pozostanie zawsze ży­
dówką".

Szpieg i prowokator hltSerowski 
w rekach policli francaskieL
P ary ż , 3 sierpn ia . (Lt). P o lic ja  fran cu sk a  

u ję ła  w miejscowości Forbaeli niebezpie­
cznego szpiega i prow okatora niem ieckiego 
H en ry k a  M ullera, który przybył do źag tę- 
b ia  S aa ry  z zam iarem  uprow adzenia lub 
zam ordow ania dwóch b jły c h  posłów socja; 
listyeznych do R eichstagu  H ansesnauna i 
Sallm anna.

M uller działa w ścisłem porozum ieniu z 
kom endantem  I I I  dyw izji R eiehsw ehry w 
D ortm undzie, od którego otrzym ał polece­
nie zebran ia  in a te rjau ł dotyczącego f ra n ­
cuskiej obrony narodow ej.

M uller m iał ponadto  obowiązek szpiego­
w ania em igrantów  niem ieckich. W ty in  ce­
lu podaw ał sie sam  za o fiarę  te ro ru  h itle ­
row skiego i wchodził w środow iska ucieki­
nierów  z Niemiec o k tórych każdem posu­
nięciu  inform ow ał swoje władze. _

Zachodzi podejrzenie, że M uller je s t 
członkiem  szeroko rozgałęzionej te ro ry sty - 
eznej o rganizacji h itlerow skiej, k tóra p ra ­
cując na teren ie  m iędzynarodow ym  obej­
m uje sw em i w pływ am i P a ry ż  i Londyn.

Hitlerowcy biorą zakładników  
z pośród komunistów.

D ortm und, 3 sie rpn ia  (Rg). W czoraj w 
nocy nap ad n ię ty  został przez ł-eeh kom u­
nistów  przyw ódca bojów ki h itlerow skiej 
K urz, którzy  da li w jego stronę  k ilka  
strzałów  rew olw erow ych, ran iąc  go ciężko. 
Spraw cy napadu  zdołali zbiee w ciem no­
ściach, nierozpoznani.

P o lic ja  n iem iecka z polecenia w ładz ja ­
ko rep resję  aresztow ała  4-ech innych  ko­
m unistów , jak o  zakładników .

W obec m nożących się w osta tn ich  cza­
sach coraz liczniej aktów  te ro ru  ze s tro n y  
kom unistów , św iadczących o w zrasta jące j 
z dn ia  na dzień fa li kom unistycznej, do 
k tó re j p rzy łączają  się niezadow oleni z o- 
becnego reżim u szturm ow cy hitlerow scy, 
po lic ja  państw ow a w ydała  rozporządzenie, 
na  mocy którego niety lko za napady  i ak ­
ty  tero ru , ale naw et za rozdaw anie ulotek 
kom uniści b ran i będą w niewolę jako  za­
kładnicy .

Zjazd Mac Donalda, Daladiera i Hitlera
z Mussolinim?

L ondyn . 2 s ie rp n ia . (Rg). „C entral News” 
przynosi sen sacy jn a  w iadom ość, jakoby aą- 
gieiski p re m je r  M ac D onald, p rem jer tran - 
euski D a la d ie r  i kan c le rz  Rzeszy H itle r 
m ieli sie  udać w najb liższym  czasie do 
Rzym u, celem  p rzes tn d jo w am a wspólnie z 
M ussolinim  sy tu a c ji  stw orzonej przez za­

w arcie  p a k tu  czterech.
P rz y  te j sposobności s-zef rządu  w łoskie­

go m ia łby  przedstaw ić trzem  mężom stan u  
spraw ozdanie  o sw oich rokow aniach z W ę­
g ram i i A u str ja  oraz na  tem at zapow iedzia­
nych na najb liższy  czas obrad  z państw am i 
M ałej E n ten ty .

Hitlerowcy przepędzają obałamucone ofiary
s w e ?  n i k c z e m n e j  p r o w o k a c j i .

K atow ice, 3 sierpnia . (H). J a k  już dono­
siliśm y , w d n iu  1 b. m. pew na liczba bez­
ro b o tn y ch  z Nowej W si obałam ucona i pod­
bu rzo n a  przez ag ita to ró w  _ niem ieckich nie 
p rz y ję ła  w y p łacan y ch  zasiłków, lecz gro­
m adnie na d an e  hasło  _ h itlerow skie przez 
zieloną g ra n ic e  ndala_ sie do_ Zabrza.

T u ta j um ieszczono ich w jak im ś b a rak u
i poczęstow ano c ienka zupką.

Ozcywiście c a ły  in cy d en t był p rzygoto­
wany. Na g ran icy  czekały  sam ochody z Hi­
tlerowcam i i a p a ra ta m i fo tograficznem u 
„ofiary” zostały  odfo tografow ane.

D zisiaj wieczorem  w ładze niem ieckie za­
rządziły odstaw ienie w szystk ich  dem on: 
strantów  do g ran icy , poniew aż s ta li się om 
ciężarem dla m iasta  Zabrza.

Obalam uceni spodziew ali s ię ; że zastan ą  
po drugiej stronie g ran icy  ra j .  a tym cza­
sem spotkało ich rozczarow anie. Prócz te ­
go. że ich odfotografow ano w celach  a n ty ­
polskiej propagandy i poczęstow ano c ien ­
ką zupką, niczego więcej nie uzyskali. 
La ludzie obecnie będą m usie li odpow iadać

karn ie  za prowro kaey jną  dem onstrację.
Oczywiście byli oni tylko^ ślepem  narzę­

dziem w rękach h itlerow sk ich  prow okato­
rów. S ta li się ty lko  in strum en tem  nikcze­
m nej an typo lsk ie j dem onstracji. Jak o  nie­
znośnego ciężaru  pozbyto się_ ich. przepę­
dzając do g ran icy . D zisia j wieczorem m a­
ją  oni być odstaw ieni do g ran icy  polskiej.

i  • • *K atow ice, 3 s ie rp n ia  (H). Zgodnie z po- 
przedniem i doniesien iam i w ładze niem iec­
kie odstaw iły do g ran icy  polskiej do Paw ło­
wa, zbałam uconych bezrobotnych z Nowej
W si i okolic, kórzy u słucha li podżegaczy 
hitlerow skich i w dn iu  1 s ie rp n ia  przeszli 
przez zieloną g ran icę, u d a jąc  się do Za­
brza.

P ierw szy  tra n sp o rt na sam ochodzie cię- 
żarow ych nadszedł o godzinie 6-tej do P a ­
włowa, lecz polskie w ładze bezpieczeństw a 
zażądały  od w ładz n iem ieckich  dokładnego 
w ykazu tych  bezrobotnych, aby  u d arem ­
nić p rzejście  na te ren  polski osobnikom  
n ie  m a jący m  nic w spólnego z pow yższym

/ .

Ameryka odpowiada zbrojeniami
na zbrojenia Japońskie.

W aszyngton, 3 s ie rp n ia  (Os). Ogłoszony 
w czoraj now y prog ram  rozbudow y japoń ­
skiej flo ty  w ojennej w yw ołał w am ery ­
kańsk ich  kołach politycznych w ielkie za­
niepokojenie.

S ek re ta rz  s tan u  P h ilip s  w wyw iadzie 
prasow ym  oświadczył, że nowy p rogram  
flotow y Ja p o n ji je s t w y ra ź n ą  prow okacją

Stanów  Zjednoczonych i jedyną jego kon­
sekw encją będzie nowy _ w yścig zbrojeń 
m orskich m iędzy obu państw am i.

•  # *
H ydepark  (Nowy Jork ), 3 sie rpn ia  (B). 

P rezyden t Roosevelt zatw ierdził wczoraj 
przedłożony przez urząd m ary n ark i p lan  
budowy nowych 21 okrętów  wojennych.

i  p r z c m p l  iiiM s s g
p o d p o r z ą d k o w a ł y  s i ą  R o o s e v e l t o w i .

Nowy Jo rk , 3 s ie rp n ia  (Os.) 1400 banków  
am erykańskich , należących do Zjednocze­
n ia  bankow ego oraz tow arzystw o S tan  
dard  0:1 wystosow ało do B iałego Domu 
zbiorowy m em orjał, w k tó rym  zgłaszają o- 
fie ja ln ie  sw oją w spółpracę w rea lizacji 
p rog ram u  odbudowy gospodarczej, zain i­
cjow anego przez prez. Roosevelta.

W aszyngton, 3 sierpnia. (PAT). N. R. A. 
zwrócił się do przem ysłu  film owego w H ol­
lywood z zadaniem  zlikw idow ania istn ie; 
jących  w łonie tego przem ysłu  zatargów  i 
możliwie jak  najszybszego przedłożenia ko-

deksi}.
N. R. A. opracow ał ju ż  tym czasowy ko­

deks d ła  n iek tórych  gałęzi przem ysłu, ja k  
rad jo  i jedw abnietw o, za trudn ia jące  ogó­
łem 250,000 osób. W  przem ysłach tych zna­
lazło obecnie jeszcze za trudn ien ie  40.009 
osób.

•  •  •

H yde P a rk , 3 sie rpn ia  (PAT). P rezyden t 
Roosevelt zaw iadom ił, że ogłoszona 30 lip ­
ca subsk rypc ja  bonów na  sum ę 500 m iljo- 
nów dolarów  została p o k ry ta  sześciokrot­
nie.

Katastrofalne przerwanie tamy w Ameryce.
Nowy Jo rk , 3 sierpnia . (B). W skutek 

p rzerw an ia  tam y  Castlewood n a  rzece Co­
lorado  w odległości 40 mil od D enyer, ol* 
brzym ie m asy wody, wysokości 10 m etrów, 
szerokie na pó łto ra  kilom etra, zalały  w 
ciągu kilku m inu t szereg miejscowości i 
zerw ały  k ilka  mostów kolejowych, oraz 
w szystkie połączenia telefoniczne i  te le­

graficzne.
Powódź w yrządziła olbrzym ie szkody w 

m iejscowościach F rank tow n, P a rk e r i Suli- 
van. Chociaż o zbliżaniu sie katastrofy  
dano znać zapomoca syren fabrycznych, 
is tn ie j obawa, że wiele osób, przedewszyst; 
kiem  farm erów , straciło  życie, W ysokośct 
szkód nie zdołano jeszcze ustalić.

mailto:Ei@rr.iot


„ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY” Nr. 215. Sobota, 5 sierpnia 1933 r.;

N I C H A t  D I N A J E C K I
In ż y n ie r  górniczy, N aczeln y  D yrektor S ierszańsk ich  Zakładów  

G órniczych, Spółk i A k cyjn ej,
po k ró tk ic h  a  c iężk ich  c ie rp ien iach , o p a trz o n y  Św. S a k ra m e n ta m i, 
zasn ą ł w P a n u  d n ia  2 s ie rp n ia  1933 ro k u , p rzeży w szy  ł a t  51. 

W y p ro w ad zen ie  zw łok  z d o m u  ża ło b y  w  S ie rszy  n a s tą p i  w  sobotę 
d n ia  5 s ie rp n ia  1933 r., o godz. 10.30 ra n o  do kościo ła  w  K ry s ty n o w ie , 
gdzie po n ab o żeń stw ie  ża ło b n em  zw łoki z o s tan ą  złożone do k ry p ty  

kościelnej, o czem  z a w ia d a m ia  K re w n y c h , P rz y ja c ió ł i  Z n a jo m y ch
Rodzina.

Osobne zaw iadom ienia żałobne rozsy łane n ie  bedą.

MICHAŁ DUNAJECKI
In żyn ier

z a sn ą ł w  P a n u  d n ia  2

górn iczy , N a cze ln y  D yrek tor  S ierszań sk ich  Zakładów  
Górniczych, S p ó łk i A k cy jn ej,

nni „  - ___ ______  s ie r p n ia  1933 ro k u , p rz e ż y w sz y  la t  51.
w  ś .  p . Z m a rły m  s tra c i l iś m y  św ia tłe g o  i sp ra w ie d liw e g o  zw ierzch- 

k a  i w ychow aw cę , o ra z  n a jle p sz e g o  o p ie k u n a . J e g o  św ie tla n a  postać 
p o zo stan ie  n a  zaw sze w  n asze j w d zięczn ej i w ie rn e j pam ięci.

P ra co w n icy  S ierszań sk ich  Z akładów  G órniczych, Sp. A kc.

K ron ika  k ra k o w sk a .
Z o g r a & f t i c z n &  g o ś c i e  

na marszu „ęziahiem Itasrówhi"
D nia 5 bm. o gadz. 8.14 p rzy jeżd ża ją  do K rakow a 

celem  w zięcia u dzia łu  w m arszu  „Szlakiem  K adrów - 
ki*‘ oficerow ie rum uńscy  w liczb ie 5-ciu z kpt. Teaca 
na  czele, tudzież 8-miu akadem ikam i pod przew odnic­
tw em  inż. D rogeanu, jak o  p rzedstaw ic ie le  a rm ji r u ­
m uńsk iej, państw ow ego urzędu w ychow ania fizycz­
nego i ru m uńsk ich  o rg an izaey j sportow ych.

M ili goście zwiedzą, jako  goście Zw iązku S trzelec­
kiego K raków , sa lin y  w ie lick ie  i tra sę  m arszu , po- 
czem 6 bm. wieczorem  o d jadą  przez Lwów do sw ej 
o jczyzny.

Oprócz n ich  p rzy b y w a szef sa n ita rn y  łotew skich 
A izsargów  pik . Shalzers celem  w zięcia udzia łu  w 
m arszu  „Szlakiem  K adrów ki4*.

Wielka wycieczka austrjacka 
w Krakowie.

(ki) W e czw artek  o godzinie 16.10 p rzy jechała  
do K rakaw a wycieczka z W iednia  w liczbie okoio  
400 osób. Je st to dalszy ciąg wycieczek, w ynika­
jących  z uk ład u  kom pensacy jnego  m iędzy k ra ­
kow ską d y rek c ją  P. K. P. a  A ustrją , realizow a­
nych przez Polski Zw iązek T urystyczny  i „F ran - 
copol".

Przybycia wycieczki n a  dw orcu oczekiw ali 
przedstaw iciele k rakow skich  w ładz kolejow ych. 
Po przyjściu  pocia.gu pow itano  wycieczkę w sali 
recepcy jne j dw orca, o rk ies tra  rep rezen tacy jn a  
ko lejow a odegraia  hym ny państw ow e —  au strja - 
cki i polski. Po pow itaniu  goście rozeszli się do 
swych kw ater.

Uczestnicy wycieczki po zw iedzeniu K rakow a 
w ybierają  śię n a  czterotygodniow y pobyt w po l­
skich letn iskach.
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Efógnfact©  w s jb r z c la  w tó la n e g o  
u  w ijM ii  p la c u  f iro f tle .

Ju ż  oddaw na jed n ą  z bolączek K rakow a je s t terem 
nad W isłą u w ylo tu  pi. Groble m iedzy W aw elem  a 
m ostem  dębnick m. Przedw ojenne dążności do w y­
kształcen ia  w tem  m iejscu  n a  b rzegn W isty budow li, 
m ające j spełn iać n ie  ty lko  zadanie techniczno, t. j. 
chron ić m iasto  na  tym  odcinku przed w ielkiem i wo­
dam i W isły , a le  także odznaczać się wysofeieml w a­
lo ram i estetyczno-arch itck ton tcznem l, s ta ły  się mi- 
inowoli przyczyną, że b. rząd  zaborczy nie w ykonał 
wogóle te j budow li ochronnej t. j. m uru  bulw arow e­
go, ja k i w idzim y n a  sąsiedn ich  odcinkach W isły.

Rząd polski zaś w alcząc z trudnościam i gospodar- 
czemi nie zdo łał rów nież dotychczas do te j  budow y 
przystąp ić , w skutek  czego P lac  n a  G roblach stamowi 
na lewym  brzegu W isty  bram ę w padow ą d la  w ielkich 
wód W isły do m iasta . B rak  ty ch  budow li ochron­
nych je s t rów nież p rzyczyną, że p lac  ten n ie mógł 
być dotychczas uporządkow any i z tego powodu s ta ­
nowi siedlisko b io ta  w po rach  w ilgo tnych , a  ku rzu  w 
okresach  letn ich .

Zarząd m iasta  n ie  spuszczając z oka isto tnego  celu, 
jak im  je s t budow a m uru  ochronnego na  tym  odcinku 
W isły, stanow iącego część zagadn ien ia  ochrony m ia­
s ta  przed powodzią, zab iega u w łaściw ych w ładz a 
jego rea lizac ję . Tym czasem  zaś postanow ił rozw iązać 
choćby w sposób doraźny  i prow izoryczny d ru g ą  
część zadania, t. j. uporządkow anie tego p lacu , by 
usunąć z niego siedlisko  b io ta  i kurzu.

W bieżącym  tygodniu  rozpoczęto w łaśn ie  robo ty  
okoto tego uporządkow ania. P ro je k t uprządkow ania  
opart się n a  podstaw ie, k tó rą  stanow i obecnie użytko- 
wamie p lacu , t. .i. na  w ym ogach staw ian y ch  przez 
uroczystość w ianków , ja k a  tu  co roku m a m iejsce. 
P ią teg o  p ro jek t pozostaw ia w zdłuż brzegu  szeroki pas 
g ru n tu , przeznaczony w raz  z sam em i szkarpam i W i­
s ły  na  pom ieszczenie try b u n  i w idzów ; pa-s ten  po łą ­
czony je s t z u licą  Pow iśle odpow iedniem l dostępam i; 
ponad to  rezerw u je  się m iejsce na  postó j pojazdów .

R eszta p lacu  zostan ie za traw io n a  i odpow iednio o- 
gredzona. R oboty te  będą w ykonane w roku  bieżą­
cym.

Na rok przyszły  odk łada  się sp raw ę urządzen ia  
w ylotu  ul. Pow iśle do ul. Z w ierzynieckie j, s tanow ią­
cego głów ny dojazd na  p lac  nad  W isłą podczas u ro ­
czystości w ianków . '

Bestialska samowola.
(ki) Do red ak c ji naszej zg łosiła  sie p. A. Z. i ze 

łzam i w oczach opow iedziała nam  h is to r ję  o swym  
nieludzkim  gospodarzu.

Oto w raz ze swym  mężem bezrobotnym , m ieszka na  
B iałym  P rą d n ik u  p rzy  u l. U rla ty  9. Dokąd m ąż je j 
pracow ał, zawsze należytość za czynsz u iszczała  p u n ­
k tu a ln ie , a  naw et kiedy 6 m ieięscy tem u m ąż je j 

’ s tra c ił pracę, nadal w m ia rę  możności czynsz p łac iła , 
sp rzeda jąc o sta tn ie  sprzę ty  i rzeczy.

Aż przyszedł czas, w k tórym  n ie  było  ju ż  czego 
sprzedaw ać i rodzina Z. z konieczności p rzesta ła  ko­
m orne płacić. W dniu  1 b. m . zaległość ta  w zrosła 
do kw oty 68 zł.

W łaściciel realności w n ieludzki sposób postanow ił 
sie pozbyć niew ygodnej mu ro d z in y . biednego bezro­
botnego. Z jaw ił się w tem  m ieszkaniu  w dn iu  1 bm. 
m iędzy godz. 4 a 5 popoł. w tow arzystw ie sw ej żony 
i b ra ta  i zabrali się do „eksmisji**. N a pierw szy 
ogień poszły drzw i, k tóre w yrw ano z zawiasów l po­
rąbano . W chw ili, w k tó re j b ru ta ln y  gospodarz na- 
szedl na  m ieszkanie Z., zg łaszająca  gotow ała ubo­
żuchną straw ę. „Egzekutorzy** za la li tą  s traw ą  ogień, 
a  następn ie  zburzy li piec aż do sam ej podłogi.

Po tym  „bohaterskim** czynie gospodarz w raz  z sw ą 
rodziną  opuścił to m ieszkanie.

T rzeba nadm ienić, że zg łaszająca posiada tro je  dzie­
ci, a  jedno z nich, 8-letnie, je s t chore.

O zajściu  tem  pokrzyw dzeni donieśli policji, k tó ra  
zpew nością w g iądn ie  w tę spraw ę i nieludzki gospo­
darz  o trzy m a  n a leżną  nauczkę.

Międzynarodowy kurjer wykoleił się
W  H e l ^ p .

(Telegram  w ła sn y  „I lu s tr .K u ry e ra C o d z .”)
Bruksela, 3 sierpnia, (ry). Międzynarodo­

wy kurjer Kolonja — Bruksela, k tóry  dzi­
sia j o 7 min. 43 rano  w yjechał z K olonji, 
wykoleił sie miedzy stacjam i Liege i Lova- 
nium.

Cztery wagony w y p a d ł y  z szyn. W iele  
osób odniosło poważne rany i m usiano ich 
umieścić w szpitalu . Dotychczas nie wiado­
mo czy i ile jest zabitych. Bliższych szcze­
gółów narazie  brak.

Śmiertelnie ranni.
Bruksela, 3 sierpnia , (ry). P rz y  w ykole­

jen iu  pociągu pośpiesznego K o lo n ja—B ru k ­
sela w pobliżu s ta c ji Landen, stw ierdzono 
ogółem siedm iu rannych, w tem  trzy osoby 
walczą ze śmiercią.

Straty m aterjalne są  podobno bardzo 
wielkie.

P . O. PR E ZE SA  WYŻSZEGO URZĘDU GÓRNICZE­
GO inż. J u lju s z  M okry rozpoczął z dniem  2 sie rp n ia  
b r. u rlo p  w ypoczynkow y. K ierow nictw o urzędu  ob­
ją ł  naczeln ik  w ydz:a łu  inż. d r. J u lju s z  C zapliński.

PR ZER W A  W  D O STA W IE E N E R G JI E L E K - 
TR Y C ZN EJ. D yr. e lek trow ni m ie jsk ie j w K rakow ie  
zaw iadam ia, że z powodu koniecznych n ap raw  g łów ­
nych urządzeń w ysokiego n a p :ęcia  w c e n tra li, n as tąp i 
p rzerw a w dostaw ie en e rg ji e lek try czn e j do ca łe j sie­
ci d n ia  6 s ie rp n ia  1933 (n iedziela) od godz. 3.30 do
5.30 rano.

Z TEA TR U  M IE JS K IE G O  IM . J .  SŁOW ACKIEGO .
J u tro  w sobotą zostan ie  odegrana  opera  G. P u cc i­
n ie g o  „Tosca“ . W ty tu ło w e j p a r t j i  w y s tą p i gościno  e 
znakom ita  śpiew aczka, p rim adonna opery  w arszaw ­
sk ie j W anda W erm ińska. W innych  p a r t ja c h  w y s tą ­
p ią  pp .: T. Szym onowicz, S t. R om anow ski i A . M a­
zanek.

„C Y R U LIK  SEW ILSKI**. D la  uczczenia 25-lecia 
Zw iązku W alk i C zynnej i X. M arszu Szlakiem  K a ­
drów ki, dan a  będzie w n iedzielę 6 bm.. w :ecziorem 
w T ea trze  im. J .  S łow ackiego, opera  w trzech  ak tach  
G. R ossin i‘ego „C y ru lik  Sewilski**, z gościnnym  w y­
stępem  św ie tnej naszej śp :ewaczki A dy S a ri, n ie ­
zrów nanej odtw órczyni p a r t j i  Rozyny, o raz  a rty stó w  
opery  k rakow skie j pp .: Szymonowi cza, Syroczewskie- 
go, R om anow skiego i M azanka. P rzedstaw ien ie  po- 
przedzń przem ów ienie R. MillegO, w iceprezesa O krę­
gu V. Zw. S trzeleckiego.

POD ADRESEM  ZAKŁADU CZYSZCZENIA M IA ­
STA. J a k  nam  donoszą z kół naszych czyteln ików , 
w nocy z 31 lip ca  n a  1 s ie rp n ia  b r. zak ład  czyszcze­
n ia  m iasta  p rzy stąp ił do czyszczenia ustępów  publicz­
nych  w P a rk u  K rakow skim . N ieczystości s ta ry m  
beczkowozem zam iast wywozić poza miaisto, d la  u p ro ­
szczenia ca łe j m an ip u lac ji robo tn icy  m iejscy  w y le­
w ali w prost do kanałów  na... A leji M ickiew icza n a ­
przeciw  realności n r. 35. Czynność ta  — b y n a jm n ie j 
n ie  z powodu h a łasu  — obudziła  m ieszkańców  te j 
u licy  i zm usiła  ich do zam y k an ia  na  g w a łt w szyst­
k ich  okien o tw arty ch  w u p a ln ą  noc le tn ią .

O PR ZY ZW O ITE ZACH O W A N IE S IĘ  K Ą PIĄ C Y C H . 
M ieszkańcy ul. Brodow icza sk a rżą  się naszej red ak c ji 
n a  n iew łaściw e zachow anie się n iek tó ry ch  osób, k ą ­
p iących  się i p lażu jący ch  n a  w ybrzeżu B ia łuchy , 
w yw ołu jące zdziw ienie, a  naw et zgorszenie w śród 
m ieszkańców  te j ulicy .

(ki) POGOTOW IE RATUNKOW E w zyw ano do Ma- 
r j i  Gontowej la t  29, zam . w P rą d n ik u  B ia łym , k tó ra  
przechodząc u l. M urow aną, zas ta ła  p ob ita  lask ą  po 
głow ie przez n ieznanego m ężczyznę. P o  udzie len iu  
p ierw szej pom ocy, poszkodow ana o w łasnych  siłach  
uda ła  się do domu.

(ki) MIMOWOLNY FAŁSZYW Y ALARM . P o s te ru n ­
kow y p a tro lu ją c y  w ul. D unajew skiego zauw ażył k łę­
by  dym u w ydobyw ające się z okienek strychow ych  
rea lności N r. 1 p rzy  te jże  u licy  i zaw ezw ał s tra ż  po­
żarną . P o  p rzy jeździe  je j okazało  się , iż z a ję ty  n a ­
p raw ian iem  dachu  b lacharz , rozpala ł na  s try c h u  sw ój 
piecyk i stąd  pochodziły  owe k łęby  dym u.

(ki) PONIOSŁY K O N IE. W e środę przedpołudniem  
ul. K ościuszki galopem  pędził zaprzęg z k u ch n ią  po­
łową. Powoził szeregow iec 5 baonu te leg raficznego  
J a n  K ózka. W pew nym  m om encie te j szalonej jazd y  
spłoszonych koni, K ózka spad ł z siedzenia, doznając  
lekkich  potłuczeń, a  konie sam e pom knęły  dale j. N a 
u l. D ojazdow ej ku ch n ia  się przew róciła  i tu  konie 
zostały  p rzy trzy m an e  przez robotników . D zięki szczę­
śliw ym  zbiegom  okoliczności, w ypadek  ten  oby ł się 
bez pow ażniejszych o fia r  w ludziach .

(ki) T R A G E D JA  N IEM OW LĄ T. Józef Sosiik zam ie­
szkały p rzy  ul. P rą d n ick ie j N r. 132 na  drodze polnej 
obok IV  bastjo n u , zauw ażył pakunek . K iedy go roz­
w iązał i zbadał jego zaw artość, okazało się, iż zaw ie­
ra ł  on zwłoki now orodka liczącego k ilk a  tygodn i, w 
sta n ie  zupełnego rozk ładu . P ak u n ek  ten  m usia ł p rze ­
leżeć w polu  około 2—3 m iesięcy. Zwłoki przew ie­
ziono n a  cm en ta rz  rakow ick i, a  dochodzenia w te j 
sp raw ie  prow adzi I I I  k o m isa r ja t P .P.

Tego sam ego dn ia  w ieczorem  na  k la tce  schodowej 
I p. kam ien icy  p rzy  ul. K oletek  N r. 3 znaleziono 
dziecko p łci żeńskiej, liczące okoto 2 m iesiące. N ie­
mowlę oddano do żłóbka m iejsk iego  i wszczęto rów ­
nież poszukiw ania za m atką .

(ki) M AŁE, A LE DOBRANE TOW ARZYSTW O. No­
cy ub ieg łe j około godz. 1.30 w re s ta u ra c ji  Del Pon- 
t i ‘ego p rzy  ul. K arm elick ie j 17 w y n ik ła  a w a n tu ra  po ­
m iędzy B olesław em  K an ią , Feliksem  Żyw ieckim  i 
„w esołą dam ą“ Z ofją  Soleką. K res  aw an tu rze  po'o- 
ży ła  p o lija , odprow adzając w szystkich aw an tu rn ik ó w  
pod „Telegraf**.

(ki) N IEZW Y K ŁE P E R Y P E T JE  BAGAŻU. Chaim  
H au ser w ysiad łszy  z pociągu  n a  s ta c ji  kolejow ej 
K raków -Podgórze polecił przew ieźć n ieznanem u t r a ­
garzow i sw ój bagaż sk ła d a jący  się z 4 w alizek  z g a r ­
derobą m ęską i dam ską w arto śc i około 2000 zł. T ra ­
garz  z bagażem  się  u lo tn ił. Około godz. 22-giej zgło­
szono do k o m isa rja tu  I I .  P . P „  iż na ul. G arncarsk ie j 
na  inw alidę S tan isław a  W odeckiego zam . p rzy  ul. 
G rom adzkiej 83 n a jech a ł m otocykl N r. 96984. W odecki, 
k tó ry  doznał dotk liw ych  potłuczeń k la tk i p iersiow ej, 
przew ieziony został do sz p ita la  św. ł^azarza. J a k  się 
w toku dochodzeń okazało, w czasie  w ypadku  Wo­
decki wiózł n a  rózku ręcznym  ow e 4 w alizy  sk ra ­
dzione H auserow i. Dochodzeni© w te j  sp raw ie  p row a­
dzi V. k o m isa r ja t P . P .

(ki) W Ł A M A N IA  DO SKŁADÓW  W ĘG LA . J a k a ś  
g ru p k a  am ato rów  cudzego dobra za in teresow ała  się 
sk ładam i w ęgla. I  tak  z zam kniętego  składu p rzy  
u l. M ogilsk iej 39 skradziono na szkodę W ojciecha 
W y rd k a  k u fe r  z g a rd e ro b ą  w artośc i 135 zł. Również 
z zam kniętego  sk ład u  Ja k ó b a  R a uchw ergera  p rzy  ul. 
S tan is ław a  3 sk radziono  na  szkodę w łaśc ic ie la  kap e­
lusz, la-skę i m a ry n a rk ę  w artośc i 80 zł.

(ki) AM ATORZY OSZCZĘDNOŚCI U JĘ C I. W n u ­
m erze w czorajszym  donosiliśm y o k radzieży  3 k s ią ­
żeczek K asy  Oszczędności i gotów ki 290 zł na  szkodę 
M agdaleny  W roński e j, zam ieszkałe j p rzy  ul. Z w ierzy­
n i e c k ą  n r. 9. O rgana P. P . w zw iązku z tą  k rad z ie ­
żą u ję ły  k ilk a  osób. k tó ry ch  nazw iska  z uw ag i na  
toczące się dochodzenia, trzy m an e  są w ta jem n icy .

(ki) K R A D ZIEŻ SK LE PO W A . Za k radzież  sklepow ą 
n a  szkodę n ieu sta lo n eg o  n a ra z ie  w łaśc ic ie la , w eza- 
s ;e k tó re j skradziono palto , m a te r ja ł  su k ien n y  i w ię­
kszy kaw ał skó ry  boksow ej, a resz tow ano  Ign aceg o  
M inkę la t  37 bez za jęc ia , zam ieszkałego  w Ściejow i- 
cach  w pow. krakow skim .

(ki) M IESZK A N IO W E K RA D ZIEŻE. W e środę oko­
ło godz. 4-tej po w y łam an iu  zam ku w drzw iach  mie- 
s-zkan;a  inż. W alentego K rzem ien ia  p rzy  ul. ło b z o w ­
sk ie j 48 na I. p., dosta li się złodzieje, skąd sk rad li 
na  szkodę sub lokatorów : inż. S tan isław a  K uciarsk ie- 
go, a p a ra t  fo tog raficzny , budzik  i w iększą ilość g a r ­
deroby w artości 530 zł. na  szkodę inż. W ładysław a 
K u rd z ia łk a  ubratnie m ęsk ie  i p a rę  bucików  ,i b ieliznę 
w artośc i 300 zł. Po sp ląd row an iu  m ieszkan ia, złożyli 
„wizytę** w sąs-;edn iem  m ieszkan iu  W ito lda W ita liu - 
skiego, skąd sk ra d li naczynie  sreb rn e  w arto śc i 70 zł. 
D ochodzenie w sp raw ie  te j  k radzieży  prow adzi I I I .  
k o m isa rja t P. P.

(ki) RUCH POD T EL EG R A FEM . Swego czasu n a  
szkodę Jo a ch im a  S ilb e rb e rg a , zam ieszkałego p rzy  ul. 
R ydlów ka 14 skradziono  krow ę w arto śc i 300 zł. Do­
chodzenia u s ta liły , i ‘ sk rad z :o n ą  krow ę zab ito , a 
m ięso rozsprzedano. S praw cy  k rad z ieży  ziostali p rz y ­
trzy m an i, jednakow oż ze w zględu na  p row adzone 
w dalszym  ciąg u  dochodzenia, nazw iska ich są t r z y ­
m ane w ta jem n icy . — O rgana P . P . p rz y trz y m a ły  
Józefa  T racza la t  34, o raz Jó z efa  C ięc;ołow skiego la t  
25, za kradzież g ard e ro b y  w arto śc i 180 zł dokonanej 
nocą jeszcze 15 lip'*'* b. r. przez o tw a rte  okno na 
szkodę E d w ard a  Z arzyckiego, zam ieszkałego  p rzy  ul. 
G rom adzkiej 23. G arderobę odeb rano  i zw rócono po­
szkodow anem u. — N a go rącym  u czynku  u siłow anej 
k radzieży  p ie rzy n y  przez o tw a rte  okno z m ieszkan ia  
Salom ei S cb a rfe r  u ję to  R om ana Owika la t  43, zam ie­
szkałego p rzy  ul. K ącik  2.

— o—

a§ sali sądowci.

Co grało w kinach krakowskie!]?
A dria: „Pożegnanie z grzechem”.
Apollo: „Podniebni rv«*erze*
A tlan tic : „Cesarzowa Elżbieta” (L ii D a­

go wer)
B a g a te la : „l.6vy i Sfea” (Mary O lnry).
Dom Żołnierza: „Za ceną wolności” (F a li  

C am pton).
P rom ień : „Precz z miłością” (Lilian F la r. 

vevt i ...Ja <=ie boję ntve“ (Mar.ia B ressler).
S łońce: „T rędow ata” (J. Smosarska).
S /t oka Kobo i Kelly”.
Ś w it: „S karb  na pustyni” i „Miasto cu ­

dów”
U ciecha: „Dziw ny dom” (Boris K arloff).
W an d a: „Mężczyźni wola mężatki”.

Z  k r o n ik i  ż a ło b n e / .

(ki) ŚP. M IC H A Ł D U N A JE C K I. W numerze wczo­
ra jszy m  donieśliśm y pokro tce  o śm ieici śp. inż. Mi­
c h a ła  D unajeck iego , naczelnego dyrektora Z akła­
dów S ie rszań sk ich  Śp. D unajeck i ukończył w K ra­
kowie, jak o  p ierw szy  uczeń g im nazjum  św. A nny, 
a w r. 1905 A kadem  je  G órn iczą ’ w L.eobea. S tu d ja  
sw oje u zu p e łn ia ł n a s tę p n ie  na w ydziale e lek tro tech­
nicznym  w Liege w B e lg ji, poczem w stąp ił do Za­
kładów S ierszańsk ich .

Ja k o  wzorowy p racow nik , w r .  1919 o b ją ł naczelną 
d y rek c ję  tych  Zakładów . Dużo zasług położył śp. Du­
najecki na polu p racy  spo łeczn e j i gospodarczej tak  
w powiecie, jak  i w k ra ju . Szczególnie w ielkie za­
sługi oddał dla pow iatu  chrzanow skiego , pracu jąc na 
tym  te ren ie  jako  w icem arszałek  pow iatu.

Śm ierć zaskoczyła go w chw ili najw ydatniejszej 
p racy  i w pełni życia, gdyż śp. Z m arły  liczył zaled­
w ie la t  51. O sierocił dwoje n ie le tn ich  azaeei. Śm ierć 
jego o k ry ła  żałobą n ie ty lk o  rodzinę  i tych najb lż- 
szych. ale też ca ły  p ersonal u rzędn iczy  i robotniczy  
Z akładów  S ierszańsk ich .

O dprow adzenie doczesnych szczątków  tego n ieprze­
c ię tnego  oby w ate la  i sp o łeczn ika  na  m ieisce wiecz­
nego spoczynku, odbedzie się  w sobotę rano.

Ostatnie wiadomości sportowe.
Pierws&e zawody o w encie do LIal.
W niedzie lę  dn ia  6 bm . o godz. 10-tej ra n o  n a  b o i­

sku  T. S. W isła , odbędą się  zaw ody w p iłk ę  nożną 
o w ejśc ie  do L ig i m iędzy d ru ż y n a m i TS. U n ia  (So­
snow iec)—Olsza.

Są  to p ierw sze  w ty ra  sezon ie w K rakow ie  zaw ody 
o w ejśc ie  do L ig i, k tó re  b u dzą  ogrom ne zain tereso ­
w an ie , ze w zględu  n a  p ierw szy  w y stęp  U n ji, szczyp 
czącej się w y n ik iem  rem isow ym  uzyskanym  w ub. 
n iedzie lę  z m istrzem  Ś ląska , d ru ż y n ą  N aprzodu.

Bezwartościowe weksle.
(ki) W  p aźd z ie rn ik u  ub. ro k u  p rzed  krakow skim  

sądem  okręgow ym  k a rn y m  toczy ła  się ro zp ra w a prze  
ciw ko oskarżonym  H enrykow i Spirze. Leonow i M a­
jew skiem u, o raz  Józefow i Possow i, k tó ry m  a k t  o sk a r­
żen ia  zarzucał, iż d z ia ła ją c  w e w spólnem  porożu 
m ieniu  w la ta c h  192S i 1929, w y s ta w ili bezw artościo ­
we w eksle jak o  ry m esy  k up ieck ie , n a ra ż a ją c  w ten  
sposób rozm aite  f irm y  n a  znaczne s tr a ty . M. in . 
firm a  „Philips** pon iosła  s tr a tę  w w ysokości 30 ty s. 
zło tych , f irm a  „Tunsgram** 2.50C zl. i w iele, w ie le  
innych  f irm  na  m nie jsze  kw oty . P o  te j  ro zp raw ie  
zapad ł w yrok , sk a zu jący  S p irę  za zbrodnię  oszustw a 
na  2 la ta  w ięzien ia , z zaw ieszeniem  w y k o n an ia  k a ry  
na  4 la ta , zaś Poss i M ajew ski za w spółudz iał w  tem  
p rzestępstw ie  skazan i zosta li n a  k a rę  w ięzien ia  po 
6 m iesięcy  z zaw ieszeniem  na  2 la ta . Od w y ro k u  tego  
w nieśli odw ołanie  ta k  p ro k u ra to r , ja k  i o skarżen i, 
na  sku tek  czego w e środę u b ieg łą  o d b y ła  się  ro z­
praw a w krakow skim  sądzie  ap e lacy jn y ch .

Celem p rzesłu ch a n ia  now ych św iadków , o raz  z a re ­
kw irow an ia  aktów  egzeku cy jn y ch  i  sk a rb o w y ch  zo­
s ta ła  ro zp ra w a  odroczona.

T ry b u n a ło w i ape lacy jn em u  przew odniczy ł s. a . d r  
W ołoszczuk, o skarża ł p ro k u ra to r  a p e la c y jn y  d r  Go­
łąb , b ro n ił o skarżonych  adw okat d r  S choenw etter.

( id z ie  I hf© p o k i n a ł  m u  i t b r © ?
(ki) J e s ie n ią  ub. r. przed  k rakow sk im  sądem  o k rę ­

gow ym  toczy ła  się rozp raw a przeciw ko fu n k c jo n a ­
riuszom  polic ji M ichlew skieniu  i P u to ro w i, o ska rżo ­
nym  o ciężkie pobicie re e m ig ra n ta  K ark o sza , podczas 
czego złam ano  m u 5 żeber. P o n ad to  K a r  kosz m ia ł 
s tra c ie  znaczną sum ę dolarów .

Za czyn ten  zostai skazany  M ichlew ski n a  6 m ie­
sięcy , a  P u to r  n a  4 m iesiące w ięzien ia . Od w yroku  
tego zasądzeni zgłosili ap e lac ję , n a  sk u tek  czego we 
czw artek  s ta n ę li przed  sądem  ap e la c y jn y m  w K ra ­
kowie.

S en sac ją  rozp raw y  by io  zeznan ie zaw ezw anego n a  
w niosek obroncow  a re sz ta n ta  S tęch lik a , k tó ry  s tw ie r ­
dzi! jak o b y  K arkosz doznał p o tan ian ia  żeber dop iero  
w w ięzieniu  z rą k  dozorców w ięziennych

W obec ta k  sen sacy jn e j rew elac ji, celem  w y jaśn ię -
ś i l  te 3 sp raw y  i p rzes łu ch a n ia  odnośnych
św iadków , ro zp ra w a zosta ła  odroczona 5

R ozpraw ę prow adzi s. a. d r. G ardu lsk i „„o.,,..-,

r ^ r r d , dj-anGB^be,bronią adwokat *>’ ^

T. S. „Wisla“— Reprezentacja robota, 
hiubów sportowych Krakowa.

W  sobotę d n ia  5 bm . odbędą się na  boisku W isły  
zławody p iłk a r s k ie  pom iędzy ligow ą drużyną Wisły, 
a  n a jlep szy m i zaw odn ikam i ro bo tn iczych  klubów spor­
tow ych  K rak o w a.

P ierw sze  to  sp o tk a n ie  pow yższych zespołów wywo­
ła ło  żyw e za in te re so w an ie , a  to  zarów no ze względu 
n a  w yspką fo rm ę W is ły  ja k  i  dob rą  form ę reprezen­
ta c j i  ro b o tn ic ze j, Tstója m a  za  sobą pom yślne wyniki.

W Y C IE C Z K A  K O L A R SK A  DO ŻYWCA. K rakow ski 
K lu b  C y k lis tów  i M otorzystów  o rg an izu je  wycieczkę 
n a  ro w era ch  do Żywca w dn iu  5 i 6 bm. pod kie­
ro w nic tw em  k a p ita n a  K lu b u  p. Z. D om aradka. Po­
m oc tec h n ic z n a  ze s tro n y  K lubu  oraz nocleg zapew­
n iony . Z b ió rk a  w so b o tę ’o godz. 4.30 pop. przed P a r ­
k iem  S p o rtow ym  n a  P lacu  Groble. W yjazd o godzi­
n ie  5-tej. Zgłoszeni a p rz y jm u je : p. Z. D om aradek, 
K rak ó w , T a rło w sk a  3, Tel. 13782, w p ią tek  od godziny
5—7-mej w ieczorem  oraz  w sobotę na m iejscu zbiórki.

K T O  zdrowie 
szanuje, ten 

„ © Ł Ł / T *  
kupuje! 2313k

O L L A
_ PREZERWATYWĄ

t  *.

n

Jrzy’mować tylko w urypna nem loa^owan u r “aorcie

P R Z E T A R G .
F u n d u sz  K w ate ru n k u  W ojskowego ogłasza prze­

ta rg i  n ieogran iczone na budowę: . n%7nV%
*1) 20-tu* domków m ieszkalnych I - n o  rodzin y n*

w tem  10 d rew n ianych  i 10 murowanych aa Koionji 
Koło w W arszaw ie. _  ~  ^

2) Domu podoficerskiego przy C. W. Piech, w Rem - 
berto  wie. , . .

T erm in  sk ład an ia  i o tw arcia ofert na domy jedno­
rodzinne  na  K ole -  dnia 16 sierpnia r . b na  b u ­
d y nek  podoficerski w Rembertowie dn. 17 sie rpn ia , 
r. b „  w lokalu D yrekcji Funduszu K w a te ru n k u  W oj- 
skow ego, W arszawa, śm iała 31 godz. 12.

W ad jum  w wysokości 2% oferow anej „urny w go­
tów ce należy składać do Banku G ospodars tw a K ra ­
jow ego na konto Nr. 12RS, zaś w p a p ie ra c h  w arto ­
ściow ych. objętych okólnikiem  M in is te rs tw a  S k arb u  
z dn ia  10 września 1027 r, - do K asy  F K. W.

Budowa 20 domków jed n o ro d z in n y ch  oddana zo­
s ta n ie  po stałych cenath  jed n o stk o w y ch , zaś budyn­
ku podoficerskiego za s ta tą  sum ę ry cza łto w ą .

K osztorysy, opisy  tech n iczn e  w a ru n k i szczegółowe 
otrzym ać można w k a n c e la r ji  F  K  W . W arszaw a, 
Żoliborz, ul. Śm iała N r. 31, w g o d z in ach  urzędowa­
n ia . — P la n y  do p rz e jrz e n ia  n a  m ie jsc u . 23śik



Składki złożone w Administracji:
Ola „Nowe i % Bogiem iyeie“ : N. N. Kraków i t .  1.—.
Ola „Z akład  Sierót im . X. Lubom irskich": Bolesławo­

wie Kaweccy, zam iast kwiatów na tru m n ę  Sp. Samuela 
Heftiego zł. 20.—.

Dla „B ardzo nieszczęśliwy" K. Bukowski: N. Spł., 
Jordanów  zl. 3.10.

Itla „N a O itarz i Kaplice św. Antoniego w Nazarecie": 
Stanisław a Stunówna, Zakopane zl. 8.40, jako składka 
od pracow. Kasy Chorych w  Zakopanem.

■ , *Ha „Obiady Siostry Samueli": Dr. Kazimiera Marzen, 
Lubliniec, Górny Śląsk, zamiast kwiatów na grób ś. p. 
d r  Anny Stachórslńej Kadenowej zl. 5.—.

Dla ..Polskie Gimnazjum w Bytomiu": Składka Nau­
czycielstwa b. powiatu Śmigielskiego Śmigiel (Poznań) 
zł. 18.98. 2355k

„ILUSTROWANY KURYER COUZTENNY^Nr. SfS. SrfSofet, 5' sterpnla 193.3 r. 17
K R Y N IC A . P e n s jo n a t D ra  
Ł azarsk iego , trz y ty g o d n io ­
w y p o b y t 7. k ąp ie lam i m i­
neralnem u 280 zł., u rzęd n i­
cy 260. 2720g
K R Y N IC A . PE N S JO N A T  
„K R Z Y S IA " obok łaz ie ­
nek borow inow ych i m i­
n era ln y ch , poleca pokoje 
s łoneczne z całodziennem  
u trzy m an iem  ed zł. 7.50 
do 9.50. 9409k

IZDROJOWISKRl
R. wsMwaasWom n j
P IW N IC ZN A  — c h rz e śc i­
ja ń s k i pensjonat „ O r lę ta " , 
te n is , p ianino, b ib lio te k o , 
ra d io . Poprad , — D row a 
Z arem bina. 2756g

LANCKORONA — L E ­
ŚNICZÓWKA o d s tą p i n a  
sierp ień  duży p o k ó j z w e­
ran d ą  — 2—3 osoby  — z 
u trzy m an iem . 7533

Z A K O PA N E
łlii.L P e s jo n a t

„ O k i U K ”
ni. P iłsudsk iego

;(w la sk u )  T e le fo n  716
2346k

Z A L E S Z C Z Y K I — P e n s jo ­
n a t  „ S te f a "  w śród  o g ro ­
dów , b lisk o  D n ie s tru  — 
k u c h n ia  w y k w in tn a , o b fi­
ta .  C eny  n a jp rz y s tę p n ie j­
sze- 2688g

RYM ANÓW -Zdrój. P ie rw ­
szorzędne p en s jo n a ty  — 
„ T e re sa " , „ K ry s ty n a "  po­
le ca ją  od 15 s ie rp n ia  t a ­
n ie ry c z a łty . Całe u trz y ­
m an ie  w raz  z k u ra c ją  28 
d n i: p ierw sza osoba 207
zł., n astępne 181, dzieei 
119. — 21 dn i: I. osoba 189, 
n as tęp n e  163 zł. 9549k

OLCHO WCE. poczta S a  
nok — D ietetyczno klim a 
ty czne  S an a to rio m  D ra 
D om ańskiego. Żądać pro 
sp e k tu . 27168

INOW ROCŁAW  .  ZDRÓJ
rozpoczyna I I I  sezon w 
ty m  roku  1 w rześnia . — 
K u ra c je  ry czałtow e: 14- 

d n io w a 145 zł., 21-dniowa 
215 zł., 28-dniowa 275 zl. 
A rtre ty z m , reum atyzm , 
cho roby  przem iany  m ate- 
r j i ,  seroa, sk leroza, ko­
biece, nerw ow e, poraże­
n ia . 9396k

C IE C H O C IN E K . H otel- 
P en^ jo n a t „K asz te la n k a " . 
K om fort,. — Z nakom ita  
kuchnia. O gród, w erandy . 
Z ajazd sam ochodow y. — 
Ceny p rzy stęp n e . 9586k

3.50 — K a rp a ty , lasy . Sa- 
nowe kąp ie le . D oskonały 
w ik t. M yezków -D w ór. — 
U strzy k i — Solina, 7695

R A R K A  — W illa  7 pokoi, 
ku ch n ia , p ięk n e  położenie, 
do w yd zie rżaw ien ia  na  
k iik a  la t .  Z głoszenia: F u ­
d a la , R abka, Nowy św ia t.

2838g
DWÓR nad  Sanem , okoli­
c a  lee isto-podgórska, — 
pokoje, u trz y m a n ie  — 4 zł. 
Z głoszenia: Tem eszów. p. 
D ydnia, 282.%

mmm
P O S Z U K U JĘ  em ery tow a­
nej n auczyc ie lk i, po siad a­
ją c e j k a p ita lik , celem  za­
łożen ia  in tra tn e g o  p rzed ­
sięb io rs tw a. Z głoszenia: 
I . K . C., K raków , W ielo­
pole 1, pod „Tatry**.

K O B IE T Y  — przy  zabu­
rzen iach  j u s ta n iu  p er jo­
dów, we wszy&tkicli w y­
p adkach , żąd a jc ie  bez­
p ła tn eg o  prospektu . O rdi- 
natio-ns L abo ra to riu m  Pi- 
s tin e r , C ernau ti Kesidenzgr. 
2 A. liu m u n ja . 2764gf
Z A W I A D O M IEN IE  TA- 
DEIJSZ, dam ski f ry z je r , 
p racu je  obecnie: K raków , 
Rynek G łów ny, P a łac  
Spiski 34, obok fm y H a- 
w ełka. 7397

OBRAZY n a jta n ie j  sp rze ­
d a je  n a  dogodnych w a ru n ­
kach i o p raw ia  W aw rzec- 
ki, K raków , W ielopole 3 

7562

KAŻDĄ żąd an ą  k siążkę  
w dow olnym  jęizyku w y­
pożyczysz ty lk o  w w ypo­
życzaln i „KULTURA** — 
K raków , T om asza 25. — 
Abionamet udogodniony .

9529k

Cudowna cera -  minimalnym kosztem

W ybitny specjalista-derm atolog wy-
1 I J  -  ■Irfarinitfnalazł zdumiewający nowy składnik 

pudru, nazwany „Pianką Kremową". 
M oże Paui tańczyć całą noc w najbar-
i • J  _____ *  1 „ „ U  k a l n u i A i  i a A t  e l a n t i  n n .

MOZC i aa* — ——i — —-
dziej dusznej soli balowej bez śladu po­
łysku ua nosie łub twarzy, o ile Pani 
używa Pudru na Piance Kremowej. 
Specjalnym, wypróbowanym i opa­
tentowanym  sposobem miesza aią w 
śc iśle  wymierzonym stosunku ową

Pianką Kremową z najcieniej przesie­
wanym pudrem, otrzymując tą drogą 
znakomity paryski Puder Tokalon. 
Dziąki temu Puder Tokalon trzy m a  sią 
cały dzień nawet w deszczową, lub 
wietrzną pogodą. Puder Tokalon 
jest tak cienki i subtelny, że nikt 
nie domyśli sią nawet, że doskonała 
cera, jaką on nadaje, nie jcat wyłącz­
ną zasługą Pani naturalnej urody.

K O N C ESJI n a  w yszynk 
wódek poszukują. Zgłosze­
n ia : I . K . C„ K raków , 
W ielopole 1, pod „ K ra ­
bów". 7679
„M N EM O TEC H N IK A " —
(broszurka) doskonali p a ­
mięć. Znaczek sześćdzie­
siąci ogroszow y. F p sz ta jn  
(d la R om era), W ilno, W ę­
glow a 23/3. 2828g

A PARA TY piw ne w ypoży­
cza restau ra to ro m  i szyn- 
karzom  bezp ła tn ie  b row ar. 
Z głoszenia: K raków , —
sk ry tk a  pocztow a 236.

9578k

ZASiEPSIUlO KIIION
odda dobrze zaprowadzonemu w branży cukierniczej 

przedstawicielowi firma 
GUSTAW WEESE, TORUŃ, FABRYKA PIERNIKÓW.

Osobiste zgloseznia w’e wtorek, dnia 8 sierpnia br. 
między godz. 8 a 9 w hotelu Polera z przedłożeniem 
piśmiennych ofert, z dokładnym życiorysem i odpisa­
mi świadectw. 122T

PR ZY STO JN A  żydów ka 
pozna p an a  ku ltu ra lnego , 
n a  stanow isku . — B iuro  
H upczyca, K raków , J a ­
g ie llo ń sk a , „Cel tow arzy- 
sk i“ . 7673
OD w łaścic ie la  wezmę w 
opiekę lub  ta n ią  dzierżaw ę 
dom ek 7, ogrodem . Zgłosze­
n ia  proszę kierow ać do 
I. K . C., K raków , W ielo­
pole I , pod „O gród W .“  

7646

U N IEW A ŻN IA M  zgubio­
ną  książeczkę K asy  Cho­
ry ch  — Z ofja  K ow alska, 
K raków . 7689
U L O K U JĘ  k ilk a  ty sięcy  
z ło tych  w dobrze p rospe­
ru j  ąeem  przedsięb iorstw ie  
ze w spółpracą . Pow ażno 
o fe rty  proszę sk ierow ać: 
I. K . C., K raków , W ielo­
pole 1, pod „Pew ność — 
zaufanie**. 1687

DO TŁOCZENIA
soków owocowych

poleca 
W YTW ÓRNIA

A S T E “ ANDRYCHÓW
Cenniki bezpłatnie.

POSZUKUJEMY OD ZARAZ 
M ŁO D EG O  E N ER G IC Z N E G O 1132Kt

INŻYNIERA MECHANIKA
możliwie obeznanego z pracą pras hydraulicznych. — 
Oferty IKC. Katowice, Marjacka 1, pod „Mechanik".

GAW ŁOW A S tan isław a
un iew ażn ia  zgubioną k s ią ­
żeczkę K asy  C horych 
K ra t (w . 76:9
K O N C ESJA  szy n k arsk a  
n a  K raków  do o d d an ia  za­
raz. — Z głoszenia pod 
„B. C.“  I. K . C„ K raków , 
W ielopole 1. 7672

SAMOTNY goździk ezer- 
w ony n ie  b y ł n iedzie la  
9-ta. Je że li b y ł z ró żą  
i  s ta rszy m  panem , n ie  
je s t  sam otnym . 7645
ZA w eksel, p ła tn y  23/IX 
1933. n ie  p łac im y . Caerm ul- 
sey. 7658
ZA W IA D A M IA M , ż© żad- 
nycli d ługów  m o je j żony 
A nny  nie p łacą. E ugen iusz  
K alin ie* . 7659

P o w a łn a  Fabryka  M e b li 
I u rządzeń  z ru r stalowych

zamierza otworzyć w Krakowie 
BIURO SPRZEDAŻY

Poszukujemy przeto odpowiedniej osoby, której zostałoby 
powierzone kierownictwo składu.

Wymagne: obszerny lokal w dobrze położonem miejscu 
i odpowiednia kaucja. Zgłoszenia pod „Ruchliwy P . W .“ 

I. K. C., Kraków, Wielopole 1. 173g

W  B ialce T a trza ń sk ie j k /N ow ego T argu
w  sz k o le  g o sp o d a rc z e j  S. S. S e ra f i te k  ro z p o c z ­
n ie  s ię  w e  w rz e śn iu  ro c z n y

K U R S
GOSPODARSTWA DOMOWEGO
z ró ż n e ra i  d z ia ła m i. N a u k a  b e z p ła tn a . Z a  u -  
tr z y m a n ie  w  in te rn a c ie  c e n y  n isk ie . —  B liż ­
sz y c h  in fo rm a c y j  u d z ie la  Z a rz ą d . —  P o d c z a s  
w a k a c y j  p r z y jm u je  s ię  le tn ik ó w . 23l9k

CZYTELNIKU! Pozwól ml bezin­
teresownie określić Twój charak­
ter, zdolności, przeznaczenie l wy­
szczególnić najważniejsze fakty ży­
cia, określić kim jesteś, kim być 
możesz. Poradzić, jak żyć i po­
stępować, by zwycięsko przeciw­
stawić się losowi. A ponadto wy­
brać na zasadzie astrologii 1 obli­
czeń kabalistycznych szczęśliwy 
numer Twego losu do bieżącej Lo­
terii Państwowej i wskazać, gdzie 
takowy możesz nabyć. Natychmiast 
napisz imię, rok i miesiąc urodze­
nia. (Stan rodzinny) Nie przesy­
łaj żadnego wynagrodzenia, lecz 
tylko na koszta poczt., i kancelaryjne załącz 1 zł. w znacz­
kach pocztowych Na los Nr. 122.627 wybrany przezemnie, 
padła w 5 klasie 26 Loterji wygrana 150.000 zł. Na niewiel­
ką ilość wybranych przezemnie numerów padło mnóstwo 
wygranych, lecz z braku miejsca podaję tylko niektóre 
Cabala Józef, Limanowa, urzędnik rafinerii 10.000.—- zł., 
Kubn Jan, Łódź, Młynarska 25 — 5000 zł., Frychel, Kato­
wice, Wodospady Nr. 3 — 5000 zł. Pozatem wiele osób. 
którym przypadły większe wygrane, ze względów osobi­
stych postanowiły zachować swoje incognito, co obowią­
zuje mnie do nieujawuiania nazwisk. — Przyjęcia osobiste 
płatne — cały dzień Psychografolog Szyller-Szkolnik. 
Warszawa, Zórawia 47. Ogłoszenie załączyć. 1899k

U N IEW A ŻN IA M  zgub io ­
ną  książeczkę K asy  Cho­
ry ch  K raków . M a rja  M i­
ka. 7694

N IED O LA  in a  l is t  K ra ­
ków, S ienna 12, B iu ro  o- 
g łoszeó. 7693

M ARYŚKU p iękn ie , a le  
o k ru tn ie . T ak  p rosiłam . 
J a  n ie  w y b ra łam . — Do 
w idzenia „99“ .

BANK GOSPODARSTWA KRAJOWEGO
W  m y śl § 16 s ta tu tu ,  p rz e p ro w a d z a n o  w  d n iu  19 lip c a  1933 r . p e r io ­

d y c z n e  lo so w a n ia  n iż e j  w y m ie n io n y c h  e m isy j:
XIV. LOSOWANIE 

8 % -w y c h  o b lig a c y j k o m u n a ln y c h  B a n k u  G o sp o d a rs tw a  K ra jo w e g o , op ie-- 
w a ją c y c h  n a  z ło te  w  z ło c ie  w e d łu g  d a w n e g o  p a ry te tu .

X. LOSOWANIE
7% -w ych o b lig a c y j k o m u n a ln y c h  e m is y jI I  BGK., o p ie w a ją c y c h  n a  z ło te  
w  z ło c ie  w e d łu g  n o w e g o  p a ry te tu .

VI. LOSOWANIE
7 'ń -w y ch  o b lig a c y j k o m u n a ln y c h  e m isy j I I I  BGK ., o p ie w a ją c y c h  n a  z ło ­
te  w  z ło c ie  w e d łu g  n o w e g o  p a ry te tu .

VII. LOSOWANIE
7 % -w y e h  o b lig a c y j k o m u n a ln y c h  e m is ji  I I  S. B G K „ e m ito w a n y c h  w  z ło ­
ty c h  w  zlocie  w e d u g  n o w eg o  p a ry te tu ,  a  o p ie w a ją c y c h  n a  f r a n k i  f r a n ­
cu sk ie .

X. LOSOWANIE
7 '/:% -w ych o b lig a c y j b a n k o w y c h  e m is ji  I . BGK., o p ie w a ją c y c h  n a  z ło te  
w  z ło c ie  w e d łu g  n o w e g o  p a ry te tu .

V. LOSOWANIE
71A*/»-Wy c h  o b lig a c y j b a n k o w y c h  e m is j i  I I  B G K ., o p ie w a ją c y c h  n a  z ło te
w  z ło c ie  w e d łu g  n o w e g o  p a ry te tu .

XIV. LOSOWANIE
4 % i 4% -w yęh o b lig a c y j k o m u n a ln y c h  b . B a n k u  K ra jo w e g o  K ró le s tw a  
G a lic ji i Ł o d o m e r j i  z: \Y . K s. K ra k o w sk ie m , p ó ź n ie j  P o lsk ie g o  B a n k u  
K ra jo w e g o , p rz e ję ty c h  i sk o n  w e r to w a n y c h  p r z e z  B a n k  G o sp o d a rs tw a  
K ra jo w e g o .

XII. LOSOWANIE
4 % -w y c h  o b lig a c y j k o le jo w y c h  b . B a n k u  K ra jo w e g o , K ró le s tw a  G alicji
1 Ł o d o m e r j i  z W . K s. K ra k o w sk ie m , p ó ź n ie j  P o lsk ie g o  B a n k u  K r a jo ­
w ego , p rz e ję ty c h  i sk o n  w e r to w a n y c h  p rz e z  B a n k  G o sp o d a rs tw a  K ra ­
jo w eg o .

Wykazy numeryczne wylosowanych odcinków zawiera „Monitor Polski" z dnia
2 sierpnia Nr. 175. Tabele losowań mogą interesowani przejrzeć względnie podjąć 
w Centrali Banku Gospodarstwa Krajowego i w jego Oddziałach.

W yplata należności za wylosowane obligacje emisji Banku Gospodarstwa Krajo­
wego w petnej war tości nominalnej, jak również za kupony, płatne dnia 1 paździer­
nika 1933 r. tak od wylosowanych, jak i w obiegu będących obligacyj odbywać się 
będzie w Centrali Banku w Warszawie i w jego Oddziałach, począwszy od dnia 
1 października 1933 r. na podstawie przedłożonych odcinków względnie kuponów.

Wypłata zaś należności za wylosowane obligacje b. Banku Krajowego oraz za 
kupony, płatne 1 października 1933 r. tak od wylosowanych jak i w obiegu będą­
cych obligacyj, nastąpi w Oddziale Banku Gospodarstwa Krajowego we Lwowie, 
który temi emisjami administruje, a także w Centrali i innych Oddziałach Banku, 
od dnia 1 października 1933 r . począwszy, za przedłożeniem odnośnych odcinków 
względnie kuponów. 2334k

Oprocentowanie wylosowanych obligacyj ustaje z dniem 1 października 1933 r.

[GUY D t  TĆRAMOND.

ZAMEK
ŻYWYCH UPIORÓW

P o w l e i ć  s e n s a c y jn a .

Autoryzowany przekład z francuskiego J. F.
103) ---- ------
L ist by ł podpisany: Szach Dżahadi M ahal. 
Sędzia n ie  p osiad a ł s ię  ze zdum ienia. 
A  więc ta jem n iczy  fa k ir  zgłaszał się  

sam!
Fakir, tkóry zn ik n ął bez śladu  i które­

go podejrzewano, że m a  z pew nością do 
czyn ien ia  z m orderstw em , ofiarow yw ał 
sam  sw oje zeznania i sta w i się  jutro w  je ­
g o  gabinecie.

Z anim  jeszcze złożył te  zeznania, daw ał 
im  tę  n ieprzew idzianą i zdum iew ającą  
in form ację, że s ta ry  ogrodnik pu łkow ni­
ka b y ł fa łszy w y m  głuchoniem ym . A  n a­
w et tw ierd ził, że  p o tra fi wrócić m u g łos!

N aprzem ian  b lad y  i czerw ony z em ocji 
sędzia śled czy  zd aw ał sobie n areszcie  
sprawę, jak  w ie lk ą  doniosłość m ia ł ten  
niezwykły lis t  i odczuł gw ałtow n ą ra- 
ą , .  na m yśl, że n areszcie dojdzie s ię  do  
-jakiego,ś_ rezultatu.
_ , , k aki sposób potrafiono w y tłu m a czy ć  
« t w ”niememu ogrodnikow i, że m a się  
«oiłT-10 °  trzecmj Po p o łu d n iu  w  b iurze  

■ leg®. śledczego, p ozostan ie  ta jem - 
ą policji n icejskiej. D ość, że o te j go- 

kam T  meszezęsny, stary , drżący, zahu- 
i ,  z nginąjącem i s ię  n ogam i p rzestą ­

p ił  prog ponurego gab in etu , gd z ie  pod

surow em  w ejrzeniem  sędziego śledczego  
do reszty  stra c ił głowę.

N araz zobaczono, jak  jego  poorana  
zm arszczkam i tw arz przybrała w yraz za­
skoczen ia  i n iepokoju.

U sta  m u drżały , oczy o zaczerw ienio­
n ych  pow iekach  rozw arły się  szeroko.

N ap rzeciw k o n iego  o tw arły  się  w ła ­
śn ie  jak ieś drzw i i na progu ukazała  się  
sy lw etk a , udrapow ana w  jasn e m aterje: 
fa k ir  Szach  D żahadi M ahal.

Czy to  w iodok w sp an ia łego  kostjum u  
i  turbanu, w  k tórym  ty m  razem  p o łysk i­
w a ł o lbrzym i rubin, w yw arł tak ie  w ra­
żen ie  n a  głuchoniem ym ?

C zy też m oże bez w ied zy  F loscha b y ł 
obecnym , albo też d om yśla ł s ię  sceny, 
ja k a  s ię  rozegra ła  ow ej tragicznej nocy?

J eg o  w zruszen ie było  tak  widoczne, że 
sęd zia  śled czy  p ow strzym ał odruch  
tr iu m fu . D la  n iego  n ie  b y ło  już żadnej 
w ą tp liw o śc i, że s ta ry  ogrodnik  w ied zia ł o 
m orderstw ie coś, czego n ie  m ógł, czy  też  
n ie  ch c ia ł pow iedzieć, a teraz obaw iał 
się, że ten  cz łow iek  sw ą n iesam ow itą  siłą  
w yd rze m u jeg o  tajem nicę.

T eraz n a stą p iła  scen a  n iesłych an a  i 
niepraw dopodobna.

R zek om y fa k ir  w y c ią g n ą ł rękę w  stro­
nę k a lek i i w  te j tea tra ln ej pozycji, w pi­
ja ją c  w  n ieg o  sw e ciem ne oczy, pod któ­
rych  sp ojrzen iem  b iedaczysko drżał co­
raz bardziej, zaczął m ów ić g łosem  g łu ­
ch ym  i n a m iętn y m  jednocześn ie:

— P o zn a łeś  m nie, n iepraw daż? W iesz  
o tem , że p o tra fię  zm usić  c ię  do m ów ie­
nia? To ja  p rzych od ziłem  do tw ojego  p a­
na... to  ja  w yd ob yw ałem  z tw ego gard ła  
ton y , k tórych  sam  n ie  ch c ia łeś używ ać. 
P a trz  n a  m nie.

G łuchoniem y n ie  spuszczał z n iego  
oczu.

— B ędziesz m ów ił — rozkazał znowu  
fak ir , zb liżając się  do tego, którego m ia ł 
zam iar zahipnotyzow ać — R ozkazuję ci 
m ówić!

Twarz ogrodnika w yrażała  przerażenie. 
Zw rócony w  stronę sędziego w skazyw ał 
zrozpaczonym  gestem  H indusa, który  
w ciąż groził m u w ycią g n iętą  ręką.

Zniszczone ry sy  starca w yraża ły  g łę ­
boką rozpacz, jakby pod w pływ em  n ie­
m ocy w ypow iedzenia  czegoś, co nie chcia­
ło m u przejść przez gardło.

Czy chciał obw iniać H indusa, jako m or­
dercę pułkow nika? Czy ty lk o  w yrazić  
to podejrzenie?

F losch dom yślał s ię  tego potroszę i zło­
śliw a  radość ogarn ia ła  go, gdy pow tarzał 
w dalszym  ciągu  sw e rzekom e zaklęcia:

— Mów, rozkazuję ci po raz wtóry... 
W iem , że m nie słyszysz... W iem , że m o­
żesz m i odpowiedzieć...

N ieszczęśnik  odpow iedział jak im ś o- 
ch ryp łym  jękiem , podczas gdy rzekom y  
fak ir i sędzia śledczy zam ienili trium fu­
jące spojrzenia.

— W ym aw iaj w yraźn ie — m ów ił fa ­
k ir tonem , jak iem  m edjum  przem aw ia  
do ducha, zaklętego w  nogę stołu . — 
Pow iedz nam, co w iesz! Czy znasz na­
zw isko m ordercy tw ego pana?

G łuchoniem y poruszał się  w ciąż w  ja ­
kichś ep ilep tycznych  podrygach, to w ska­
zując na F loscha, to starając się  odtwo­
rzyć jak iś tajem niczy  spektakl.

N araz sp e łn ił s ię  cud!
U słyszan o  jego  głos... g łos dziw ny i  no­

sow y, k tóry  zdaw ał się  z trudem  w y ry ­
w ać z krtani.

=- Tak... znam nazwisko mordercy™

— Znasz go? I  tak  długo m ilczałeś?  
W idzisz przecież, że m ożesz m ów ić! —1 
zaw ołał surow o fakir.

— M ogę m ówić, ty lk o  gdy m i to naka-i
żują — jęczał nosow y głos.

— A  w ięc rozkazuję ci pow iedzieć to 
nazwisko! Inaczej sam  zostaniesz obwi" 
niony, sam  pow ędrujesz na g ilo tyn ę!

Ogrodnik m usiał jednak zrozum ieć  
nieco sens tej całej sceny, gdyż rzucił im  
spojrzenie pełne rozpaczy.

— W ahasz sie — brzm iał Ftosch. Sła-r 
jesz się  w ięc spólnikiem  m ordercy.

Sędzia n ie  m ieszał s ię  zupełn ie do nieb.
B y ł zupełnie przekonany o szczerości 

fak ira i czekał, k iedy ten  sym ulant ogrodu 
nik  zdecyduje się  przem ówić.

Starzec m iał coraz bardziej oszalałe  
spojrzenie, w reszcie w ystękał:

— N ie  m ogę powiedzieć... To zbyt o-r 
kropnę!

— M usisz! Żądam tego!
N astąp iło  k ilka chw il tragicznego mil" 

czenia. w czasie którego głuchoniem y  
zdaw ał się  cofać i drżeć z trw ogi pod  
władczem  spojrzeniem  H indusa.

A ż w reszcie w ypow iedział to zdanie  
gardłow e i ledw o zrozum iałe:

— M ordercą jest siostra m ego pana* 
Lady E llen  Greeory...

F ak ir popatrzał na sędziego śledczego  
z przerażeniem  człow ieka, k tóry nagle  
odkrył m onstrualną zbrodnię i p y ta ł w: 
dalszym  ciągu:

— W idziałeś ją?
— W idziałem  ją... N ie  spałem ... B ałem  

się... B ałem  się  często w  tym  domu. Wy" 
szedłem  z m ego pokoju... Drzwi do poko- 
ju  pana b y ły  otwarte... W arjatka podno" 
siła  w łaśn ie  nóż. N ie  m ogłem  go urato­
wać... B y ło  zapóźno... A  potem  zemdlą-r 
łem, Ona. uciekła., .(0. d. nj, J
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Niezwykle gorący „martwy sezon
Łódź, 2 s'ierpnia.

Zdaje sie, że od bardzo w ielu  la t  n ie  prze­
żyw ała Łódź tak  gorącego „m artw/ego sezo­
nu" ja k  w roku  bieżącym . S padek  do lara  
oraz połączone z n im  zm iany w postac i n ie­
zwykle silnej haussy  surowców w łókien­
niczych, a także bodące echem tej haussy  
silne flu k tu ac je  cen p ó łfab ry k a tó w , oraz 
objaw y ożyw ienia sprzedaży  na lokal­
nym  ry nku , części owo pod w pływ em  czyn­
ników  n a tu ry  speku lacy jne j — oto szereg 
w ydarzeń, k tó re  w aln ie  ożyw iły  m onoton­
n y  zazwyczaj w tym  okresie  bieg  sp raw  
w łódzkim  przem yśle i h and lu .

Oprócz m om entów pow yższych, k tó re  już  
k ilk ak ro tn ie  om aw ialiśm y na; łam ach  „I. K.
C.“ n iejako  in  s ta tu  nascendi, tegoroczny 
„m artw y sezon" by ł rów nież w ielce ożywio­
ny  d la przem ysłu  łódzkiego w zakresie or- 
gan izacy jno-produkcy jnym . Zwiąkszone 
tem po w ydarzeń n a  tem  polu  je s t 
ju ż  typow e d la  każdorazowego^ okresu le­
tn ie j przerw y m iedzy sezonowej w Łodzi; 
w ty m  okresie k sz ta łtu ją  sie zazw yczaj p la ­
n y  kam pan ij p rodukcy jnych  oraz czynione 
są przygotow ania techniczne* kalk u lacy jn e  
i  handlow e do przyszłej b a ta lji.

N iezależnie jednak  od poczynań p ryw a- 
tno-w ytw órczych w okresie om aw ianym  
przerw a międzysezonowa je s t w edług t r a ­
dycji osta tn ich  k ilku  la t  — także okresem  
w ytężonej działalności w zakresie  form ow a­
n ia  sie k a rte li i porozum ień producentów , 
m ających  n a  celu umowne regulow anie 
p rodukc ji i ograniczenie „nadm iernej i r u j ­
nu jące j"  — zdaniem  kół zain teresow anych  
konkurencji.

Tym  razem  plony tak ie j p ra c y  są dość 
znaczne, o ile idzie o ich efekt, nie eko 
nom iczny, lecz doraźno-organizacyjny .

Przedew szystkiem , po dłuższych w ysił­
kach udało sie większości p rokarte low ej 
uratow ać zagrożony w sw ych podstaw ach 
przez w ystąpienie 11 firm  outsidersk ich  
najw ażniejszy  tu te jszy  k a r te l — zrzeszenie 
przędzalń baw ełnianych.

„Odrutowanie“ pękającego 
kartelu

dokonane zostało kosztem  udzie len ia  m a­
ły m  i średnim  przędzalniom , a  zwłaszcza 
m ałym , u lg  w postaci p rzyznan ia  im  pew ­
nego bezpłatnego nadkon tyngen tu  wrzecion 
ja k  również obniżenia staw ek _ za p ła tn ą  
nadw yżkę uruchom ienia. D rugim  porozu­
m ieniem , k tó re  udało sie stosunkow o bardzo 
łatw o osiągnąć, a  to  dzięki znacznem u stop­
niow i koncentracji wytwórczości w odnoś­
ne j gałęzi, je s t porozum ienie _ 4 najw ięk­
szych firm  przem ysłu  baw ełnianego, p ro­
dukujących  cieńką przędzę baw ełn ianą. Od 
faktycznego m onopolu tych  firm  wobec 
konsum entów  chroni rynek  konkurencja  
im portow anej przędzy angielsk iej oraz je ­
dynej firm y, pozostającej poza obrebem  
porozum ienia sp. akc. W ola.

D rugim  kartelem , k tó ry  doszedł wreszcie 
do skutku, po k ilku letn ich  praw ie, bo cią­
gnących sie od początkowej fazy kryzysu  
p e r trak tac jach  je s t świeżo zorganizow any

kartel poóczoszników-kotoniarzy.
K a rte l powyższy obejm uje jedyn ie  pro-

Łodzi.
ducentów  pończoch dam skich, w yrab ianych  
na m aszynach kotonowych. B ranża  pończo­
sznicza je s t działem  w ytwórczości, w któ­
ry m  w alka konkurency jna  p rzy b ra ła  szcze­
gólnie ostre form y, w yrażające sie w licz­
nych upadłościach przedsiębiorstw  pończo­
szniczych w roku  ub. W  roku  bieżącym

sy tu ac ja  w ty m  dziale u leg ła  już  częścio­
wem u odprężeniu, n iem niej jed n ak  specja l­
ne w aru n k i p raey , is tn ie jące  w tej dziedzi­
nie zm uszają producentów  do fo rsow ania 
w y t w ó r c z o ś c i ,  co stw arza  na  ry n k u  s tan  
chronicznej nadprodukcji.

S tan  ten  d a tu je  sie od czasu dobrej kon-

Co dała nowela o Funduszu Bezrobocia?
W arszaw a, 3 sierpn ia . O sta tn ie  sp ra ­

wozdanie Funduszu  Bezrobocia za r. J932, 
obejm ujące już k ilk a  m iesięcy dzia­
łan ia  nowych przepisów (ustaw a, jak  
wiadomo, weszła w życie w dń. 11 upcą 
1932 r.) pozw ala w pew nej m ierze ocenie 
skuteczność zarządzeń w n iej zaw artych .

Ju ż  sam o porów nanie ogólnej sum y w y ­
datków  na  św iadczenia dla bezrobotnych 
oraz dochodów ze składek w r. 1932 w sto­
sunku do roku  poprzedniego d a je  w iele 
m ówiący obraz osiągniętych  oszczędności. 
Podczas gdy w r. 1931 w ydatkow ano na  
ustaw ow e św iadczenia 101.3 mil. zł., w ro ­
ku 1932 w ydano z tego ty tu łu  już ty lko  
70.2 mil., tj. o 30 proc. m niej. P odkreślić  
należy, że w yniki te, osiągnięte  zostały 
po niespełna pólrocznem  zaledw ie dzia ła­
niu  p rocedury  oszczędnościowej.

Z drug ie j jednak  strony_ zarządzenia, 
zm ierzające do zw iększenia dochodów 
F unduszu  Bezrobocia, pow ażniejszych ko­
rzyści nie przyniosły . J a k  wiadom o, zno­
welizowana ustaw a, podw yższając składkę 
za robotników  sezonowych z 2 proc. na 
4 proc., w prow adziła rów nież obowiązek 
obliczania składek robotniczych od całko­
witego zarobku, gdy poprzednio za rob o t­
ników, zarab ia jących  pow yżej 10 zł. dzien­
nie opłacało sie składkę ty lko  od 10 zł.

W edług  daw nych przepisów , obow iązu­
jących  jeszcze przez siedm  m iesięcy 1932 r., 
p rzeciętna skadka  ubezpieczonego w ynosi­
ła  2.49 zł., za o sta tn ie  zaś piec m iesięcy 
dzia łan ia  now ej u staw y  staw ka  ta  w y p a­
dła — 2.91 zl. J e s t  to w zrost o p ła ty  o 17%. 
Podw yżka ta , choć odczuta przez ogół dosc 
dotkliw ie n ie  p rzyczyn iła  sie do zwiększe­
n ia  ogólnych dochodów F unduszu , ja k b y  
sie to pozornie w ydaw ać mogło. Ogółem 
dochody ze sk ładek  i dopłat sk a rb u  p a ń ­
stw a, w ynoszące w r. 1931 — 42.9 m il. nie 
przekroczyły  w r. 1932 — 34.3 mil. zł. W y­
n ik a  to stąd , że zwyżka składek przy  jed- 
noczesnem  zm niejszaniu  sie s tan u  z a tru d ­
n ien ia , tj. liczby ubezpieczonych, okazała 
sie zaw odnym  środkiem  zwiększenia do­
chodów ubezpieczenia.

J a k  sie dow iadujem y, śc iągan iu  składek 
tow arzyszą coraz w ieksze trudności, zale­
głości zaś ro sn ą  m im o nacisku śruby  egze­
kucy jnej. P rzy  dochodzie ze składek za­
kładów  p racy , w ynoszącym  w r. 1931 28.6 
m il. zł. śc iągn ięto  ty tu łem  k a r  i odsetek 
zwłoki 1.2 m il. zł., podczas gdy w r. 1932 
od m niejszej sum y składek, bo ty lko  22.8 
m il. śc iągnięto  1.3 m il. k a r  i odsetek przy  
jednoezesnem  wzroście zaległości.

M. G.

Amenjka tępi „ciułacza bankowych.
(B g r )  P o lity k a  gospodarcza, k tó ra  w A- 

m e r y c e  m i a ł a  z a w s z e  s w o ic h  c ic h y c h  zwo­
le n n ik ó w ,  a  zasadzająca sie n a  poglądzie, 
że kum ulacja  krótkoterm inow ych oszczęd­
ności w bankaeh, a w ie c  o b ja w  uw ażany 
w E u r o p ie  z a  w ie lc e  p o ż ą d a n ą  cnotą go­
s p o d a r c z ą .  je s t szkodliw a d la  rozw oju 
p rodukcji i obrotów tow arow ych w k ra ju , 
zaczyna obecnie przyb ierać  rea ln e  form y.

Nowo — weszły w życie „B anking  A et 
1933“ zakazuje bankom  system u fed era l­
nego udzielania jakiegokolw iek oprocento­
w ania od krótkoterm inow ych w kładów o- 
szczednościowych. W  w yniku  tego s tan u  
r z e c z y  o b s e r w u je  s i e  wśród c iu ł a c z y  am e­
r y k a ń s k i c h  m a s o w e  w ycofyw anie oszczęd­
ności z banków. K ierunek  ten, k tó ry  po­
w o d u je  z d n ie m  k a ż d y m  przelew anie sie 
m il io n ó w  i d z ie s i ą t e k  m ilionów  dolarów  
ze  z o r g a n iz o w a n e g o ,  bo bankow ego rynku  
p ie n ię ż n e g o ,  z pow rotem  do rą k  drobnych 
k a p i t a l i s t ó w  n a p o t y k a  n a  szczególne tru d ­
n o ś c i  d z iś ,  g d y  sy tu ac ja  d o la ra  je s t zgoła 
n ie p e w n a .

Tym  też „zdem obilizow anym " z banków  
dolarom  oszczędnościowym należy w  wyso­
kim  stopniu  p rzypisać fa k t n iedaw nej, 
tru d n o  zrozum iałej d la  sfe r giełdowych, 
m ocnej tendencji ry n k u  obligacyjnego. 
A m eryka bowiem, ja k  wiadomo, zadała  
k łam  w trak c ie  swej o sta tn ie j hau ssy  w a­
lorów  sta ry m  kanonom  ry n k u  kap ita łow e­
go, pow iadającym ,_ że w raz z postępu jącą 
naprzód d ep recjacją  w alu ty , dokonuje sie 
spadek kursów  papierów  lokacy jnych  
(zw yżkują zaś p ap ie ry  speku lacy jne , jak  
np. akcje).

J e s t  jednak  rzeczą ła tw o  zrozum iałą, że 
zadany  sztucznie rynkow i ob ligacyjnem u 
zastrzyk  finansow y, p o legający  na  przy- 
m usowem  w prost p rze lan iu  oszczędności 
społecznych z kont bankow ych do lo ka ty  
w pap ierach  ob ligacyjnych , m usi predzej, 
czy później, zupełnie niezależnie od k sz ta ł­
tow an ia sie pozostałych kursów  na  g ie ł­
dach w A m eryce, zemścić sie i w yw ołać 
panikę, k tó ra  jeszcze raz  storpedow ać m o­
że społeczną k ap ita lizac je  am ery k ań sk ą  
i zadać je j pow ażny cios.

ju n k tu ry fj spow odow anej zamknięciem na­
szego ry n k u  d la  pończosznictw a niem ierl?3’
go. P o sun iec ie  powyższe stworzyło w ń "  
czas w y ją tkow o  k o rzy stn ą  pozycje dla Z T  
d u k c ji k ra jo w ej, k tó ra  też w krótkim czasil 
og rom nie sie  rozbudow ała, kosztem bard? 
znacznych  inw estycy j, w drogich maszv° 
nach  kotonow ych. T endencja możliwie szvC 
k ie j am o rty zac ji zainw estow anych kapita­
łów w yw oła ła  nadprodukcję, dającą g;ó 
pończocznikom  szczególnie siln ie  we znaki 
w m ia rę  p o g a rszan ia  sie k o n iu n k tu ry .

J a k ie  są  zam ierzenia  nowego kartelu? 
P la n y  jego  in ic ja to rów  zm ierzają w pierw ­
szym  rządzie w k ierunku u sun ięc ia  z ry n ­
ku n a d m ia ru  tow aru  przez ra d y k a ln y  dość 
krok, a m ianow icie zamkniecie na okres 
2 ty g o d n i w szystkich fabryk. P o tem  za­
m ie rz a ją  o rganizatorzy  kartelu  og ran iczy ć  
w ytw órczość do 2 zmian, gdyż do tychczas 
jeszcze w b ranży  om awianej n iek tó re  fa ­
b ry k i pom im o zakazów pracow ały d łużej 
niż na 2 zm iany .

W ym ien ione  wyżej poczynania o rg a n i­
zacy jne  p rzem ysłu  bądą posiadały n iew ą t­
p liw ie  duże znaczenie dla rozwoju w y d a­
rzeń  w nadchodzącym  sezonie zimowym. 
Z daniem  naszem  jednak nierównie w ażniej­
szy w pływ  n a  sy tuac je  bedzie posiadał d a l­
szy u k ład  rzeczy w zakresie cen surowców 
w łókienniczych.

D otychczasow a haussa zarówno baw ełny 
ja k  i w ełny p rzy sz ła  dość późno, w chw ili 
k iedy  k a m p a n ja  produkcyjna m iała sie 
ju ż  ku końcowi i co za tem idzie nie m iała  
w iększego w pływ u na  eeny. Zasiąg i wpływ 
hau ssy  w ełny  czy baw ełny był względnie 
k ró tk i; w yw ołał on k ró tką  fale zwyżkową 
w przędzaln ictw ie, osłabiona przez równo­
czesne za łam an ie  sie  k a rte lu  bawełnianego, 
zaś do k onsum en ta  tk a n in  doszedł w b. m i­
n im alnym  ty lk o  stopn iu .

W  nadchodzącym  sezonie zimowym, o ile  
obecny w ysoki poziom  cen surowców_ m ia ł­
by  sie  u trzy m ać  czy naw et eeny m iałyby 
dalej zwyżkować, sy tu a c ja  uległaby zna­
cznej zm ianie. H a u ssa  cen surow ca, nie­
w ątp liw ie k o rzy stn a  i pożądana z punk tu  
w idzenia św iatow ej gospodark i, a pierw ­
szym rządzie sam ych w ytw órców , przynio­
sła  rów nież i łódzkiem u ry nkow i

mocne akcenty doraźnego 
ożywienia.

N a dalszą m etą  jednak  w p ływ  tej haussy, 
k tó ra  m u sia łab y  pociągnąć za sobą row; 
nież i zwyżkę cen tk an in  n ie  m ógłby bye 
korzystny . O becną sy tu ac je  n a  rynku  cha­
ra k te ry z u je  dostosow anie sie naogół podaży 
do zapotrzebow ania  ze s tro n y  konsm nentą, 
zarów no pod wzglądem  ilościow ym , ja k  w 
zakresie  cen.

F lu k tu a c je  dość znaczne ceny  tk an in , k tó ­
re  by łyby  w ynikiem  zm ienionego poziom u 
cen surowców, zasta ły b y  konsum enta , ze 
sią ta k  w yrazim y  — n ieprzygo tow anego  _— 
nie znalazłyby  żadnego odpowiednika^ w je ­
go zw iększonych zdolnościach p ła tn iczy ch  
i m u sia ły b y  w yw ołać p rzesu n ięc ia  i n ieko­
rzystne  zm iany  w usto su n k o w an iu  sią po­
daży do popy tu .

Szkodliwa zwyżka cen.
Z tego  zdaje  sobie doskonale  ju ż  dziś 

sp raw ą większość producentów , k tó rzy  jak  
zwłaszcza w b ran ży  w ełn ianej, sto jąc  wobwe 
b. s iln e j zwyżki cen przędzy czesankow ej -  
ogran iczy li w b. znacznym  sto pn iu  w ytwór­
czość i zachow ują n a jd a le j idącą  wstrzem ię­
źliwość w sw ych p lan ach  produkcyjnych, 
s łu szn ie  uw ażając, że ta k  znaczna zwyżka 
cen m usi spow odow ać b. s ilne zmniejszenie 
sią k rąg u  nabyw ców .

M om ent pow yższy w inn i m iee również n a  
oku i p roducenci w in n y ch  działach wy­
tw órczości. M. W.

m t  nornycu m l
A R T U R  B E N IS :  S p ó łk i A kcy jn e .— W ar­

szawa  1933. S tr. 148.
Śm ierć przeszkodziła prof. Benisowi uję- 

ciu  w jedną całość poszczególnych rozpraw , 
d rukow anych w Przeglądzie p raw a handlo­
wego, a  poświęconych nowej polskiej u- 
staw ie akcyjnej. W ydaw nictw o: B iblio teka 
P raw nicza  w W arszaw ie, już po śm ierci a u ­
to ra , w ydało działy już opracow ane i  ogło­
szone w la tach  1930 do 1932.

K ró tk i w stęp zaw iera pogląd n a  in sty tu c je  
spółki akcyjnej wogóle, a polskie praw o ak ­
cy jne w szczególności, dalej idzie 5 rozpraw , 
w k tórych au to r u ją ł n a jbardz ie j ciekaw e i 
na jbardzie j sporne kw estje z polskiej u s ta ­
w y akcyjnej. P ierw sza rozpraw a za jm uje 
sią term inem  w ejścia w życie ustaw y  i je j 
zastosow ania do istn ie jących  spółek. A r­
ty k u ł 2-gi k ry ty k u je  poddaw anie spółek 
akcyjnych  innym  w ym aganiom  koncesyj­
nym , niż innych przedsiębiorstw . Trzeci a r ­
ty k u ł zajm uje sią może najciekaw szą kwe- 
s tją  podw yższania i obniżania k ap ita łu  ak ­
cyjnego, przyczem au to r om aw ia wszelkie 
sposoby stosowane w prak tyce, zarów no w 
Polsce, ja k  i zagranicą. D uże doświadcze­
n ie  praktyczne  oraz teoretyczna znajom ość  
przedm iotu  pozw alają autorow i w ykazy­
wać, że żaden przepis ustaw ow y nie  m oże 
zapobiec nadużyciom , gdyż elastyczność in ­
s ty tu c ji tow arzystw a akcyjnego pozwala na 
obejście każdego przepisu. A rtyku ł 4-ty po­
świecony jednem u z najciekaw szych p ro ­
blemów akcy jnych : nabyw aniu  i posiada­
n iu  w łasnych akeyj. a  najobszerniejszy o- 
s ta tn i a r ty k u ł om aw ia szczegółowo wszel­
kie kw estje  zw iązane z bilansem  spółki.

K siążka przeznaczona w pierw szym  rzę­
dzie d la  praw ników , może zainteresow ać

także w iększych przedsiębiorców  i fin a n s i­
stów, zw iązanych życiowo ze spółkam i ak- 
eyjnem i a  dzięki jasności s ty lu  p rzy stęp n a  
je s t i d la  laików  i o rjen tu je  doskonale w 
najw ażniejszych  problem ach p ra w a  ak cy j­
nego.

Chata dym n a  z  la t p ięćdziesią tych  
(Z  fo to g ra fji p. inż. F iericha, za w a rtych  

„Broniszów"). 

Dr. Inż. Roln. J E R Z Y  F I  ERIC H '. B ron i­
szów , wieś pow. ropczyckiego—Bib. P u ław ­
skiej N r. 28. W arszaw a 1933. S tr. 278 i X IX .

K siążkę sw oją nazw ał a u to r  „M onogra­
fią^ społeczno-gospodarczą". J e s t  to rzeczy­
wiście m onografja  w najlepszem  tego słow a 
znaczeniu. A utor ogran iczył swoje bad an ia  
do jednej ty lko  wsi, aby  za to pogłębić te ­

m at w najw yższym  m ożliw ym  stopn iu .
Od h is to rji począwszy, poprzez stosunk i 

gospodarcze, zbadane z najw yższą drobiaz- 
gowośeią, aż do stosunków  rodzinnych  i 
społecznych, a u to r  uchw ycił w szystko, co 
ty lko  m ożna było n a  ob ranym  przez sie ­

bie teren ie. N ie spo- 
"1 sób w ram ach  re ­

cenzji s treścić  p ra ­
cy, an i też dać po­
jęc ia , z ja k ą  d ro ­
biazgow ą su m ien ­
nością  a u to r  obli­
cza i o p isu je  każdy 
szczegół odnoszący 
się, ozy to do m a­
ją tk u  n ieruchom e­
go, czy też do in ­
w en tarza , czy do 
sposobu p row adze­
n ia  gospodarstw a.

T ylko d ługo le tn ie  
s tu d ja  n a  m iejscu  
i og rom na zn a jo ­
mość te ren u , m ogą 
doprow adzić do ta k  
drobiazgow o śc i­
słych  rezu lta tów . 
Jeżeli dodam y, że 
a u to r  u zupe łn ił 
swojią p racę  fo to ­
g ra f ia m i, tab e lam i 
sta ty sty ezn em i, że 
obliczył d rob iazgo­
wo opłacalność każ­
dego g a tu n k u  pro- 

, ,  . d u kc ji i w reszcie, że
nie pop rzesta ł na  u jęc iu  p rzedm io tu  sta- 
tystycznem , ale nad to  p rzedstaw ił zm iany , 
zaszłe w osta tn ich  la tach , to m usi sie dojść 
do przekonania , że opracow anie  tego ro d za ju  
daje  p ierw szorzędny m a terja ł, na  k tó ry m  
m ożna się oprzeć z dużą pew nością, k tó re j 
m gdy  nie m ogą dać b ad an ia  s ta ty s ty czn e  
prow adzone n a  obszern iejszym  teren ie .

z  B roniszow a. 
w  jego książce p . t

Ja k o  m a te r ja ł  d la  każdego rolnika-ekono- 
m is ty  i społecznika, badającego stosunki 
w iejsk ie , p ra c a  p. F ie r ic h a  przedstaw ia bar­
dzo w y so k ą  w artość, n ie ty lko  jako m aterja ł 
in fo rm acy jn y , ale rów nocześnie jako kon­
tro la  c y fr  ogólnych  sta ty sty k , k tóre  opiera­
ją c  się  n a  danych  przeciętnych, często gu­
b ią  k o n ta k t z rzeczyw istością.

Dr. H E N R Y K  D E M B IŃ S K I-A n to n o m  ja  
celna w  n a jn o w szy m  rozwoju prawa na­
rodów . K rak ó w  1933. N akł. autora. S tr. 200.

A u to r za jm u je  sę najp ierw  ogólnie poję; 
eiem  a u to n o m ji celnej państw, jako czesci 
suw erenności państw a i w skazuje, że w łaś­
n ie  w dziedzinie celnej życie nie_ pozw ala 
p aństw om  n a  zachowanie zupełnej autono; 
m ji. O gran icza ją  te autonom ie z jednej 
s tro n y  tr a k ta ty  handlow e dw ustronne w 
s to su n k u  do tych państw , z którem i są za­
w arte , a  pośrednio każdy tra k ta t  dw ustron­
n y  może ograniczyć swobodę państw a, tafcze 
w sto su n k u  do innych państw  ze wz 
n a  t, zw. k lauzu lę  najw iększego u p rz y w ^  
jo w an ia . W reszcie ogran iczają  te aj 
m ję  um ow y zbiorowe, w których tu 
dzia ł w iększa ilość państw .

G łów ną część p raey  w
m a, pośw ięcone pracom  Ligi f ra (.i i
szczególności Międzynarodowej
E konom icznej .i
te j K onferenc ji do złągoaze
n e j m iędzy państw am i, jez ^  eur().
Dlisk\0eTei d L k r w T o n k 'u iji , a u to r  docho­
dzi do wyniku, że wszystkie te  w y siłk i d a ły  
bardzo nikłe rezultaty . _

P ra c a  ma charak ter seisle teo re tyczny , 
p raw niczy  i wszelkie zag ad n ien ia  celne u j ­
m u je  nie z punktu  w idzenia gospodarcze­
go, lecz z punk tu  w idzenia p ra w a  m iędzy­
narodowego.

DR. B R O N IS Ł A W  F RC H LIN G . -  S tu ­
d ja  nad karną  ochroną k re d y tu , I .  Przestępu



„ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY” Nr, 215. Sobota, 5 sierpnia 1933 r. 19

H u ś ta w k a  d o la ro w a .
W a rsz a w a , 3 s ie rp n ia . (Mg) W  ciągu  d n ia  d z i­

sie jszeg o  d o la r  bez  p rzerw y  zm ien ia ł k u rs , przy 
p o m in a ją c  tem  p ra w d z iw ą  h u śta w k ę .

K u rs  ten  w g o d z in ach  ra n n y c h  w y nosił 6.a3, 
p ó ź n ie j d o sz e d ł do  6.55, a  n a s tęp n ie  sp ad ł na 
6.50, b y  po  k ilk u  g o d z in ach  znów  się w y w in d o ­
w ać  n a  ti.52. N aw et B ank  P o lsk i, k tó ry  w go­
d z in a c h  ra n n y c h  z ak u p y w a ł d o la ry  po 6.55, ob ­
n iż y ł p ó ź n ie j ich cenę n a  6.50.

D o la ry  z ło te , k tó re  n ie by ty  zbyt gorąco  po ­
sz u k iw a n e  na g iedzie  p ry w a tn e j, u trzym yw ały  
s ię  p rz y  ku rsie  9.05%, a ru b le  złote sp rzed aw a­
n o  pO 4.81. gmL

b u n t  ang ie lsk i g o tó w k o w y  u trzym a! się p rzy  
k u rs ie  29.70 i zm ian  w obec dn ia  poprzedniego  
n ie  w ykazyw ał, n m rk ą  n iem iecką  o b racan o  po 
2.11.75. K ursy d ew iz  n ieo m a l wcale nie od b ie ­
gały  od n o to w ań  w czo ra jszy ch .

W  dziale p a p ie ró w  p rocen to w y ch  i n a  ry n k u  
akcy j pan o w ała  te n d e n c ja  n ie jed n o lita  o odcieniu  
zwyżkowym. Z p a p ie ró w  procen tow ych  8 proc. 
listy ni. W arsz a w y  u zy sk a ły  k u rs  43, n a to m ias t 
papiery  d o la ro w e  były n ieco  słabsze. 7 proc. p o ­
życzkę s ta b iliz a c y jn ą  o b ra c a n o  po 51.75, p rem jów - 
ki byty bez zm ian , 4 p ro c . inw estycy jna  104,
4 proc. d o la ro w a  48.75 i 3 p roc. budow lana  38.75.

Na w y ró żn ien ie  z as łu g u je  5 proc. re n ta  z iem ­
ska, k tó ra  od d łu ższeg o  czasu  nie stanow iła  ob- 
jek tu  p o d aży , a k tó ra  w d n iu  dzisiejszym  w y k a­
zała zn aczn e  zw iększen ie  k u rsu , przyczem  d o k o ­
n y w an o  n ią  t ra n s a k c y j  po  46.

O pó cz  teg o  p o sz u k iw a n e  były obligacje m agi­
s tra tu  m . W arsz a w y , a w szczególności 4 i pół 
p ro c . o b lig ac je , zw ane  daw niej. „K anałam i", p ła ­
c o n o  za n ie  31. N aogół ten d e n c ja  była n ie jed n o ­
lita , t r a n s a k c y j  d o k o n a n o  niew iele, przez co o- 
b ro ty  b y ły  n iezn aczn e .

Organizacja eksportu
produkcji rzem ieślniczej.

W  w a rsz aw sk ie j Izbie rzem ieśln iczej odbyła  się 
k o n fe re n c ja  z ud z ia łem  przedstaw icieli rzem iosła 
b ra n ż y  obu w n icze j, kam aszniczej, g a rb arsk ie j 
o ra z  b ia ło sk ó rn icze j. W  o b rad ach  k o n fe ren c ji 
w zięli u d z ia ł rów nież  przedstaw iciele P a ń s tw o ­
w ego  In s ty tu tu  E ksportow ego  o raz  w ładz  Izby.

W  to k u  o b rad  konferencji om ów iono  szczegó­
łow o  sp ra w ę  organ izac ji wywozu zag ran icę  w y­
tw o ró w  naszego  rzem iosła, a  p rzed ew szy stk iem  
o buw ia , g a la n te rji skórzanej, m ianow ic ie  rę k aw i­
czek  itp . W  w yniku n a rad y  w y ło n io n o  k o m is ję , 
w  sk ład  k tó re j weszli p rzed staw ic ie le  rzem io sła  
o b u w n iczeg o  i garbarsk iego . K om isja  m a  n a  celu 
o p ra c o w a n ie  form  p rzy szłe j o rg a n iz ac ji e k sp o rto ­
w e j, k tó re j  p raca  m oże w z ifm zn y m  sto p n iu  
w p ły n ą ć  n a  polepszenie się  sy tu a c ji m a te rja ln e j 
s fe r  rzem ieśln iczych .

„Tydzień angie!sltiM wrinlondfi.
H elsin k i, 3 s ie rp n ia . (H r) A ngielskie ko ła  go­

sp o d a rcz e  ro z w ija ją  co raz  żyw szą dz ia ła ln o ść  ce­
lem  zdobycia  ry n k ó w  bałtyck ich . W  zw iązku  z 
tą  a k c ją  pod p ro tek to ra te m  p re zy d e n ta  F in la n d ji  
i ks. W a lji  odbędzie  się  w7 d n iach  od 4— 10 w rze­
śn ia  b r. „T yd z ień  an g ie lsk i” .

; W  ciągu  tego  ty g o d n ia  odb y w ać  się  będzie 
-  p ro p a g a n d a  to w aró w  ang ie lsk ich  w  ca te j F in la n ­

d ji, o b m y ślo n a  w  sze ro k ich  ro zm iarach . T ow ary  
p rzesy łan e  w ciągu  „T y g o d n ia  ang ie lsk iego" b ę ­
d ą  dop u szczan e  do F in la n d ji  bez c la .

Skutki bojkotu w niemieckiej 
żegludze.

„D aily  T e leg rap h ” donosi z B erlina , że 
n a  nadzw yczajnem  zgrom adzeniu to w a rz y ­
s tw a  lin ji  H a m b u rg —A m eryka dokonano 
ca łk o w ite j zm iany  zarządu, przyczem no­
w y  prezes tow arzystw a H elferich  ośw iad­
czył. że bedzie ono odtąd zarządzane „w du­
ch u  H it le ra  i zasad narodow o-socjalistycz- 
n y c h ”.

K o resp o n d en t zaznacza, że zostana po­
w zię te  k ro k i u  rządu  niem ieckiego, celem 
zw ro tu  s tra t ,  spow odow anych bojkotem  li* 
n j i  p rzez cudzoziemców, ze względów po­
litycznych .

Potuczko angielska podpisana.
Polska otrzymała 60 mili. zł.

W  im ien iu  rządu  polskiego wicem in. Koc 
podpisał w Londynie szczegółową urnowe 
z koncernem  angielskim  E. E lectricum  
C om pany i M etropolitan  V ickers Com pa­
ny na  k red y t w wysokości CO m iljonów zł, 
<1,980.000 funtów  szterlingów ) na e le k try fi­
kacje  węzła w arszaw skiego. K red y t ten ró­
żni sie tem  od dotychczasowych, że nie je s t 
o p a rty  n a  żadnych zastaw ach, lecz jedynie  
na zau fan iu , jak ie  Polska zdobyła sobie na 
m iędzynarodow ym  rynku  pieniężnym .

Ten osta tn i fak t podkreśla p rasa  londyń­
ska, s tw ierdzając, że w obecnym okresie de­
p resji i ogólnego zaniku zaufan ia , Po lska 
je s t  jednym  z nielicznych krajów , które 
m ogą na ry n k u  londyńskim  uzyskać tak i 
k redyt.

W zw iązku z podpisaniem  umowy polsko- 
ang ie lsk ie j, w icem in. Koc udzielił w yw ia­
du tia ten tem at korespondentow i PAT-a, 
stw ierdzając  miedzy innem i, że tran zak c ja  
ta  by ia  owocem k ilku letn ich  s ta ran n y ch  
przygotow ań. Z sum y ogólnej 1,980.000 fun ­
tów szterl., kw ota 900.000 przeznaczona jest 
na zam ów ienia, k tóre bedą w ykonane w 
A nglji, a resz ta  zużyta zostanie w Polsce. 
T ransza  ang ie lska  obejm uje  tak ie  in s ta la ­
cje i m aszyny elektryczne, któro nie mogą 
być w ykonane w Polsce. „E lek try fik ac ja  
węzła w arszaw skiego — mówi wicem in. 
Koc —  bedzie m ia ła  n ie ty lko  znaczenie ko­
m unikacyjne, ale w płynie także dodatnio 
na  s tan  za tru d n ien ia  naszego przem ysłu  i 
naszych sil roboczych”.

Dalsze rokowania finansowe min. Koca
w  f e s l e m i .

Londyn, 3 s ie rpn ia . (PAT). Szef delega­
cji polskiej na konferencje  ekonomiczną 
w icem inister sk a rb u  Koc opuści! dziś o 
godz. 2-gie.i popołudniu  Londyn, uda jąc  sie 
w prost do W arszaw y.

W icem in istra  Koca oraz odjeżdżających 
z nim  rzeczoznawców żegnali na dw orcu 
członkow ie am basady , przedstaw iciele En- 
g lish  E lec tric  Conip. i M etropolitaiu  Wi* 
ckers.

P oby t w icem in istra  Koca w Londynie, 
trw a jący  rów ne 8 tygodni uwieńczony zo­
s ta ł w czoraj wieczorem  podpisaniem  kou- 
t ra k tu  e lek try fik acy jn eg o  z tem i firm am i. 
P a k t ten p rzy taczany  je s t dzisiaj przez 
szereg dzienników  angielskich , które po­
d a ją  rozm aite  szczegóły umowy, oceniając 
k o n tra k t jak o  donioslt w ydarzenie.

W obec korzystnego  w rażenia, jak ie  s p ra ­
w iły w C ity  podane przez p rasą  w iadom o­
ści o podp isan iu  k o n trak tu , akcje E ng lish  
E lec tric  Comp. są dziś na giełdzie londyń­
sk ie j w s ilnym  popycie i zw yżkują.

W icem in ister Koc o trzym ał przed odjaz­
dem szereg  listów  g ra tu lacy jn y ch  od w y­
b itnych  reprezen tan tów  C ity  londyskiej, 
k tóre  w y raża ją  nadzieją, że um ow a elek­
try f ik a c y jn a  zapoczątkuje ściślejszą w spół­
prace k a p ita łu  b ry ty jsk ieg o  z polskim .

R easum ując w yniki 8-tygodniow ej p racy  
w icem inistra oK ca j jego w spółpracow ni­
ków w Londynie stw ierdzić należy, że pod­
p isan ie  k o n trak tu  , e lek try fikacy jnego  
wzmogło zau fan ie  C ity do P olsk i bardzo 
znacznie, zaś zaangażow anie  się ta k  w iel­
kich  firm , jak  E n g lish  E lec tric  Comp. i 
M etropolita iu  W iekers oraz szeregu w spół­
działa jących  z niem i angielsk ich  in sty tu - 
cyj w tak  poważną tran sak c je  z P o lską  o- 
tw ie ra  drogę do dalszych tra n sa k c y j w 
przyszłości.

Spodziew ają sie, że w icem inister Koc na 
jesien i znowu przyjedzie do Londynu, aby 
rozwinąć tak  korzystn ie  przez siebie naw ią­
zany kontak t.

M e H i  w biiiMciis iesibaniowei.
Budowa domków jednorodzinnych na spłaty m iesięczne.

W arszaw a, 3 lipea. Zakład Ubezpieczeń 
P racow ników  Um ysłow ych, dążący do lo­
kow ania swych kapita łów  ubezpieczenio­
wych w sposób, łączący pewność lokaty  z 
rozbudow a i ożywieniem  ogólnego życia 
gospodarczego i w zw iązku z tem p row a­
dzący od kilku la t zak ro jo n ą  na szeroką
ska le  akcją  budow y w łaan su u H 'g raaęh ó y ititif lte ik w ao e  N d ą  ,dom y bliźniacze i szere-

" — ujowo» dla Których usta lono  pace typów  
m ieszkań 5-eio i 4-ro pokojow ych.

P rzew idyw ane koszty budow y łącznie z 
in s ta lac jam i, plaeem_ i oparkanien iem , nie 
uw zględniając n a ra z ie , uproeentow am a ka­
p ita łu , w łożonego przez Zakład w okresie 
budowy, w ynoszą w p rzyb liżen iu :

ezynśżowych miesżkahj$wfef zakbńcżył 
w roku  bieżącym  trzecią  se rję  budowy, od­
d a jąc  do uży tku  ubezpieczonych k ilka  ol­
brzym ich bloków m ieszkaniow ych w W ar­
szaw ie i w Łodzi.

AV dalszym  rozw oju te j akcji Z akład  z 
in ic ja ty w y  p . m in is tra  O pieki Społecznej 
d r. S te fan a  H ubickiego, idąc po lin  j i  zna­
nych ogólnie zam ierzeń czynników  rządo­
wych, pop ierających  budow nictw o m ałych 
domków m ieszkalnych, zgodnie ze w ska­
zaniam i nowoczesnych prądów  u rb a n is ty ­
ki oraz bigjeny, p rzy stęp u ję  w roku  bieżą­
cym do budowy domów jednoizbow ych dla 
ubezpieczonych w Zakładzie, rozpoczyuająe 
naraz ie  wznoszenie 14 tak ich  domów.

W łaściw a akcja  na szerszą skalę rozpo­
częta zostanie na w iosnę roku przyszłego. 
Ogółem przew iduje się budowę 80 domów.

Dom y te odstępow ane będą na w łasność 
n a  następuiaeyeb  w aru n k ach : N abyw ca
w płaca do kasy  Z akładu  n a jm n ie j 15 proc.

s tw a  przeciw ko  in teresom  w ierzycieli. K ra ­
ków  1932. S tr . 74.

C elem  a u to ra  je s t w ykazanie, że dotych­
czasow e k o n s tru k c je  odpow iedzialności k a r ­
n e j za n a ru szen ie  interesów  kredytow ych, 
czy li t. zw. .b an k ru c tw o ” nie są w łaściw ie 
u ję te  i a u to r  p rag n ą łb y  m etodologie tego 
p ro b lem u  sk ierow ać na  właściwe tory . N ie­
s te ty  w śród  cv ta tó w  i polemik, w łasne m y­
śli a u to ra  bądź g u b ią  sie. bądź nie wycho­
dzą dość iasno , tak , że całość pozostaw ia 
ozy te ln ikow i-p raw n ikow i w rażenie czegoś 
niedokończonego, czy m edoeiągniętego. Dla 
la ików  p ra c a  ta  w ogóle test mało dostęp­
n a  ze w zględu na sw ój teoretyczno-sem ina- 
ry jn y  ch a ra k te r.

J A N  S T A C H N JIJK . — K o lek tyw izm  a 
naród. P oznań  1933. S tr . 101 Nakładem  
Zw iązku P o lsk ie j M łodzieży dem okratycz- 
nej.

A u to r uw aża u s tró j ko lek tyw ny  za u stró j 
przyszłości, gdyż jodynie u s tró j kolektyw ­
n y  zdoła dostosow ać się  do ind u stria lizac ji. 
O drzuca  jak o  przebrzm iałe  koncepcje libe- 
ra lis ty czn e , ale nie zad aw ala ją  go też kon­
cepcje  socja listyczne , jako  nieuw zględnia- 
ją c e  dość s iln ie  czynnika psychicznego.

D o d a tn io  ocenia syndykalizm  i koopera- 
tyzm , jak o  p rzygo tow ujące  psychicznie ko­
lek tyw izm . Z daniem  au to ra  bowiem, kole­
k tyw izm  m usi się  oprzeć na pew nej zmie­
n ionej p sycho log ii. K olektyw izm  winien 
oprzeć się  na ja k ie jś  zw arte j grupie, która 
nie może być — zdaniem  a u to ra  grupa 
klasowa, np. p ro le ta r ja t . gdyż potrzebnem i 
założeniam i je s t n ie ty lk o  w spolnosc 
resów i podobieństw o położenia, ale  także 
jednolitość g ru p y , częste s ty k an ie  się i 
istnienie g ru p y  an tag o n is ty czn e j.

Tym założeniom  — zdaniem  a u to ra  
najlepiej odpow iada jak o  grupa: naroa .

K siążka p. S ta c h n iu k a  je s t  dosc ciekaw a 
jako  postaw ienie prob lem u, a le  zarzucie je j 
m ożna nadużyw anie ogólników  i ok lepa­
nych powiedzeń i pew ną n ie jasn o ść  m yśle­
n ia  i oznaczania środków  i celów.

S T A N L E Y  P H IL IP S O N  — Francja, 
N iem cy, Polska. P ro g ram  gospodarczo-po- 
lityczny. — Przedm ow a pro f A dam a K rzy ­
żanow skiego. Z w ydaw nictw  Tow. Ekono­
micznego w K rakow ie. Tom 63. — K raków  
1933. S tr. 84.

K siążka  p. Ph ilipsona, będąca rozw inię­
ciem odczytu, wygłoszonego w jesieni ub. 
roku  w K rakow ie, spóźniła się o k ilka  m ie­
sięcy. O ile przed dojściem  do w ładzy H i­
tlera . p lan  „E uropy  ho ryzon ta lnej” można 
było trak to w ać  jako  plan bardzo ciężki do 
rea lizacji, o ty le  dzisiaj plan ten w ydaje się 
czystą u top ją . P rzez „E uropę horyzon ta l­
ną" rozum ie au to r blok. złożony z F ran c ji, 
Niemiec, Polsk i i innych krajów  środkow o­
europejskich (Czechosłowacja, Austr.ia, W ę­
gry , R um unja , Ju g o sław ja ), a także Bel- 
g ji. J e s t więc coś w rodzaju  zm odyfikow a: 
nej P anen ropy , bo odpada nietylko R osja i 
A nglja, ale rów nież k ra je  Skandynaw skie, 
W łochy, H iszp an ja  i Bałkan.

A rgum enty  ekonom iczne i polityczne, 
które  a u to r  za tak im  blokiem przytacza, o- 
bliczenia i p lany, w szystko to jest bardzo 
rozsądne i brzmi przekonyw ująco, ale ta ­
kich przekonyw ujących w skazań dostarcza 
nam  w nadm iarze każda konferencja  Ligi 
Narodów i każdo organizacja  p a c y fis ty c z ­
na. Gala trudność polega w tem. jak  prze­
konać sfery  rządzące w szystkich państw , by 
zechciały w polityce m iędzynarodow ej kie­
rować sie rozsądkiem  i dobrą wola. zam iast 
egoizmem i sentym entem . D latego też w o- 
becnej chwili, lek tu ra  p raey  p, P h ilipsona 
m usi budzić u polskiego czyteln ika nasta ­
wienie nieco ironiczne: zobaczym y jak  H i­
tle r  p rzy jm ie  p lan  p. Ph ilipsona, a jeżeli 
autorow i uda się przekonać H itle ra , że po­
rozum ienie z F ran c ją  i P o lską jest lepsze 
od odw etu i dążenia do panow ania rasy  
germ ańsk ie j, to w ted y  zobaczym y.

W ątpić  jednak  należy, czy książka p. P h i­
lipsona tra f iła b y  do przekonania  dzisie j­
szym  Niemcom.

D . 'V i

kosztów placu i dom u w 4 rów nych 3-mie- 
sięcznych ra tach , pozostałą zaś częsc ko­
sztów na jd łuże j w ciągu  47 la t  w raz z od­
se tkam i w wysokości 5 'A proc. roczme.

P o  w płaceniu  połowy kosztów p lacu  i 
dom u p rzep isany  zostanie n a  nabyw cę ty ­
tu ł w łasności.

d la  dom u S-pokojow ega: koszt 32.000, w kład  15 proc.
4.800, r a ty  m ies. (am ort. -4- proc.) 134,45. 

d la  dom u 5-pokojowego, posiadającego  c e n tra ln e  o- 
g rzew an ie : koszt 35.500, w kład  15 proc. 5.325, r a ty  
mie.a. 149,15.

d la  dom u 5-pokojowego o zw iększonych w y m iarach : 
koszt 39.500, w kład  1, proc. 5.925, r a ty  m ies. 165,95. 

d la  domu 4-pokojow egć: koszt 28.500, w k ład  15 proc.
4.275, r a ta  mies. 119.75. 

d la  domu 4-pokojowego, posiadającego  c e n tra ln e  o- 
g rzów anie : ko-szt 31.500, w kład  15 proc. 4.725, ra ty  
m ies. 132.35. .

d la  domu 5-pokojowego, d a jącego  się podzielić na 
dw a oddzielne m ieszkan ia : koszt 43.500, w kład  15 
proc. 6.522, r a ty  m ies. 182.80.

P lace d la  poszczególnych domów w yno­
szą od 200 do 340 m. kw.

B udynki będą m urow ane, p iętrow e; ka­
żde m ieszkanie stanow i oddzielny doną po­
łączony z sąsiadem  jedną lub dw iem a ścia­
nam i (domy bliźniacze i szeregowe). Mie­
szkania  zaopatrzone będą we w szystkie 
in sta lac je  m iejsk ie  (kanalizacja, wodociąg, 
gaz i elektryczność oraz ub ikacje  gospo­
darcze).

Curiar {giełdowy.
G IEŁD A  W A R SZA W SK A .

W arszaw a, 3 s ie rp n ia . (PA T). D ew izy: H o lan d ja  
(361—3611.80), 361.80—360.60. Londyn (29.60—29 62), 29.76— 
29.46. N. Jo rk  6.48—6.52—6.44, N. Jo rk  telogr. 6.49— 
6.53—6.45, P ary ż  35.01—35.10—31.92, Sztokholm  153.25— 
154—152.50, S zw a jca rja  173.05—173.48—172.62, W iochy 
46.95, 47.18—46.92, B e rlin  p rw . 213.30. Tend. n ie jed ­
nolita .

A kcje: B ank Polski 81%, L ilpop 11.25, Staracho­
wice 10.25. T endencja  p rzew ażn ie mocna.

Pażyczk l: 3% budow lano 38.75—39, 4% inw est. 103.75, 
5% k o n w erśy jńa  46.—, 5% kolejow a 41.25—41.50, 4% 
dolarow o 49.25—49—49.25. 7% sta b iliz a c y jn a  51.62—
52.38—51.88, lis ty  zastaw ne B. G. K. bez zm iany.

D olar p ry  w. w W arszaw ie z godz- 12.30: 6 51—52.
W arszaw a, 3 sie rp n ia . (Si). G iełda a k cy jn a : 4.571 

lis ty  ziem skie 41, 8% m. W arszaw y 42 3/4—43, 8% 
Łodzi 39-3/4—40, 5% Łodzi 48.—.

D olar gotów kow y 6.52. do lar z lo ty  9.07, ru b e l zloty 
4.82, rubel sreb rn y  1.45 bilon 0.69.

G IEŁD A  K RA K O W SK A ,
Płacono  za do lara  gotów kow ego 6.46—6.54. Czeki 

bankow o 645—6.55. Bani: Polski p łac ił ran o  do godz. 
11 te j 6.55 za do lara , obn iża jąc  do 6.45.

A kcje przem ysłow e: Z ieleniew ski 6.25—6.50.
P ap ie ry  p rocentow e: 3% pożyczka budow lana 38.—

G IEŁD A  LW OW SKA.
Lwów, 3 s ie rp n ia . (C). G iełda pieniężna. W d a l­

szym ciągu  rucb  słaby . D olar w obro tach  p ryw at 
nych 6.49.

G IEŁD A  POZNAŃSKA.
Poznań, 3 sie rp n ia . (Sz). G iełda ak cy jn a : O bligacja  

m . P o zn an ia  z  1927 r .  92, dolarow e l is ty  1 d o la r  =

6. 71 — 42, l is ty  zas taw ne konw ertow ane 38.50, pre- 
m jów ka dolarow a 48..50, lis ty  ży tn ie  5 40, pożyczka 
inw esty cy jn a  103.30, budow lana 38, B ank Polski 79. 
T endencja  m ocna.

G IE Ł D A  ŁÓDZKA.
Łódź, 3 s ie rp n ia . (Mw). G iełda pieniężna. Pożyczka 

budow lana 38.5t»—38, dolnrów ka 49.50—49, pożyczka 
inw estycy jna  104—103.50, s ta b iliz a c y jn a  50.50—50, do­
la r  w notow aniu  o f i c j a ł  nem 6.50—6.48. N a ry n k u  p ry ­
w atnym  na skutek  wiadom ości uadeszlych  z z a g ra ­
nicy, n as tąp iło  ponow ne za łam an ie  się ku rsu  dolara.
W obro tach  p ry w atn y ch  za d o la r  płacono 6..>2, żą­
dano 6.55. Podaż m in im aln a  p rzy  jednoezesnera m a­
tem  zapotrzebow aniu . B ank Polski p łac ił 6.55 rano. 
a  o godz. 10-tej obn iży ł ku rs do 6.45. F u n t ang ie lsk i 
w żądan iu  29.80, w p łacen iu  29.70,

G IEŁD A  W IE D E Ń SK A .
W iedeń, 3 s ie rp n ia . (Li). K a rp a ty  0.96, re sz ta  p a ­

pierów polskich n ieuotow ana.

G IEŁD A  ZU RY SK A .
Z urych , 3 s ie rp n ia . (PA T). P a ry ż  20.23.75, Londyn 

17.12, N. Jo rk  3.75, B elg ja  72.12%, W iochy 27.15, Hisz.- 
p u n ja  43.20, H o lan d ja  208.60, B erlin  123.20, W iedeń 
72.80, no ty  58.—, Sztokholm  38.35, Oslo S6.—, K open­
h ag a  76.50, P ra g a  15.31%, W arszaw a 58.75, B iato- 
gród  7— , A teny 2.95. K onstan tynopol 2.48. B u k a­
resz t 3.08, H elsink i 7.59.

G IEŁD A  PA R Y SK A .
P a ry ż , 3 s ie rp n ia . Dew izy: L ondyn  84.50, Nowy 

J o rk  18.48.
P a ry ż , 3 s ie rp n ia . Zam knięcie. 7% polska  poż. 

s ta b il. 13.60, 6% lis ty  zastaw . W arsz. Tow. K red.
Ziera. 540, 5% re n ta  fran c u sk a  z 1928 83.30, B anąue 
de F ra n ce  126.50, Union P a ris ien n e  3.63, C red it 
L yonnais 22.70, E le c tric ite  de V arsovic zw ykłe 21.50, 
E le c tric ite  de V arsovie p r io ry te ty  6.25, Comp. Gen. 
des In d u s tr ie s  T ex tiles 11.21, Sosnow ice 3.22, C ynk 
Śląski zw ykłe 96, Czeladź nowe ak c je  64, G alicicnne 
des M ines zw ykłe 545, F rancu sk o -P o lsk ie  Tow. K oiej. 
(Śląsk—B ałty k ) 550, F ra n cusko-P o lsk ie  Tow. N afty  
496, M ałopolska (N afta ) 15.75.

G IEŁD A  LONDYŃSKA.
Londyn, 3 s ie rp n ia . D ew izy: Nowy Jo rk  4.56 1/4. 
Londyn, 3 s ie rp n ia . Zam kniecie. 5% an g ie lsk a  po ­

życzka w ojenna 991/16, 7% pożyczka D aw esa 81%,
5%% pożyczka Y ounga 51%, 7% polska pożyczka s ta ­
b ilizacy jn a  84, G eneral M ining 45. A ng lo -Persian
011 zw ykle 40.7%, A nglo P ersian  Oil nprzyw . 29.6, 
R oyal D u tcb  20 7/8, A rm stro n g  0.6, G eneral E lec trio  
zw ykle 42.10%.

ZIEM IO PŁO D Y .
P oznań , 3 s ie rp n ia . (Sz). G iełda zbożowa: Żyto

600 tonn tra n sa k c je  16.50, po 5 tonn 16.35, re sz ta  no- 
to łra ń  bez zm iany . U sposobienie spokojne.

K atow ice, 2 s ie rp n ia . G iełda zbożow o-tow arow a. 
Żyto 18.7019, m ąk a  pszenna 65% 47.50—49, m ąk a  ż y tn ia  
do 65% 29—30, o tręb y  ży tn ie  8.50. Ogólny ob ró t 1.000 
tonn. U sposobienie spokojne.

Lwów, 3 s irp n ia . (C). G iełda zbożowa. Jęczm ień , 
owies, rzepak  i m ąka pszenna zw yżkują  w cenie.
W zmożony pop y t na  ży tp  p rzy  n iedosta tecznej po­
daży. T endencja  n ie jed n o lita . U sposobienie sp oko j­
ne. Ceny loco Podw oloczyska: jeczraień  dw orski 13 — 
13.50, jeczm ień przem iałow y 12—12.50, loco Lwów
13.25—13.75, ow ies dw orski U —11.50, loco Lwów 12.50— 
13, ow ies zadeszezony 10—10.50, loco Lwów 11.50—12, 
owies zbiorow y 8.50—9, looo Lwów 10—10.50, m ąk a
pszenna luksusow a loco Lwów 59.60—60, m ąk a  pszen­
na 50% 00 57—57.50, m ąk a  . pszenna 60% 0 45.50—55, 
rzepak ozim y loco Podw otoezyska 30—31. In n e  k u rsy  
niezm ienione.

M ysłowice, 81 lip ca . G iełda m ięsna . S tad n ik i pet- 
nom iesiste, w yrosłe , n a jw yższej w arto śc i rzeźnej 
63m>70, młodsze 55—03,< w y tuczono k row y do la t 7-miu 
68—75, s ta rszo  w ytuezone krow y i m n ie j dobre m łod­
sze krow y i ja łów ki 58—67, m iern ie  odżyw ione k row y 
i ja łów ki 50—57, licho odżyw ione k row y i ja tó w k i 
43—49, n a jp rzed n ie jsze  e ie le ta  tuczoue 66—72. średn ie  
tuczone e ie le ta  i n a jp rzed n ie jsze  ssaki 56—65, m niej 
tuczone e ie le ta  i dobre ssaki 47—55, liehe ssaki 40—46, 
św in ie  tuczone ponad 150 kg 118—130. pełnom iąsisto  
od 120—150 kg 105—117, od 100—120 kg 93—104, od 80— 
100 kg 83-92.

LONDYŃSKA GIETjDA M ETA LI.
L ondyn, 3 s ie rp n ia . G iełda m etali. N otow ania w Ł  

za tonnę. Miedź S tan d a rd  p er kasa 36 11/16—38 3/4, 
3 m ies. 36 15/16—37, E le k tro ly t 41—*12. T endencja  s ta ­
ła. C yna S tan d ard  per kasa 214Vj—214 3/4, 3 m ies. 
214 7/8—215. Tend. s ta ła . Ołów zagr. dost. na tychm .
12 8/8, te rm in . 12 7/8. T te ndeneja  sta ła . C ynk zw ykły  
dost. na tychm . 16 13/16, te rm in . 17 3/6. T endencja  
s ta ła .

M etale sz lachetne: Złoto 124.7.

AMER. SŁUŻBA ISK R O W A  I. K. C.
Nowy Jo rk , 3 s ie rp n ia . G iełda efektów  o tw a rta  zo­

s ta ła  dziś w n a s tro ju  sta łym . W iadom ości, jak ie  
nadeszły  zo św ia ta  gospodarczego, b rzm iały  naogół 
zachęcająco , a w kolach giełdow ych żywo kom ento­
w ano n ieo fic ja lne  wiadom ości z W aszyngtonu, z k tó ­
ry ch  w ynika, że czynniki m iaro d a jn e  nie porzuciły  
jeszcze całkow icie zam iarów  in fla cy jn y ch . P ozatem  
kola giełdow  z najw iększą uw agą śledzą ksz tałtow a­
nie się cen na g łów nych rynkach  tow arow ych. Po­
w zięte przez w ładze giełdow e ostre  zarządzen ia, sk ie ­
row ane przeciw  speku lac ji, spow odowały sdlną 
■wstrzemięźliwość w kołach m aklerskich .

Nowy Jo rk , 3 sie rp n ia . Zam knięcie. G anadian  P a ­
cific  (nowe) 161/4. A m erican  Tobacco 86 5/8. Ana- 
conda Copper 17. G eneral E le c tric  (nowe) 23 1/8. Ge­
n e ra l M otors 29 3/8. R ad io  C orporation  8 1/4. U. -S. 
S teel Corp. 52Vi. W oolw erth 44. H\'j%-owe U. S. A. 
L ib e rty  Bonds 102 5/8. K reu g er et Toll D ebentures 
18ł/&. 7%-owa pożyczka D aw esa 72 M*—73. 7%-owa po­
życzka a u s tr ia c k a  (Liga Narodów) 94—96. 5%%-owa 
pożyczka Y ounga 44Vj—45.

Nowy Jo rk , 3 s ie rp n ia . K ursy  zam knięcia.
G iełda p ieniężna. P ien iądz dzienny 1%. A kcep ty  

bankow e (90 dni) w o fiarow an iu  5/8%, w żądani u 
1/3%. W eksle handlow e p rim a  n ajn iższy  k u rs  V/*%9 
na jw yższy  1 3/4%.

K u rsy  dewiz: Londyn (kabel) 83 1/8. P a ry ż  5.36„ 
R zym  7.18. B erno 26.50. A m sterdam  55.25. B e rlin  32.00* 

S reb ro  w ets. za uncję  — 28.35 g. — 36.
G iełdy tow arow e zam knięcia.
K aw a San tos N r. 4. w ets. za lb. loco 8 3/4, 
B aw ełna w ets. za lb. T endencja  s ta ła . Loco 10."0. 

na  sie rp ień  10.42—10.43, październ ik  10.64—10.64, g ru ­
dzień 10.72—10.72 styczeń 10.87—10.87, m arzec 11.04—* 
11.04, m aj 11.20—11.20.

M etale w ets. za lb. Cyna loco 45.10. Ołów loco 4.50. 
C ynk loco 5. Surów ka żelazna 2 w do larach  za ton- 
ne w B uffalo  z dostaw ą do B ostonu kolejow ą 22.05. 

Sm alec p rim a  W estern  w ets. za lb. 7.10.
N afta  S tan d a rd  b ia ła  w cy s te rn ac h  16.25, w becz­

kach 12.25. R opa naftow a Pensy  Iwan ja  1.47—1.67.
Nowy Jo rk , 3 s ie rp n ia . G iełda zbożowa. Z am k n ię­

cie. Pszenica R o tw in te r  loco 108 7/8. H a r tw in te r  lo­
co 110 7/8. K u k u ry d za  loco 58 1/4.

Chicago. 3 sie rp n ia . G iełda zbożowa. Zam knięcie. 
P rzen iea  na w rzesień 101—100 3/4, grudzień  104 5/8— 
104 1/4, m aj 109—108 3/4. T endencja  s ta ła . Owies* 
w rzesień 41 1/4. g rudzień  441/4, m aj 48. T e n d e n c ja  
ledw ie s ta ła . Żyto w rzesień 75 7/8, g rudzień  8114, 
m aj 661/4. T endencja  stu ła .

C hicago, 3 s ie rp n ia . N otow ania tłuszczów w ets . 
za 100 lb6. Sm alec na w rzesień  645, październ ik  660, 
listopad  687Vi, g rudzień  7221/-*. T endencja  sta ła .

Chicago, 3 s ie rp n ia . K u rsy  zam knięcia. Świnie w 
doi. za 100 lb. lekk ie  najn iższa  cena 4.25, najw yższa 
4.60. C iężkie najn iższa  ceua 4.25, n ajw yższa  4.0U.
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PR Z ED STA W IC IELSTW A
do o b jęc ia  na poszczegól­
n e  w ojew ództw a za m ałą 
kau c ją , na  rew elacy jny  
w ynalazek . — Zgłoszenia: 
I .  K . C., K atow ice, Ma* 
i ja e k a  1, „W ynalazek*4.

1126Kt

MATURZYŚCI! P rzed po­
sa d ą  b iurow ą kończcie 
Je dnoroczną Szkolę P rzy ­
sposobien ia  H andlowego. 
Ż ądajc ie  in fo n n acy j. — 
Ja ro s ław , Szkoła H andlo­
w a. 2584g

LEK A R ZA  poszukuję na 
sześciotygodniow e zastęp­
stwo. Dr A dolf S tach y ra , 
Zakliczyn n. D unajcem .

280Gg

CHŁOPCA do posyłek 
p rzy jm ę zaraz. Józef Leib- 
lowicz, K raków , R ynek 
11, godz. 6—7 wieczorem .

9577k

STAŁA, pew na p ra c a  b iu ­
row a — kasowa. Pożyczka 
l.."60 konieczna. Zgłosze­
n ia : I . K. C., K raków ,
W ielopole 1* „T ylko j>o- 
w ażn i4‘. 7686

ITY PO G R A FISTA  IN ­
STRUKTOR z d łu g o le tn ią  
p rak ty k a , zm ieni kondy­
cję, n a jch ę tn ie j w W ar 
szaw ie lub w K rakow ie. 
L istv  do Adm. I. K . C., 
Lwów, K opern ik a  9, pod 
„U n iv ersa l“ . 1155L

ŚLAZACZKA sta rsza , po ­
s ia d a  d łu g o le tn ie  św ia­
dectw a, uczciw a, poszuku­
je  posady w solidnym , 
kato lickim  dom u do po 
mocy pan i, abo  gospody* 
n i-k u ch ark i, ch ę tn ie  na 
probostw ie. Z głoszenia: 
R abka Z a ry te  100. 2805g

SALONOW O-jazzowy m ie 
szany  k w a rte t lub tr io  
z najnow szem i in s tru m e n ­
tam i — w olne od p ie rw ­
szego w rześn ia , ew en tu a l­
nie od szesnastego s ie rp ­
n ia. Zgłoszenia do IK C ., 
K raków , W ielopole 1, pod 
..Pow odzenie zapew nione4*.

2770g

POM OCNIK z p row incji 
do handlu  kolonjalno- 
śn iadankow ego potrzebny . 
W ładysław  Zaborski. — 
K raków , K azim ierza W iel­
kiego. 76688

PO SZU K U JEM Y  księgo­
w ego do prow adzen ia księ­
gowości na  2—3 godziny 
dziennie. Szczegółowe o- 
f e r ty  w raz  /. żądanem  w y­
nagrodzeniem  sk ładać do 

C„ K raków , W ielo­
pole 1, pod „S olidna f i r ­
m a 44. 7791

CELEM  założenia  f ilj i  fa ­
b rycznej w K atow icach 
poszukuję  K IER O W N IC Z­
K I z kaucją . W ytw órn ia  
w iedeńskich  modeli w łócz­
k o w y c h — M ichał W egner, 
Cieszyn. 2821g

SE K R E T A R K I osobistej, 
in te lig e n tn e j, sym patycz­
n e j, n a  w yjazd do Pozna­
n ia , poszukuję. P en sja  *250 
zł. m iesięcznie. Zgłosze­
n ia : 1. K. C., G dynia,
Św ięto jańska , pod „1111“ .

215Gd

UCZNIA d rukarsk iego , 4 
k lasy  gim.n., zam iłow ane­
go do zawodu, p rzyjm ę. 
K raków , Kościuszki 3.

7652

5 SZPITA L O kręgow y w 
K rakow ie p rzy jm ie  zaraz 
2 kuchark i. Zgłoszenia u 
K w aterm istrza , ul. W roc­
ław ska 3. 7657

POTRZEBNA panna, m ło­
da, do gospodarstw a po­
dwórzowego. Zgłaszać się: 
K raków , HOTEL pod R ó ­
żą 5 sie rpn ia . 2822g

ZDOLNY. uczciwy zastęp- 
ca-podróżujący o P IE R W ­
SZORZĘDNEJ PR E ZE N ­
C J I  I E LO K W EN CJI, ce­
lem  sprzedaży przyrządów  
m edycznych u lekarzy , w 
szp ita lach , K asach Cho­
ry ch  i t. p., na  bardzo 
dobrych w arunkach  zo­
sta n ie  n a ty ch m iast p rzy ­
ję ty . Zgłoszenia pod „Do­
b ro b y t II. IV 4 do IK C ., 
K raków , W ielopole 1.

2825g

Posad p o s z u k u j
ABSOLW ENTKA ZAWO­
DOWEGO SEM IN A IIJU M  
GOSPODARCZEGO, PO­
SZU K U JE  O DPOW IED­
NIEGO Z A JĘC IA , N A J- 
C H Ę T N IE J W PE N S JO ­
N A C IE  DO PROW A DZE­
N IA  GOSPODARSTW A 
KUCHENNEGO I K S IĘ ­
GOWOŚCI GOSPODAR­
C Z EJ. ŁA SK A W E ZGŁO­
SZEN IA  PROSZĘ K IE - 
HOWAC 1)0 IK C . KA- 
'I iW ICE, M A RJ A CK A 1, 
DLA „U R SZU LA N K I". -  

1129KŁ

ZM IEN I posadę ru ty n o ­
w any rach m istrz  w jednej 
osobie, k as je r, korespon­
dent, kon tro le r m a ją tk u , 
pierw szorzędna sita b iu ro ­
w a z d ługo le tn ią  p ra k ty ­
k ą  ro ln icza, leśną i p rze­
m ysłow ą. Zgłoszenia pod 
,.E . S .“ do I. K. C., K ra ­
ków7, W ielopole 1, 281Sg

Zawody o mistrzostwo armii w Baranowiczach.

CH EM ICZK A  (dyplom  u- 
n iw ersy te tu  w stopn iu  m a­
g is tra ) , p racow ita  i su ­
mienna^ p o sia d a jąca  rocz­
ną  p ra k ty k ę  w laborato - 
r ju m  bakt.-cliem icznem  i 
2 -letn ią w lab o ra to riu m  
an alitycznem , — p rag n ie  
zm ienić posadę. Zgłoszenia 
do I. K . C„ W arszaw a, 
K rak . P rzedm . 9, dla 
„M gr. H . K .“  1455W

OSOBA bezw zględnie ucz­
ci wa, zn a jd u ją c a  się w 
ciężkiem  położeniu, szuka 
posady pamny służącej, 
zarzadu  domem, zna jeżyk 
niem iecki, szycie, robó tk i. 
Zakopane, p oste -restan te  
O strow ska. 2841g

F R Y Z JE R  m ęski, zdolny, 
Doszukuje posady. Zgło- 
szen:a: B iuro dzienników  
F ischm ana , Rzeszów, nod 
„Fryzjer**. 2837g

IN TELIG EN TN A , godna 
zau fan ia , tro sk liw ie  p e ł­
n iącą  obowiązki, p rzy jm ie  
posadę do opieki s ta rsze­
go, zacnego pana. Ł aska­
we zgłoszenia: I. K . C., 
Oddział w Sosnowcu, ul. 
D ęblińska  11, „Ilona**.

205S

OGRODNIK żonaty , z m a­
łą  rodzimą, poszukuje stró- 
żostwa, może złożyć k au ­
cji 500 zł. — Zgłoszenia: 
I. K. C„ K raków , W ielo­
pole 1, „O grodnik  50044.

7648

URZĘDNIK poszukuje po­
sady inkasen ta , m agazy­
n iera , woźnego. — Złoży 
kaucje. Zgłoszenia: IK C .;, 
K raków , W ielopole 1, pod 
„1.500 M.“ 7650

N AUCZYCIELKA - w y­
chow aw czyni, dobry  n ie­
m iecki, szuka posady do 
dzieci jako dochodząca. — 
Ł askaw e zgłoszenia: IK C., 
K raków , W ielopole 1, pod 
„O bow iązkow a N. W .“ 

7654

SZOFER poszukuje posa­
dy woźnego lub na  sam o­
chód osobowy, ciężarow y, 
taksów kę — da pożyczkę 
lu b  kaucję . — Zgłoszenia: 
I. K . C„ K raków . W ie­
lopole 1, pod „Fachow iec 
Sz.“ 7664

W  zawodach o m istrzostw o  a rm ii w Baranow iczach u zy sk a ł p ierw sza  nagrode zespoł 
25 v. ułanów. Na zdjęciu  a en. T ro janow ski (1) w to w a rzystw ie  gen. G rzm ot-Sko tn ic-  

kiego (2) i p łk. K arcza (3) wręcza nagrodę zaw odnikom  z  25 p łk . u łanów .

W YKW INTNA k u ch ark a , 
skrom na, in te lig en tn a , — 
szyje , szuka zajęcia. Zgło­
szen ia: „W szestronna44 — 
B iuro  S ta tte ra , K raków , 
Rynek 8. 9579k

SŁUŻĄCA uczciw a, p ra ­
cow ita, czysta , z dobrem  
gotow aniem , — p rzy jm ie  
m iejsce. Zgłoszenia: IK C., 
K raków , W ielopole 1, pod 
„S krom na E s44. 7697
GOSPODYNI - k u ch a rk a  
poszukuje p racy  w pen­
sjonacie, kasyn ie lub w ięk­
szym domu. — Gotowanie 
pierw szorzędne, pieczenie, 
k o n fitu ry , kom poty zim o­
we. P racę  może objąć za­
raz lub później. Zgłosze­
n ia : I. K. C., K raków ,
W ielopole 1, d la  „Zawodo- 
v/ej“ . 7638

i
r f n l a r a  wypłacimy 
U U lufC J za każdą żywą

znalezioną po przeprowadzaniu 
89111911 v  dezynfekcji domowej preparatem

„ F i r a i a / t T O R E  c i p i e
który zabija pluskwy i dezynfekuje mieszkania po chorobach.

Zakl. Chem.-Dezynfekcyjne ,,SALVATOI!" Kątuwiee, uI. Teatralna 19. Tel. 29-01. 
KRAKÓW. UL. SALINARNA 2. TEL. 117-64.

WARSZAWA, Marszałkowska 140. LWÓW, Pasaż Hausmanna 7,
Tel. 344-13. tel* 107-59.

1942k ŁÓDŹ, ul. 6-go sierpnia 1. Tel. 237-80. ____

D ZIELN Ą , serdeczną to ­
w arzy szk ą  życia  ku ltu ra l 
nego, pow ażnego m ężczy­
zny p rag n ie  zostać p rz y ­
s to jn a , n ieb ied n a , bardzo 
m iła , zd row a p anna, po­
s ia d a ją c a  w szelkie w alory  
d o b re j żony-dom atork i i 
dz ie ln e j ekonom istki-po- 
m ocnicy . Pow ażne, szcze­
re  zg łoszen ia  u p rasza  się 
do I . K C., Poznań , św. 
M arcin  48, pod „N r. 7699“ .

2790g

TRZY ,
'rześni 

sza

M ORELE zaleszczyekie 
w yborow e 15 złotych — 
Miód k u racy jn y  17, pom i­
dory  9, p ięciokilogram ow e 
opakow anie franco zalicz­
ką w ysy ła  Spółka Owocar* 
ska, Zaleszczyki. 2735g

OSOBA bardzo  uczciw a, 
z dobrem i poleceniam i — 
szuka p racy  jako  docho­
dzącą, n a jch ę tn ie j do 
sp rz ą ta n ia  b iu ra . Łaskaw e 
zgłoszenia: I. I \ .  C„ K ra ­
ków7, W ielopole 1, pod 
„L ub iąca  czystość4*.

7634

SEK R ETA R Z KOM ORNI­
KA sam odzielny, ru ty n o ­
w any w7 rachunkow ości i 
m an ip u lac ji b iu ra , obe­
znany  ze _ w szystk iem i 
sp raw am i K . S. C., i p i­
smem m aszynow em , o b e j­
mie posadę n a ty ch m iast. 
Z głoszenia: I. K . C., K ra ­
ków, W ielopole 1, „S e­
k re ta rz  K .“ 7705

GOSPODYNI - k u ch ark a  
poszukuje po-sady od 15 
sie rp n ia  do K asyna. Zgło 
szen ia: I. K . C„ K raków , 
W ielopole 1, pod „D obra  
G.“ 7667

O R K IESTR A , kwra r te r  lub 
k w in te t będzie wolny. — 
Ja s ta rn ia , Ł azienki, Mor­
skie . 2S19g

JA ZZBA N D ZISTA , śpiew, 
sakso fon istka  — wolne od 
zaraz . Zgłoszenia: IK C.,
Lwów, K opern ik a  9, — 
„ L y ra 4*. 1156L

P O SZU K U JE  posady za- 
rządczyni m łoda, in te li­
g en tn a , zna gospodarstw o 
domowe, dobrą kuchnię, 
chów drobiu  — od zaraz 
lub  później; m iejscow ość 
obo jętna. Zgłoszenia: Od­
dział I. K. C., Poznań, 
św. M arcin 48, „N r. 10519“ 

501P

GOSPODYNI - k u ch a rk a  
sam odzielna, dobrze gotu- 
iaca  poszukuje p racy . — 
Zgłoszenia: I  K. C„ K ra ­
ków W ielopole 1, „W era 
R. T .“  2785g

MŁODY pom ocnik h an d lo ­
wy, bufetow iec, poszuku­
je posady od 1 w rześnia 
lub w cześniej. Zgłoszenia: 
T. K C., K raków . W ielo- 
nołe 1. pod „H andlow iec 
Em .“ 7528

MŁODA, in te lig en tn a , zre­
dukow ana urzędniczka — 
zgodzi się za towTarzvszkę, 
ooiekunkę, se k re ta rk ę  do 
sta rsze j, ew en tualn ie  cho­
re j pan i, za jm ie się w y­
chow aniem  dziecka, pom o­
że w nauce; pomoże w 
p racy  pan? domu, robi 
ręczne robótki, zna szy­
cie. Może znajdzie  się je ­
szcze litościw a rodzina, u 
k tó re j jedna  osoba, p ra g ­
ną ca uczciw ie żyć, zn a j­
dzie pom ieszczenie. Zgło­
szenia pod „B ez w yjścia 
B. 0 .“ T. K. C., K raków , 
W ielopole 1. 2737g

IN TELIG EN TN Y  ro ln ik .
ia t 31. p racow ity , uczci­
wy. energ iczny , zn ający  
dobrze ro ln ic tw o, poszu­
ku je  p racy  w gospodar­
stw ie w łaścicielk i m a ją t­
ku. ty lk o  za u trzym an ie . 
Zgłoszenia: IKC., W ilno. 
W ileńskif 26, pod „B ardzo 
energiczny**. 2810g

FR Y Z JE R S K I czeladnik  
m ęsko-dam ski. dobre po­
czątki ondulacji, poszuku 
je  posady zaraz. Zgłoszę 
n ia do I. K. O.. Kraków7, 
W ielopole 1, pod „P e tit-  
m au“ . 2815 g

BIURO M ARJT RECH - 
T ER , Lwów, Chm ielow ­
skiego 9 — poleca n au ­
czycielki — konw ersacja  
francuska , m uzyka, n au ­
czycieli, bony. 2835g

K U P IE  ośrodek m a ją tk u  
K ieleckie. S andom ierskie, 
50—100 m orgów Zgłosze­
n ia: I . K. C„ K raków , 
W ielopole 1, „55“ . 2783g

W ILLE nieduża w Zako­
panem  kupię. Zgłoszenia: 
I. K. C., G dynia, Święto­
jań sk a , „Gotówka**.

214 Gd

FA B R Y K A  W yrobów  T y ­
toniow ych w K rakow ie — 
D olnych Młynów 10 — za­
kupi 7.000 kg. miodu czy­
sto  pszczelnego. O ferty  
należy  złożyć do dn ia  10 
sie rp n ia  b. r. w łącznie, 
za łącza jąc  p róbkę ofero­
wanego m iodu w naczy ­
niu szklanem . O ferow a­
na cena w inna opiew ać za 
kg. ne tto  fran k o  loko s ta ­
c ja  K raków  lub skład fa 
bryki*. 7708

K U P IE  m agiel e lek trycz  
ny  z m otorem , w7 dobrym  
stan ie . W iadom ość: K ra ­
ków. D łu g a  38, drzw i Nr. 
10. 7676

B. S. A. jednocy lindrow y, 
dolno-zaw orow y, 1932, lub 
A riel S. B. 550. 1931 — k u ­
pię. Zgłoszenia: I. K . C., 
K raków , W ielopole 1, — 
„B. S. A.“ 7674

K U P IE  dom ek wolny z o 
grodem  w K rakow ie lub 
na p e ry fe rjach . Zgłosze­
n ia : I. K. C„ K raków , 
W ielopole 1. pod „E m ery t 
oficer**. 2817g

Sprzedaż
LIM UZYNĘ 6-cylindrow ą, 
stan  p ierw szorzędny — 
sprzeda okazy jn ie  Auto 
e en tra lg a raże , Lwów, S a­
dow a 7. 1154L

O F IC E R S K IE  m u n d u ry , 
czapki, pa-sy, w szelkie od­
znaki n a jta n ie j B ren n er, 
K raków . FloTjańeka 36.

9566b
SZCZYRK. N ow oczesna 
w illa  d re w n ia n a  d la  jed ; 
nej rodziny do s p rz e ja ­
dani a. In fo rm a c ja : R.
W ojnar, Szczyrk, n ap rze ­
ciw  w illi „Halka**. 9560 k

M ORELE zaleszczyekie — 
w yborow e z ło tych  .15.—, 
M orele dziczki 11.— pięcio- 
kilowe opakow anie fran co  
zaliczka w y sy ła  „Sachoro- 
w icz“ , Zaleszczyki.

2713g

DYW ANY p ersk ie  w ła­
snej roboty  poleca n a j ta ­
n ie j w y tw ó rn ia  „K obie- 
rzec“ , K raków , Podw ale 
3. 1991 k

SPRZED A M  lub  w y d zie r­
żaw ię w illę  w B ażanow i­
nach p rzy  C ieszynie. — 
W iadom ość: R e s ta u ra c ja
D worcowa w Bażanow i- 
cach. 1134Kt

DOM m asyw ny, 9 pokoi, 
ogród, 2 m orgi ziem i, nad  
W artą , p rzy  lesie, n ad a ­
jący  się na uzdrow isko, 
80 kim . od P o zn an ia  — za 
7 ty sięcy  zł. n a  sprzedaż. 
O ferty  pod „D om “ IK C ., 
Bydgoszcz G dańska.

120 B

PRZYBORY' rysunkow e, 
p ap ie ry  św ia tłoczu łe , k a l­
ki, m ia ry  sk ła d an e , zw i­
jane, p iony , c y rk le  Z iem ­
bicki, K rak ó w , P la c  Ma- 
rjaek i 2. 8938k

R E W E L A C JA ! Bloki l i ­
stow e Cra-covia, cena  zn i­
żona — p ięć kolorów  
50/50 4-to — 2.50, 8-vo
25/25 — 1.50. Ceny kon­
k u ren c ji p o ró w n a jc ie  — 
Z iem bicki, K raków , P lac  
M arjack i 2. 8937k

R A B K A  — P e n s jo n a t 30 
pokojow y, u rząd zo n y , w 
ćen tru m , ren to w n y  — zł. 
65.000 sp rzed a  P odków ka, 
R abka. 282Gg

P A T H E B A B Y  p ro je k to r  z 
m oto rk iem , cam era , sp rę ­
ży n y  — K a ra ś , K raków . 
Szew ska 12. 7675

W IA TR Ó W K I, PY JA M Y ,
u b ra n ia  kajak o w e, dam ­
sk ie  i m ęsk ie  po n isk ich  
cenach sp rzed a je  W y ­
tw ó rn ia . K rak ó w , K oletek  
l  (róg  św . A gnieszk i).

9581 k

TRZY p a rc e le  budow lane, 
p ięk n ie  położone w K ra ­
kowie, ul. D w orcow a — 
tan io  sprzedam . K raków , 
P o tock iego  2, m . 2.

9583k

O K A Z Y JN IE  do sp rzed a  
n ia  wozy w do b ry m  s ta  
n ie m ark i „Tatra**, o tw a r­
ta  2-cyl., lim u zy n a  4-cyl., 
4-osob. 4-drzw iow a, o raz  
lim u zy n a  4-cyl. 6-osobowa: 
„Automotor**, — K raków , 
Sm oleska 33. 9584k

S P 0 R T -F L U ID  M A T U L I

ł f  B m c f  i siały Fa.
Z DZIEDZINY W YNA LA ZK ÓW .

3 0 .0 0 0  ceg ie ł m aszy n o ­
w ych, 20.000 pustaków  — 
sprzedam  o k azy jn ie  tan io . 
K raków , Potockiego 2, m. 
2. 9582k

DOM 5 u b ik acy j, p iece  
kaflow e, e lek tryczność , — 
ogród — w olny, cena  15.500 
zł., w tem  5.300 dw udzie­
s to le tn ia  cz terop rocen to - 
w a; DOM, pokój, ku ch n ia , 
ogródek — w olny, cena  
1.900 z ło tych  — sp rzed a  
„POLONJA**, -  K raków , 
Z w ierzyn iecka  9, te lefon  
168-11. 7165

DOM now y, KOM FORTO 
WY, dw a sk lepy , — cena
29.000 z ło tych , gotów ką
15.000 — sprzedam  okazy j. 
nie. K rak ó w , S z p ita ln a  *20. 
W yrw icz. 7685

DOM sześciopokojow y — 
e le k try k a , m órg  ogrodu — 
sadu , 18.000 zło tych. J a n ­
kow ski, K raków , Szew ska 
12. 7692

A U STR O -D aim ler 6-osobo- 
wy, o tw a rty  10/40, o k azy j­
n ie  sp rzeda . , Z głoszenia: 
I. K. C., K raków , W ielo­
pole 1, „Daimler**. 7706

M A JĄ T K I ziem skie, go­
sp odarstw a, kam ienice, 
w ille , dom y, p arce le  — 
o k azy jn ie  sp rzed a je  „PO- 
L O N JA “ , K raków . Zwie­
rzy n ieck a  9, te lefon 168-11.

7614

T A R T A K  p a ro w y  w do­
b ry m  s ta n ie , m aszy n a  p a ­
ro w a  C. O. K . M., od 
P o z n a n ia  80 kim ., za 13 ty ­
sięcy  zł. n a  sprzedaż. — 
Z głoszenia  pod „Tartak** 
I. K . C., B ydgoszcz, G dań­
ska . 119B

i —

R e k la m y  w  te k ś c ie :
W drień W nM rielę
powszedni i święta

<♦?(! I-ej l 2*«?j stronie • • « • «1.. *.— 3.7S
Gała 2-ga strona . , • • • • S.&40.— i m -
Ka 3-ej stronie • • . . • • m 2.— 2.50
Ci«ła 3-cia strona • • • 4.200.—
Ka diilsx>ch stronach • • • •  I.M 2.—
Cała strona . • • • • • . .  M W - 3.200.—
Komunikaty, notatki. twruiinnkt kronikarskie s , ^  2M 3.20

i osobiste >
Teksty artykułowe . • • !•.«— 12.50

R e k la m y  z a  t e k s t e m :
W  dżfeń W niedzielę 
powszedni i święta 

Ogłoszenia zwyczajne .  « . » * ! .  e.M I.Cj
Cała strona . . • • • • « ,  1.580.— 2. IM.—
Na ostatniej stronie. |
lub wśród otftosseń * • g •  •  «  0.75 I.—

drobnych *
Cała strona ostatnia • m m •  m 2.4H.—• 5.500.—

Nekrologi do tOO n>tn. w lamach taniej.
Itck la my w dodatkach tygod. zł. 2 za t mm. w I lamie 
Reklam? w dodatku ilustrowanym ci. S ca I cliii*

Wanna dla nowoczesnych mieszkań.  

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :

W IĘ C E J SPRZED A Ć, po­
w iększyć o b ró t może ty lk o  
f irm a , d a ją c a  znać o so­
b ie  w c a łe j Polsce. — 
U m ożliw ia to d ro b n e  ogło­
sz en ie  w naszem  p iśm ie, 
czy ta  nem  codzienn ie  przez 
k ilk ase t ty sięcy  osób. — 
Tam  się og łasza jc ie ! — 
Ż ądajc ie  B E Z PŁ A T N IE  
p rospek tu  Ogłoszeń D rob­
n ych  od A d m in is trac ji 
IK C .. K raków , W ielopole 
1 Nowi k lienci w y n ag ro ­
dzą W am  w szelkie koszta.

4788k

Matrymonialne
KTÓRY P an , znudzony 
sam otnością . — c h c ia łb y  
m ieć p raw dziw ego  p rzy- 
jac ie la-żonę, z a ry zy k u je  
n ap isać : I. K. O., K raków , 
W ielopole 1, „ P a n n a  35“ .

2824g

SAM OTNA, k u ltu ra ln a , 
m a te r ja ln ie  n iezależną , — 
pozna k aw ale ra , w dow ca, 
separow anego  rządow ca, 
lekarza  in ży n ie ra , a p te ­
karza . Z głoszenia: IK C ., 
Lwów, K o p ern ik a  9. „ L a t 
23“ . 1153L

SY MPATY CZNY m ężczy 
zna, la t  32, pozna w yso­
ką, m ilą  n iew iastę . O fer- 

, I* K- ^  ’ K raków , W ielopole 1, d la  „Z et 7666“ 
7666

PO S Z U K U JĘ  tow arzysza  
ży c ia  z p a ro m a  ty s iąc am i 
z ło tych , d la  sp ła cen ia  d łu ­
gu h ipo tecznego . Z akopa­
ne, s k ry tk a  pocztow a 193.

498P

Lokale
DW A pokoje, kuchn ia , 
k o m fort, 1 lu b  2 p ię tro  — 
p o szu k u je  BEZD ZIETN E 
M AŁŻEŃSTW O 1 paź­
d z ie rn ik a  lu b  15 w rześnia , 
ś ródm ieście . Zgłoszenia: 
I. K . € „  K rak ó w , W ielo­
pole 1, „U rzęd n ik  państw o­
w y F . C.“ ___________7327

M IE S Z K A N IE  m ożną o- 
trz y m a ć  w C entralnem  
B iu rze  m ieszkan iow em  — 
K rak ó w , F lo r ja ń s k a  45, 
te le f . 178-55. 9574k

TRZY  pokoje,x kuchn ia , 
k o m fo rt: K rak ó w , Pędzi- 
chów  18, te le f . 166-43 — 
w olne. 9568k
M IE S Z K A N IE  znaleźć m o­
że bez tru d u  ty lk o  ten , 
k to p o szu k u je  za pom ocą 
d ro b n y ch  ogłoszeń w na- 
6zem p iśm ie . — Ż ądajc ie  
B E Z P ł.A T N IE  p rosp ek tu  
O głoszeń D robnych od 
A d m in is tra c ji I . K . C., 
K rak ó w , W ielopole 1.

8933k

P O K O JU  kaw ale rsk ieg o , 
um eblow anego , w ejśc ie  z 
k la tk i schodow ej, poszu­
k u ję . Z g łoszen ia  pod „T a­
nio F . S .“ I . K . C., K ra ­
ków, W ielopole 1. 9576k

DW A p o k o je  kom fortow e, 
k u c h n ia  z przynależno- 
śc iam i, n a d a ją c e  s ię  n a  
b iu ro  lub  m ieszkan ie  — 
K rak ó w , K arm elick a  16 — 
do w y n a ję c ia . 9575k

Z A K O PA N E  — do w y n a­
ję c ia  n a  s ta łe  5 pokoi, 
kom fort. Zgłoszenia do 
I . K . C., K raków , W ie­
lopole 1, pod „180 zł.“ 

2840g

w ie io p o łe
Zet* .

J 7702

*nia“k K i’ak ? m Jort' 0f1 
L ea 14a k° w' 

-------------------   7699
m i e s z k a n i e
k a w a le rs k i*  t
iłiir:C3AivAiM E  1..1 ~
k a  w a 1 ersk  i e, h •! i\- h0AV ° 
zienka, słoneczne- Ja'  
HANDLOW Y ’ ł o k a l  
cu k ie rn ia , m’lec-/a,w a rn ' il
bardzo rentowny ’ ~  
do w ynajęcia . k r» to 'a i  
Kościuszki 73. I n tW „ ow- 
dozorca.•------     7635

PIĘK N Y , pe?no-komfoTtn 
y  pokój, słoneczny , ume*

ołowany, w ejśc ie  ze sciio 
dow, zaraz: K raków , , \ ie. 
Ja M ickiewicza 29, I I I .  s.

7704

POKÓJ u m eb low any  do 
w ynajęcia tan io , s ta le  — 
Przyjezdnym  — K rak ó w , 
K arm elicka 46, o ficy n a  I), 
m ieszkanie 23. 77U3

POKÓJ 7. kuclm ift, 7. m oż- 
liwemi wygodam i d la  so­
lidnego p ła tn ika , po szu k i­
wany w ohrebie S ta re g o  
Krakowa. Ł askaw e zg ło­
szenia do I. K. C„ K ra -  

?>w’- •, b iopole 1, d la  
„Dwójki". 7647

KURSY UNIWERSYTEC-
otrzym ania 

fa akademickiego -— 
(doktor, inżynier). Dy­
plom po ukończeniu stn-

również członkow­
stwo akademji przez In> 
te rnationa  Academic Bu- 
reau , E tablissem ent Iris

■ AuSPstin, Pa-’
n s  (2e), F ra n kreich. 9463k

LEKCY.T angielskiego u- 
uzielam . Zgłoszenia pi­
sem ne lub telefoniczne 
136-98, „P o irek", Kraków, 
Ily n ek  34,_________ 760(i

A N G IEL K I, Francuzek 
poszukuje B iuro  M arja  
R ech ter, Lwów, Chmie­
low skiego 9. 2834g

G IM N A ZJU M  niedaleko 
K rak o w a poszukuje s iły  
kw alifikow anej do p racy  
z ry su n k am i 7 godzin. — 
Z głoszenia: I. K. C„ K ra ­
ków, W ielopole I, pod 
„Z ręczności" . 7669

KIEROWNIK SPECJALISTA
DO FABRYKI WYROBÓW GUMOWYCH MACZANYCH

POSZUKIW ANY 00 ZARAZ
Oferty składać w Administracji I. K. C. Warszawa, 

Krak. Przedm. 9, sub „S. A.“. 1151W

DO w y n ajęc ia  p iękny  po ­
kój, p rzedpokój, oddzielne 
um eblow ane, I p ię tro  — 
K raków , L o re tań sk a  8, m. 
7. 7681

DWUOSOBOWY, łaz ien ­
ka, u trzy m an ie  całe, czę­
ściowe, in te lig e n c ji  — 
K raków , Z w ierzyn iecka
11, I I .  7678

DW A pokoje, kuchn ia , 
gaz, e le k try k a , łaz ien k a : 
K raków , C ^ąrnow iejska lS 
do w y n a ję c ia  zaraz. 7644

DO w y n a ję c ia  m ieszkan ie  
ez teropokojow e p rzy  Al 
S łow ackiego , kom fort. — 
W iadom ość: In sp e k to ra t
ZU PU , K raków , P om or­
sk a  1, m iedzy  8—10 rano.

7643

PO K Ó J u m eb low any , o- 
sobne w ejśc ie , do w y n a­
jęc ia . K rak ó w , P ow iśle  4, 
m. 3. 7C43

PO K Ó J u m eb low any , dw u­
osobowy do w y n a ję c ia  za­
raz. K raków , K ro w o d er­
ska  4, m . 7. 7682

PO K Ó J z  k u c h n ią , p a r te r ,  
śródm ieście , do w y n a ję ­
c ia . Z g łoszen ia : I. K. C„ 
K raków . W ielopole 1, — 
„Z w rot re m o n tu 4*. 7649

DUŻA szopa do w y n a ję ­
c ia  — K raków , R akow icka 
11. la k ie rn ia . 7653

RUTYNOW ANA n auczy ­
c ie lk a  M UZYKI (fo rtep ia ­
nu) poszukuje s tanow iska  
w in s ty tu c ie  lub szkole 
m uzycznej. Zgłoszenia pod 
„M łoda siła , Lwowski D y­
plom  post re s ta n te  K re- 
ehów koło Żółkwi**.

1150L

Róż ne
UW AGA Panow ie i Pa­
nie! W szelkie wyroby 
gum ow o-higjeniczne, jaiC 
p essarja , prezerw atyw y 
dam sk ie  i męskie, apara­
ty  przeciw  impotencji. — 
środki ochronne przeciw 
ciąży  i zatrzym aniu się 
p er jodu, poleca magazyn 
h ig jen iczny  Franciszek 
P on arsk i, W arszawa, W a­
reck a  10. D ystrec jd  za­
gw aran to w an a . Żądajcie 
bezp ła tn y ch  prospektów!

1449W

BANK Handlowy, Sfow. 
zare j. z ogr. por., Tarnów 
w likw., wzywa swoich 
w ierzycieli, aby swe pre­
ten sje  zgłosili najpóźniej 
do 1 października br. —» 
Tarnów , Klikowska 9

2798g

N IEU M EB LO W A N EG O
pokoju  z p rzy  należnościa­
mi p o szu k u ję . Zgłoszenia: 
I. K. C„ K raków . W ielo­
pole l, „ N iek ręp u jace  
wejście**. 7663

HEMOROIDY. Czopki he- 
moroidowe .,VarieoI‘ — 
(z kogutkiem) usuw ają 
ból. pieczenie, swędzenie, 
krwawienie, zm niejszają 
guzy (żylaki). S przedają 
apteki 8980k

LO K A L z a ra z  do w ynaję­
c ia , n a d a ją c y  się na ga­
raż , sk ła d  lub  w arsztat. 
W iadom ość u dozorcy — 
K raków , G arn carsk a  L. 1.

• 7665

P O S Z U K U JĘ  m ieszkania 
1 lub  *2 pokoje z kuchnią, 
dam  czynsz za ¥2 roku 
/.góry . Z g łoszen ia : IKC.,
K rak ó w , W ielopole 1, — 
„U rzęd n ik  X .“ 7640

GURGULA BISZKOPTY
dla dzieci, chorych, pole­
cane przez lzhy lekarsk ie . 
Gdzie brak, w ysyła re k la ­
mową pocztówka ca. czte- 
rwłfa sztuk, z zaliczeniem  
zl. 14.— opłatn ie , F a b ry k a  
G urgula. Ja ro s ław . 94%k

JA C H TEM  w daleka  po­
dróż.. pełna p rzygód  i w ra ­
żeń. zabiorę dzielnego, in ­
te ligen tnego  tow arzysza z 
gotów ka 1.000—1.500 zl. 
Zgłoszenia najpóźn ie j do 
lS sie rp n ia  193? pod..Ihrkfio 
p rzy ro d y "  do I K- ■" 
K raków . Wielopole

Rozmiar »lronv druku: Wysokość 420 mm.', szerokość 275 
dnynt łamie. — Strona w tekście ma 4 łaniy a 64

mtn. — Podstawą obliczenia jest jeden milimetr, w |e- 
mm. — Strona za tekstem ma 8 łamów a 34 mm.

O g ło s z e n ia  d r o b n e :  w  dzień W niedzielę
a u , Powszedni i święta

Ogl. drobne za słowo . . .  zi o j s  «**
Dl«. poszukujących pracy .
Matrymonjalne . ......................  ! ' *
Najmniejsze ogłoszenie drobne liczymy za ifł 

Wyrazy tłustym drukiem liczymy podwójnie 
fart£  ogłoszenia mogą być drukowane tylko czarną 
i*ibq. — Zastrzeżeń miejsca dła drobnvrh“ 1
przyjmujemy. _  Przydział ogłoszeń do odpowiednich ru- 
bryk zalezny jest tylko od Administracji 
Ogłoszenia drobne przyjmujemy wułqrznie ta  oofómfre 
Za zastrzeżenie miejsca dolicza się . "  . . I
Za układ tabelaryczny „   : h '
Za diuk czerwony ................................

racj CCI1> ogłoszenia. -  Specjalne życzenia wvmai!i»i'. osebneuo porozumienia się. w ym a^j.)

U w agi ogólne;
Administracja nic przyjmuje oilpowiedziolno(rl *“ term in
ogłoszenia oraz za zgut«! l u b  zniszczenie matryc ^ kńsz.
Zastrzeżenie miejsca obowiązuje Adnji .opłacona prze- 
czas, gdy za .akie zasirz«ęme Z
widziana w c e n n i k u  25 A nadwyź nje ullowainiaj
sudniczc nie zmieniają treści »b'nj |eJ nie xobowi, łu j ;  
do tsidania zwrotu J  - powtórzenia ogłoszenia. —
Administracjt uwzględniane,, o ile zostań ,
Lzasadnione 1 ł  od dai> ukazania się ogłoszenia,
tob od°dalv°otrzvmania rachunku Podwyżka cer. ogłoszeń 
m o ż e  nastopić w każdyni czasie i obowiązywać będzie rów. 
nież^ tc ogłoszenia, które zostały za,„ów,one poprzednio, 
a nie były zgóry zapłacone. -  Wydawnictwo zastrzega 
sobie'prawo nie umieszczenia całego ogłoszenia, względnie 
ioćrt rrrści bez podania powodow Komunikatów be*pła- jego c/ęsti u y _  zniżek nie udziela

R e d a k to r  n a c z e ln y  i w y d a w c a : M a rja n  D ą b ro w s k i. —  R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y :  J a n  S ta n k ie w ic z ,  —  Zakłady graficzne J lu str . Kuryera Codz.” — Z arz ąd c a : F elik s K o rczy ń sk i




